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« ŻYCIU I PISMACH 



EUZEBIUSZA SŁOWACKIEGO 



PROFESORA "WYMOWY I POEZYI W IMPERATORSKIM 
UNIWERSYTECIE WIŁEJ^SKIM. 
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Il,uze)ius& Słowacki urodził się i5 gru- 
dnia 1772 r. Wieś Podhorce, w Galicji 
wscłpdniey, znakomita w pierwszej zeszłe- 
go \tieku połowie, wjdaniem na świat Je- 
]9:6go Skopa rjmotworcj łacińskiego (a) bj- 
la mujscem urodzenia tego pracowitego pro- 
fessoB. Sjn niebogatjch ze stanu szlachec- 
kiego rodziców, w siódmjm roku postra- 
daw^j ojca, zosti^ z dwoma młodszjmi 



(»} ^ Skofis wspomina Mitzler, Warsch. blbl* lU. kol. 24 1. i 



t. 



aast. Janocki y Lex. d. gelehar. Polen. Krasicki, IIL k« a5i. % 
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braćmi i dwiema siostrami pod opifcką matki 
i stryia. Ze wychowanie staranni od nich 
odebrał, dowodzi tkliwa wdzięczność, którą 
im oświadcza w pamiętniku życia \swoiego 
synowi zostawionym. Przez nich oddany do 
szkól krzemienieckich, okazał wczelnie nie- 
pospolitą zdatnos'ć do nauk , i rozw^aiącym 
się talentem do wiersza i prozy obudzili emu- 
lacją w młodych wspóIt,owarzy3zach\szkoIy. 

Lecz zdarza się często, że mloc^ieniec 
obdarzony naypięknieyszemi zdolnościami, 
przyiąwszy szczęśliwie w pierwiastli)wpin 
wychowaniu rozlicznych nauk zasad v fiie 
uczuie natychmiast powołania, do ktl^rego 
iest przeznaczony, i gdy go los urodzenia nie 
postawi w rzędzie bogatych, udaie się ćzęrś 
stokroć tą drogą, która mu pówabnfeysz^ 
wystawia nadzieie prędkiego polepszeniji doli 
swoiey. Zak ończy wszy młod o nauki w trze- 
mieńcu Słowacki pozbawiony środk6v do 
dalszego utrzymania się przy szkołach,! łub 
udania się do którey akademii, gdy wł^nie. 
w tym czasie na seymie zapadło było pAwo 
rozgraniczenia całego kraiu, wyiednał sibie 



pttf prkjiaciól w Warszawie patent na geo-* 
iij5^ę królewskiego , i obrał ten zawód ży- 
ckydo którego się równie był w szkołach 
i^p^sobl* Długo nawet potem, chociaż wspo- 
tniDne jrawo dla zaburzeń, które wkrótce 
lasląpil;, do skutku przywiedzione bydz 
lie* mojło , nie przestał trudnie się pry wa- 
ivkn rcKmierzaniem obywatelskich maiątków 
n^Woyniu. Lecz ta praca , iakkolwiek mu 
ssii&czni część wiosny iego wieku zabrała, 
ije nDgła przywiązać do siebie człowieka, 
Jtórywowem mieyscu mało maiąc pomocy 
JLo rcEszerzenia swoich względem niey wyo- 
oraift, w ograniczeniu i iednostayności iey 
dzicJiń nie znaydowal pokannu dla duszy 
obda^zoney bystrem poięciem, czułością i 
żywi imaginacyą. Tem więcey zaś do od- 
miaiy tego sposobu życia tęsknić poczynał, 
źe celikatna organizaćya iego ciała i słabość, 
oczi ledwie wystarczały potrzebie przeby- 
waiia ciągłego pod otwarłem niebem i wy- 
silania wzroku nad rysunkiem. 

Do tey odmiany nadarzył mu sposobność 
ieden ze znakomitych pbywateli Wołynia, 
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który wezwał go do domu swego idzipcinu 
swoich wychowanie powierzył. |ib]id|Eka 
w tym domu dosyć zamożna w kla^ydzŁyjh 
rzymskich i francuzkich pisarzy, zatrudnia- 
nia około edukacyi, bardziey go ło nauii 
zbliżaiące, tak upodobane dla umydtu ciyij^ 
nego i umieiącego zacnieyszą dla sięiznalez? 
zabawę nad próżniackie po wsiach tvjpalazt 
przeciw długości znudzonego 2ycia , \Vesack 
łagodność duszy, która pokoy nadew^ystko 
przenosiła, i serce czułe na cuda przytods?^ 
nia i sztuki, powróciły Słowackiego nnizoii; 
w pierwszey młodości przez niego wyzna- 
nym, szanowanym statecznie, i w ośniole* 
tnich, któreśmy widzieli, pracach m^mi-« 
czy eh, nie iedną błaganym ofiarą. W\em- 
to mieyscu dopiero poznał Słowacki r^tel- 
jje powołanie swoie i stan uczony ucknił 
Manem całego życia. Przyponmiał i ułljźyl 
w porządek, co dawniey umiał, i z puijktu 
usposobienia, na którym stał, a od któii^go 
powtórnie, iż tak powiem, zawód swóy loz^ 
począł, przeyrzał całą przestrzeń drogi do 
przemierzenia przed nim leżącey* Rzucił sj 
na nię z dziwną wytrwałością i natężeniejri 
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sil aż do zbytku nawet^ z uszczerbkiem zdto- 
wia iuz tak z natury wątłego. Wydoskona- 
lił sobie smak prawdziwy i pewny w dzie- 
łach nauk wyzwolonych, zgłębił iego prawi- 
dła, których potem z takim pożytkiem był 
tłumaczem. Czał dostatecznie , że ieżeli sama 
sztuka bez zdolności przyrodzonych iest kło- 
potliwa i ciężka; tedy zdrugiey strony zmar- 
nowanie drogich darów natury, zatracenie 
ich przez wstręt do pracy i brak szlache- 
tnego uporu w ich rozwinieniu i wzmaga- 
niu iest grzechom niewdzięczności przeciw 
nafurze, iest wadą, hańbiącą nas w oczach 
postronnych, którzy skąd inąd nie zaprze- 
czaią nam szczodrych we wszelkim wzglę- 
dzie natury uposażeń; Przekonany, że dla ta- 
lentu obieraiącego zawód pisarski, po ozdo- 
bieniu umysłu mnóstwem potrzebnych rze- 
czy, nabycie łatwości pisania z wdziękiem i 
powagą, owoc pracy i głębokiey nauki ięzy- 
ka, iest istotnym i nay pierwszym warun- 
kiem; cały się tey pracy poświęcił, pióro 
swoie naprzód zaprawuiąc i kształcąc ną 
tłumaczeBiąch. Zaczynay od ttu7naxszenia 
obcych wzorów, iezeli chcesz, aby twoie 
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potem tłumaczono y powiedział ieden ze zna-« 
komitych francuzkich pisarzy. Prawidło to> ' 
tak dla młodych pożyteczne, tak pochlebne, 
byle tylko nie zaniedbywali i z wlasney gło- 
wy pracować, tem więcey dla nich mieć po- 
winno powabu, źe w tey części literatury 
haszey maią ieszcze bardzo rozległe pole do 
prędkiey zasługi i sławy. Mało ieszcze wy-* 
bornych płodów rozumu i dowcipu cudze- 
go, na grunt oyczysty przeniesionych, utrzy- 
mało się w swoim blasku i mocy. 

Liczne przekłady iako i oryginalne ro- 
boty, w tey epoce czasu dokonane , uważał 
aam Słowacki za perwsze doświadczenie sil 
swoich i irodki do nabycia wprawy w pi- 
saniu mową wiązaną. Henryada, mimo chęć 
i wiedzę Słowackiego drukiem ogłoszoną 
i^ostała w Warszawie i8o3 (b), 2darzeiue 



Cb) flenr^ida Woltflra « mula w polskim ii^z^kn trcech tłumaczów; 
lecs zdaie Bią , ii moicy iest znaiomą co do zalet i wad po-- 
strze2oiijch w niey, iako w epopei. Niektóre z nieb krótko 
ta wymienimy. Poema to w literainrze Arano^akiey, między 
powieściami bohatyrskiemiy które się do epopei zbliiaią, trzy- 
ma pierwsze mieysce. Ma zaletę z cbaraktcrów hitercBsuiąeyełi, 




to dla niego niespodziewane^ tem-więcey go 
zasmuciło , iź maiąc smak wyćwiczony wie* 
dział doskonale, iak w robotach tego ro* 
dzaiu wielka iest różnica między pierwszym 
rzatem pióra a starannem dzieła wykon*- 
tzeniem. NatraEd iedoak można w tym 
przekładzie na wiele wierszy szczęśliwych, 
które okazuią niepospolity iego talent do 
poezyi. 

Wkrótce potem poznany od ś. p. Tadeu- 
sza Czackiego Uprzęż niego zalecony Uni- 
wersytetowi wileńskiemu, wezwanym został 
na nauczyciela wymowy do gymnazyum krze- 
mieoieckiego, do tey samey szkoły, wkłorey 
mą niegdyś uczył, ^iffdym si^ ieszezię^ po-^. 
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sesauaB^itTTchKOfisSw, ccyUolei I EcłacffietiMici ifzyka* Łook 

^'ówniey iak Farsalia liukana, wiccey iest poemateia history<- 
czDjm oiź bohaterskim. Braknie Henryadzie na dziwności » na 
tym uroku epopei. Najbardziej zaś to omamienie, którto wierss 
l^Ua-lf rski .ciarui&y niaaczą w afiey otoby jillegolr|^cs«d , od 
dawnych czasów^ bo ieszcze od scholastycznych, w literaturze 
¥rancT!zktey i^h^ką Wzi^toló 'maiąee. tToM^iioiia ^Poli^kty 
'Pxa«rda, ^M^o^a < grają w i|enryadcf« v^f 9iep<Hipt>lłtą» 
-wxJio4zą do działania poematu, co się t^m niestospwpiey wy- 
dnii! , 2e iikcya fch %iiie$za się z akoyą os^b ^i&torycznycii* * 
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wiada sam o sobie z tey okoliczności w rę- 
kopi^mie wyiey wspomnionym, nie rzucił 
w pracowitszy zawód. Znal zaiste, że czło- 
wiek zostaiąc nauczycielem drugich, nie 
przestaie byili uczniem względem siebie i 
przedmiotu bez granic, któremu życie po- 
iwięca* Chciwy nauki i równie zdolny do 
iey poięcia, iak szczęśliwego wykładu, w bi- 
bliotekach poryckiey i krzemienieckiey, za- 
możnych w skarby literatury kraio wey, zna- 
lazł wielkie wsparcie i nasycenie pracowito- 
ści swoiey, * ^ 

W czasie. pobjrtu swego w Krzemieńcu 
wypracował kilka rozpraw w materyach 
naukowych , równie dobrze wybranych, iak 
iasno i porządnie wyłożonych. Opisał życie 
i prace uczone Józefa Czecha, w których 
dokładnym rozbiorze okazał, że nauki ma- 
tematyczne nie były Słowackiemu obcemi. 

Nakoniec konkurs do katedry wymowy 
i poezyi w utii wersy tecie wileńskim, roku 
1809 ogłoszony, podał mu sposobność do 
rozwinienia swego talentu, i dopełnił iego 
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wżiętosci. Droga ta iedyna, przez którą li- 
czone zgromadzenia mogą się w ludzi zda- 
tnych opatrzyć, podobała mu się niezwy- 
.czaynie, widział bowiem pole otwarte samey 
tylko zasłudze. Rozprawę o sztuce dobre-- 
go w polskim iczyhu pisania przez niego 
wypracowaną przyiąl uniwersytet na począ- 
tku roku i8ii i wezwał go na publicznego 
professora wymowy* 

Następca Sarbiewskiego, Naruszewitóa (c), 
PilchowskiegM Gdańskiego, natchniony ich 
przykładami, umiał utrzymać godność ka- 
tedry przez nich zasiadaney. Młodzież upra- 
wiona do nauki tak interessuiącey, zwła- 
szcza , ie za przeysciem JX. Gola/iskiego do 
oddziału nauk teologicznych , kurs iey przez 
lat kilka w imiwersytecie był przerwanym, 
zbierała się gromadnie na słuchanie lekcyi 
wykładaney z równym pożytkiem , iak przy- 
iemnością. 



.(c) ^Narussewicz uosyl poetyki w Akademii Wikńskiey 1766 r. 
iak sam m6wi w historyi Jana Kar. Chodkiewicza G. II. X« 
ai Roz, ]3. nota 43. ^ . 
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Tym sposobem Słowacki w sia wodzie^ 
któremu się poświęcił, stanął nieiako u kre- 
su widoków swoich i nadziei, lecz praco wi- 
to^6 iego granic sobie naznaczyć nie umiała. 
Pomnaźaiąc ustawicznie swoie zatrudnienia^ 
w rok od zaczęcia professorskich w uniwer- 
sytecie obowiązków, przyiął redakcyą gazety 
kuryera litewskiego i utrzymywał ią przes 
półtora roku, aź do czasu ostatniey choro- 
by, która, zgon iego poprzedziła. Czystośd 
mowy, przyzwoitość, wybór i interes rzor- 
czy ogłaszanych zalecaią szcHlgólnie tę iega 
pracę. 

Lecz waźnieysze roboty Słowackiego zo- 
stały w rękopismach , które się teraz w części 
ogłaszaią. Można ie we trzech zamknąć od-* 
działach. Pierwsze mieysce trzymaią pisma 
o wymowie i poezyi, składaiące kurs tiauki„ 
którą wykładał w uniwersytecie. Poprze*- 
dza te pisma, teorya smaku w di&iełaeh 
nauk i^yzwolonych y od Baumgarłena i 
iego następców nazwana estetyką. W ukła- 
dzie iey umiał Słowacki uniknąć zbytniego 
zaciekania się w , metafizyczne niemieckiey 
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filozofii skrytosci. Drugi zbiór skladaią tria-* 
teryaly przygotowane przez Słowackiego do 
krytycżney hisloryi pisarżów polskich: miał 
bowiem zamiar wzbogacić literaturę kraio- 
wą takiem dziełem, iakiem się Tiraboschi 
Włochom, Laharpe Francuzom, Bouter^ 
wek Niemcom przysłużyli. Materyaly te za-* 
warte są w^ zbiorze uwag nad przednieyszy- 
, mi autorami polskimi w różnych litera- 
tury epokach. Zdrowa krytyka i smak cią-* 
gle mu w tey pracy towarzyszyły. Do trze* 
ciego nakoniec rzędu należą własne iego two- 
ry tak w prozie iak w rymie; kilka sztuk 
dramatycznych, iuż oryginalnych iuż tłu- 
maczonych, przekładanie Lukana niedokoń- 
czone, i wiele innych szacownych pamiątek 
iego talentu i pracy. 

Człowiek , który, z takiem upodobaniem 
kształcił umysłu swego zdolności, posiadał 
w wysokim stopniu szlachetne serca przy- 
mioty. Mnogie przykłady iego usłużności i 
pomocy wdzięczna młodzież i przyiacieł»v- 
z czułością powtarzaią, i życie iego iest wich 
ustach i sercach. Przenikniony prawdami 
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religii i moralności, z iaką spokoynością du- 
szy i przygotowaniem zbliżył się do ostate- 
cznego kresu, świadectwem są własne iego 
wyrazy, które stygnącą iui prawie ręką 
kreślił: 

Wędrownik w drodze życia mdłą stargawszy siłę, 
Wkrótce rzucę co miłe , 'i co tul nie mile. 
Bez trwogi, nie bez żalu, widzę kres zbliżony. 
Który nagle w nieznane przeniesie mnie strony: 
W tę spokoyną uchronę , gdzie wieczność przebywa, 
I którą chmura pełna taiemnic pokrywa. 

Umarł dnia 29 Października i8i4 roku, 
maiąc lat 42 niespełna. 
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ROZDZIAŁ 1 



MAUKI WYZWOLONE CZYLI PIĘKNE, BĄ NiiLjU)OWA-» 
NISM PięKNEY NATURY. NAYWYZSZA DOSKONA- 
ŁOŚĆ W Z;ilY6XOWiJ|^ WYdTAWlSNlU lE^T ICH 
CSLSH. 

Co są nauki u^ zwalone czyli piękne? Copif^ 
kne hztuki? Ich początek. Dla czego nązywar^ 
ie pięknemi ? ich róinica. 

Pod imieoiem nauk wyzwoIot\ych czyli />i^« 
injrchy rozumieć będziemy leoryą Foeąyi i ^y* 
mowyy uwaźaiąc te ostatnie iako szczegójne dary 
przyrodzenia prz^ez edakacyą i ćwiczenie wydosko- 
nalone. Teoryom wspomnionym daią ieszcze iiiM 
Poetyki i Retoryki , z których każda zawiera sto- 
sowne "do swego celu prawidła. Pod imieniem 
sztuk wyzwolonych czyli pięknych umieszczaią 
pospolicie: muzykę, malarstwo, rzeibcy archi- 
tekturę y taniec czyli sztukę poruszeń ciała y albo 
iestów, szty char siwo ^ i wyisze ogrodnictwo. 
Między pięknemi nankami i sztukami zachodzi 
róinica, kidrą nim obiaśnimy, zostasiSwmy sif pi^r- 
nad icłk wtpi^ym i ppwazedmym pocsij^eai. 
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Wszysiliich usHoi/vań, dziel i ^yualazkoyr czło- 
-wieka, początkiem i pobudką były potrzeby ^y- 
nikaiące bądź to z organizacji iego ciała , hądi z na- 
tury duszy. Potrzeby te, iedne są g^aito'^'ne, 
drugie mniey gi^attoiyne: od zaspokoienia pier- 
"Wszych zależy utrzymanie naszego bytu , od zaspo- 
koienia drugich ten stan przyiemny i błogi naszego 
iestest-wa, który slodkieiui uczuciami napełniaiąc 
duszę nazywa się szczęściem i roskoszą. Potrzeby 
gwałtowne naypierwey się uczuć dały, naypierwey 
lei człowriek szukał sposobu uczynienia im zadosyć. 
JuŁ owoce które mu hoyne ziemi łono zewsząd 
dostarczało, nasyciły głód iego, iuż wody czystego 
ftdroiu zaspokoiły pragnienie, ale dokuczały nie- 
pogody powietrza, zbytebany-upał^ ałbo przeni- 
kliwe zimno, wiatr, deszcze lub śniegi, wprawiały 
go w stan cierpienia i boleści. Te przykre uczucia 
ostrzegały człowieka o potrzebie wyszukiwania 
srzodków do ich oddalenia. W gałęziach i liściach 
drzewa znalazł on naprzód schronienie, którego 
lnu natura udzielała przeciw niepogodom powietrza; 
lecz gdy te nie dosyć go dobrze zabezpieczały, przy- 
szedł stopniami do wynalezienia ścian i dachu mie- 
szkania, i okrył się skórami zabitych w obronie 
iwierząt. 

Gdy człowiek w towarzystwo drugich związa- 
nym został, gdy pewna liczba społeczeństw do- 
mowych składać poczęła iedno ciało tym samynoi 
prawom podlegle ; pomnożyły się potrzeby, ałe ra-^ 
Mm i srzodki do ich zaspokoienia w pomocy i wy- 
nalazkach drugich ludzi. Już wszystkie potrzeby 
gwałtowne zaspokoione były, iuż człowiek na ło^ 
nie swobody mógł coraz lepiey stosow4ić swe wy- 
nalilzki i wydoskonalać ich kflztał«y, iui htnóść 
*# użyciu i wygoda , poczęły bydi zaletą potrae- 
hnych naczyń i sprzętów 9 ^kiedy się dat uczuć no- 



"Wy TÓcbay potrzeb wynikaifcy, rói/foie uik pierwszy^ 
z iudzkiey natury. 

Zadosyć uczynienie potrzebom zmysłowym, do 
którego byt i bezpieczeństwo ludzi przywiązane 
było, nie uczyniło ieszcze człowieka spokoynynu 
Obdarzony szczegókiemi władzami umysłu, które 
go nad iwierzęta wynoszą , nie przestaie na temi 
co posiada, i zawsze do czegoś wyższego dąży* 
Pobudzany wrodzoną ciekawością rozszerzał co- 
dziennie okrąg wiadomości swoich: upatrywał sto- 
sunki, podobieństwa lub różnice, iedne rzeczy 
sprawiały na nim wrażenie miłe, drugie przykre i 
nieprzyiemne; Dach mieszkania skrzywiony, ściany 
pochylone , nie tylko nie zasłaniały go dobrze od 
wiatrów i niepogod, ale obrażały oczy przywykłe 
zapatrywać się na wyborne i regularne kształty, 
które natura niektórym tworom swoim udziela. 
Śpiewanie krzykliwe nie podobało się uszom , które 
zasmakowały w harmonii pieni słowika i innych 
ptasząt. Tym sposobem człowiek w dziełach prze- 
mysłu swoiego począł szukać nie tylko samego 
pożytku i wygody, ale ieszcze przyiemnosei i o- 
zdoby. Stąd więc bez wątpienia wzięły początek 
sztuki piękne iako to, muzyka, . architekturą, 
rzeibaj malarstwo j i t. 4- Ale w tymże czasie 
człowiek uprawiał i doskonalił 'mowę* Związki 
towarzyskie, rozszerzone poznania, rozmnożone 
potrzeby, pomnażały liczbę wyrazów, i nadawały 
ięzykowi pewny kształt, pewną składnią, , giętkość 
i harmoniią. Nbl łonie' pokoiu oddaily uwacjb^ 
przyrodzenia, uczucia iego były żywe, ^amięt|V^^ 




wy odróżniały. Chęć tak wrodzpjoa człowiekowi 
przelania uczuć swoich w serca^ drugich , by ta mu 
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pobndlLf y ht ^elkie zdarzania yf naturze , nadziiry-^ 
czayne przypadki, i gorące pragnienia swoie ma* 
lowat z irieikiem uniesieniem i zapałem. Tak się 
urodziły Poezya i Wymowa , w pierwszych •wie- 
kach stowarzyszenia ludzi. Widzimy, że one ró- 
'wuie iak sztuki piękne wynikły z potrzeb i natury 
ludzkiey , ze w pierwszych swoich początkach nie^ 
zgrabne i w kształtach swoich niepewne doskona- 
liły się coraz z ludsfmi, wyrastały ze wzrostem 
cywilizacyi społeczeństw, i upadały z iey upadkiem. 
Kiedy więc , iak widzimy, chęć pomnożenia ro- 
irkoszy i przyiemności życia dała początek Poezyi^ 
Wymowie, Muzyce, MmlarsŁwu^ i innym sztu- 
kom , więc celem ich i powszechnem prawem iest 
^ piękność , bo to pospolicie na umyśle dobrze u - 
kształconego człowieka miłe zwykło czynić wraże- 
nie , co iest prawdziwie pięknem. Z tey przyczyny 
tym naukom i sztukom nadano nazwisko nauk i 
9Ztuk pięknych, nazwisko przyięte powszechnie 
iff żyiących ięzykach. Grecy nazywali ie tłxvcu 
ilsy&igai. sztuki wolne , Rzymianie nasladuiąc Gre- 
ków umieszczaU ie pod nazwiskiem Artes libera^ 
ies^ ingenuae, ad humanitatem pertinentes : dla 
tego zapewne , że te sztuki , doskonaląc i ćwicząc 
roztun, uszlachetniała serce, podnoszą duszę do 
myśli wysokich i godnych wolnego człowieka. U 
nas przez naśladowanie Łaciny nazwano ie nauka* 
mi i sztukami wyzwolonemi : ale wyraz "wyz^wo- 
. lony nie odpowiada ani ilty&icoc greckienm, ani 
^cińskiemu liberalia : Owszem pociąga za sobą 
upadlaiące ie wyobrażenie sztuk niektórych me- 
chanicznych, w których wyzwolenie miej^sce mie- 
wać z^o^Io. Będziemy ie więc nazywać naukami 
i sztukami ^ięknemi. Oddzielenie nauk od sziuk 
pifkąych nie iest przypadkowe i dowolne, ale za- 
sadzone na istotn^y ich rdinicy. Ta różnica wy- 
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tiika częścią z równych własności przedmiotowy 
któremi się zatradniaią) częścią z rozmaitego spo-^ 
sobu ich działania na zmysłach człowieka , częścią 
na koniec ^ różności sposobów i znaków, któtyck 
do zmysłowego wystawienia uzywaią. Znaki te 
tv sztukach piękrrych są naturalne , iako to farby, 
kształty, postaci , tony i t. p. w pięknych zaś naur- 
iach są po wickszey części dowolne , iako to wy-^ 
razy maluiąccT myśli Poety lub Moury. Chociaż 
bowiem w głębszem badaniu ięzyków zoaczna 
liczba wyrazów okazuie nieiakie podobieństwo do 
rzeczy które wystawia, chociaż niektóre w samem 
wymówieniu wyrażaią własność iaką przyrodzoną, 
np ruch, albo głos rzeczy: iednakże wpierwszem 
wrażeniu, które na nas czynią, rozumiemy ie dla 
tego, żeśmy ie za znaki maluiące nasze wyobrażę^ 
nia przyięli i bez tey poprzedniczey nauki mowa 
nie byłaby tłumaczem zrozumiałym myśli. Uważać 
więc możua wyrazy ięzyka , iako znaki dowolne , i 
gdy pierwsze, to iest znaki uży^^ane w sztukach 
pięknych są istotne z naturą przedmiotów związane^ 
wyrazy przypadkiem tylko i nie zawsze ten związek 
okazywać mogą« 

Żastauawiaiąc się oprócz tego nad szczególnemi 
sposobami postępowania i naturą nauk i sztuk pię^ 
knych, inne ieszcze pomiędzy niemi postrzeżemy 
różnice. Sztuki piękne prócz muzyki ntogą bydi 
umieszczone pod imieniem sztuk małuiącyeh. Poe^ 
zya i fVyrnowa pod imieniem sztuk mówiących. 
Sztuki maluiące wystawiaią rzecz w iednym tylko 
czasii momencie , iw nich sztukmistrz powinien 
szczególnieyszą dawać baczność, aby wybierał 
chwilę, która uaybardziey interesować moż^- Pię* 
kne nauki nie podlegaiąc temu prawu mogą brać. 
lot daleko wyższy, i obszerniey obeymować: mogą 
wystawiać następnie iedne po drugich zdarzenia , i 
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Jączjó częicirozpwrzcbmone więdnę całość: ale 
tąż nie mogąc wyobrażać w tey samey chwili rze- 
czy w iednym czasie będących i nie niaiąc za na- 
rzędzie do wystawienia, tylko giosy uczjtonkowane, 
czyli wyrazy^ które są. znakami dowolnemi, Poeta 
i mówca pokouywać musi większą trudność w ta- 
kiem dobraniu i uszykowaniu wyrazów, aby rzecz 
przez nie odmalowana wydawała się bydz przy- 
tomną zmysłom. JMuzyka ma ten szczególny przy- 
wiley, ze mogąc, iak poezya i wymowa malować 
rzeczy następne ^ uiywa znaków czyli narzędzi na- 
turalnych : ale tak mata iest liczba gtosów i tonów 
maluiących wyrażenie namiętności i uczucia ludz- 
kie^ że. mimo te korzyści muzyka zachowuie za- 
wsze w wyrażeniu swoiem iakąs oboiętność i nie- 
pewność, która zmnieysza moc wrażeń przez nię 
sprawionych. Sztuka tańcu ma wszystkie te ko- 
rzyści w.swey mocy, wystawia rzeczy iednoczesne 
i następne i za pomocą znaków naturalnych;- ale 
równie znaczenie iestów, mig i poruszeń ciała 
iest ograniczone i niedosyć pewne. 

Chociaż więc piękne nauki i sztuki maią iedno 
aSrzódło, toiest ludzką naturę; widzimy iednak, 
że ' z ich istoty i sposobów wynika pewna między 
niemi różnica, że są granice, których nie prze— 
stępuią , że każda z nich ma swoie korzyści i przy- 
wileie , i że chociaż spokrewnione z sobą każda ie-- 
dnak ma swą szczególną cechc« 

Postępek w pięknych naukach i sztukach 
zaleiy ^^ obszernieyszego rozwiiania się władz 
duszy y a szczególniey Jmaginacyi. Co iest Ima- 
ginący a? Co Geniusz? 

Wszyscy ludzie maią iedoekowe potrzel^ umy- 
słu i ciała , ale codzienne doświadczenie przeKo— 
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nywa nas, ze ich-sify i zdolności nie są iednakoi/re. 
Czyli ta różnica -wynika z niedocicczonych taie^ 
mnie "W odmienności organizacyi, czyli z nałogtSuf 
i wrażeń od dzieciństwa odbieranych, roztrząsać i 
roztriczywać to pytanie nie ie«t naszym zamiarem, 
i nie łączy się z naszą nauką. Nie podpada ie- 
dnak "wątpli-wości, ze sposobność kierowania wia-* 
dzami róznmu, nie w iednym stopniu iest wszy- 
stkim udzielona, iźe ieden człowiek upatruie po- 
dobieństwa, stosunki lub różnice, gdzie ich drugi 
nie postrzega, ze ieden za pierwszym rzutem oka 
ogarnia i kształci sobie^ wyobrażenie rzeczy, gdy 
drugi zaledwo niektóre iey części poymuie, i 
z tych iedn^y całości złożyć nie umie-: ten rzeczy 
widziane lub słyszane zachowuie mocno w pa^ 
mięci, i w potrzebie wierne ich sobie wystawia 
obrazy, dla drugiego wszystko iest now^rn i odo— 
sobnionem w naturze , wyobrażenia obecne zacieraią 
poprzednicze , i doświadczenie dzisieysze nie bę- 
dzievW przyszłości nauką. 

Co się mówi o władzach rozumu, toż saiho 
przystosować możn,a do władz i działań woli. U 
ieduych namiętności tak są drażliwe , że ie rzecz 
naymnieysz,a wzbudza ; miłość, nienawiść, nadzieia, 
boiaiń łatwo się w nich zaymuią, i całe napełniaią 
serce. Wzruszenia* ich są gwałtowne , pragnienia 
gorące; wszystko czyni na nich wrażenie mocne 
roskoszy albo przykrości: kiedy inni w oziębłey 
oboiętności równem na wszystko zapatruią się okiem: 
nic nie zmiesza letargicznego ich uśpienia , zaspo- 
koiwszy swoie gwałtowne potrzeby w zwierzęcey, 
że tak powiem, żyią spokoyności. Cuda przyro- 
dzenia są dla nich widowiskiem zwyczayn^m, na 
któire nigdy nie zwrócili uwagiy la kiedy ieszćze 
nędza, ciężka praca, przesądy i niewiadomość, 
znieważą -^ nich godność człowieczego iestestwa, 
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Mat) &ic ziipeł^uie podobnemi do z-wierząt. Ludzie 
tacy nie «ą zdolni podaieać sutych myali, ani uczuć 
tego -wszystkiego y co iest ifrielkie^m i picknćni ; 
kiedy przeciwnie ci, którzy odebrali zdolność ła- 
twego kierowania władzami rozumu, i których 
sercu przyrodzenie udzieliło wielkiey czułości, nie 
mogą weyrzeć na cuda przyrodzenia, aby się nie 
imosili i nie zachwycali wyrytą na nich cechą 
wielkości, nie mogą such^ okiem poglądać na 
nieszczęścia i cierpienia drugiego , ani widzieć zhro-* 
dni bez wstrętu i obrzydzenia* 

Piękne nauki i sztuki ^ których szczególnym 
celem iest podobać się; bawić i wzruszyć, nie 
mogą bydz doskonalone ani przyzwoicie cenione, 
tylko przez tych, którzy 8 łatwością kierowania 
uriadzami duszy, łączą osobliwą C9ułość sei-ca, i 
tkliwość nanodętności. 

Teorya więc pięknych nauk zaczynać się po- 
winna od uwagi nad tą władzą umysłu, na którą 
one szczególniey działaią i która iest nayobfitszem 
ńrzódłem ich piękności: taką iest imaginacya 
Czyli wyobrainia , bez którey Poeta i często na- 
wet mówca, mogą bydi prawdziwymi, mogą za- 
chować wszelkie prawidła i przepisy, które rozum 
i rozsądek dyktuie , ale nie zdołaią się wyuieść do 
wysokich wyobrażeń piękności, nie zdołaią wpra- 
wić duszę czytelnika w przyienme omamienia , aa- 
ehwycić i przywiązać iego uwagę. 

Rozum za pomocą uwagi i reflexyi upatruie 
między rzeczami sipsunki, dostrzega różnicy lub 
podobieństwa , i nabywa dokładnego poznania : pa- 
mięć ie zachow\iie, i wystawia umysłowi wyo- 
brażenia rzeczy nieprzytomnych: imagiaacya wię- 
cey czyni nil ^painuęć , nie tylko bowiem w wy- 
stawieniu nadaie rzeeaom k<dory ijy^ej^ a)e ieszcse 
sUadaiąc sozpiiidie obrazy w pamięci zięioM > 
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kształcą z nich iedoę zupełną całość. PamtęĆ ogarn 
Bła (arna przeszłość ^ imaginacya przyszłości Kasi^^su 

liobo nie -wszyscy ludzie maią udzieloną sobier 
zdolność wyobrażania ^wego rzeczy nieprzyton 
niaych; mało iest iednak takich, którymby ten. dad 
był zupełnie odmówionym. Ludzie prości, io-f 
iest ci, . których rozum nie był do8konaloqy«» 
przdz naukę i dzieci umieią niekiedy wykreślió 
obraz- uderzaiący, malorwidto żywe tego, co mo— 
cue na nich uczyniło wrażenie, a w którym wiełd 
imag^nacyi postrzedz możoa« Maiący namiętność^ 
tkliwe wy^tawiaią sobie wszystko z niezmierncza 
uniesieniem i zapałem. Poeta, który to w&zystko 
W wyżsaym j[K>wini en posiadać stopniu, przyzywa 
ies2cae.na pomoc uwagi, i pod wszystkiemu wzglęn 
damai przypatruiąc się swoiey rzeczy, otacza- myal 
cełnieyszą temi wszystkiemi, które tylko związek 
z nią mieć mogą. Imaginacya iego przebiegaiąo 
wszystkie szeregi domysłów i przypuszczeń, to 
przyymuie, te odrzuca, tym inne wyznacza mieyrr 
sce :i z rzeczy uayuiepłodmeyszey obfitą i płoduf 
zrobić może. 

Chcę np. wystawić x>kręt miotany nawałnoscią 
i gromcy rozłiiciem. Naprzód obraz ten maluie 
się' umysłowi memu w takiem oddaleniu, że go. 
zaledwie doyrzeć można y i ustawicznie znikać się* 
zdaie: pragnę . go zbliżyć * i . przytomnieysa&ym ur* 
czynić. .. \ 

Łnagbacy. wylr^»1« mi obmz ^y«tAaiey.ryiego 
części, i wsparta pamięcią, nadaie im kształty i 
kolory. Nie dosyć na tćm : okręt ten iest na morzu^ 
nawaioość nim miota ; zobaczmy więc , co się dziać 
możie w powietrzu, na wodach i w okręcie samym? 
W powietrzu rozhukane i walczące z aobę^ wiatry^ 
chmiuy, które wy rywaiąc dzień o«om^ scieraif 
się i uderzaią w^aiemuie, a % czarnych swoifh * 
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\6yf btyakauricą kraiosych ze straazliiKym gr^mo-' 
tern zgubny -wyrzucaią piorun. Na wodacn spie^ 
mooe wały, które się iedue na drugidi podbadszą, 
Ibałwany nakształt gór , które zdaią sif sięgad o^- 
bloków 9 zai/neszOne nad bezdennemi przepail-iauii, 
w które aię okręt nagle pogrąża , i znowu nadzwy-^ 
czayną wypchnięty siłą, wyżay ieszcze. wzktuie; 
tu czarne skały, ' o które się morz€ rycząc rozbiia, 
ir około których pływaią szczątki zgruchotanych o-^ 
krętów , smutuy widok dla segłarza , oczekuiącego 
podobney kolei. W okręcie łaniią się reie parte 
Baciskieni żagli, trzeszczą maszty, ięczą boki okrę»^ 
tu falą tłuczpne: sternik wysiliwszy naprósno 
wszystkie sposoby sztuki zdięty trwogą i rospaczą^ 
maytkowie zmordowani dąremnyrai trodem., i pła--* 
czliwym głojsem wzywaiący pomocy qieba;, be-^ 
hatyr wyiszy nad boiaiń , który im dodaie odwagi 
i usiłuie wziiieeić w nichufnosó, którey sam nie 
ma. Gdybym ten t)braz chciał iosascze tkli!irszyxa 
uezymć') przypuszczam, ie w okręcie znayduie się 
ipatka ze swoim iedynym synem, albo dway.nie^ 
rozdzielni 'przyiaciele, dwoie kochanków, lub 
^Hracia , i ze ci w ros|>a€zy, zegnaiąc się z sobą mó- 
wią z westchnieniem „zginiemy t^^ Nic mi nie prze-* 
szkadza zrobić ten okręt teatrem nayzywszych na-* 
miętnosd) i wzruszać naypotęzoieysze sprężyny 
wszystkich ticzuó serca, przerażać postrachtm i 
rozrzewniać litością. 

Z tego przykładu wid«imy^ ze uwaga nad óko- 
ficznoseiami $ które zwykły burzy morskiey towa- 
rzyszyć, podała nam wszystkie rysy tego obrazu. 
Toz samo rozumieć o wszystkich obrazach pddpa- 
daiącydb pod zmysły; im hardziey się nad niemi 
j^stanawUmy^ tym bardziey.się w oczach ua&aych 
ipocwiifl^ą-r Jestto prawddwe, naypespo^itsae i 
nayłałwieysze imaginacfi działanie, które zależy na 
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zbliżaniu okolicznością zdarzeń i szczególnych 
rys6vr , z^ązek z rzeczą naszą ifidiących. 

Jest ieszćze inne działknie imaginacył daleko 
szacownieysze i rzadsze, kiedy poeta lub naówca 
zapomina o sobie samym ;, stawi się na mieyscu o- 
soby, którą wystawitf , przybiera iey charakter, o- 
hyczaie, skłonnością uczticia, \aize iey (działać, 
tak, iakby w istocie dział()ła, mówid, iakby mó- 
"wiła, gdyby się sama tłumaczyd mogła. Dar teu 
■wyplyyva z wewnętrznych uczuć duszy, iest sku- 
tki^ui wielkicy tkliwości Sterca , którana? czyni czup 
łejui W wszystkie wrażenia, Wydoskonalić go 
' można przez głęboką naukę serca lud^kii^go . i wy-^ 
horpych wzorpw sztuki. W posrzód tysiąca poe- 
tów mąiących talent malowania tego , co się o- 
, czom postrzegać daie, nie wielu ie^t j którzy umieią 
wyrazić , co się dzięie w głębi serca ludzkiego. 
Wprowad?;ić np. do pamiotu Achillesa jarego 
Pryama, w mowie iego wyliczyć nieszczęścia, któ- 
rych doświadczył, stratę synów? i zagrożoną oy- 
czyznę, są mysh piękne, ale każ4y poeta /)¥yź- 
szym obdarzony talentem byłby poszedł tąi samą 
drogą ;• ale potrzeba się było przeistoczyć nieiako 
W osobę Pryamą, aby mu włożyć w u§ta te wier- 
s;kc, klpre kończą w Iliadzie iego mo^ę; 

- ,;MasB o)iug wielkiej ctny, iomał drogie i^&ktj : ' 
y^Szanujf bogi Achina , nie gardź memi d^rj. 
y, Wspomnij na oyca, obu nas cięiar lat gniecie. 
yyMoiei bjdi kto ode mnie biednie jsiy na śwłeche. 
f ,J;iłn usta | ■ . • tegom wreszcie ntesiczę^iiwy doiyt, ! 
,,Na ręce s jnów moich ^albÓycy polóljł. 

Albo ta prosl>a starego Fry^tiM .d^. jSą^tora przed 
bitwą z Acł^illem: 

,yHektorze móy, nie oceka j. ann 4d twjeh tdnieka, 
yyPódź synu 4 bjs' nie iginąt od tego cplewiektf, 
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9,Bj on hogpm )i^,w taUcj, .lak, mnie aimwUci. 
y^Oktfntoiky p«Ain i Kpom, ległby pusjtwą w polo, 
^Ą Ubjm ulffncK^l w snoim cn^iki^ boliL., , 
y^Wjiidi^ do muata, bądi iesiczę obrooą' i^jrch żio|Dkó^« 
^baw Troian, zbaw Troiai)ki, xbaw drób o jf eh poiomkóir. 
i,n je wyatawiay •>« ^^lcf,<;> t ,p/>vróć, do oaa oaly, 
„Tiie dawaj saio. na\wifkaz^ AebiUowi cbwal/. 
j,N$ reszcie miej nad nfdznjn^ ojcem zmitowaiiie» 
„Mam lesfczę czucie w moim nieazcy^aliwjm iUaię*^^ 
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Trosllmó^ Meifppy o los Egista, ley aale, iey 
fospacz, gdy^ic pieeó śmierci do wladuie, są myśli, 
RtóreŁy się każdemu stawić mogły: 

y,Dziki! ty maik^ masz przecie j ach! beztwey 
„zbrodni , iabym ieszcze matką była". Albo tó obłą- 
kanie, gdzie wielkość synowskiego niebezpieczeń- 
stwa prz^ttiimia satnę bbiazń o''iego życie. „Ach 
. ^,011 iestmoim synem! tak lest: to krew moia". Tę 
w^iersze j te wybuchnienia czułości, te A.liWe ickl 
matczynego serca, są naydrozszem dzieła ima^na- 
ćyi połąc^pney fc paywyiszym stopniem rozrze- 
wnienia. • . ' 
* Gdy Karpiński inaluie trocki i żale tiiidgardy, 
gdy kaie iey wzywać' wiatrów, aby ^ahibsjy iey 
skargi do matki 1 krewnych , ieśt wszędzie natural- 
nym, i dymnic słodkim. > ale gdy przychodzi do 
tey strofy. . , 
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Ąfthl nie stójcie, S|rb3r,l^9in«>;, 

Bamnyote razj potsim^j 
Cbo6 mnie Przen^jataw cbce zga|)ipj 

Ja go ieizcze wolę lubić* 
' Jk si^ tyiko hiU tią t^, * 

Ze moie npłjwa latOp 
. £• owie' mej' mlodotfei zbamt ; « • 

JOtihf •ią. mole poptowił I 
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Te yryrizy^ Ja\go ieszcze wolę lubić Onhy 
się moie '. poprawiła iaik dóskouade . aiahiią bbtcś 
kochanki, która nie traci nadziei, i która ^^yvram^ 
iąc /zemsty, piersiaini siremł sastonitaby od niey 
cel siroiey miiości! « . .- Jak naturalny zwrot' uwagi 
i pr«ey^e z wątpienia do^ nadziei! iak głęboko 
rymetworca musiał czytać w sercu Hiddtjiein!^ Jt. ■ • 

Gdyia ci&utoać wzniekioiik' przez imagkuicyę do^ 
szedtssy naywysszego stopnia ku iednemu secze*^ 
golnie zwrócona iest celowi, naówczas dusza iest 
w stanie zapału i nieiąkiego zachwycenia , który 
entuzyazmem nazywamy. To iest ^ to* boskie na- 
tchnieme, którego dawni poeci uczestnikami aic 
bydź mniemali, ten duch wieszczy ApoUma, któ-^ 
ry rozdymał Homera i Fiiidąra piersi: cfatial w 
wyrazić Cyceron, mówiąc, Foetiim Watura ipsa 
vcdere y et meniis mribae excitariy et guasi dim-' 
no cuodam spiritu nfflarL 

Nie sądimy iednak , iż ten zapał potrzebny po- 
ecie iest tylko slepóm i blędnem- uniesieniem myśli, 
buynym lotem imaginacyi bez przewodnika i grtoic. 
Rozwaga i rozsądek wodze trzymać powinny. Po- 
trzd)a głęboko zbadać serce ludzkie, aby pognać 
iego nagłe i rozmaite wzruszenia , potrzeba wiel-^ 
kiey miłości, aby wzbudzić w sobie uasniętność,' 
któraby miała wszelkie ccfcby prawdy i natury; 
aby z serca . naszego przemawiała i ^miłość , gdy 
wystawiamy Fedrę albo Aryadnę; zemsta, gdy 
kładziemy mowę w usta Atreusza ; boleść i gniew^ 
gdy na scenę wprowadzamy Filokteta. 

Jeżeli między imaginacyą i entuzyazmem chce*^' 
my położyć różnice, ta nayszczególniey nii t^m zale- 
żeć będzie , że imaginącya więcey - działa w wy2^~ 
wieniu żyw^m i dokładu^ przedmiotów zmysło-^ 
wych, w ich łączeniu i rozdzielaniu , emuzyaxm 
zas mooniey działa na serce , wzrusza ie , zacawy- 
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My rozrzewnia, kaie nam zapomiiiaó o sobie, a 
najmować się iedyuie rzeczą, która iest celęjBa 
uwagi. , \ 

Są poeci, muzycy, malarse i rzaflbjtarze, Jitó^ 
rych imaginacya sywo dotknięta. bywa ^ ale serc nie 
iest wzmożone; opisy ich sąnaówczaa piękne,^ do- 
kład^e i przyiemoe,^ bawią > ale nie wzruszaią* 
Kolory ich są żywe , ale obrazy martwe', bo z liicn 
nic -do serca nie przemawia , części wszystkie 'maią 
przyzwoite wywiai^y i dokładną proporcyą^ alc 
nie masz duszy^ którśby ożywiała te nieme posągi. 
. . Z tych uwag widzimy, ze imaginacya złączona 
9 głębszą czuło&cią , wsparta rozwagą i rozsądkiem, 
i która w potrzebie ai do ^[ituzyazmu duszę pod-^ 
mesc może, iest naydzielńieyszą pomocą tak do 
ćwiczenia się w pięknych naukach i sztukach , iako 
teź di> ich przyzwoit^o szacowania. 

Połączenie tych zdolności i wielka łatwość kie-v 
rowani^i wszystkiemi władmmi duazy stanowi 
t^ę niezmierną obszeraość rozuipu i szczególn% 
dzielność umysłu , którą Gieniuszem nazywamy, . 

Człowiek wzbogacony tym nay droższym darem 
VfiXvm ma inny sposób widzenia, czucia i poymo-^ 
wani^ , niżeli człowiek pospolity. Wszystko , ćo go 
ptacza, mocnieysze na nim czyni wrażenie, wszystko 
go zapala i unosi. Gdy się cz^ zatrudnia, nie 
przypomina sobie rzeczy, ale ie widzi; nie/przestaie 
na ich widzeniu , ale się niemi wzrusza i zachwyca; 
yf posrzód milczenia i osobności swc^o mieszkania, 
widzi wesołe i kwieciste poła, buynym plonem o--, 
kryte* role , albo posępne i |^nche pustynie , czarne 
skały, i niebu grożące góry; słyszy przyiemne pta^r 
ków śpiewania, albo zacnwycaiącą harmoniią nie-r. 
bieskiey muzyki, lub świst przeraiHiwy wieców, 
grzmoty piorunów , i ryczenia morskich bałwanów. 
Imaginacya człowieka posiK)litego wystawia jliu 



wprawdzie te wszyiśiLk obrazy, ^e gtauiikz lytktu 
Yfidm ie odbikdące się w ^ębi swey duszy, cieszy 
się niemi, trwoży, weseli', aibo zasmuca^ * 

Geniusz ogoiacoiąc prz:edi!iiioty nauury . 2 nie*^ 
doskaiMiłoŚGi , które nar towarzyszą, wznosi się do 
ilmysłowego wzoru boskiey pięknością nftó^oza* 
górnosć i wielkość zaleca iego obrazy, gracya po^ 
wodnie pędsłeiii^ ożywia on s^wóie wyrażenia, 
aayslom nadaie koloiry^, zdaie się bydsf natchnionym- 1 
mezdolnjrm opraieć się swemu natcłmieBiu : nie zasta-^ 
nawia się nad i*zeoeami drobn^tei , w^^rok. ea iednym 
rzutem t)gar nie naturę; postrzega, ale postrzeź^ita iego 
na wielkich c^ni% się massach, które & niezmierna 
szybkością pnzęłiiega: sam zdaie się zdumiewarć noid 
e)»śzSBmoscią poznania i wyobrażeń sWoidh, na któ^ 
^ch nabycie i połącft«nie nie zdawat się mieć do-* 
syć czasu:- nie trzyma się przykładu i Wi^oru^ 
drogi iego i sposoby są nowe i nadzwyczayne, 
zgadnie laieninice natury, dosięga prawd nayWyż^ 
szych przeskakuiąc mnóstwo pbprzedniczych uwag 
i. postrzeźeńi Czasem bdstąpi i zboczy z drogł 
prawdfiwey, obłąka się w swoich uniesieniach^ 
ale same iego bl^y są górne , i noszą na sobie 
cechę niepospolitey dzielności rozumu^ 

'W pięknych i|^akadi i sztukach Geniuss iest 
twórcą tego wjM^stkiego , co iesi wiełkilem i pię» 
knem« Pod^^go to natchoileniaop składali swe 
nieśmiertelne dzielht łłomer, Pindar^ Sofokl i 
Wirgiti, on ożywiał dusze Kornela, Moliera, 
Wokera, Tassa i Miltona, on czasem uniósł 
Kochanowskiego , a częściey Krasickiego naszego l 
on' porwodował ręką Fidyasaa , Prasytełesa , Apel^ 
lesa:^ Rafała, Michała Anioła i Poussina, on na^ 
pełniał duszę Sokratesa i Platona. W MómSi^ 
we 'ws^yalhioL umietftnośeiach , i nawet w spra-r* 
WAch towarzyskich geniusz, odluy wał wieikie pra-* 
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wdy^ :aU»b skłania} do -wielkich' czynów. Zn ieg^rr 
patdkmęniem 'idąc Ary »tat,eies sgt^ał praifra mka^ 
ry i sztuki 9 Kop«roik przeniknął okład świata^ 
Newton wji^oeył taseumicę iego budowy i^ruchu^ 
Bakoń wzniósłszy się nad wiek swóy i przesądy^ 
okttzał.inzódła i związek -wazystkich nauk iwjtSknsj^ 
upowazmone i zastarzałe błędy. ' 

. Takie są działania genittszui Jeat leszcze {^^nie 
czena aię genildsz :od .talentu różni? Talent iest 
sdcdnosoią szczególną celowania w iedney iakiey 
rzeczy: w poezyi i wymowie zależy na nadaniu 
myślom i wyrażeniom ksatałtu stosownega i przy«^ 
iemnego , który się w każdym czasie podoba , bawi 
i wzrusza. Porządek, iaaaose^ wybprnosó, tay^c 
twoić , naturafai€s'ć , poprawność i gracya są adziliU 
łem. talentu. Geniusz iest i^ttdbnieniem częst^iąj^ 
ale przemiiaiącan : wynaydowaó i tworrjrd ^ iest 
ąegp przymiotem, właściwym. Geniusz wtęć może 
się zbyt wysoko unosić, i zbyt nisko opadać, ta- 
lent md doaięga nigdy wysokości iego lotu, akś tez 
wzai^moie nigdy isię tak bardzo nie zniża. Taka 
Vestrróanica między Homerem i Wirgilim^ taka 
mi^y Kornelem i Rasynem : Pierwsi w gómycL 
swoich uniesieniach zdaią się niekiedy znikać przed 
zdttinionóm czytelnika okiem, ale. tez znowu. gdy 
ich ten duch, ie tak powiem, boski opuści, są 
ciągłe rówiii; i podobni sobie. Pierwszych udflia— 
łeiti był geniukz., wysoki talent udziałem drugich. 
Podobnaź różnica zachodzi między dziełami geniu- 
teii i talentu. Talent nadaie postać, wymiar, 
farby^ geniusz' nadaie byt i iestestwo; zalet4 
pierwsz^ągo iest* przemysł , zaletą drugiego wynale-- 
zienie : talent daie się ,więeey uczuć w szczegółach^ 
Gemiusz uderza całem ógsonem dzieł swoich: dla 
talentu doeyć test y )aeaf i^yrÓwna rzeczy- ktdrsr 
go zaymuie/, i wykrćśli iey ohraz witmy i przyie^ 
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mny; geniusz ^^rszystkiemu udziek wielkoid syrih- 
iejy materya z-wyczayna i sucha w ręku iego slaie 
się obfitą Lnową* Gdy maluie charaktery, zdaie 
się, ie ie stwarza, tak lest szczególny i iemu tylko 
-właści^iry sposób, którym uważa rzeczy, taka iest 
śmial^ośó i żywość iego pędzla , taka dobitność wy-* 
fażeń, taka moc i gwałtowność myśli i zwrotów: 

fdy wystawia namiętności , przenika daley w gtę- 
ią naszego serca, niż my nawet sami zwykliśmy 
zstępować , udziela ich sprężynom , ich poruszę^ 
niom mocy, która nas zdumiewa; i kiedy roza-« 
mierny, że iuż wszystko wyczerpał, nowe tchnienie 
nadaie im siłę i żywoMS, których się nie mogU-* 
śmy spodziewać; gay opisuie rzeczy zmysłowe, 
daie nam w nich postrzegać rysy i kształty, które' 
się zawsze wzrokowi naszemu wyrywały, przymioty 
i stosunki , dkoło których krążyliśmy tysiąc razy, a 
nigdy ich nie dostrzegli. Człowiek pospolity patrzy 
i często nie widzi , wzrok geniuszu tak iest prze- 
nikliwy i szybki, ie nie patrząc, zdaie się widzieć 
i ogarniać* 

Z tego opisu imaginacyi , entuzyażmu , geniuszu 
i talentu , nie tylko widzimy, iak te władze rozu-* 
mu maią wiele wpływu w pięknych naukach i 
sztukach, ale ieszcze postrzegamy, że wszystkie 
zależą od imaginacyi i nie zdaią się bydi tylko roz-*- 
maitćm iey umiarkowaniem. Entuzyazm bowieaę^ 
talent i geniusz są to sposoby mocnego i żywegp 
poymowania, wystawienia sobie, łączenia lub ros* 
dzielania rzeczy, ich części i przymiotów; toiesl 
imaginacya wcnodzi istotnie w idi skład i ukształ*- 
cenie. Łnaginacya więc wsparta rozumem i rozr- 
sadkiem iest przewodnikiem w pięknych naukach i 
sztukach. Zobaczymy niż^y, że będzie najdaid*- 
iiieyszym początkiem stowarzyszenia wyeŁnittAf 
wpływa do wszystkich uczuć smaku. . 

9 
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Natura Uał przewodnikiem j inódłem, i 
materyą nauk pifkaych. 

Witlzieliśmy, źe potrzeby i sity -wynikłe 
z organiiacyi czto'wieka daiy początek "wszystkim 
-wynalazkom , i źe te przystosowane poiniey do 
-wygfid przyiemnosci i roskoszy życia , zamie- 
niły się -w piękne nauki i sztuM. Z u-wagi nad 
-fritadzanii duszy, a szczególui^y nad imaginacyą, i 
I niey pochodzącemi zdolnościami umysłu vi- 
dzi^iśmy, iak la przebiegaiąc szeregi różnych -wyo- 
brażeń I uczuć, które zachowała pami^ składa 
swoie obrazy, iak złączona z czułością serca zamieuia 
ńf w ęntijzyazm, który nas unosi 'i zach-wyca, i iak. 
gieniusz zii' iednym rzutem oka ogamiaiąc i zgłę- 
>^Vky , biaiąc wszystko , staie się nieiako twórcą tego 

'^ , ' wszystkiegojco ieat wielkićm i pifku^. | 

> . , Zastanowić się teraz należy, na czćm imaginacyą 

mm i ożywiony nią gieniusz wspiereią swe zmyślenia? 

n|| eo iest materyą ich działań i iirzeksziałceń r 

■H Człowiek zaszczycony władzami duszy, które 

1'r , '' gti tak wysoko wznosiły nad . inne stworzenia na 

ziemi, nie przestawał ua zaspokoienii^r gwałtownych 
pptrzeb swoich, nie przestawał na użyciu rzeczy 
dostarczanych mu od przyrodzenia , ani na wra- 
żeniach, które od nich odbierał; ale szukał no- 
wego rodzaiu uczuć i wyobrażeń, i chciał nie iako 
sam byd^ twórcą swoiey roskoszy. Juz mechani— 
• ictne sztuki czyniły życie iego hezpiecznem i "wy- 
godnem , kiedy sztuka przedsięwzięła uprzyiemnić 
ie przez nowe wynalazki. Lecz cóż mógł uczynić 
f^ifiusa sztuki , ograniczony w płodności i wtdo— 
k«eh nroich ■, których mu aaley za prawa i porz^— 
d«li nattiry posunąć nie podobna było? Gdyby 
nawet rnógt był pominąć te ostateczne mysti liidz— 
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kiey granice ^^ czyliź nie pracował dla ludzi, któ"^ 
rycn sioiertelne zmysły i "władze rozumu nie były 
zdolne nic poiąć, ani yt niczym zasmakować^ 
coby nic było zgodne z przyrodzonym rzeczy po- 
rządkiem ? 

Umysł ludzki nie może byd^ twórcą; i choćiai 
tego używamy wyrazu , przywiązuiemy do niegjO 
znaczenie niewłaściwe i względne. Wszelkie -dzieło 
nic innego nie iest, tylko materya, na którey duch 
wyrył piętno działania swoiego : bąd^ materyą iest 
rzecz zmysłowa, bąd^ umysłowa. Wyobrażenie 
więc dzieła pociąga za sobą wyobrażenie materjri 
tegoż dzieła; Materya ta nie może hydi wzięf^i 
tylko w naturze; bo nayobsfcemieyszy geniusz i 
naybuynieysza imaginacya nie są zdolne wymysli<5 
innego porządku rzeczy nad porządek przyro- 
dzony. Same dziwotwory i straszydła, które czło- 
wiek obłąkanego rozumu, albo w chorobie niie- 
szaiącey działanie władz iego duszy wystawia 
sobie i składa, nie są czem innóm, tylko dziwa- 
czną i niestosowną mieszaniną wyobrażeń i rzeczy 
byt maiących w naturze. Wolno iest poecie uno- 
sić się w zmyśleniach swoich, wolno wybierać, 
odmieniać, przekształcać i rozmaicie składać; ale 
nie wolno gwałcić praw natury, które są razem 
prawami rozumu. Granice są oznaczone, i kto i« 
pomiia, błąds^i. Zamiast utworzenia nowego świata 
wpadamy w zamęt, i zamiast sprawienia roskoszy 
zadaiemy przykrość i cierpienie. • 

Gieniusz, którego iedynym celem w pię- 
knych naukach i sztukach iest podobać się, nie- 
powinien nigdy z swych oczu spuszczać natury. 
Fowinnością iego nie iest wynaydować i upędzać 
się za t^m, o cze'm żadnego człowiek nie może mieć 
wyobrażenia, ale w nowym i przyiemnieyszym 
widoku wystawiać rzeczy byt maiące. W^nalezie- 
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iestestira rzecnom, ale 
igdln/in i nie pospolitym idi stosowaniu i 
łączeniu. Gdyby się w naygłębsze zapuścić docie- 
kania, nie możemy nic odkryć, coby się ialtim-r 
kolwiek sposobem na naturze nie wsparto. Gie- 
niusz postrzega, a w postrzeźeniach ^ myślach i 
awagach swoich zachodzi daley, oiź gmin cały 

Eozostaiych ludzi; i dla tey przyczyny zdaie się 
ydi twórcą , i tak nawet w ięzyku pospolitym na- 
sywać go zwykliśmy : zaszedł on daley niz wszyscy 
ńini, ale wznosząc się ,nawet nad naturę, ca nie'y za- 
sadza poięciń i wynalazki swoie mimo całą pło- 
dność imaginacyi. Gieniusz iest iak ^yśśaa ziemia, 
k.t<Sra to tylko rodzi, czego otrzyma nasienie. 

Ograniczenie to gieuiuszn nie zuho£a bynay- 
mniey nauk i sztuk pięknych, ani ścieśnia ich 

Saństwa -, natura otwiera im irzddła nieprzebranych 
ogactw i nieocenionych skarbów, które mogą 
czerpać w iey łonie; a lot gieniuszu iest ieszpze 
dosyć obszerny i daleki, kiedy się nie opiera, aa o 
granice świau. 

Natura więc iest materyą, wzorem i podporą 
gieniuszu: iest to tło, na którym pociąga farby 
swoie: nie może iey utworzyć, niepowinien iey 
niszczyć; musi zatem zapatrywać się na nię i na- 
śladować iey prawa: dzieła więc gieniuszu , a zatem 
dzieła pięknych nauk i sztuk są upięknionćm na- 
śladowaniem dzieł natury. 

Ltcz ten wyraz natura' może hydi w rozmaitym 
brany znaiizeniu ; staraymy się przywiązać do tego 
wyobrażenie iasne i pewne. Moraliści przez na- 
turę rozumieią zbiór niezmierny rzeczy podpadai%- 
cych pod zmysły, cały porządek fizyczny i po- 
rządek moralny, Ło iest siły, potrzeby, aależytos'ci, 
i powinności , sprawy, cnoty i wady ludzkie. My 
sttMOwnie do nau^y nauki moi«my awaiać naturę 
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w pewnych podziałach; a to oŁaze, iak iest ob*> 
azenie państwo nauk i sztuk pięknych. 

W pierwszym umieszczamy świat rzeczywiście 
byt maiący, którego częścią iesteśmy : cały porządek 
fizyczny 9 skutki oieuchronne przyczyn, które od^ 
wrócić . albo odmieui<^ nie iest w naszey mocy, 
które czyniąc na nas ustawiczne wrażenia, byt nasz 
ustawicznie modyfikuią. Tu ma mieysce człowiek 
ze wszystkiemi swoiemi władzami umysłu i ciała^ 
ze Wszystkiemi namiętnościami i skłonnościami 
swoiemi, którego poznanie i nauka iest nayisto-* 
tnieyszą w tym względzie. W drugim podziale umie- 
szczamy to, co było: całe pasmo zdarzeń upłynionych, 
wielkie lub sławne imiona, które nam zachowały 
podania mitologii liibdzieiów, długi szereg wieków 
i niezmierne państwo przeszłości. W trzecim na-r 
koniec umieszcza się świat uroiony iestestw przy- 
puszczonych, którym byt imaginacyanadaie: długie 
szeregi wyobrażeń powszechnych, prawd umysło^ 
wych, które rozum wsparty rozwagą ogarnia, a 
gieniusz w zmysłow^y wystawia postaci. ' 

Otóż iest natura. Widzimy stąd ^ iak s^ obfite i 
niewyczerpane zrzódła, z których sztuka czerpać 
może. W niey się znayduią pierwiastkowe zarysy 
do uksztatcenia wszelkiey piclkności. Prawidći 
zatem pięknych nauk i sztuk nie są dowolne: *nie 
zależą one od 'woli i upodobania ludzkiego, ale 
wynikaią z praw natury, i iak ona, są wieczne i 
nieodmienne. 

Zostaie nam ieszcze powiedzieć , iaka iest po-^ 
winność, iakie zatrudnienie nauk i sztuk pięknych?.. 

Z ich opisu łatwo na to pytanie znaleić od-* 
powiedi. Zamiarem ich iest przenosić kształty i 
rysy będące w naturze , i umieszczać ie w prz^ - 
miotach , w których się one znaydować nie zwy-^ 
kły. Tak dłóto rzedbiajna, wysuwia nam boba-* 
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lyTi ir szlace marmuru; uk malara preez siroie 
farby -wyprowadza, ie tak powiem, z martwię 
płótna przetbnioty 'widzialne i żywe-, tak muzyka 
przez sztuezne swe tony i hanuooią głosów o«e 
nam słyszeć buk dział lub grzmiąca burzę, gdy 
wszystko, w uciszeniu zostaie; tak poeta przez 
mity dźwięk rymów swoich stawi przed umysłem 
naszym obrazy i oapetnia serce uczuciem , często 
od prawdziwego i naturalnego iywszem. Zobaczy- 
my zaraz , iakich praw w tych swoich działaniach 
Uzymać si^ powiouy piękne nauki i sztuki. 

J. 4. 

Nauhi pifiae w swoich Haiiad<Mvaniaęh i 
dziełach nie trzymaią tif 4ei*łey prawtfyj ale 
tylka prau/do-podobieństwa. 

Hoskosz i przyiemnośó życia, którego utrzy- 
mania i bezpieczeństwa srzodki obmyśUu natura, 
byłyj iakośmy iuz powiedzieb , celem nauk i sztuk 
pięknych. Cztgwiek znaydował wprawdzie spo- 
koynnśó -i byt dobry w zadosyć uczynieniu gwał- 
townym potrzebom , ale myśl iego uniosła go wy- 
zey: chciał kosztować nowego rodzaiu roskosz, 
doznawać nowych uczuó, i sam staó się nieiako 
tiirórcą nowego świata. 

Gdyby gieniusz w tworach swoich był tylko 
prostym przeobrazicielem czyli kopiist^ natury, 
dzieła iego nie więc^yby na nas sprawiały wrażenia, 
iak te , które natura ustawicznie stawia pod zmysły 
BBSze. Te nawet wrażenia byłyby zawsze słabsze 
i mniey przyiemne; bo roboty człowieka pod 
względem dokładnego podobieństwa, porównywane 
z działaniem uatury, oie mog^ iiigf^y dosięgnąć 
tego stopnia doskonałości , iaki się w tych ostatnicłi 
wydaie. Róża pędzlem na płótnie wydana, czyliź 
wyrównać może tey królowej kwiatów w naturze? 
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kkie malowidło ifryobrazi ^y^szysikie cienie farb 
sktadaiących tęczę? Jaka muzyka naśladować zdoła 
nienaśladowe^e pienie słowika? Jakiego poety 
pióro wyrazi doskonale wszystkie poruszenia serca 
ludzkiego, burzę przeciwnych naniiętnosci, wszy- 
stkie uczucia , które, iak bałwany spienioney womr, 
iedne po drugich następuią w du«zy człowieka 
miotanego rospaczą , zdiętego żalem , boiainią , mi^ 
łoscią, nienawiścią , lub gniewem. Natura w swoich 
szczególnych tworach tak iest doskonałą, żezai^o-* 
dzi wszelkie usiłowania dowcipu , i gieniusz byłby 
Hiezmiemie od niey niższym, gdyby sobie nie za- 
mierzał, tylko -wierne iey dzieł przeobrażenie. Ale 
natura obok piękności dzieł swoich stawia często- 
kroć obrażaiące wady. -Maiąc inne zamiary i wa«^ 
snieysze cele, nie wszystkim nadaie doskonałą pro- 
porcyą, nie wszystkim przyzwoitą rozmaitość, w in- 
nych, iakby nieskończonych, nie upatruiemy po- 
trzebney iedności i całos'ci. Niedoskonałość części 
znika zapewne yr stosunku do zupełnego układu 
.^iata; ale ogarnienie tey wielkiey i piękney iedno- 
ści przechodzi zdolność naszego poiccia. 

Gieniusz więc w swoich tworach zanderza sobie 
naśladować naturę; ale tylko w iey sposobach po- 
wszechnych, w iey dążeniu do iedney piękney i 
zupełney całości, nie ma zaś przyczyny ani po^ 
budki przeobrażać i kopiiować iey dzieła szcze- 
gólne , w których musiatby bydi niższym od wzo- 
rów swoich: i nowey roskoszy, nowego na lu- 
dziach nie mógłby sprawić wrażenia; toiesl: gie- 
niusz w nasladowaniaćh swoich nie trzyma się 
prawdy rzeczywistey, ale tylko podobieństwa do 
prawdy; nie wyobraża rzeczy takiemi , iak są w isto- 
cie ^ ale takiemi, iak bydimogą. 

Jakoż ten sam wyraz nah'tadotuai nie inne 
-w sobie mieści wyobrażenie. Naśladować albo- 
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Ifnem , nie iestto wiernie przekopiiowad wzór dar 
ny; . ale utworzyć dzieło , któreby wzór przypomi-* 
Bało , lecz nie było koniecznie we wazystkich czę- 
ściach ścisłe do niego podobnym. Kiedy więc 
nauki i sztuki piękne , iakosmy to okazali, sf* naśla* 
dowaniem ; rzeczą ich nie iest zawsze prawda rze- 
czywista , zwyczayna i pospolita , ale tylko prawdo- 
podobieństwo. Zapatruiąc się na dzieła sztuki, 
wszędzie tego mniemania znayduiemy dowody* 
Jeieli malarz, w malowaniu nawet portretów, gdzie 
naybliźey do natury przystępować powinien,^ nie 
zachowuie ścisłey wierności, i zawsze stara się 
wzór swóy upięknić, lub nadadi iakies wyrażenie 
postawie i twarzy, która silę malowidła stanowią 
tedy w takich obrazach, gdzie się samey imagina^ 
cyi oddaie , nie ma inney granicy, prócz prawdo— 

G^dobieństwa. Toź samo o rzeźbie mówić można, 
uzyka nie pożycza od natury, tylko tych pierwia** 
Stkowych głosów, które tłumaczą namiętności; ale 
gdzie muzyk słyszał wzór ich połączenia , składa-> 
nia , rozdzielania ,' i rozmaitego stosowania ? Cho-^ 
ciaź iest rzeczą pewną , że początek i zasada wszel— 
Idey melodyi i harmonii znayduie się w naturze, 
dbociaż w niey wszystkie glosy i tony rozsypane* 
słyszeć się daią; iednakże cały układ muzyki i 
ezaruiące skutki są podobno naygłębszą taiemnic^ 
przez sztukę przyrodzeniu wydartą. Tu się oczy** 
wiście pokaźnie, że człowiek nie kopiiował, ale 
zgadł i przeniknął naturę; toiest: dostrzegł, iakie 
połączenia tonów mogą nam sprawić naywiększą 
rozkosz. 

Taniec, który p»e> porwrenia eiĄ donui«iy 
namiętności , ciaiąc w naturze równie^ lak niusyka, 
początki swoie , nie znalazł w niey ścisł^ego WKora^ 
kttfaregoby wiernym mógł bydi naśladowcą^ 

Arduiektora nmiey iesacae, iąk inne sztuki, uay^ 
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duie rzeczywistych ^Izerunl^dw w naturze. Jeieli 
kształt drzeiya , ieżeli zwierząt niektórych sztuczne 
mieszkania mogły dadi wyobrażenie scian^ drzwi 
i dachu: iak daleko od tych pierwszych i niezgra--- 
hnych początków do budowy wspaniałych świątyń, 
do tych wyniosłych gmachów, w których gieniusż 
zdawał się walczyć z twórcą świata? Gdzie wi- 
dziano -Wzór korynckiey albo ionickiey kolumny? 
Kto nauczył człowieka stosunku ich podstaw da 
wysokości ; kto mu dał wyobrażenie tych ozdób, 
któremi upiękuił ich kapitele , a nad które dowcip 
nic dotychczas doskonalszego wynaleió nie mógł. 

Widzimy więc, ze sztuki piękne w nas'lado^ 
"Waniu natury nie, idą niewolniczo 4^a jiodaneii^L 
wzorami, ale trzyi^^i^ się podobie^j^a do pra-> 
wdy. W poezyi vwidoczniey ieszcze ta prawda 
postrzegać się daie* Sam ifrzódłosłów tego imię-- 
nia okazuie , iakie o tey sztuce mieć należy wyo^ 
brazenie. Iloiśfa znaczy czynię albo tworzę^ i stąd. 
przez poetę roisumiano człowieka natchniętego ia-r; 
kini^is duchenoi nadprzyrodzonym,' który się ża- 
dnego ścisłe nie trzymał wzoru, ale sam* był; 
twórcą. Jakoż poe^ya czyli to obrazy fizyczne 
'czyli moralne wystawa, byłaby bardzo ograniczoną, 
gdyby tylko wlernejpi wzorów była naśladowa- 
nieip« A^szystko w tcy sztuce zasadza się na ziny*- 
śleniu, które iest iey duszą i życiem. W każdym 
r0d«aiu poezyi są prawdy przypuszczone i wzglę- 
dne , które zastępuią mieysce prawd rzeczywistych* 
W bayce zwierzęta między sobą rozmawiaią i 
rozsądne podaią rady. Jesteśmy przekonani, że 
to bydsf nie mogło, ale dozwalamy tey wolności 
poecie, pod warunkiem tyłko, aby iey dobrze użył: 
W sielance pasterze są czuli ^ delikatni , cnptliwi i 
swobodni , zaięci miłością i szczęściem: życie ich 
upływa wzód ro^kps^y: #ola, na których .p^d^ą 
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doi swoie, są przybytkiem pokoiu: naturę na nie 
rozle^aTTSzysikie swe dary, tu mrnezf strumienie, tu 
powiewaią zefiry, tn ciągła iriosna okrywa łąki 
k^wiatami i owocami drzewa , tu przyiemne cienie, 
nieznane nigdy burze, gaie rozweselone zawsze 
śpiewaniem ptaków, wszystkie dobra hoynie roz- 
sypane. Wiemy, ie natura rzadko kiedy te wszy- 
stkie dobrodzieystwa i powaby razem poiącza : ie- 
dnakze nic się nie sprzeciwia, aby nie mogfy byd^ 
złączone, i preestaiemy na zachowauem prawdo- 
podobieństwie. 

"W wierszu lirycznym , bohatyrskim i w tra- 
iedyi poeta do swych malowideł albo farb prky- 
daie, albo farbom przyrodzonym nadaie większy 
Mask i zyw08<!. Maluiąc obrazy moralne, nie stara 
się bynaymniey o ścisłe podobieństwo historyczne, 
stara się tylko zachować pewny związek i stosunek 
ponuędzy przymiotami i własnos'ciami duszy, i 
sam tworzy swoie osoby. Achilles 1 Ulisses , Pry— 
am i Nestor, Hektor i Ajas w Homerze są ludzie 
wyisi bd pospolitych : siły ciała i moc duszy wy- 
nosi ich daleko uad zwykły stan Śmiertelnych: toż 
mówić o Eneaszu Wirgilego, toż o Godfrydzie i 
Aynaldzie Tassa. W Traiedyach Kornela chara- 
ktery są podniesione do tey wysokości, do którey 
zaletlwo oko dosięgnąć może; iego Cyd, iego o- 
badwa Horacyusze, iego August i Kornelia prze- 
chodzą daleko słahos'ć i ułomnos'ć ludzkiey natury. 
Wszystko npickniać, powiększać lub zmnieyszać 
iest szczególnyni przywileiem poezyi. W Kome- 
dyach ta iey -wolaos'ć daley się ieszcze rozciąga, 
ho śmieszność dozwala i wymaga nawet uchybienia 
niektórych proporcyi i stosunków. Charaktery 
komiczne bywaią zwykle mniey lub wiccey prze- 
sadzone.' Są w naturze obłudnicy i odłndki , ale 
tfie masz w tym stopniu, iak Tartulf i Alcest Mo— 
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liera: są sł^ąpc}^ ale Harpagon tegoż autora nie ma 
prawdziwego wzoru między ludzW; historya tych 
wad moralnych iest wystawiona w osobach, któ- 
rych k9ztałt, mowy i obyczaie są zupełnie two- 
rem poety. Molier w społeczeństwie ludzkięm 
nie miał zyiących wzorów Tarlufa, Alcesta i Har- 
pagona, ale z różnych wizerunków mniey lub 
więceytemi wadami zarażonych zgromadził osobne 
rysy, i umieścił ie razem w osobach swoich: nie 
kopiiował więc natury, ale ią naśladował, nie 
trzymał się scisłey prawdy, ale podobieństwa do 
prawdy. Wymowa nawet, lubo z natury i układu 
swoiego ma za cel istotny wierne wystawienie 
prawdy; tam ieduak, gdzie wzruszać chce namię- 
tności, albo bawić i zadziwiać słuchacza, nie wy- 
magamy, al)y ścisłe była prawdziwą i przestaiemy 
na prawdo-podobieństwie. Gdy Cycero opisuiąc 
okrucieństwo nad Gawiuszem rzymskim obywate- 
lem przez Werresa popełnione, powiada: „On 
„zbrodnią i wściekłością rozpalony na plac publi- 
„czny przybywa. Iskrzyły mu się oczy i na całey 
„twarzy malowało się okrucieństwo. t)czekjiwano 
„powszechnie, gdzie się uda i co nakoniec uczyni; 
jjgdy nagle człowieka porwać , w posrzód rynku 
„obnażyć, związać, i chłostę zadawać każe. Wołał 
„ten nieszczęśliwy, iż był rzymskim obywatelem. — 
„Chłostano, sędziowie, na placu publicznym . 
„w Messenie Obywatela Rzymskiego; żadnego 
,9głosu, żadnego ięku słychać nie było w posrzód 
„holu i łoskotu uderzeń, iak tylko ten: obywatel 
„rzymski iestem." 

Któż w tym pięknym ^Opisie zastanawiać się 
będzie, czy mówca rzymski scisłey trzymał się 
prawdy, i czy ten obraz z natury czy z imagina-- 
cyi ma swóy początek. Wszystkie te okoli- 
czności mieysce mieć mogły: prawdo-podobień- 
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itWo iest zachowane , ale "więccy iłie 'Wymagamj 
od mówcy. 

Tak więc lekka uwaga nad sposobami i dzieła- 
mi nauk i sztuk pięknych okazuie , Łe celesi ich 
aie iest scista i rzeczywista prawda , ale podobień- 
stwo do prawdy. Nauka ta nie iest nową. Ary- 
stoteles poetykę swoic zaczyna od tey zasady: ze 
muzyka-, taniec, poezya , malarstwo są sztukami 
nasladowczemi-, i na tym początku wspiera uwagi 
i prawidła swoie. W iun^m mieyscu porówuy- 
waiąc poezyą i historyą, mówi, ie ich różnica nie 
tylko fiię na kształcie powierzchownym i stylu za- 
sadza, ale wypływa z gruntu rzeczy: „Historya 
wystawia to, co było, poezya to, co bydz mogło. 
Pierwsza iest wiernym obrazem prawdy, nie po- 
winna zmyslad ani rzeczy ani osób swoich, druga 
samem się prawdo-podobieństwem ogranicza, sama 
sobie tworzy wzór, który wyobraża. Dzieiopis 
Stawi przykłady, takie iak były, nawet nie dosko- 
nałe , poeta wystawia ie takiemi , iak bydj po- 
winny, i dla tego poezya lepiey i skuteczoiey nau- 
cza uiz historya." 

Podług Flatoua, aby zasłuiyó na imię poety, 
nie dosyó iest opowiadać: trzeba zmys'lać i tworzyć 
rzecz opowiadaną. I z tey przyczyny w rzeczy- 
pospolitey swoiey potępia ou |>oezyą; bo ta wol- 
ność zmyślania mogłaby mieć szkodliwy wpływ do 
obyczaiów. 

Tegoż samego iest zdania Horacyusz w swoiey 
sztuce poetyczney, kiedy mówi : 

„Actitił ciiinique nouiidi (not tibt maret, 
„MobiIibu(que decor naturii dandiu et inaii. 

„Każdego wieku zważać ci potrzeba obyczaie : 
a zmiennym skłonnościom ludzkim i przemiiaiącym 
pOrom życia przyzwoitych udzielać ozdób." 
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w tych wyrazach dandus decor^ zawiera się 
prawo naśladowania:* w kto rem nie na ścisłą pra-^ 
wdc, ale na prawdo-podobieństwo wzgląd mieć 
należy. Tęż sanic myśl wyraził rzymski poeta 
W innych wierszach. 

,,R«8picere e^^emplar morum Titaeque iubeb» 
„DocŁuiii imitatorem^ et viT08 hiac dacere yocet. 

,,Rozsądny naśladowca zapatrywać się powinien 
na obraz życia i obyczaiów ludzkich, i żywe stąd 
wyprowadzać malowidła.** Vivas ducere voceSj 
iestto stwarzać obraz , który będąc podobnym dó 
natury^ ńie powinićti bydz iey ścisłą i niewolniczą 
kopiią. ' Jasniey ieszcze wydaie się mniemanie 
autora w tym wyrazie, ex noto ficturri carmen 
sequar* toiest siosuiąc się do mniemania i wia- 
domości ludzkich zmy^laii i u/yobrazać będę. 

Z tych przytoczeń okazuie się, że ta zasada 
naśladowania natury, na którey wspieraią się wszy- 
stkie prawa i przepisy nauk i sztuk pięknych , nie 
była nie znaiomą starożytnym i terainieyszym 
krytykom. 

O wzorze tdisałnym. 

Człowiek , którego serce iest szlachetnie ukształ--* 
cone i który prawdziwą swą godność czuie, we 
wszystkich swych chęciach , we wszystkich usiło- 
waniach i dziełach okazuie, że iest iestestwem 
nierównie wyższem nad to wszystko, co go otacza. 
Granice natury zdaią się nie bydz granicami poięcia 
iego : dusza iego zasięgać się zdaie za te nieba i za 
te światy, których nawet oko nie dostrzeże; ro- 
zum nie prźestaie na świadectwie zmysłów: wie- 
dziony wewnętrznym i taiemneni przeczuciem po- 
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"wątpiewa o ich niemylnosci; za pomocą rozifagi 
stosuie, raz-ffaza, składa albo rozłącza -wyobraże- 
nia, i przychodzi do wypadków, kióre go samego 
zdumiewała. Jestestwo maiące tak wielkie przy- 
Ą wileie , iestesiwo wolue i rozumne wposrz<Sd natu- 

^ ry wiecznemi i nieodmietiDemi prawami związaney, 

uie przestaie na tych tylko wrażeniach, które od 
niey odbiera , a zdumione cudami , na które patrzy, 
^o wyższych ieszcze podnosi się wyobrażeń. Ima- 
ginacya przenosi go z iednego do dnigiego uczucia, 
i przeprowadza przez cały łańcuch myśli iuwag 
2 sobą połączonych. 

Do serca i umysłu tókiego człowieka inaczey 
przemawia natura, niżeli do lego, którego rozum 
obląkały przesądy, którego dusze skaziły podłe ua- 
miętoosci , którego całe iestestwo znieważały oędze 
&^i!> i cierpienia, iklóry roztargniony meclianiczną jiracą 

Lw^ nie daie bacznos'ci, albo w osłupiateni odurzeniu 

pogląda bez wzruszenia na piękności natury. Serce 
człowieka, który w łonie swoie'm pielęgnnle sta-, 
rannie tę iskierkę bóstwa, która go ożywia i uszla- 
chetnia, otwiera się chętnie wpływowi roskoszy i 
y radości, którym ie widok dzieł stwórcy napełnia. 

Ale kiedy zmysły iego odbieraiąc zewsząd miłe 
T wrażenia przesyłaią ie duszy, nieprzyzwyciężony 

*■ iakis pociąg i czucie swey wyższos'ci wynosi go 

nad naturę: i mysi iego za przewodnictwem imagi- 
nacyi zatapia się w krainie wyobrażeń umysło- 
wych czyli idealnych. Naówczas z wyobrażeniem 
natury rzeczywistey uoosi się do wyobrażenia na- 
j tury idealney : tworom swoiey imagiiiącyi nie może 

^ ' wprawdzie nadawać nowych i sobie nieznaiomych 

V^ j kształtów, ale odłącza od nich to wszystko, co ma 

^ H iakąkolwiek niedoskonałości ceclię: i ukształca so- 

^ ; bie awiat nowy, podobny do tego, na klóryxię za- 

patruie, ale daleko od uiego doskonalszy. Juz tam 



f^ 



3i 

nic traf j nic przypadek nie pomiesza. Świata rze - 
czywistego nayistotnieyszym podobno celem było 
zachowanie i utrzymanie składaiących go iestestw, 
celem świata idealnego iest picknosd, harmoniia, 
iednosć, rozmaitość i naydoskoDalsze proporcye. 

Otóż iest w nayobszernieysze'm znaczeniu to, 
co nazywamy wzorem idealnym sztuki; do którego 
wyobrażenia podnosić się musi gieniiisz , gdy staie 
się twórcą ui pięknych naukach i sztukach: 'Taki 
wzór zapewne rozważał Homer, kiedy malował nie 
śmiertelne swoie obrazy i charaktery; nań się 
zapatrywali wszyscy wielcy ludzie w tych dziełach, 
w których wydaie się piękność nie maiąca pra- 
wdziwego wzoru w naturze. 

Jakim sposobem człowiek podnosi się do wyo- 
brażenia tey idealney natury lub idealnego wzoru; 
cżyli ono wlane iest w iego duszę i rozwiia się 
wraz z innemi iey władzami, czyli prowadzi nas 
do niego rozwaga lipowszechniaiąc poięcia nasze, 
tudzież imaginacya, która ie rozmaicie składa, łą- 
czy lub* dzieli; wchodzić w rozwiązanie tego ba- 
dania nie iest zamiarem naszym:, nie należy to' 
bowiem do nauki, którą wykładamy. Jest iednak 
rzeczą niezawodną, że bez podniesienia się do tych 
wyobraźeii umysłowych gieniusz nic utworzyć ilie 
zdoła, coby na sobie nosiło piętno iakieys' wyźszey^ 
siły i zasłtigiwało na podziwienie wieków. 
Przez wzór idealny rozumiemy obraz początkowy 
lakiego dzieła sztuki, który imaginacya sztukmi- 
strza zachowuiąc pewne podobieństwo z przedmio- 
tami natury wykreśla, i podług którego pracuie. 
Rzecz ta nie l^ta nieznaiomą starożytnym ; miał 
to przytomne swoiey u-y^adze Cycero, gdy mówi: 
y^Il/i artifices vel in siMaiacris vel in piciuris, 
j^cumjacerent JovisJormam auł Minervae, non 
^ycontemplabantur aliguem y a quo similituciinem 



M>^ I 



i 



i 



I 



I 



I 




3jł 

yjducerent: s^d ipsorum in menU insidebat spe* 
^ycies pulchtitudinis eximiae Cuaedam, guatn 
y^ińtuente^y in eaque defixi ad illius simililudi'^ 
^yiieTn artetn et manus dirigebanU Orat:" Wy- 
kryślenie sobie w nmysley czyli podoiesienie się 
do tako^rego obrazu, nie tylko ma mieysce w rze^- 
czach 'vvidzialiiych, nie tylko iest pra'weiix dla rze^ 
ibiarza i malarza^ równie poeta a na'wet czasem 
mówca fonuuie sobie -wzór idealny charakteru 
swoich bohatyrów i osób, które wystawia* 

Każdy człowiek, chociaż miernego nawet do— 
wcipu (iezeli tylko nie iest martwem zwierciadłem, 
W którem się kształty rzeczy odbiiaią , i nad które 
on nic wiccey wystawić sobie nie umie) moie za 
pomocą analogii . tych rzeczy, które podpadaią pod 
iego zmysły, , wykreślić sobie kształty i postaci 
idealnej ale tylko ludzie obdarzeni gieniuszęni 
mogą się wznosić do tych form idealnych, któr6 
pięknością swoią przewyzszaią to wszystko, co się 
naypiękniey^zego znayduie w naturze. To iest ta 
wysoka idealnośó, którą osiągnąć usiłuie wyższego 
rzędu sztukmistrz, ieżeli wielkien^u swemu przezna- 
czeniu clice uczynić zadosyć. Ma on wprawdzie 
zasługę, gdy z natury weatmie to wszystko, co 
celowi iego dzieła opowiada; ale naywyzszey do- 
stępnie chwały przez moc twórczą, którą i)a swo- 
ich dziełach wyciska, a która iest zawsze skutkiem 
rozważania idealnego wzoru. Że naturze ludzkiey 
ta moc iest właściwa, nie może podlegać '^Yątpli- 
wości. Apollo belwederski, równie *iak anioł albo 
szatan Miltona , nie maią swego wizerunku między 
rzeczami przyrodzonemi. 

Gdy Fidiasz , o którym mówiono , że bogowie 
kierowali iego dłutem , robił swóy posąg Jowisza 
olimpiyskicgo , byłżeby mógł nadadi swemu po- 
lowi ten wyraz bóstwa, tę powagę, tę w*pauia- 
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łos(5 1 "wielkosd, która same błędy bałwocL-walstwa 
usprawiedliwiać się żdaie, gdyby mysi iego nie 
była podniesiona do wyobrażeń idealney natury. 
Gdzież w widzialnym świecie mógłby był znaleźć 
wzór tych C2ystych proporcyy, tych boskich rysów, 
które tym zimnym głazótn zdawały się nadawać 
iakąs wyższą duszę, i zamieniać w iestestwa nie- 
śmiertelne. Rozważał zapewne wizerunek idealny, 
który nie miał bytu, tylko w myśli iego. 

Wystawienie sobie wzoru idealnego nie zawsze 
zależy na ulepszeniu natury pospolitey, na wynie- 
sieniu się nad nią: ale często na oddaleniu od 
przedmiotu naturalnego wszelkich niedoskonałości, 
które się przeciwią celowi sztukmistrza natury. Nie 
iest zamiarem umieścić koniecznie w iedney osobie 
to wszystko , co stanowi powagę i maiestatyczną 
wspaniałość; Fidyasz miał ten zamiar: musiał się 
więc podnieść do wzoru idealnego. Natura daie 
wprawdzie niektórym ludziom takie rysy, ale obok 
nich są inne , które wrażenie pieiwszych osłabiaią. 
Fidyasz chciał wystawić powagę i cały maiestat 
bóstwa, i dla tego od swego wzoru musiał od- 
dzielić to wszystko, coby to iedyuie wrażenie 
zmnieyszyć i osłabić mogło. Gdy Zeuxis chciał 
malować piękność, nie wziął wzoru swoiego z ie- 
dney niewiasty ozdobioney urodą, ale iak nam 
Cycero podaie, z pięciu naypięknieyszych tiiewiast 
wziął to , co każda z nich naypięknieyszego miała-, 
i tym sposobem ukształcił obraz bogini piękności. 

Gdy Homer układał osnowę swoiey nieśmier- 
telney Iliady, gdzie mógł znaleić w naturze wzór 
sprawy taką iedność maiącey; gdzieby charaktery 
tak były rozróżnione , a każdy ieduak miał właści- 
wą i wyraźną cechę; gdzieby tyle osób nie dzia- 
łałp i nic nie mówiło, coby było niestosownem 
do rzeczy ; gdzieby żaden obcy interes nie przer- 
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Trał wątlu alicyi celnieyszcy, i gdzieby tyle r6zDO- 
rodnych części składało ca-tosc, która się łatwo 
umysłem ogarnąć może. W świecie zwyczaynym 
traf stepy miesza rzeczy ludzkie ; "wszystko podlega 
"wpływoiri iego. Zapatmiąc się ca zdarzenia szcze- 
gólne -widzimy, iezeli tego porównania uzyd mo- 
^na, poiedyncze sceny wielkiego dramatu natury. 
Złączyć ie, powiązać i w iedney całości wystawić, 
iest dziełem imagiuacyi i gieniuszu, które tego do~ 
pełnić nte zdołaią bez podniesienia się' do wyobra- 
żeń idealney doskonałości. 

W szczególnych nawet obrazach sztuka byłaby 
bardzo ograniczoną, gdyby na skrzydłach imagi- 
nacyi ole unosiła się nad ziemią. Homer chce 
odmalować powaby Wenery, i dzielność i^y pię- 
kności. Mysi iego szuka i nic znayduie na ziemi 
wzoru. Wpnus powipna mieć cos' wyższego i do- 
skoualsaego niż inne niewiasty. Malować rysy i(;y 
twarzy, iey wdzięki i miłosny uśmiech, byłoby to 
aniżyć ią do rzędu ziemianek. Cóż czyni autor: 
daie iey boską taśmę, i przez tę allegoryą maluie 
iey ponęty, przywlązuie do niey siłę iakąs nadprzy- 
rodzoną i wyższą nad śmiertelnych. 

„w Dutt umkoitie ]>o*r«bj mijalkic, wiijuktc wdiifki, 
„Hiloić, i\Ait, koch*iiVDW rounowj i ifk^ 
„Słodkie ełoij, wjrłij aktjti* njmaiące 
„Sctei, tkliwiy cif nawet CŁołoici itriegące. — 
„Takim iwt t«n paa drogi, W nim łi« wiijłtko micici, 
„I CD umjłl uchwjca, i ca lerce pitaci.'" — 

Gdzie Homer, ieżeli nie w wyobrażeniu irf#- 
ainey natury, mógł napas'dz na tę mys'l przedzi- 
wną odmalowania protib pod postacią bogiń prze- 
bicgaiących ziemię i leczących rany od krzywdy 
aadane. 
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r yyWszakie prośby Jowisza wielkiego «ą plemię : 

^,t7tomne, słabą nogą wędruią przez ziemię,' 
„Z czołem zmarszczki^ pokryłem, ze spuszczonem okiem , 
„Idą ciągle za Krzywdą: ona silnym krokiem 
,)Poprzedza ie, i szkody między ludfmi sieic : 
y^roib ręka na iey rany słodki balsam leic 
„Gdy się zbliią do kogo., a on ich usłucha, 
fffia. iego ^iub chętnego nadstawiaią ucha. 
,,Kto upomie odrzuca, idą oyca iebrac, 
„By słusznych kar od krzywdy nic chybił odebrać.— 

Gdy Wirgiliusz opisuiąc zniszczenie Troi uka- 
zuie czytelnikowi bogów sprzysięgłych i dokony- 
•waiących tego miasta; obraz ten wzięty z natury 
idealney ma iakąs wysoką piękność, ktpra nas za- 
chwyca: Wenus mówi do Eneasza: 

„Nie' Helenę o zgubę waszych wiuić progów, 
„Nie występek Parysa ; bogów zemsta , bogów 
„Wywraca mury Troi i w perzynę grzebie. 
„Spoyrzyy, bo mgłę wilgotną, co otacza ciebie, 
„I SDuiąc się przy oczich wzrok ludzki zacienia, 
„Zdeymę : ty matki twoiey spełuiy napomnienia. 
„Gdzie skały ze 8.kał, z murów wyruszone mury, 
„Gdzie pomieszane prochem dym zatacza chmury, 
„Tu Neptun wieczne wali troyzębera pokłady, 
„I całe miasto z silney wjwraca posady. 
Tam bramy sceyskie trzyma Juao zapalczywa, 
I Greków, przepasana ielazem, przyzywa. 
Wyźey Pallas osiadła wieie, spoyiiyy okiem, 
Wstrząsaiąca Gorgoną, iskrząca obłokiem. 
Sam Jowisz nowe siły tchuie- w dauay«kie męie, 
Sam bogów na troiańskle pobudza oręze. 

Rożbieraiąc dzieła naysławnieyszych poetoMr, 
mówców, malarzów i rzeźbiarzów napadlibysnay 
na mnóstwo przykładów, któreby nam okazały, iż 
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nie masz nic wysokiego i prawdziwie pięknego 
w sztuce, coby uie było wzięte ze wzoru ideałney 
natury. 

Ale ta idealność może liydź nie tylko udziałem 
dzief sztuki, ale nawet dziei samey natury, Pickua 
twarz, ożywiona czutą i czynną duszą, z którey 
rysów, poruszeń i błyszczącego wzroku rozum i 
czucie przemawia, nie iestie idealną? toiest: 
nie poduosiż myśli patrzącego do wyobrażenia na- 
tury doskoualszev i wyższey? — A widok j)iękney 
okolicy, gdzie się natura w całcy swoiey okazałości 
i bogactwie wydalę, nie zacli\\'ycai równie naszey 
iniagtnacyi, iak Apollo belwederski, albo twarz 
matki bozkiey Rafała? Przedmioty więc natury 
maią idealność, toiest wzbudzić w nas mogą uczu- 
cie myśli i wyobrażeń idealnych , owszem ■ to 
uczucie służyć ma za grunt wyobrażeniom ideal- 
nym sztuki. Nie wszystkie ie<luak dzieła sztuki, 
są w równym stopniu idealne. Natura zwyczayua 
i natura idealna mogą bvdz' uważane, iako dwie 
ostateczności , pomiędzy ktoremi iest niezliczona 
liczba punktów; a dzieła sztuki raz do iedncy 
drugi raz do drugiey zbliżaią się granicy. Piękność 
może się zuaydować w równCy odległos'ci od tych 
obudwóch końców, iak naywiększa liczba obra- 
zów Homera, Wirgiliusza i Miltona. Prawdziwa 
zas idealność iest tylko czystem poięciem: iest lo 
zrzódto wszelkiey piękności , którego żadne dzieło 
sztuki lub natury nie może bydz' dokładnym obra- 
zem. Śmiertelnym zbliżać się tylko do niego do- 
zwolono ; ale też twierdzić można , iz bez rozwa - 
żania takiego wzoru nic wielkiego i szlachetnego 
w sztuce utworzyć nie można. Gieniusz do przy- 
bytku tego wieczuego wizerunku piękuos'ci zapro- 
wadzony bywa za przewodnictwem imagiuacyi ; 
otwiera ona tę świątynią, daie oglądać wieczne i 
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doskonałe rysy, ale człowiek "W. grubości swych 
zmysłów i narzędzi znayduie zawadę do dokładne- 
go naśladowania tego wizerunku niesmiertelney 
piękności. 

$. 6. 

Nąywyisza zmysłowa doshonało^ć , toiest 
nąy doskonalsze zmysłowe wystawienie iest ie- 
dyny w. drzodhiem , którego w tworach swoich 
uzywaią piękne nauki i sztuki. 

Widzieliśmy, ze dzieła nauk i sztuk pięknych 
są naśladowaniem dzieł natury; widzieliśmy, ze 
w tem naśladowaniu przestaląc na prawdo-podo- 
bieństwie usiłuią one wznosić się do wzoru wyż-- 
szey, toiest, idealney natury. Lecz, ze dzieła ich 
nie mogą podpadać, tylko pod zmysły, i wrażenia 
przez nie sprawione od zmysłów przesyłane by- 
waią do duszy: a zatem naywyisza zmysłowa 
doskonałość ^ czyli nay doskonalsze zmysłowe 
tvystawienie iest iedynym i spólnym śrzodkiem, 
którego do osiągnienia swego celu uzywaią. 

Piękne nauki i sztuki stwarzaią dla człowieka 
nowy porządek uczuć i wyobrażeń, i nieiako 
świat nowy. Wszystko na tym świecie powinno 
bydz' oczarowane urokiem przyiemności i powabu, 
wszystko wprowadzać nas w zachwycenie, poda- 
wać duszy naszey materyą do uwag , a sercu do 
wzruszenia. Lecz w tym nowym rzeczy porządku 
wszystko iest; naśladowaniem, zmyślaniem, lub 
przypuszczaniem- wszystko więc zależy od oma- 
mienia, toiest od takiego sposobu wystawienia 
rzeczy, aby się zupełnie w oczach naszych ukryła 
usilność sztuki i aby nam się wydawało, iż te 
wrażenia od rzeczywistych odbieramy przedmiotów. 
Omamienie iest wysoki stopień doskonałości, 
do którego zmierzała piękne nauki i sztuki. Nay- 
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sławnieysi w starożytności sztukmistrze pod iego 
, sąd poddawali dziefa swoie. Zuaiomy iest spór 
Farrasiusza i Zeuxisa, w którym ■wyższy stopień 
oniamiema dał wygraną i pierwszeiisfwo ; ft mito- 
logiczne podanie w Figmalionle, zdaie się bydz 
allegoryą okazuiąc%, na cze'm zależy doskonałość 
■w sztuce. 

Gdy czytatąc opisy bitew, Homera, zdaie nam 
się, iż widzimy zamieszanie i trwogę, ruch i ście- 
ranie się zbroynych zastępów, ze słyszymy wrza- 
wę ludzi , krzyki i igczenia raniouydi i omieraią- 
cych: kiedy w czwartey księdze Eneidy dzielimy 
z Dydoną iey miłość , iey niespokoyność i rospacz : 
kiedy w Horacyuszach Kornela , ten sławny wyraz 
starego Horacego „Qu'il mourut" "wysila na słu- 
chaczach iednomys'lny i mimowolny okrzyk podzi- 
wienia: kiedy głębokie uciszenie tysiącznych wi- 
dzów słnchaiących Ifigenii, Fedry, Zairy, lub 
Alzyry, przerywała tylko czasem łkauia i przytłu- 
mione westchnienia: kiedy w iednem mieyscu ka- 
zania MassylJoua ])r2eięci rellgiyuą trwogą słucha- 
cie padai% wszyscy na' kolana: Oto są skutki o- 
mamieuia, oto naywyższy stopień doskonałości 
sztuki. JakiniKe sposobem tak wielkie omamienie 
uskutecznione'ni bydjf może? iak sztuka , która 
W swych uasladowaniach mniev się trzyma pra- 
wdy, niżeli podobieństwa do prawdy, może przez 
^■^bie zmyślenia Sjtrawió tak mocne wrażenie ? 
Rzecz oczywista , że tego ipaczey dokazać nie może, 
tylko nadaiąc, swym dziełom te cechy, które swoim 
nadaie natura ; i chociaż w idealnych swoich unie- 
sieniach sztuka wykracza za granice natury, icdoak 
iey dzieła powinny bydz ws]>arte na wiecznych i 
nieodmiennych prawach fizycznego i moralnego 
rzeczy porządku. Tym sposobem ułozoue dzieło, 
chociaż prawdziwego swoiego wzoru mieć nic bę- 
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dzie w naturze, przez z-wiązek i ułożenie swych 
części będzie iey -wierne'!!! naśladowaniem; toiest. 
będzie miało nayuiyzszą zmysłową do&konałosY^ 
która iest s'rzodkiem i sposobem iedynym w nau- 
kach i sztukach pięknych do sprawienia naydosko- 
ualszego omamienia. 

W samey rzeczy, iakiegoż sposobu używa 
poeta i mówca do uczynienia tych mocnych wra- 
żeń, których nigdy proste wystawienie rzeczy 
sprawić nie zdoła? Oto staraią się z głębi serca 
ludzkiego dobydź naymocnieyszych wyrazów na- 
miętności ; staraią się rzecz swoię w naytkliwszym 
wystawić widoku, mówić do rozmnu, do serca, 
do imaginacyi; nadadz słowom ciało i kolory, sło- 
wem rzecz swoię odmalować tu nąy doskonalszym 
zmysłowym wystatvieniu. Dydo w rospaczy po 
odiezdzie Eneasza odięła sobie życie: wyraz ten 
iest dostatecznym dla rozumu , który niczego wic— 
cey nie żąda. Ale Poeta na te'm nie przestaie, 
chce ażeby czytaiący miał przed oczyma stan opła- 
kany tey nieszczęśliwcy królowey, aby drżał pa- 
trząc na wzruszenia iey twarzy, widział iey za- 
krwawione oczy i zsiniałe plamy na drżących 
licach. 

At trepida et caeptis imnranibns effera Dido, 
Sangnineam yoWens aciem^ maćiłllsqiie trementef 
Interfusa genas, et pallida morte futura j 
luteriora domus iortimpit limina , et altos 
Conscendit furibnnda rogoi, enseinque rtcludit 
Dardanium , non Łos gnaesitum munus in usns* 
9,Okropn^m przedsięwzięciem zdziczała Dydona, 
y,Krwawym powiocząc wzrokiem ^ i tine znamiona 
,yNa drżących maiąc licach^ hlishą śmiercią bladoj 
f^Wewnątrz domu szalona spiesznym krokiem wpada* 
yiWstfpuie na wierzch et osa ^ i łam nieszczęśliwa 
„Nić na to przeznaczony miecz z pochew dobywa* 
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Poeta dopełnia tego strasznego obrazu zgonu 
Dydony, gdy w dalszym ciągu umiesci-wszy osta- 
tnie słowa tey nieszczęsliM^ey, przydaie: 

Bizerat. At^ne lllam media inter talia ferro 
Coslapsam adspicitint cotnites , ensemgiie cruore 
Spumantem« aparsasąne manua* It clamor ad alu . 
Atria : eoncnsaam bacchatnr fama per urbem. 
Łamentis, gemitoąue, et femineo ulnlata 
Tecta fremunt: resonat magnis plaogoribaa aethers 
Mon aliter> quam si immissis ruat hostibua omnia 

1 Carthago, aut aiiŁiqna Tyros ', 4ammaeque furentea 

Culraiiia perque hominum YolTantur perque deomm. 
f,Rzekł€i, Pr łych włowach widzą pnytomni, ii padłiu " 
ffJKriifią r^fce tabroczone, miecz kurtiy mc zlany* 

f ftZałobnemi krzykami brzmią iifysokie ściany, 

j,JlozUga sif wieść smutna po wzruszonym mieście^ 

' ^^o domach iaie, płacze ^ kwilenia niewieście: 

ffPowietrze napełnione przeciągłemi ięki, 
, ffff^łaśnie iak gdyby padał z nieprzyiaciół ręki 

^^ ijKariagi, lub dawnego Tyru mur zdob)'ły, 

^^A i ludzkie i haskie zatął poiar szczyty* 

Obraz tym sposobem wysta-wiony zbliża się do 
naywyzszey zmysłowey doskonałości; toieśt nie 
tylko przedsta-wia się zmysło-wi, iak gdyby był przy- 
tomny, ale wiccey nawet sprawnie wrażenia, niż 
rzeczywisty; bo łączy się z nim miłe uczucie czyli 
smak j który mamy w naśladowaniu , i powiększo- 
ny iest temi wszysikiemi okolicznos'ciami, które- 
mi go imaginacya poety ozdobić mogia* 

Wenus w lesie libiyskim okazuie się Eneaszo-- 
wi: poeta stawi ią przed oczy nasze 



\\ <— Hiimeris de morę baLilem suspenderat ornm 

i * Venatrix^ dedpratqtte comam difftmdere yentis: 

. !Nuda genu , nodoque ainiis coUecta ilueutea* 
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u* <£ffMt łuk zait^eaiła na barkaik. łcipezy^H •}•>- 
. , Jf^ołr. unosi ięy włonyf . nągU. iey kolanu ft m | ^ , ; , 
A poła diugUiiy 9MJy iffętfąm prżewiąztmfi* '. 

. • Z podobną usilnosicią WirgJliUsz * maluie Kft^' 
miUę, gdy ta wycliadżi do biiwyt '* •^' » 

lit regrtis ottro 
Velet donos leves humtros; iit fibula crimen . 
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^ Auro internectat ; Lycia|n ut gerat ipsa pnarcti;aTn, 

V 'ł 'f ^V» f - ii * • - • .-y ♦ • ^t-ii i \ ■ . ^ ^ t A 

t^t pastorałem ptaejixa cuspide myrium. . 
Ja^ krjoleipska purpura bafki iey zaszczyca, -.' . ' 
• .Jak ąługie wiosy spina ztocista ighca*. 
•Taico hc^yski mesie saydak ząobny złotem ' ' 
^ '' T miri pasł»rski ostrym /ląsroiony gro teri^\' ^' • . ^ 

• IfAU^Wf^ tyjka. IV pjoezyi,^ j^ec^ii rcfp 3**sj?;ystkiclx. 
ro^^ljl,, ;^yi?^o>vy. pidiyiąjEanajf , nąy4os^o>^l8i[ 
pii4*;ae;^tątł^ią się yłal dćŁitoei iiid#»»iiij|c/$o^yslaw^ć 
pbtą^ji^ric^cjsy, .t^k ?y>wę B^dad^' /ItyrA*^^"^ farby;, 
aby źachwycwy .<?^y}^lri4;^d?ni«id;łii !wiAfii«<5 pr^ł^li- 

miot lub słyszeć to, co przez zmysł słuchu poy- 
mować zwykliśmy. Ta iSst-iiasada teyuwa^Kwn- 
iylrt^vA\ 5iCp-Wied4€Q<i^ -prostu , ż^\«ŁifiS)tq'^a?tur- 
jaefĘL w^t^ . byłlo^, .ią^^llO-^^^ąciku^ć i^v tern s|pM^ip.. 
HłTczyśtko, ffo 4o^,fąkii^ losu' iest pr^yy^i^ai^my 
ale, Xo j króitkijS .OT^^ipy^ie.. i)ie czy^ii n^Jbc^ęgo^ y^t^, 
aenia. Lee», gdy wzwipi^pty ti? wszyfijtk<ł,cp w teiĄ 
ieciom : .zd«»^>*aY^i^ : była , Bapip^c2,a.& ; widfrfió 
&ię 1 .4^ą J^oroi^W© jpcąeraj^e i^Łes^ai?iia Judfti. i 

3WAątyi»ie bogóiYj ,uidy3zjy:i4y/. łoskot w^kcycji^ ;si» 

gH]ią^]afQT^ j i^ po^fi6f ząną wfzaiiifę ,TQf>xwi(%ych krzy-^ 
kÓAiif/iafkpw; patr^QĆ będzi€U?oiy uA pf;z0strąch ticie-ri 
kaiącycłi^ ,pa boleść i'rosp4Qz imiych,. .którzy sci- 
&kai%irtiaFt'W<6 cijiłą przyiaci<5ł i krewnych: pfeczące: 
kobiety i (kie^^i: parzfkaiących starców, ią dożyli tey 
fatalney god^jiiy ; przydaymy do tego rzeczy- ściele 
i świeckiq «a łup ocMaue^ ^ołnier/stwo z p9;Bpi<Jchemi 
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unoszące zdobycze,' aby po iniie ieszcz^ poi^rócić 
mogło, skrępowariy^ch niewolników, którzy idą^rzed 
zwycięzcami 'swoimi, matkę^ wałczącą zaj^czy- 
wie p dziecko, kipre iey z rą^ wydzieraiąr, ąamych 
zwycięzców mordaiących się ; wzaiemnie , kiedy się 
o podział zdobyczy pogodzić nie mdgą : chociaż to 
wszystko zawiera sią , w WYob^razeniu $ztui7uem 
wziętego miasta, iednakze me iest to ledńo izam- 
knąć wszystko w iednem słowie, co. odmalpwać 
rzecz we wszystkich szczegółach." 

To zdanie sławnego w stai-ozytnosci krytyka 
służy do poparcia irinienaąnia naszego. Widzimy, 
że poezya , wymowa , i Tyszystkie piękpe j^tuki 
usiłuią sprawić iak iiaywiększe omamienie; tego 
zhs' dostąpić 'nie 'iilo^ą,r iezeli" dtziełom tf^^oiltif nie 
liadddz^ 'y^^ysókiego ś^topnia femystowey ;do»koii«ło- 
»ci, i s.Woichi Hiiwlet zmyśleń tiie Hvy5taVrią*Wtakim 
obranie , któryby -^daiąc się podpadać p^ ^zmysły, 
mocno, obudzał i zatrudniał imaginaoyą. . ^ ' - 
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Smah i^śłprzewodniMeYrigieniustuiimagina- 
ćyi< iego tSorya iest łeoryą nauk i sśtiii piętrpychi 
= Ż Is^yłóEOnyeh dotąd początkóiT ^ids^my, ze 
j^ównyni^^ieł^^tti nauk i sztuk pięknych^ ies* podo- . 
bać się ł wzmszyć wznosząc naś do wyobrażenia 
doskonalszego rzecay porządku ',' ze imaginttcya i 
gidaiusz w twOiP^h stWOidbt powinny się zffpatry- 
■^ać na wzót 'idealliy* i zbliżać się, He można, do 
niego ; i że s^io^dki&m ifch do sprawiania « naywie- 
kszych wrfciżeń Jest nadanie dziełom Wysokiego 
stopnia zmysłowey doskonałości. Z tęga wszyst- 
kiego wnieść należy, że imaginaCya i gienin^ż w na- 
śladowaniu swoiein trzypiać się powinny pewnego 
pra^widła, is'di za iakimsiś przewodnikiem,' któ- 
i^yby ie w każdym* czasie ostrzegał, czyli zmyśle- 
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nia ifch ws|)i€raią się «na raeezywistey i 'widzialncty 
naturze 9 czyli me iest ucliybionb pra^do-podobieA^ 
•stwo, i czyli dostępuią g{ó;virńegd s^ego ćelu^ ia*- 
kim iest spraińenie ludziom nowey roskoszy. 

ZmysY, którym nas obdarzyła przyrodzenie i 

którym rozróżniamy rozmaite gatuinki pokannów i 

napoiów, potrzebnych do utrzymania życia i spra»- 

wienia • nam rosloszy, dał powód-J iź "we wszyst*- 

kich teraznieyszych ięzylacb uiyto pi;zcnosnie tego 

-wyrazu smakj db^ oznaczenia uocucia piękności, 

albo ^ad i niedoskonałości dzieł sztuki. ^ Smak 

więc nic innego n^e iest, tylko rozsądek żywy, 

paięcie prędkie i mocne , które rqwnie , iak smak 

ięzyka i podniebienia , uprzedza rozwagę , zachwyca 

nas rbskoszą na widok pięluiosci, lub napełnia o- 

brzydzeniem i wznieca wstręt, gdy rzecz nikczemna 

lub szpetna oczom się naszym przedstawia ; które, 

równie iak smak fizyczny, waha się często w swyni 

sądzie; i do któregp nakoniec wielki ma wpływ 

dmaginacya, nałóg i ćwiczenie. 

To więc uczucie <powinno byd:f przewodnikiem 
geniuszu , kiedy przez bystrą imaginacyą uniesiony 
w swoich wynsuezieniach wybiera i składa części 
.dla ukształcenia iedney zupełney całości ; ono go o- 
strzegą, iakioh .ma uiyć kolorów , iakienadadz 
kształty, iakie wymiary, iakie stosunki rozmaitym 
częściom; ono przedłuża iedne., skraca drugie, 
wyrzuca przysadę i nadętość , pochwala szlachetną 
prostotę, podoba sobie w iedńości, rozmaitości 
wyborze, i regularnych proporcyach. Bez niego 
naydzielnieyszy gieniusz tym ' grubsze popełnić 
może błędy, im na większą wzbiia się '^ysokośd 
Gdy Homer w swoiey. Odyssei prawi baśnie nie- 
zgodne ze szlachetnością, wiersza, bohaiyrskiego, 
gdy w worki zamyka wiatry, i iednookiego Poli- 
fema -oka. pozbawia , gdy w żebrackie szaty prze^ 
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'braiirsży Ulissessa, stauri go i zbyt długo trzjina 
u drzwi' yFlusnego^ domu , gdzie przedmiot pogardy, 
-w o^tatniem upodleniu , walczy z drugiiu żebrakiem 
o ostatki zbywaiącego ze stołów pokarmu; gdy 
^Wirgiliusz o harpiiach czyni ustęp, którego opi- 
sy wzbudzaią obrzeżenie, albo gdy dla ocalenia 
okrętów* Eneasza • zamienia ie W' Nimfy miorskie; 
gdy Milton olBrzymich swoich aniołów w karły 
przekształca, aby tak skurczeni w radney sali po- 
mieścić się mogU, albo gdy pisze, iak w walce 

. wzaiemney góry z lasami i rzekafaui na siebie mio- 

f ,tali: są to błędy i zboczenia,' :w które wpadli ci 

wielcy ludzie , . gdy smak przestał bydi na chwilę 
: przewodnikiem ich gieniusau i ima^naćyi. 

W pięknych naukalch : i sztukach , gdzie pię- 
kność iest istotnym naszym celem., nie możemy u*- 
^czynić kroku bez tego przewodnika. Smak iest 
jl^ochoduią , która nas na tey drodze oświeca: będąc 
l^ozuciem., s^d iego iest żywy, delikatny i niemyl^ 
ny: nie ociągamy się iśdi ;za iego zdaniem, bo 
sroakósz i przyiemność do tego nas prowadzi. 
. . !Smak iest darem przyrodzenia , iest władzą du- 

I jszy,* podobnie, iak inne władze, i równie iak inne 

s^leży w części od edukacyi, ćwiczenia i nałogu. 
Lecz. czyli to uczucie piękności w dziełach sztuki 
iest uczuciem tak zmysłowem , iak uczucie smaku 
fizycznego, nad tern ieszcze w krótkości zastanowić 

^^ sif należy. 

§8. 

Smak iest więcęyy niz proste ti>raienie od 
zmysłów^ duszy przesłane:, iest to uczucie tae- 
nunętrzne , które zależy od imaginacyi i rozwagi* 
Moie się rozebrać na pewne początki. 

^mak, to delikatne i żyw€! uczucie, które nas 
ostrzega o przytomności przyczyn uaszey roskoszy 
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Łafe przykrości, zależy wprawdzie od 'wrażeA dro^ 
,gą. zmysfów do dpszy przesłanych; ale nie iest 
-zupeJnieuem 5 czem iest zmysłowe poiccie rzeczy. 
•Każdy człowiek , który ma niezepsuty zmysł słu— . 
ehuy słyszy dźwięk i brzmienie muzycznych in- 
stnimemów; ^i^ każdy tedirak^ciztiie harmonią, to- 
iest ten skład umieictny i zgodny rozmaitych to-*- 
ndw, kióiy sprawnie rosko^śz. leden się zachwyca 
górną muzyką, drugi więcey przyiemnosci znay-* 
duie w nic niezńaczącey piosence* Uczucie więc 
harmonii , nie ieąt prostem słyszeniem. Toż sam«o 
■mówió należy o zmyśle wzroku. Malowidło Rafała 
nie ha każdym iednakowe czyni wrażenie: nie 
Itażdy ma uczucie wybornych i czystych proporcyy, 
doskonałych wymiaró^', piękności f^rb, wielkości 
i: szlachetności wynalezienia: niedosyć iest zatem 
widzieć, aby mieć smak nie mylny w działaniach 
malarstwa, rze^y i architektury:; podobnie nie 
dosyć iest rozumieć naowę*, aby uczuć piękność 
poezyi i wymowy, ocenić gómość myśli , ' żywość i 
wielkość obrazów, przyzwoitość' stylu i tym po-- 
dobne zalety. 

Smak więc nie iest prostem zmysłoWem tt«zu- 
(nem; ale iest uczuciem wewnętrznem obudzotiem 
przez działanie zmysłów, którego zaród w nas się 
xnoże i powinien doskonalić przez ćwiczenie, naukę 
i nałóg porównywania ; iest władzą duszy złożoną 
z imaginacyi i rozwagi •, mówię imaginacyi : ponie- 
waż, iakośmy widzieli, ta władza umysłu iest nay- 
czybnieyszą w dziełach sztuki : i smak nie tylko 
się przywiązuie albo odstręcza od dzieł sztuki dla 
tych własności, które się rzeczywiście w nich znay- 
duią; ale nadto czuie te, które z niemi imaginacya 
połączą. Składa się ieszcze z rozwagi; bo chociaż 
sąd iego iest szybki i prawie łednoczesny ze zmy— 
słowem poięciem; nie podobna iednak aby go 
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hróiksL aie popr^edasila rozwaga. J tak gdy ialu no- 
K^y przedmiot , ^y my$l dotąd nam niezDaioma, 
^y wynalazek swieźo odkryty czyni na nas przy- 
jemne wraienie; uczucie to czyli smak novrosei 
musi bydi poprzodi&one ohociaź przez momentalną 
rozwagę 9 iz rzecz pierwszy raz stawi się w umyśle 
naszym. 

Nauka trudniąca się* rozbiorem ^ opisem i do- 
ciekaniem przyczyn miłych albo przykrych wra- 
żeń na duszy naszey przez dzidta sztuki sprawio- 
nych iest teoryą smaku, iw polowie zeszłejg^o 
wieku od filozofów niemieckich , a osobliwie od 
Baumgartena otrzymała nazwisko 'Estetyki. 

Zamiarem tey nauki iest wynale^ i odtosić 
powszechne prawa, podług których smak dobry 
dó iednyćh się rzeczy przywi)|?zuie , drugie odrzuca; 
dociec i opisać naturę pięknoici^ i postanowiiS pe- 
wną miarę i pewny stopteń natężenia roskoszy 
albo przykrości , które na nas takie albo inne dzieł 
przymioty sprawiać mogą. Nie powinna ona bydi 
historyki aztuki;. ale w naturze człowieka i rzeczy 
czerpać swoie prawa, wnioski i postrzezenia. Nie 
mozoa hówiem zakreśUć granic gieniusatowi, któ- 
rego lot ..w krainę idealną tworzyć może co raz 
nowe rodjoaię:: piękności w państwie sztuki; ale 
przepisy wycią^one z uwag nad duszą ludzką 
im będą ogólnieysze , tym się pozytecznieysze stać 
mogą. Nie ograniczaiąc się niczym tylko przyro- 
dzeniem człowieka i rzeczy, trafić n^oaemy na pra- 
wa wieczne i nieodmienne, służące wszystkim 
wiekom i wszystkim narodom. 

Zastanówmy się więc nad tern, co nazywamy 
pięknem.; i staraiąc się przywiązać pewne znaczenie 
do tego wyrazu ,^ opiszemy na czem zależy prawdzi- 
wa pięknodć. Ze zaś smak może bydz uieiako ro- 
zebranym na inne. początki i uczucia ^ (bo nie tylko 
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tb iiiOEe się podobacy cot ma Wsz]Mkie charaktery 
pickhOj^ei'; ale ^ą iDite^ł^ieł zalety, nie koDiedzilkr 
łączące, się. 2 piękności^) które smak przy^ią^uią) 
przeto zastanowimy «ię następnie na<ł smakietd/ 
-w nowości y górności^ ndHadpipaniu , harmonii^ 
gracji p ^'fmesznodąiy L na - koioec nad uczuciem; 
doskonałości moralnęy czyli cnoty.- .. | 

* . Mói^iąc ó tych uciudiack^ które wchodzą nie- 
iako: w skład .smał;u:> i stąaiywią iega ooskonałosć^. 
haidać >8ię będziemy, lak i . dJa czego przynoszą : rD<^ 
skoaz dbszy, iak wymkaif z^ iey natury, ze sposobu; 
naszegO! p6ymoWaxua\, mysleniat i czucia. 

• i M^wić' hędlzie^ay . potem , iakie poul^inden mie& 
-własności smah dobry i prawdziwyJ Wyłoiyiny, 
nakoniec^ 'iakiemi przedmiotaBii smak się zaymuie, 
iakaiest) iego waznosc, iakienatu przynosi roske^* 
sze i iaki ma wptyw do, krytyki, tudziei na***' 
miiętno$ci.i;ohyczsuidw hidzkidtu ^ < r « i 
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To wielkie pytanie , ; co iest pięknem , na czem 
zależy, i iakie są charąkteiry prawdziwey pięknosci,^ 
od uaydawnieyfizych: czasów było celem dociekania 
mędr(M&w« W ustach każdego człowieka ten wyrazi 
oznaczał pewny stopień ukontentowania i rosko^: 
szy, które inu .widok,, albo w ogólności czucie iakiey 
rzeczy sprawiałoś Ale niepewnos'ć znaczenia , które 
każdy do tego słowa /iif^o^^f przywiązywał, dała po- 
wód uczonym do gł^okich w tym względzie badan. 
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filałon w ida^rócb iweioo-^łfach, • w, ieiłneiF* pod 
tytułem Phaedru^t^ w drugiey Hippitzsz. wifhszyj 
dotkoąt tey.matei?yi: »lec« yr pierwsajpy^ i^ióiri bar*- 
dziey o teia, ca nie \esx pięim^m, Mrdmigiey nie 
tyle fozwiia naturę piękności , . iako r^czey jzmSwi o 
pczyrodzoiiBm ludzi dor tegp, .co^ .iest /7%itiii^ny 
przywiązaniu.. ^'^ . > \ł'.\\»\ ,u \/ ,/v..\'va 
-^ S^. Augustyn' lUpmłńftmktal; /a.pifknódch;:' ale 
ten hie ^dotKsedt do ;.Qas2ydb{ caabcKif!. ; MysH/ iego 
W: tym .względzie ^ ktdre! w; rdżśyjc^ swych dziełach, 
a .oscJ)]tiwi£ w pifimie o^imieii^ iboi^nLy roarzncii^ 
odnoszą się. do tego..! ostatecznego twierdzenia, ae 
iBdnvió aeist' k^zta^pliem, i; istotą jsipil;^!^^^^^ omnis 
piUohritłłdinis JoTina\U»iifa^ę:^^ ^ - 
, . Wolf w>.S5iroiey; f^sychołogii; twierdzi- » ze po- 
nieważ iediie^isą rzeczy ^ które, się / nam podóhaią, 
dmigie,* któne się uiei j)iodohaią:: * z tey różnicy wy- 
nika wyobrażenie naturalne Jhidziom. .piękności . i 
szpetnosci. 

Crouzas na tern sam^li wspieraiąc się założe- 
niu twierdzi , że piękność zależy od uczucia , które 
widok iakiey rzeczy ^k nas "WzŁtid^K : ^i tak , gdy 
mówię, iż widzę rzecz piękną, wyrażam przez to, 
iż widzę rzecz, ' którą pochwalam * i która mi 
roskosz przynosi. Rozszęrzjaiiąc daley swoie uwagi, 
zakłada piękność, na ieclnoicL^ fozmaitos^ci y po- 
rządku i stosowhycTi kształtach\ 
' 'Andres oiapisał dzieło 'podftytujtem^ essa^^^sur 
lęlheau^ .dociekanie nad pięknóslcią. \ i^^ to ie-^ 
dńQ..fi5 Jiaylepszych' pism' -w tyni irodzaiu r.i któnego. 
części' są naylepiey a» sobą pdłą<iaonei Autor 'nie 
zacieka się zbyt głęboko^ wznatafizyeeiKC badaim: 
co :ićst' piękność ^ tV' ^woini^ pi^nwiasikokuym 
kazMłcie ? Dzieli swóy traktiii. na • ;ćztery ^ Groiei, 
w ^sitałtie mów. napisane., Uważa i^d piękńośó 
widzialną (le beau visibłe.): ą^. pięknodówioby- 
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czaiach (łe beati dans les mocurs); 5^^* pięhnó^ó 
umysłową (le beau iniellecluel); 4'« piękność 
muzyiiilną (ie beau imisical). W kazd^ym znowu 
podziale uwa^a piękność pod troiakim względem: 
piękność bezwzględną (le beau absolu) , . pięknoa^ 
naturalną (le beau i^turel), piękność sztuczną (le 
beau artificiel). Zasada iejgo nauki iest, iz piękność 
zależy na iedności (unitę), w którey się mieszczą 
rozmaiłoió y porządek , harmonia i t. p. 

Malrmontel w swoich zasadach literatury pod 
artykułem: le Beau, rozbiera obszernie tę materyą, 
i tem się rożni od poprzedników swoich, ie nie 
przypuszcza tylko ieden rodzay piękności, a tą iest 
piękność.względna (le beau relatif ). Dowodzi, \^^ zq 
wyobrażenie pięknoiści^ tak iak wyobrażenie okrą- 
głości , twardości , miękkości i t. p. pochodzi od 
zmysłów ; że się z tóm wyobrażeniem nie rodzimy, 
ale go nabywamy, a"^* że piękność nic innego nie 
iest, tylko uczucie stosunków (sentiment des ra-^ 
ports), które między rzeczą a władzami duszy i na- 
szemi zmysłami zachodzą: tudzież tych, które 
upatruiemy między częściami dzieła a iego całością 
i celem. Escheńburg i inni pisarze estetyk nie- 
mieckich twiej^dzą, że piękność zależy na zamysło*- 
wem wystawieniu iecbwsci tu rozmaiłio^ci* 

Bouterwęrk głębiey tę rzecz w estetyce swoiey 
rozważa, kiedy powiada, że to iest pif kn^m, co 
estetyczne pragnienia duszy łudzkiey, czyli pragnie-* 
nia nieograniczoney roskoszy i przyiemności , po- 
dłpg praw natury i rozumu, zaspokaia. 

Badanie, có iest pięknos'd, iaka, ie^t iey natura, 
iakie istotne cechy, samo. z siebie - trj^dne i głę- 
bokie , . iest , ieszcze strudnionem przez równie 
nieuważne, iak rozmaite użycie tego wyrazu pię^ 
Jsnodó. Zwyczay w ięzyku przywiązał ie do wszy- 
stkiego, co tylko się podobać możej dzieci potrawy, 
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które im dobrze smakuią, pięknemi zorrią: pospól^ 
8two przez ■wyraz piękny rOEumie czcMo pe-wn^ 
miarę -wielkości. Naprzód -więc starać się będzie- 
my ptzywiązać do tego wyrazu -w^asciiffe iego 
znaczeuie. 

Jako iest rEeczą pewną , ie co iest pifin^m^ 
rwykio się Dam podobać, tak tez iest z drugiey 
ttrony pewną, ie nie wszystko, co się dbuł po- 
doba, iest pięknem. Piękność iest tylko iedną 
z -własności rzeczy- które w nas npodf^anie i 
roskosz wzbudzatą.' Zastanówmy się -więc nad 
trzódtami przyiemnych uczuć nasz^ duszy, nad 
sposobami, iakiemi ich kosztuiemy; i -i^t^m rotró- 
inieniu szukaymy, co się -właściwie pięknem na- 
zywać powinno. 

Codzienne uczy doświadczenie, ie są rzeczy, 
które się nam podobaią, które przyiemne -w nas 
-wzbudzaią uczucia, cbociai o ich -własnościach i isto~ 
cie żadnego nie mamy wyobrażenia. Takiemi są -wszy- 
stkie przedmioty, które przez s-woie działanie 
wzmszaią mile materyalne części zmy^ó-w naszych; 
do czego się bynaymniey nie przyczynia ani ich 
kształt ani poznanie ich-tstoty. Moiemy nie "wie- 
dzieć co iest rzecz sama z siebie, iakie są iey -wła- 
sności, a lubimy iednak to wra^nie, które na 
zmystadi naszych sprawuie. Takie rzeczy maią 
ścisły stosunek z naszemi potrzebami i składaią 
kiassę tych , które do6remi nazywamy. Tu takie 
należy wyobrażenie o dobroci moralney, kiedy 
nie maiąc względu, tylko na poiytek wynikaiący 
dla nas z iakiey sprawy, mówimy ze iest dobrą. 

Są znowu rzeczy, które nam się nie wprzód 
podobaią, aź póki przez o<»ywiste przekonanie nie 
poznamy ich własności. ■ Temi naprzód zatrudnia 
się rozum, rozwala i<^ cel i śrzodki, iakiemi do 
iwcgo przeznaczenia zmierzai|, sądzi o nich po- 
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dług praw swoich \ i po tey dc^nero ' czya^ości 
rozumu następuie roskosz, którą nam sprąwuią. Do 
tey klassy należy wszystko, co się qam podoba 
przez doskonałość; iakiemi są machiny tak doT 
brze ziolone, tak uiaotięiętnie rozporządzone , ij^ 
zupełnie- ckipowiadaią celowi ' swemu ; iakiemi iest 
dowód w którym poiedyncze zdania i założenia 
tak są dobrze powiązane^ ii z ich połącżaniawy^iik? 
zupełne przekonanie. 

Lecz > oprócz tych ieszcze iest , pewny gatunek 
l*zeG2^, któr^ wąbiidzaią nasze Upodobanie. Sreod^ 
kuią onę pomiędisy dwiema wyzey spomnioneml^ 
tak ze nieęo z, pięrwsi^^y klassy, nieco z drugiey 
ma^ Juz ta , wliasność . i kształt rzeczy zaymuię 
nasze uwagę; ąjie, często wprzód nim ią zupełnie 
poznaifiy, wprzód nim. się o iey własnościach i ich 
łączejnin pczywiście przekonamy, wprzód mówię^ 
odbieratny od niey j^rzyiemne wrażenie. Do tey 
klassy n^ezy.tp ws^^ystko, co się pięknem nazywać 
powimio.. 

Stąd wynika, i^ ze dobrem iest to, co się 
nam podoba przez swe materyalae własności , które 
bez względu na kształt rzeczy, na iey istotę i sto- 
sunki , uiogą obudąać i utrzymywać w. nas przyicT 
mne uczucia^ 2^^ pięknem iest to, co się nam 
podoba przez. swóy ks;$tałt, posta^^S^ i własności 
bąd^ zewnętrzne, bądi wewnętrzne; chociażby 
przedmiot. nie miał w sobie nic takiego, coby go 
w innych w^glę4acjh pożytecznym czynić mogło 
i choćby nan^ próci^ ^(ę^nętrzn^o ukontentowania 
źadney mney nie obiecywał korzyści ; 5«»« dosko^ 
ruM9ftk'i^x to, co się nie podpba ani prze? wartość 
materyalną sw6y istoty, ani przez, zewnętrzną formę^ 
ani przez nieoznaczone dążenie swoich własności; 
ale z wewnętrznego bądź zewnętrznego swego składu, 
Jitóry odppwiada zupełnie zamierzonemu celowi* 
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Przyw^JsaWszy tym sposobem pci^rnis "wyobra- 
żenie dotego, co pięknością nazywać powinniśmy. 
gdybysmy mogli oznaczyć iey kształt ' i . poirszć^ 
ehne własności, dopełnilibyśmy zairiłaru, który 
sobie estetyka zakłada ; ' bo . znaleźlibyśmy "wzór 
prawdziwy i nieodmi^ny, do któregoby* -wsaJystkic 
dzieła sztuki stosować można ii podług tiiego są- 
dzić . O' ich Wfitrtlości. Ale w tym razie- granice 
między pięknością ^ doskonałością ^ górń/ością i 
innemi przedmiotami uczuć smaku, tak* są ńleSsna- 

I cznie zakreślone, że z iiednegó le ' drttgie' 'fetwo 

bardzo przeyśdź i obłąkać się można, j Tyle łest 
•w ludziach różnic w sposobie myjnią i czucia, 
tylu odmianom smak od wieku do "wieku ,'' od na- 
rodu do narodu podpada, .tak wielki dó'' niego 
toaią wpływ stopień cywiliza^yi, obyczaic. i samo 
położenia ; że trudno sobie obiecywać, uby w tym 
względzie rozum 'ludzki zbliżył się kiedy do osta- 
tniego^ 'kresu i w:^źy8lkic pbkouał trudności. Bę- 

' dziemy się iednak starać tyle, ile nąpżna,' rzecz tę 

W następnych obiaśnić uwagach. * Zastanawiając się 
nad kształtem i własnościami , ' przez 'ktcJre piękność 
nam się podoba, przekonywamy -się, iż ona znay- 
duie się pofniędzy dobi^ocią i doskonałością y i 
% obiema graniczy. Częścią wartość ie^ cenioną 
bywa przez uczucie deUkatne, ale nie oznaczone, 
równie ifeik - ^wartość , tego co dóbrśhi nazywamy; 
częścią przez działanie rozumu i poznanie,- które 
iednak w " oszacowaniu tejgd, ćo iesi pięknem y 
może nie dochodzić ażf dó 1»topmią' oczyilirist^o 
przekonania. • ' '. "* ' 

Piękne nie łest toż samo co dobre , • "W' którym 
człowiek może na nic więcey nie dawać uwagi, 
tylko na działanie i wrażenie na swoich zmysłach 
sprawione:' nie iest tern, czćm iest doskonało ść^ 
W którey rozum przez swoie władze musi ddyśdi 
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aź do oo^ywistegó poznania. Piękno A5 więc ma 
swoie islotne charaktery i te są następne, i^^ Rzecz 
polvinna mieć iedność i eało^. i 2>^« Ksrtałt ióy 
"W swoiey całości uważany powinien hez wielkiey 
trudności i wyraźnie • módz bydi ; dbię«ym i ogar- 
Dionym. 3c>e Powinna w niey panoiVać rozmaitość^ 
t&le w rozmaitości porzącleL -4^ Części >• rozmaite 
tak się łączyć' i tak. się przeupiaĆ w i^dnę całość, 
powinny, aLy żadna część osobno wzięta mociiiey** 
sżegb^ niź całość, nie czyniła wraienia; toiest po- 
winny mieć proporcyą i przyzwoitą ąymetryą. i Za^ 
stanówmy się porzą(ULiem nad temi charakterami 
piękności. . - ... ■:■/'.. 

Có do i§o. Wszysey, którzy pisali o pięiTtoddj 
uznaią lednóiS za iey zasadę^ i ciidrakteryzuiącą 
cechę. 'Jedno- sprawuie,' ia rzeczy rozliczne i 
mnogie staią się częściami iedney rzeósy, » co zależy 
na takiem połączeniu części, . aby tO' połączenie 
nie dozwalało nam brać iedney rzeczy za rzecz 
zupełnie oddzielną. ■ '• '; • ' 

ATest w naturze I«d?kiey, ae to » wszystko, ^ćo 
tylko pod zmysły nasze podpadie , staramy się^iąć 
i ogarnąć. Wykreślamy sobie zaraz w umyfle 
wzór idealna tego j czćm rzecz ta podług sposobu 
naszego poymowania bydi powinna* Ten wzidar 
idealny musi mieć koniecznie iedno^ć:^ bo ie.d^nośiE 
ifest -forma myśli ludzkiey. Kiedy więc w rzeczy- 
którą rozważamy, ' nie • znayduiemy ' 'i»dno4cŁ : • • za- 
miast 'przyiemnego uczucia doznaieray przykprości-i 
cierpienia, i rzecz- taka nie może się nam podobać; 
To więc, co nie ma iedno4cij aiii 'pifiŃi^m^ -^i^i^ 
doskanałe'm bydź"^ nie moze.> Łicznel nas o • t^ni 
mogę przekonać . przykłady. Kie podoba się 'nam 
drama, w którcm akcya- iest rozdwoióna, w które 
wchodzą osoby nie potrzebne ; - bo «ię nie zga4za 
z tyujL ideainym wwrem iedności , ktoryśmy sobie 
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o tey sztuce teatrilney uczynkS usiłowali. Nudzi 
nas i wstręt nam czyni mowa, w którey autor co 
kmego sobie zalozyt, a czego innego dowodzi. Stąd 
się Wnosi, łe aby sądzić o uJiiem dziele sztuki, 
trzeba się umieć podnieść do iey idealnego wzoru, 
Inaczey, nie będziemy zdolni sądzić o wafrtosci 
dzieła. I kiedy na umyśle na^zćm osobne części 
czynić będą przyiemne wrażenia, osądzimy, iz całe 
dzieiio iest piękne lub doskonałe. Tak gdy się 
niektóre sceny albo, wyraienia podobaią w trage- 
dyi, poczytamy catą za nie naganną i doskonałą; 
kiedy przeciwnie ten, kto w niey szukał iedności 
akcyi, i charakterów, a tey naleić nie mógł, nie 
da się u^eśdi w sądzeniu przyiemnością oddziel- 
nych częścL Jedność więc iest za^dą piękności; 
bez niey nic poięciem naszem ogarnąć, a zatem 
w iuczejn nie mogUbyńny sobie podobać. Lecz 
a iednością łączyć aię musi caio^ó dzieła. Zobaczmy 
na ceem ta zależy. 

Nazywamy to ccddm , czemu na iadney części 

nie bralLme, i co niekoniecznie iako czfsć inney 

całości uważane bydd^ powinna. Dusza nasza do^ 

f. świadczą roskoszy, ile razy rozszerza poznania 

swoie:^ doznaie przykrości, ile razy przeszkoda 

iaka wstrżymuie to ley działanie. Rzecz, która 

nie iest caią^. nie może bydi obiętą rozumem; bo 

nie podobna iest nam osądzić, czćm ona iest, lub 

czem bydi powinna; iey zat^ chucie nie mose 

nani przynieść ukontentowania. Źe zaś nauki i 

sztuki piękne maią za cel sprawienie ludziom ro-* 

skoszy> dzieła idi żatćm powinny mieć całość y i 

^ to, co nie iest cał^m^ pięhnim bydi. nie może. 

[; Całoii załeay na dwóch istotnych własnościach 

I na połąc^niU ezę4ei i zupełndin ograniczeniu. 

V Z połączenia części: wybika iedikf^d^ o którey iuz 

jj mówiliśmy: z zupełnego ograpic^^enia wynika 
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całkowite sŁońezenie. Przez zupełne ograniczę^ 
nie rzecz uważaną, hydi może , iako sama przez się 
byt maiąća^ a nie iako część konieczna dru^ey 
rzeczy. I lubo wszystko iest częścią wielkiey ca-^ 
łodciy iednak przez sposób wystawienia można 
tak mocno na częsc iednę zwrócić uwagę , że to 
wszystko, co się z nią łączy, zniknie w oczach i 
umyśle patrzącego. Dla tego prawem iest w nau^ 
kach i sztukach pięknych, aby uwaga od samego 
początku zwrócona była na tę rzecz, która ma 
bydi celnieyszym przedmiotem dzieła. Oddzielić 
ią naprzód i zupełnie odosobnić należy ku iedne- 
mu piąnktowi kieruiąc rozum i imaginacyą. Z tey 
przyczyny malarze celnieysze osoby i kształty tak 
wystawiaią, że i^ nie oko naypierwey natrafia. 
W głębi zas obrazu maluią to wszystko, co iest 
częścią, ale mniey istotną dzieła. 

Tu iest irzódło tych wszystkich przepisów, 
które w każdey ze sztuk pięknych tyczą się ogra-c 
niczenia zmysłowego czyli fizycznego dzieła. W po- 
ezyi i wymowie, zależy to na taki^m ułożeniu poe-* 
matu lub jno wy, aby . czytelnik mógł łatwo rozró-r 
inić początek^ irzodek i koniec ^ części istotne 
każdego dzieła; które, mówiąc o akcyi poematu 
i składzie mowykrasomowskiey, obszernie wyło-^ 
źymy. Tu tylko dodamy, że bez tego żadne dzieło 
nie może nueć całości,, a zatćm nie może się nam. 
podobać. Cutoić więc równie, iak iednodd^ są isto-^ 
taym i pierwszym warunkiem pifknos'cL Drugim 
piękności warunkiem iest, aby rzecz bez wielkiey 
trudności i wyrainie obiętą bydi mogła. Wszelka 
trudność w znakomitym stopniu a osobliwie gdy z iey 
uczuciem nie iest złączona pewność * dóyścia do za-*- 
mlerzonego celu, odraża nas i odstręcza. Dare^ 
mne wysilanie umysłu iest pracą niewdzięczną. 
Uczucie przykrości niszczy wszelką roskosz: i czu^ 
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iemy -wstręt od rzeczy, którey uwaga nas morduie 
nie czyiiiąc nam nadziei rychłego iey poznania. 

Z tego iednak wnosić nie należy, iz każda pię^ 
tnodd na pierwszy rzut oka bez zadney trudno- 
aci i pracy ogamioną i poznaną bydi powinna. 
Rzeczą iest nie wątpliwą, że pomierna trudność 
w poznaniu iakiey . rzeczy sprawować zwykła wic- 
ćey • poznaiącemu roskoszy : ale n^iówimy tu albo 
o trudnościach nie podobnych do przezwyciężenia, 
albo o takich rzeczach , które z wielką trudnością 
poznane , bez wielkiey i ciągłey trudności w u- 
myśle zachowane bydi nie mogą. Tu się także 
okazuie przyczyna dla czego każda piękność na 
każdym człowieku iednakowego nie czyni wraże- 
nia* Człowiek itiaiący wzrok ki^ótki, nie uczuie 
piękności w dziele architektury, którego okiem 
swoiem obiąć nie zdoła. Im siły zmysłów i rozumu 
lepiey w iakim człowieku odpowiadaią zamiarom 
swoim, im są przenikliwsze i bystrzeysze*, tym 
zdolnieyszym on będzie do uczucia piękności tam, 
gdzie człowiek z mnieyszemi i nie doskonalszemi 
władzami żadnego nie odbierze wrażenia. 

Ocenienie stopnia piękności zależy wiele od 
umysłu i ciała, od zdolności żywszego czucia i o- 
garnienia. To , co dla ićduego będzie naywyżśzem 
piękności wyobrażeniem, dla drugiego , którego 
cimak większy okrąg obeymuie, będzie tylko po- 
«poUtą i zwyczayną pięknością. Uwaga ta iest bar- 
dzo Ważną^ i gdybyśmy na nię nie dawali bacze- 
nia, wpadlibyśmy w poięciii o piękności w nieroz- 
wikłane przeciwieństwa , które nieomylnie 'w błąd 
prowadzą. Z tey różności poymowania i czucia 
nie wynika , że wyobrażenia nasze o piękności są 
niepewne, i ze piękność nie ma w sobie nic ozna- 
czonego. Nie możemy powiedzieć, że nie masz 
wielkości dla tego , że to , co iest wielkiem w ie- 



dnym -względzie iest małem w dnigim. Nie mo- 
żemy też powiedzied, że nie masz piętnaści dla 
tego , ze to , co dla iednego iest iey -wysokim sto- 
pniem , dla drugiego iest miernym albo małym. 

W tym także warunku pięknoB'ci; aby ta wy- 
ra;fme i bez wiełkiiey tradQOs'ci obiętą byd^s mogła, 
znayduie się zasada tey uwagi Arystotelesa , ia to 
co się nam' ma podobać, nie powiuno bydi ani 
zbyt wielkiem ani zbyt matem. To bowiem , coby 
takiem lub takiem było, nie mogłoby bydź bez 
nadzwyczayney trudności poznane , ani bez oiągłey 
pracy i wysilenia zachowane w umyśle. 

gcim i^arunkicm piękności iest rozmałto^f^* 
Dusza ludzka lubi rozszerzać poznania siyoie, a 
zatem lubi odmieniać uczucia. Ile razy trwa ciągle 
w iednym stanie, tyle razy w tey bezczymios'ci sła- 
bieie , i ponosi przykre cierpienie. Lubimy więc 
•w rzeczach rozmaitość, lubimy aby uczucie obecne 
było odmienne od tego, które ie poprzedziło. 
Rzecz poiedyncza, i która się nam be;^ części byd^ 
zdaie , może sprawić . na zmysłach wrażenie , ale 
nie wzbudza i nie zatrudnia imaginacyi. Mnóstwo 
rzeczy do siebie podobnych sprawuie znudzenie, 
ho skorośmy iedne poznali, iuż wszystkie są nam 
znaiome. Taka iednokaztałłnośó ^ gdybyśmy na 
nię z musu wystawieni byli^ stałaby się dla nas 
trudną do zniesienia męczafnią. 

Dzieło więc nie może się nam podobać, tylko 
przez rozmaitość części wchodzących w skład iego. 
Dusza naówrczas odmieniaiąc. zatrudnienia swoie 
powiększa liczbę poznań i miłych uczuć, czuiemy^ 
także wewnętrzną radość w przekonaniu o oaszey 
zdatnośći , kiedy tyle rzeczy różnych umiemy o- 
gamąć i złączyć ie w wyobrażenie iedney całości. 
Lecz tey rozmaitości towarzyszyć powinien porzą-* 
dek; bo bez tego nie potrafilibyśmy uczynić sobie 
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doHadn^go wyobrażenia rzeczy; a niepe^froos^ o 
tern, czem ona iest lub bydź powinna, sprawiłaby 
w nas przykre uczucie. Porządek zależy na uło- 
żeniu, częsii dzieła w pewnem- po sobie następstwie, 
wynikaiącym z pewnego prawidła. To prawidło 
wsparte iest zawsze na rozsądku i na naturze rze- 
czy. Dzieła sztuk pięknych części swoie tak uszy- 
kowane, mieć powipny, aby stąd wynikała ich nay- 
większa estetyczna siła, toiest aby rozmaitość łą- 
czyła się z iedno^cią i całością* Dzieło nay wię- 
kszą rozmaitość niaiące nie mogłoby bydź pię- 
knem, gdyby wystawiało mieszaninę części różno- 
rodnych, żadnym węzłem z sobą niepowiązanych. 
Byłyby . to przemiiaiące obrazy latarni czarnozię- 
skiey, ktpre bawią na. chwilę oczy, ale żadnego po 
sobie nie zostawuią wrażenia. 4^J."* Nakoniec pię- 
kności warunkiem , iest proporqya i symetrya. 

Froporcya zależy na takim stosunku części do 
całości, aby żadna nie zdawała się ani zbyt wielką 
aói zbyt małą. Prawa w tym względzie wynikaią 
albo z nałogu, albo z natury. JPrayez nałóg tak nawy- 
kliśmy do miary niektórych rzeczy iuź nam zijaio- 
piych; że gdy przedmiot stawiony naszey uwadze nie 
ma tych rozmiarów i stos.unków, ktorychesiny ocze- 
kiwali, czuiemy przykrość, i nie możemy sobie 
W: nim podobać. W wyobrażeniach ludikich o 
proporcyi, które z nałogu swóy początek biorą, 
mogą zachodzić przeciwieństwa; te iednck, któ- 
rych prawa w umyśle naszym wyryła natura, są 
zawsze iedne i nieodmienne. Gdy część iaka rze- 
czy ma takie wymiary, iż iey wielkość lub naałosc 
nie stosuie się do przeznaczenia i celu teyże rzeczy, 
ta. niestosowność musi koniecznie w nasi obudzać 
nie przyiemne uczucie. Zbyt wysoka i zbyt cienka 
kolumna nie może się nam podobać, bo przezna- 
czona do utrzymywania pewnego cicż,aru, nie od- 
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po'wiaida zdmiaro'wi swoiemu , dwa podobne członki 
ciała , np. oczy, ręce, nogi do iednego użycia słu- 
żące powinny bydi równe, inaczey, htaik proporcyi 
odbiera dziełu pięknosd; i tv tym razie zdania ludzi 
dobrze ucywilizowanych nie mogą bydi sobie 
przeciwne. 

Ptopórcya powitiiia bydaf prżyńfiiótem i^szelkicH 
dzieł sztuki , i bez niey nic pięknem bydi nie może. 
Ale w i^yższym ieszcze stopniu dopomaga do tego 
symetrya^ to iest próporcya części tak dobrze u- 
rządzona , iż żadna ćzę8'<S nie czyni takiego wrażenia, 
któreby w cżemkołitiek przeszkadzało wrażeniu 
całości. Przez śyitjt6iryą wszystko za iednym rzu- 
tem oka , iak iędno^ć^ może się umies'cić w umyśle 
naszytn. Żadna czę^ć bardziey nad inne nie za- 
trudnia rozumu; gdy na nię wyłącznie zwracamy 
uwagę iest ona cctło^cią, maiącą potrzebne pro- 
porcye ; gdy od niey ztiowil przenosimy wzrok nasz 
do całością niknąć zdaie się w oczach naszych, 
i przyczynia się tylko do złożenia prawdziwey ca^ 
łos'cu Natura w utwoi-zeniu naypięknieyszych swo- 
ich płodów postępnie podług praw symetryi- Maią 
ią kwiaty i ńapiękńieyśze rośliny. Ma ią ciało 
ludzkie wzór naydoskonalszey piękności. 

Przez symetryą rozmaite części dzieła nabywaią 
irównot^^agi , która się nam dziwnie podoba; bo 
liłalwia obięcie rzeczy i sprawnie na umyśle przy- 
iemne -^rydbrażeńie harmonii, spoczynku i trwa- 
łości. Bez tey równowagi części żaden przedmiot 
pięknym bydz nie może, i dla tego symetryą iest 
zasadą wszćtki^y piękności. 

Próporcya i symetryą w sztukach pięknych roz- 
eiągaią s-Woie pra^a, nie tylko co do wymiarów 
wielkości, ale ieszcze do wewnętrzney estetyczncy 
mocy rozmaitych części. Przez nię kształty i farby 
prze5& wzaiemne i biegłe połączenia' naby waią przy- 
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iemn^y sgodności czyli harmonii ; przez nic w mo- 

■wie liJj w poemacie wszystkie myśli, charaktery, 
namictDOs'ci i przypadki wiążą się z sobą, i sk.ła- 
daiąc harmoniczną jcało^d, łatwo, iak iednoió 
iaka , -wyobrażała się w umyśle. Ziednoczenie dzia- 
łania -wszystkich części w iednym punktae mocne 
na imaginacyi sprawnie wrażenia : dusza zaspokaia 
zupełnie swą naturalną potrzebę poznawania, i 
inUe wzruszona przyznaie przedmioto-wi pięknostf. 
Te są celrtieysze charaktery, ktiirych połączenie 
W iednym przedmiocie nadaie mu prawdziwą pi(- 
hno^d. . Lecz będziez to naywyższy stopień pię- 
kności ? bynaymnicy. Przedmiot może mieć te 
wszystkie daaraktery, a iednak nie bydi użytecznym 
i nie odpowiadać celo-wi swoiemu. Dzieło archi- 
tektury może mieć te wszystkie proporcye, które 
się podobaią oku , a iednak z ianych przyczyn za- 
grażać upadkiem, lub przez złe wewnętrzne roz- 
porządzenie , nie bydi stosownym do potrzeby i 
zamiaru swego. Poema ialie może mieć wszystkie 
piękności zalety, akcya iego będzie miała iedno^ó^ 
cało4ó i rozmaito^óy składaiące go części będą 
miały potrzebne proporcye, nie będzie mu zby- 
wać na harmonii i żywych kolorach \ 'może iednak 
nie zawierać, tylko zdauia fałszywe, dążące do 
zepsucia obyczaiów, zburzenia spokoynosci i za- 
mieszania towarzyskiego porządku. Dziełom takim, 
mimo ich zalety, braknąć będzie na tern , przez co 
się ludziom zupełnie podobać mogą. Lecz gdy to 
wszystko , co na nas miłe czyni -wrażenie , gdy 
dobroć i doatonalo^ć % pięknością złączone będą, 
powstaie ztąd naywyższy stopień piękności, osta- 
teczny kres poięcia ludzkiego w tym względzie. 
W tym albowiem przypadku, kiedy kształt zewnę- 
trzny bawi i pochlebia oku, oljiidza się wewnę- 
trzne przekonanie o doskonałości i dobroci , i pod- 
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nosimy się do idealnego wyobrażenia naywyzszey 
piękności. Powierzchowna postać bawi imagiuacyą 
i przywiązuie uwagę: zagłębienie się w wewnę- 
trznych własnościach rzeczy zatrudnia rozum, i 
rodzi w nim wysokie poięcia o prawdzie, mądrości 
i doskonałości , w których iestestwo myślące nay- 
więcey znayduie roskoszy; a kiedy ieszcze serce 
napełni się słodkiemi uczuciami dobroci fizyczney 
lub moralney; na ów czas wszystkie władze czło- 
wieka w miłem zachwyceniu, wprawiaią go w stan 
błogi naywyższego upodobania i szczęścia. 

Mędrcy, którzy o piękności pisali, nie bez 
przyczyny te wszystkie iey charaktery znayduią 
W dobrze ukształconem człowieku. Twórca rze-r 
czy chciał w tern stworzeniu zostawić na ziemi 
wzór zbliżony do idealney pięknością W dobrze 
złożonem ciele ludzkiem daie się widzieć iednodd^ 
całodóy i stosowne tuymiary części: w J>iękney 
twarzy, postrzegamy symetryą, dokładną proporcyą, 
rozmaitość kształtów i części, których skład we- 
"wnętrzny odpowiada użyciom, do iakich były prze- 
znaczone ; cera złożona z białey i różowey farby, 
dwóch kolorów tak miłych przez się i które pię- 
knieyszemi się ieszcze staią przez sposób swego 
ziednoczenia , i że są znakiem świeżości i zdrowia. 
Wdzięk tego wszystkiego pomnaża się ieszcze pe- 
wnem wyrażeniem fizyonomii , w którem postrze- 
gamy żywosc, przenikliwość, dobroć, słodycz^ 
spokoynosć duszy, tudzież inne przymioty umysłu 
i serca , które zdaią się ożywiać i przymilać ten 
kształt wyborny. 

Przydaymy do tego moralne uczucie religii, 
cnoty, sprawiedliwości, politowania, które się 
w sprawach iego okazuie, a które tak odpowiadaią 
wielkim celom, ^ których człowiek był przezna- 
czony, przydaymy dar dziwny i nieoceniony mowy> 
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dar śzacownieyszy ieszcze rozumu , rozsą^u, ima- 
giuacyit a "W Ł^m iednem iestestwie będziemy 
mieli złączone ■wszystkie charaktery naywyzszey 
j)ickności; toiest piękność zewnętrznych kształtów, 
dohroć i doskonatość ; czyli piękność fizyczną, 
moralną i umysłową. 

Ten "wykJad uwdnia nas od potrzeby "Wcho- 
dzenia w szczególne opisy i uwagi nad każdym 
T. tych gatunków piękności; proste przystosowanie 
jiostraezeń i uwag "wyi^y wymienionych ostrzeże 
nas, gdzie iest piękność jEił'cana, gdzie moralna i 
umysłolea: na czem kaJda w szczególności zależy 
i gdzie przez ziednoczGnie stanowią naywyzszy pię- 
kno8'ci stopień. 

Przeydziemy teraz do dalszych uwag nad nczn- 
ciami smaku, i w naturze człowieka będziemy się 
badać, dla czego i iakim sposobem rozmaite irła- 
sno&ci dziet sztuki czynie na nas przyiemne lub oie- 
przyieome wrażenia. 

5. s. 

O uczuciu albo smaku nowo/ci, 
Roskosz lub boleść, dwa celnieysze duszy czło' 1 
wieka uczucia, są skutkiem nie tylko działania 
przedmiotów zewnętrznych, ale pochodzą ieszcze 
z wewnętrznego przekotiania , które ma dusza o 
swoich czynnościach. Gdy przedmioty zewnętrzne 
przez swe działanie odmieoiai^ i modyfikuią stan 
duszy; roskosz lub boleść, którey naówczas do- 
znaiemy, a które bezsrzednie rodzą się z czynności 
i poruszeń duszy, przypisuiemy rzeczom, ktłlre ie 
sprawiły. Doświadczamy przyierarnego uczucia , ile 
razy dusza działa i wznosi się, iż tak powiem, nad 
aebie same: co ma zwykle mieysce, ile razy du- 
sza rozwinąć musi dzielność swoi? i zwyciężyć 
nieiakie trudności. Gdy iey usiłowania są uwien- 
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czone pomyśldym skutkiem, we^wnętrzne przekor 
uąDie, które ma o swoiey mocy, napełnia ią nową 
radością. Stąd wynika, ze trudność umiarkowana, 
która bez zmordowania zatrudnia umysł, sprawia 
nam roskosz i czyni przyiemnieyszym przedmiot, 
który byt iey przyczyną. To ćwiczenie umysłu, 
które trudność pomiema sprawnie, iest naywiękśzą 
przyczjTią roskoszy doznaney iv^ nauce i docieka- 
niach głębokibh; bo chociaż wiele iest takich^ 
które użyteczność zaleca , często iednakze nie ma- 
ląc bynaymniey na nię uwagi, znosimy naytru- 
dnieysze prace i czynimy to z upodobaniem. 
Dowodem tego iest. ta roskosz, którą miłośnicy, 
starożytności maią w poszukiwaniu , czytaniu i tłu- 
ipaczeniu dawnych napisów i ułomków rękopi- 
Ismowych) które często nic więcey nie zaleca tylka 
ich dawnosć i ciemność , i które w żadnym w«glc-^* 
dzie uzytecznemi bydź nie mogą. Ta iest po wię- 
kszey częsd. przyczyna zapału i roskoszy, , którą 
znayduiemy w naukach nie maiących innego celu, 
prócz zaspokoienia ciekawości. 

Zwykliśmy znaydować trudoos'ć w poznaniu i 
obięi^iu przed wotów, do których przyzwyi[:zaieni 
me iestesmy, toiest; rzeczy, myśli i zdań nowych dla 
^as., Usiło^aoi^ naówcza^, które czynimy w celu 
ich ogarnieuia .umysłem , wpr^wiaią. w żywszy ruch 
władze duszy, obudzaią uwagę , podnoszą imagi-^ 
nacyą: . a te wszystkie wzruszenia sprawuią nam ro- 
ąkos^.. Roskosz za^em iest ^y^^^a^ im rzeczy, 
którc9iisię zaymuięmy, są z siebie samych przyie- 
mniey^ze. Człowiek, który nigdy nie widział Alp 
qlbo Apeninu, zapatruie się na. te ogromne bcyły,. 
których wii^rzchołki odwiecznym ]{;>ieleią śniegiem, 
z większem uniesieniem a niżeli krajowiec, przy*- 
Wykły do ich widoku. W umieiętposciach i nau- 
kach naybardziey nam ppchlebiaią pierwszy por-. 
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Stęp i pierwsze odkrycie , kiiJre czynimy zacząwszy 
«ię do nich przykładać. Gdy pierwszy raz zgłębiamy 
systemat iakiey nauki , przebiegamy z nadzwyczayną 
szybkością i zapałem wszystkie iego części 9 docie- 
kamy ich związku, w^ażymy moc dowodów, ich 
stosowtiość i zgodność, zapatruiemy się na cel na- 
uki , na iey pożytki i rozległość , roztrząsamy za- 
rzuty iey przeciwne, a to wszystko sprawia w u- 
myślę naszym wzruszenia przyiemne , które ustaią, 
iak skoro doskonale obeznamy się i zppufalimy 
z nieznaiomą wprzód rzeczą. Toź samo zdarza 
się osobie, która pierwszy raz widzi iaki obraz, 
albo czyta interesuiący poemat. 

Przedmiot nowy może bydaf tak prosty, iż po- 
ięcie iego nie daie żadnego zatrudnienia umysłowi, 
możemy go ieduak uważać w takim stanie duszy, 
iz przerywaiąc iednostayność iey działań, t^m sa- 
mem sprawnie roskosz. Nic nie masz przykrzej- 
szego, iak bydi pogrążonym W omdlałości i nie- 
czynnośei, kiedy dusza nie znayduie pobudek ćwi- 
czenia i użycia władz swoich. W ten stan nieu- 
chronnie wpadamy, kiedy długo rozmyślaiąc nad 
iednym przedmiotem, długa nauka i rozwaga o- 
swoi z nim nasz umysłu Wrażenie naówczas, które 
czyni na naszey duszy, iest tak słabe, że iey by- 
naymniey nie pobudza do ruchu. Pamięć zacho- 
wuie tak wyraźnie wszystkie części naszego przed- 
miotu, że uprzedza uczucie, i pierwey, nim ią 
rozważać zaczniemy, ostrzega, iż nam iest znaną. 
To samo wyobrażenie; sprawnie , iż czuiemy wstręt 
nieprzezwyciężony od zaięcia się dobrze iuź znaio- 
mym przedmiotem. W tym stanie każda rzecz 
nowa nas cieszy, bo daie umysłowi sposobność za- 
trudnienia się^ uprzedza nasycenie i omdlałość, 
obudzą uwagę i duszę do rucnu zachęca. Roskosz, 
którey naówczas doznaiemy, chociaż sama z siebie 
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iest milą , pomniiia się ieszcse pamięcią pnsykrosci, 
od klórey ui/irolnieni iestesmy. Tey roskoszy do- 
znaią ludzie odmieniaiąc s^oie zatrudnienia, nauki 
1 zabawy* Naypięknieysze sprzęty, naywyborniey- 
sza architektura uprzykrza nam się, gdy się na nie 
ustaiincfinie zapatixiiem» Przenosimy wtenczas 
rzeczy w smaku gotyckim lub chińskim, dla tego 
ze się na nie zapatrywać nie zwykliśmy, i skłonność 
widzenia rzeczy nowych przemaga w nas smak do 
prawdziwych piękności. 

Mogą iednak zdarzać się rzeczy, których no- 
wość nie spraVia zadney roskoszy; ale to pochodzi 
albo z tego , iz nie wzbudzaią w nas żadnych wy* 
obrażeń , albo z tego , że nie daią zatrudnienia ti-^ 
mystowi. Mogą nawet czasem bydi przyczynę 
przykrych wrażeń , kiedy sprawione uczucie niszczy 
roskosz, którą ich notc;o«V sprawia. Widok kato-- 
wni i mąk, chociaż dla nas nowy, nie mógłby 
nigdy bydi przyiemnym sercu człowieka czutego 
i szlachetnego, rismo, któreby się przeciwiąc wszel- 
kim znaiomym moralności układom, ogłaszało 
nieprawość i zbrodnią, nie mogłoby się zalecić 
przez swoię nowos'd. Jedna przyczyna sprawiłaby 
naówczas dwa uczucia sobie przeciwne; a z tego 
zmieszania wyniknęłoby wrażenie mocne -wstrętu 
od rzeczy nowey wprawdzie, ale niesłuszney lub 
okropney. 

Niekiedy temu ćwiczeniu i temu działaniu u— 
mysłu, które się rodzą z trudności obięcia rzeczy 
nowey, towarzyszyć zwykło zadziwienie, które 
pomnaża roskosz; bo wzbudza długi szereg łączą- 
cych się z sobą wyobrażeń, i unosić zwykło u- 
mysł za okrąg iego zwyczaynych myśli: stąd po- 
chodzi, że poeci i mówcy nie tylko unikaią sta- 
rannie wyobrażeń i wyrażeń pospolitych lub bła- 
hych, używąią obrazów, postaci mowy i przykła- 
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dów , których nikt przed nimi nie uźyl , ale iisi- 
iuią i^eszcze nadadz dziełom swoim taki kształt i o- 
brot, <aby myśli i dowody nayposjpolitsze mogły 
czynić wrażenie prieez iiowos'<5 i szczególność spo- 
sobu , którym §ą wystawione i powiązane. Sami 
dzieiopisowie chociaż obowiązani igcisle trzymać się 
W granicach prawdy i isdi za porządkiem zdarzeń, 
nsituią iednak nadadz im postać nowości, iuż to 
przez sposób ich wyobrażenia, iuż to ptz€2 uwagi 
nad przyczynami, skutkami i naturą rozmaitych 
wypadków. Nowość udziela powabów rzeczom 
nawet strasznym : patrzymy na zwierzęta , którycL 
okropna postać nie ma nic prżyiemnego, prócz 
Tzadkos'ci. 

Za tem przyiemnem wzruszeniem,, które spra- 
wia przedmiot nowy, następnie uczucie, które no- 
wos'ć pomnaża i milszem czyni. Podoba się dzie- 
cięciu nowa suknia, bo się różni od tych, które 
*dawni^ nosiło , i że podziwienie , które wzbudzid 
przez to myśli w swych ró wiennikach , pochlebia 
iego własney* miłości. 

Rozwaga czyli reflexya przydaie wiele do ro- 
skoszy, którą nowość sprawnie. Gdy doświadczy- 
my znaczney trudności w poznaniu iakiey rzeczy, 
róskosz z iey poznania pomnaża się przez wzgląd 
•na usilność, kiórey potrzeba było w pokonaniu 
wielkich zawad i przez zwrot uwagi na nasze 
szczęśliwość, iż potrafiliśmy zwyciężyć. To uczu- 
cie zniewala często poetów do owych wykrzyknień, 
które w innym przypadku byłyby nie stosowne , i 
które zdaią się czynić krzywdę ich' skromności. Ta 
to zapewne roskosz z utworzenia- rzeczy nowey 
podniosła umysł Horacego i wyrwała z iego ust tę 
piękną, może zbyt chlubną dla siebie. ódę: 

Ei^egi monamentiim aere perennius, ' 

Regalique silu Piramidum altiiis ^ 



, . ,yuocl noD imbęr edax,. non aoątlo impptcns 
Possit diruere, aut inmimerabilis 
Annorum series, et fuga tempórum. 
Non omnis nioriar , multaque pars met 
Yitabit Libitinam, 

Toż samo ukontentowanie wycisnęło z pióra 
Monteskiego: et moi ^ je suis peintre ! je dis avec 
Correge. 

Dwie te okoliczności, toiest przekonanie o na- 
szych siłach, i czucie ra(los'ci z pokonania nie- 
zmiernych trujd,óWv j^najezionych na drocUe iesjcze 
żadną nie utoroijraijey .stopą, sprawuią tę roskosz, 
iakiey doznąie zągłębiaiący się. w naukach jnatema- 
tycznych, . kiedy. trudnego i ćie^kawego zagadnienia 
pierwszy raz dojytafiiic zi^aydaie rozwiązanie. 

, .Nowo&ć zatcm tfpątrzouą w d"ziełach^ sztuki, ma 
estetyczną siłę .z jLrzech przyczyn, jód.^e zadaiąc 
umysłowi na^zęjuu. uxuia;rkowaną trudnos'ć. w obicciu 
i zrozumieniu r^ieczy, gniewała go do natężenia sił 
swoich, wprp^ądza: "w ruch i czynność władza 
du6;2^3^:. co *a^sże' przynosi nam pewną roskosz* 
a^^Ź^i przęrywd npdną, iednostaynos'<5, w którey 
zostąi|c d^uszą.me «3iQŹe kos;Jtować źadney roskoszy. 
5«'« Ze -sprawia. Qam często n^iłe i niespodziane za-v 
dziwienie, z któc.ęm imaginacya łączy* inne wyo- 
brażenia, iakp .tó: naszęy poiętności^ .szczęścia i 
uielakiey Wjy^^?ości z poznaaaia rzeczy nowey, a to 
wszys^o rodf i przyiemne uczucia, 

Z tych uwag ua4 rinowością wniosek uczynić 
należy, ie-w każdjem dzielę, które ma bydi przed- 
miptenit $mąku^: aii^or starać się powinien rzeczy 
zwyczayne^i .zmioin;e połączyć z ngwemi i mniey 
zuanemi. Nie dla tego iedynie , aby nas zadziwił, 
bo nie . zawsze, chcemy i lubimy bydz zadziwione- 
mi , ale dla tego , aby wzbudził i zaostrzył uwagę. 
Nowość ^ bezwzględnie uważaua iest dzielnym wpra- 



wclzie srzodkiem, ale nie istotnym autora celem: 
Sianowi ona niepospolitą zaletę dzieła, ale nie ma 
fcydi poczytaną za prawo konieczne i nieodl>icie 
potrzebne. loaczcy usilnoŚć w wyszukiwaniu no- 
woici zaprowadziłaby nas w wielkie zboczenia i 
błędy. 

$.5. 

O uczuciu wi^iios'ci igórnoici. 

Uczucie gdmoaci iest to uczucie, które nas 
w nadzwyczajne wprawia podziwienie , które nas 
zachwyca i odmienia gwałtownie stan duszy. Rózai 
się to uczucie od uczucia piękności, to albowiem 
iest spokoyne i słodkie, tamto mocne, burzliwe i 
^ębokie. Cz^m iest wesoły { zielonością okryty 
pagórek, do czamey 1 piorunami pooraney skały, 
lem test pifhnodó w stosunku do górnołci. 

Do wzniesienia uczucia ^fJrao^cf, potrzeba ko- 
niecznie zaakomitey wielkości fizyczney w przed- 
miotach, które ią nueó mogą. Nie zwykliśmy mia- 
nować wielkim i górrtym widoku małego stru- 
mienia, chociaż wody iego są przezroczyste, a bieg 
rozmaitemi zakrętanu nprzyiemniony j ant wesołey 
doliny, którcy murawę rozliczne zdobią kwiaty; 
ale widok alp, nilu, oceanu, niezmiemey przepa- 
ści niebios , w którey imaginacya nawet nie znay- 
duie żadnych granic, wprawia nas w zadumienie 
i Wyrywa z ust ten wyraz, to iest wielkie i górne! 

Pc^lądamy na przedmioty, i uważamy wyobra- 
żenia zawsze w pewnym skierowaniu umysłu, które 
bierze początek w ich naturze i iest do niey stoso- 
wne. Gdy się zapatruiemy na rzecz wielką, umysł 
ieszcze ią większą sobie wystawia: wykreśla sobie 
wyobrażenie, które całą iego zdolnost! zaymuie, 
zatapia go w milczeniu i zadumieniu. Truduośó, 
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klorey doznaie w ogarnieniu swoiego przedmiotu, 
-wzbudza iego uwagę, wprawia w czynność władze 
duszy, a gdy te zawady przezwycięży, zdaie n^u 
się niekiedy, iak gdyby był przytomnym w każdym 
punkcie niezmiernego przedmiotu, na który po- 
giąda: uczucie iego ogromności napełnia go szlache- 
tną dumą, i sprawia w nim wysokie mniemanie o 
zdolnościach swoich. 

Ale przedmioty, które nawet maią wielkoś<5, 
nie czynią na nas tych wrażeń , ieżeli nie maią ie^ 
dno^ci i prostoty ; toiest, ieżeli nie są złożone 
z części, tak stosownych, że te zdaią się ginąć i 
nieiako przelewdć w iednę ogromną całość. Wielka 
liczba wysp rozsypanych po oceanie, ograniczaiąc 
^apęd wzroku , przyczynia się znacznie do zmniey-- 
szenia wspaniałości sceny. Obłoki, które w ró- 
żnych kształtach i kolorach okrywaią niebo, mogą 
wprawdzie pomnożyć iego piękność, ale niszczą po 
części to wrażenie, które sprawia iego nieskoń- 
czona wielkość. Wielkość więc w przedjoiiotach 
potrzebna do sprawienia uczucia górności, łączyć 
się powinna z iedno^cią i prostotą. Gdy tych nie- 
masz, umysł nie pogląda na wielki przedmiot, ale 
na mnóstwo małych przedmiotów. W przechodzie 
od iednego do drugiego doznaie mordidącey tru-- 
dności , a niedoskonałość wyobrażenia , które 
mu zostaie , wznieca w nim wstręt i odrazę. Nie 
tak się dzieie kiedy przedmiot iest wielki, a dla 
swoiey iedno^ci i prostoty łatwo' obięty bydif może. 
Uważamy go naó wczas w całey iego zupełności, 
roztrząsamy potem części, powiększamy go nie- 
skończenie, i odbieramy od niego to wrażenie, 
które górność na nas sprawować zwykła. 

Lecz są rzeczy, które nie zdunaiewaiąc nas fizy- 
cznym swoim ogromem , wzbudzaią iednak uczucie 
górności. Przyczyna tego iest, i» zastanawiaiąc się 
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nad menu z u^eagą, zwayduiemy w nich takie 
ii'£asQOSci , . któr^ .|iQdjQOs;(ą duszę i prowadzą ią 
"W. krainę ,"yCy obrażeń nieskońcjŁonych. Długość 
U^qLilia, ^iór niezmieniy rzeczy podobnych, które 
składąią iednę całość, są złączone z "wyobrażeniem 
ilości. .1 równie iak . rozległość 1 ogrom, podnoszą 
dus^ę *. tęgQ ^ . kt^ry ie i^ziyazit Wieczność iest 
przedmiotem , który zaymiiie całą zdolność naszego 
iitjiy^łu,/ która f>awet pi*zę|bhodzi iego zdolidosć, 
napeł^if^ podzii^ieniem i zdumieniem. Widząc 
WoyskO albo liczną flotę, uderza nas ich wielkość, 
s( to porniey pochpdf&i z rozległości mieysca, które 
s^^ymuią,. iak z liczby ludzi, któray iedney pod- 
dani władzy., iedno niby składaią ciało i do iednego 
celu 'Zmierzaią* . J,ednoić i prostotą części ^^^^^y 
się ;tu z wycpjr^efeuiem wielkości liczby^ 

Jednakz^}górność'^naydować się* może w rze- 
czach , \U>TJt niQ i)ąOgą mieć z;adney wielkości rze~ 
czywistoy. Jakicf namiętności i poruszenia: duszy 
uWaiać można podług praw , wielkości fizyczney ? 
Jednakże jcżło^wiek, któryby iiaymniey nawet miał 
sniakti, VwięU)id, heroizm, wspaniałomyślność, po- 
gardę dossćoieństtr i bogactw. Poświęcenie się dla 
dobra pubłiczA^gP) 'miłość powszechna rodu ludz- 
kiego prz^ymuią' duszę iego czcią głęboką. Dla 1vy- 
tłum^ćśfceuia tego uważać potrzeba , że iako nie masz 
namiętności,. . któraby nić miała swoich f^rzyczyu, 
swoich cełóW i skiitków, tak też,* kiedy czynimy 
sobie rey wyobt^ażęnie , nie prżcstaiemy na uwa- 
żaniu ijey, iafcby była prostem wzruszeniem . serca, 
ale przebiegamy myślą tózmait^ pY'zedmioty9 ua 

' które działa: skutki, które czylai: • iey j>rzy czyny, 

li to wszystko co ią poprzedza, i co po niey następuie: 

a iako to wszystko , co wchpdzi do wyobrażenia 

\ namiętności , łączy syię częstokroć z wyobrażeniem. 

I* fizyczney wielkości, i iloh^cij tak ta namiętność może 
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W nas sprawiać uczucie góraos'ci. Potrzebaz się 
dziwie, iż znayduiemy cos' •wielkiego i górnego 
w odwads&e bohatyra ? kiedy myśląc o nim, wysta*- 
wiamy sobie petężnego mocarza, ktcJry na tysią- 
czne naraźaiąc się niebezpieczeństwa, wa4czy <o 
swoic sprawę s&e światem przeciwko sobie spiknio^ 
nym, poddaie berłii swemu piezmierne narody i 
nabywa chwały, która zanosi ' iego • imię • do obu 
końców ziemi , i którey pamięć przechodząc z wi^ku 
do wieku , aż do naypoz'nieyszey potomności prze* 
nika. . Cóż iest większego nad tę mitos'ó powsze- 
chną rodu ludzkiego, która przełamuiąc ciasne 
granice sąśiedfctwa i krwi związków , ogarnia- nay- 
licznieysze towarzystwa , i na cały świat się roz- 
ciąga. Górnośó charakteru nic innego nie iest, 
tylko wielkie namictnos'ci okazuiące się w sprawach 
i mowie iakiego człowieka. 

Uwazac ieszcze należy, że wszystko ta, , co 
wzbudza w (luszy uczucie albo wzruszenie , podo- 
bne do tego , iakie sprawia przedmiot nadiwy- 
czayney wielkości , iest dla tego samego nftzw^ne 
górnem; i że pospolicie zwykłis'my ^podciągać pod 
ten sam rodzay i nazywać iednem imieniem to , na 
co się zapatruiemy w podobnym stanie i skiero- 
waniu umysłu. Stąd pochodzi, że ryk b»ałwanów 
wzburzonego morza , i huk piorupu , które pa$ 
przerażaią i rzucaią w osłupienie i trwogę , ipra- 
wuią w nas uczucie podobne do uczucia gómości. 
Dla tego ieszcze gó>k*nemi nazwać możemy rzeczy 
lub obrazy v/zbudzaiące wielki przestrach , bo te 
zdumiewaią, zaymuią całą duszę i zawieszaią 
wszystkie iey działania. Wyższość talentów, w ia- 
kimkolwiek iest rodzaiu, ma zawsze gómość , która 
wzbudza nasze podziwienie. W tey liczbie mieści 
się wyższość mocy, potęgi , gieniuszu , i. ta wiel- 
kość duszy, która samowładnie nad namiętnościami 
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panuie, kt6rą wzmocnieni umiemy pogardzać 
dostoieńsfwy, bogaciWYj ff^odzę , boleścią i śmier- 
cią ; która nas wynosi nad roskorae , za którenii 
się gmia ubiega , i nad cierpienia y które się iemu 
do BDOSzenia nie podobne EOaią: bo taka wyższość 
władz duszy urzbudza nie mnieyste podziwienie, 
iak wielkość nadzwyczayna. Stopień zbyt wysoki 
doskonałości moralney lub nmysłowey czyni ten 
sam skutek na naszey duszy, iak wyobrażenie ilości 
niezmiernie wielkley, i sprawnie go tymże samym 
sposobem, toiest: podnosząc duszę i daiąc iey 
wielkie wyobrażenie o siebie samey. 

Lecz iest ieszcze inny początek , który się przy- 
czynia do nadania tuielkoici i górnoici rzeczom, 
które iey fizycznie nie maią. Umysł człowieka 
nie może się nie zdumiewać nad przymiotami 
duszy, w którycb upatruie coś nadzwyczaynego , i 
to podziwienie rozciąga' się na to wszystko, co mu 
się wydaie bydi skuciem tych własności. Wiel- 
k.osÓ np. dzieł natury, zdaie nam się hyói dowo- 
dem uderzuącym i ocsywistym wszetJimocDosci 
iey autora. Wielkie i rządne woysko daie nam 
wysokie wyobrażenie o królu lub narodzie, kióry ie 
zebrał i utrzymuie. Zdumienie nasze nad przyczyną 
pochodzi naówczas z widzenia skutku , i odbiiaiąc 
się na skutek powiększa wyobrażenie iego górności. 

Z tych uwag okazuie się , że dzieła nauk i sztuk 
pięknych , które fizyczney nadzwyczayney wielkości 
mieć nie mogą , wzbudzała w nas uczucie górno- 
Jcif łącząc się z tem , które albo ią maią w na- 
turze, albo z temi, które podobne na duszy zw)'- 
kły czynić wrażenie, iakie sprawuie widok nad- 
zwyczayney wielkości. 

Imaginacya, ta władza uayczynnieysza w nau- 
kach pięknych, wpływa naypotężniey na uczucia 
smaku, przez słowarzytzenie wyobrażeń. Przc^ 
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biegaiąc % niezmierną szybkością cały łańcuch my- 
śli i obraapWj klóre się iiaturahiie z sobą połączyć 
mogą, "wrażenie, które yr tym przechodzię od 
■wszystkich razem lub od szczegóhiych odbieram, 
przypisuic pierwszemu -widokowi pierwszey mysli, 
które dały powód do tego uniesienia. Ile więc 
razy rzecz iaka wprowadza statecznie i iednostaynie 
w umyst nasz wyobrażenie rzeczy wielkiey nad- 
zwyczaynie, tyle razy to, co ma z nią związek, 
sprawia tern samem w umyśle naszym czucie gór^ 
noici. Dla tego to wyrazy i sposoby mówienia 
nazywać zwykliśmy u;iWifci^mi igórnemi. Górnoió 
stylu nie pochodzi z dźwięku i wspaniałości wy- 
razów, ale z wyobrażeń, które do nich przywią- 
zuiemy i z charakteru osób, których uczucia tłu- 
maczą. Dla tey przyczyny rzeczy zaymuiące miey— 
sce wypiosłe i znakomite zdaią się by di górnemiy 
dla tey przyczyny czuiemy nieiakie poszanowanie 
ku tym , które są niezmiernie od nas oddalone , dla 
tey przyczyny zday^ęnia czasów bardzo dawnych, 
ciemney starożytności , początków świata , i towa- 
rzystw ludzkich wpraw iaią nas w zadumienie ze 
czcią połączone. 

W naukach i sztukach pięktiych znayduiemy 
naywiększą liczbę przykładów górnoici, która 
z tego stowarzyszenia wyobrażeń pochodzi. Dzieło 
sztuki nie może bydi górnem, ieżeli autor nie 
wykreśli w umyśle swoiin wyobrażenia tego, co 
lest naygórnieyszeni w naturze: powiększa on 
ieszcze tę górność podnosząc się do wzoru ideał-- 
nego^ a wrażenia, których naówczas doznaiemy, 
zwykły bydz' ieszcze mocnieysze , niżlibyśmy od sa- 
mych wzorów odebrali. 

W sztukach uźywaiących znaków naturalnych 
za narzędzie naśladowania, ta wielkość nie może 
bydz uważaną rzeczywiście ale tylko względnie. 

lo 
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Jakiż hovrieia gmach , iaka budowa , iaka ś-wią - 
tymsL , mryrÓYrnać albo zbliżyć się nawet może , do 
tego ogromu massy, i wysokości, którego natura 
uieklórym swoim tworom udziela* Naywiększa 
z piramid egipskich nie iestże małym pagórkiem 
w stosunku do Teneryffy, albo góry Chimborasco? 
Lecz człowiek w dziełach sztuki własne swoie siły 
bierze za miarę porównywania., i w architekturze 
ta wieltodć względna , tftk mocne i czasem mo- 
cnieysze czyni na umyśle naszym wrażenie, iak 
wielkość bezwzględna dzieł natury. Wiele się 
bowiem do tego przyczynia stowarzyszenie wyobra- 
ień* Widok piękney. i wielkiey budowy, obudzą 
w nas wyobrażenia iey.moćy i gnmtownos'ci , gie- 
niuszu autora, szczęścia, bogactw i wspaniałości 
właściciela. 

W rzeźbie , malarstwie , i lituzyce , sztuka j^ra- 
wie żadnych nie ma sposobów nadawania nie- 
isniiemey wielkości fizyczney tworom swoim. Gdr- 
no^ó w dziełach tych sztuk wynika z połączenia 
wyobrażeń przez imaginacyą. ^ 

W naukach . pi ękay eh , w 'których narzędziem 
naśladowania iest mowa, górno^ć nie może po- 
chodzić tylko z tego stowars^szenia tuyobrazeń; 
z niego bowiem wyrazy całą swoię moc i znacze- 
nie, biorą. Wszystko w tym razie iest względnem: 
własności wyrazów uważanych samych w sobie 
«nało się bardzo do górności przyczyniaią. 

Poeta lub mówca nie może w nas wzbudzić 
uczucia górności , ieżeh obrazy, które m^łuie , albo 
zdania , które wyraża , nie maią niezinierney wiel- 
kości fizyczney, albo nadzwyczaync^ . Huoe^l naniię- 
. tnóści 1 charakterów. Im większe sąweory^ tym 
naśladowanie ich iest górnieysze ; dla tego krytycy 
wyliczaiąc myśli górna y mieszczą w pierwszym 
rzędzie te, które się ściągaią do ^ogów. Homer 
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chcąc nam dadf wysokie wyobrażenie niezgody, 
•wystawia i^tak wielką, że idąc po ziemi głową 
dosięga nieLa. 

Mała ona w poctą|J(acli|,, wnęt w gorę sif wzhile. 
Nogami depce, ziemię , głowę w uiebi« if^rjte. 

Naśladował go Wirgiliusz w tym opisie wiesći 
czyli sławy- 

Iogreditiirque ioloj ąt eapiU.inUr Hubita condik. 

Gdzie tylko Homer chce wykreślić górny obraz 
jakiego bóstwa^ tam,. wszędzie nądaię nąu wielkos'<5 
fizyczną,^ która j^dumiewaiąc swoim ogromem pod-r 
nosi duszę aż do wyobrażeń umyslowey wiejkosci. 
Tak kiedy mówi o Neptunie : 

Zszedł z przepaaćistey góry, a lasy i ąkslr 
Pod wielkiego I^eptiiiia sćopą się wstrząsały..'. 
Trzy razy tylko podDiósł niesmierteloą nogę, 
Czwartym krokiem Bjł W Egach i skończył swą drogę. 

Toż samo. postrz^ż^jile' iio^ymó/: m?ożna w tym 
górnym obras^e: Jawi^za V ItiiMlzie wykr^esionym. 

To wyrzekła ą. brwi zmarszczył Qie^io» pan.^ od wieczjiy. 
Podniosły się na głowie niesąiiertelDey włosy^ 
Wstffząał się. ołimf , I- całe zadriaty niebiosy. 

Z wielkości skutku sądzimy o wielkości przy:^ 
czyny. Co to za iestestw:o, którego zmarszczenie 
trwi wyruszJa z ^odwiecznych posad swoich, w^strząsa 
całą naturę? 

Podobnego prawidła trzyłna się Homer w ma- 
lowidłach ,cełnieyszych bohatyrów swoich , którym 
pospolicie ..wielkość i siłę ludzką, nadaie. ? Gdy 
Achilles'^ niosąc zemstę za śmierć przyiąciela wybiera 
się dó boii* , samo opisanie oręża , którym się 
nzbraiał, ezyni wyobrażenie nadludzkiey iego mocy*. 
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z ramion zaWieiM ci«l»r ogromnego miecsa,' 
'Wzi^ 1 puklerz oidoboy^ który ogf i%m blyakat, 
1 iako twietoy sięlyc, blask daleko ciakat. 



Cięiką pnjtbicą ezoto wapaoUle pokrywa* 
Świecąc 'ai§ nakazutt gwiazdy groina kiu ptywa. 
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'Wyicta z pochew długa i ogromna dzida, 

Któreyby nikt nie dźwignął ^rócz ręki Pelida. 

Niegdy Chiron ' tełąt Jeaiott , Pelionu dklnbę, 

I dfi go Pelei9wi.9# rjc«rzy . zgubf^ 

Poeta dopełnia tym sposobem tego obrazu 
■wielkos'ci. fizycznej' Achillesa," którego -^ lunem 
mieyscu dał rys pierwszy, opisuiąc iak sam gtos 
iego strwożył Troianów. 

Zblilyt aif do okopów,, lecz pomny przestrogi 
Swey matki , ' tam nie poszedł , gdzie Mars huczał srogi* 
Krzyknął ogromnie, razem krsykno^a Pnllada: 
Jul w piersi , w szyki Troian zimna trwoga wpada. 
A iak ostro przeniktymf dźwiękiem trąba ryćsy, . 
Gdy mopnyia^iel chciwy r«ezi, krwi, adobyeiy. 
Do przypuszczenia azturmn znak wydaie zwykły, 
Taki z piersi Achilla wyszedł głos przenikły. 

ł » - A 

I ■ 

Równie Wirgiliusz , który swoiemu Eneaszowi 
nadaie .wielkość i doskonałość moralną , nie zapo- 
mina lądzielić mu wielkości fizyczney. Tak kiedy 
w przeprawie do kraiów podziemnych Plutona 
Charon przyymuie na łódkę swą Iroiaziskiego bo- 
b^^ra, poeta mówi: 

r I 

\ 

Simul accipit alveo 
logentem Aeneam: gemnit sub pondere cymba. 

Rozbieraiąc przykłady górnoh'ci , które przyta- 
cza Longin , przekpnąipy się., ze górno^'€ tych o- 
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brązów wysika z założonego przecz nas początku. 
Tak w tym np. Wielka walka Greków z Troianami 
miała się zakończyć . stanowiącą bitwą. Zblizaią się 
uszykowane zastępy. Olimp cbce bydz uczestnikiem 
tego wielkiego wypadku. Bogowie dzielą się na 
różne strony: . wynikaiące stąd zaiiueszanie w tym 
górnym obrazie wystawia Homer. 

Ojciec Bogów piorunnym zacząt huczeć grzmotem, 

Keptun wstrząst ziemię , góry, ogromnym łoskotem. 

Ghwieie t\ą wielka Ida ze iwemi podiuwy^ 

Drią mury Troi» greckie podskakuią nawy. 

Król piekieł npadł z tronu , krzyknął zdif^y atrachem; 

Bał się, hj Ncptun ctfikim tróyzęba zamachem, 

Nie wzruszył do samego gruntu zasad ziemnych, 

I nie odkrył tych siedlisk czarnych, pustych, ciemnycby' 

tiś które bledną ludzie, i same drią bogi. 

Nie można zaprzeczyć górnosci tego obrazu. 
Zdumiewa on i podnosi duszę czy|:elnika. Lecz 
gdzież należy szukać zrzódła tegp uniesienia? Oto 
w wielkości fizyczncy rzeczy w tęm malowidle 
wystawionych. J o wisz ciska gromy. Neptun yfSlt^ą^ 
sa ziemię. Cbwieie się wielka Idą. Puste i czarne 
krainy, piekło przerażone trwogą. Do niezmięmey 
ogromnosci tych przedmiotów łączy się ieszcze 
wyobrażenie mocy i władzy nadludzkiey, które się 
gubi w nieoznaczonem poięciu nieskończoności. 

Górne zdania rymotworców łacińskich o Ka- 
tonie., wjmikaią z wielkości przedmiotu i zgodno- 
ści charakteru, który naaluią. Chcąc obraz iego 
nieugigtey stałości " wykreślić Uoracyusz, czyni to 
w dwóch następnych wierszach. 

Et cuncta terrarum subacta 

Preter atrocem animum Catonis. 
Pod tłumną bronią drży ziemia zwalczona, 
I świat się chyli prócz głowy Katona* 



I 

Zdaie się nam źe lakobysmy mieli swidt cały 
na kolanach przed Cezarem , prócz Katona , który 
spokoynem okiem poglądaiąc na zwaliska i gruzy, 
i lituiąc sic losu oyczyzny swoiey, niedostępny bo- 
iaz'ai stoi niepochylony. 
V Wirgiliusz odłączaiąc od gm,inu ludzi cnotli- 

"wych czyni Katona ich prawodawcą , i wiersz który 
to zdanie wyraża ma prawdziwą gprność: 

I Secretosqu« pio» , bis dantem jura Gatnaem. 

Daley ieszcze w tym względzie poszedł Lukan 
' W Farsalii , kiedy stawia z iedney strony bogów 

z drugiey Katona. 

Yictrlz causa diis placuit, aed yicta Catoni. 
Zwyeięicom niebo sprzyia^ zwyciężonym Kato* 

Jak wysokie wyobrażenie . daie nam poeta o-czło- 
wieku , który sam ieden nie uległ z upokorzonym 
światem, i gdy bogowie nawet wspierali zwycię- 
zców, on stanął na zwyciężonych stronie. ' ; 
ii To wszystko, ' co iest z siebie samego wielki^m, 

1 nie może nie byd^ górnem w obrazie, kiedy autor 

umiał ie tak wystawić, iż powiększa i rozciąga wyo-- 

' braźenie , które naturalnie o te'm powziąć możemy. 

Ak górność nie tylko bydz może w obrazach, 
iest ieszcze górnośó moralna ,*, czyli gómoić uczu- 
cia. Odwaga, miłość oyczyzny, łaskawos'ć, niena- 
wis'ć, zemsta, maią swoię górnodć^ cżylr nay-i 
wyższy stopień uniesienia, który podnosi i za- 
chwyca duszę, zdumiewa nas, i zaczyna szereg 
wyobrażeń, które mimochętnie przcbiegaiąc imiysł 
nie zuayduie ich końca. Aiax w Iliadzie widząc 
że Jowisz nie sprzyiaiąc zamysłom Greków ze^ 

• słał noc, aby im wydarł zwycięztwo nad Troia- 

nami, zwraca mowę do oycą bogów. Nie prosi 

^ on go o życie, bo taka prośba poniżyłaby odwagę 

f bohatyra, ale mówi: v 

ł 
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Nas i wozy otoczył w koło cień poqiirj, 
Wszechmocny niebios panie ,< spędź te czarne chmury, 
, SYróc dzień, day oczom widzieć, a iesli do końca 
Zawzięty -chcesz nas zgubić, zgub przy świetle słońca. 

Jesttó* Łapewne naywyższy stopień odwagi. Bo- 
hatyr poświęca życie, ale chce tylko ze sławą u- 
niierać. ^ 

Medea,' ta sławna w tragedyach niewiasta, zdu- 
miewa u Kornela odpowiedzią która ma pra- 
wdziwą górnodć odwagi. Opuszczona od męża, 
który iey złamał wiarę, w obcym kraiu, bez 
wsparcia i przyiaciół, grozi zemstą przeciwnikom 
swoim. Poufała niewiasta ośmiela się przekładać 

iey swoie uwagi; 

■ II 

Widzisz w iaką cię głębią los pogrąijł srogi. ' 

Mą2 niewierny oyczyzny, zaparta ci brama* 

Któi ci , wśrzód klęsk uk wielu , pozosuł ? — Ja sama : 

la sama i dość na tein. — 

f 
s 

Odpowiada niewzruszona Medea. Umysł słu- 
chacza strwożony tą odpowiedzią nie tylko prze-r 
biega szereg wielkich niebezpieczeństw, które za- 
grażaią Medei, ale i tych ieszcze, któremiiey śmia- 
łość drugim zagraża. 

Obadwa te przykłady maią górnośó moralną 
odwagi : ale uczucie tey górnosci nie iestże stowa- 
rzyszone z wyobrażeniem wielkos'ci? Nic tu nie 
przydaią wyrazy, i nayprostsze równie , iak nayo- 
zdobnieysze wyrażenie iest górnem , byleby pod- 
nosiło i zachwycało duszę. Kornel, którego wielki 
gieniu^z stworzony był do wydawania wielkich 
rzeczy, i pod którego piórem owi wielcy Rzymia- 
nie większemi ieszcze wydawać się zwykli, wiele 
ma w Iraiedyach ' swoich przykładów tey górnosci 
moralney. Sławna iest w tym względzie ta odpo- 
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"Wiedz starego Horacyusza: QiCil mourut! która 
tyle razy powtórzona, zawsze na teatrze w naywię- 
ksze uniesienie słuchfiiiących wprawia. 

Donoszą staremu Horacyuszowł, "źe 2' trzech 
iego synów dwóch zginęło, a trzeci, raj^gw^ał się 
ucieczką. W pierwszem poruszeniu nie wierzy tey 
nowinie : 

Nie, nie, to by di nie mole: w t^m 819 idracU krjies • 
.Rzym nie iest swycięśooy, lub móy syn nie iyie, 
Znam mój ród : Horacyusz swą powiauolc esyni. 

Jednakże nie mylne doniesienie upewnia cyca, 
że syn iego widząc się sam przeciwko trzem ryce- 
rzom , uszedł z placu hitwy : naówczas zawiedzio- 
na ufnos'ć ustępuie mieysca zagniewaniu: Horacy 
mówi: 

I zdradzeni Rzymianie ilie dobili zbiega* 

Jestto iuź wyhuch duszy wielkiey i surowey; 
prawdziwa górnos'e tragiczna, która przeraża ti-wo- 
gą. Kamilla siostra Horacyuszów wylewa łzy nad 
Biedolą swych braci. Na to oyciec odpowiada: 

Wstrzymajcie te łzj ptąine i niewieście iale, 
i)waj zginęli i ojciec zazdrości ich chwale, 
Niechaj grób ich uwieńczą najpiękniejsze kwiaty. 
Sława zgonu zaciera pamięć ich utrat j, 
Płaczcie nad trzecin^, płaczcie hańbj niepowrotnej. 
Którą nas okrył w swoiej ucieczce sromotnej. 
Opłakujcie zakałę naszego plemienia 
I wieczjstą niesławę Horacjch imienia. 

W tern mieyscii Julia zapytuie strapionego 
starca, co miał czynió, gdy sam przeciwko trzem 
pozostał? Umrzeć! odpowiada wyniosły Rzymianin. 
Ten wyraz z zimną rozwagą wymówiony przeraża 
słuchaiących. Horacyusz wydaie się bydz czemsis 
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"wicccy/ niż człoirickięm. Jest to icsicsiWo wyz&z^ 
nad , ^niierieliiycli naturę i iiiedoslępuę uczuciom 
ludzkości. .Te wszystkie wyobrażenia wprowa- 
dzała ns^s w giębokie zamyślenie i uapetniaią po- 
dziwieniem: aje razem stowarzyszaią się z wyo- 
brażeniami wielkości przyczyn i skutków. Rzym, 
który miał panować nad światem, bliski upadku: 
oyciec, który straciwszy dwóch synów, ubolewa, 
ze mu trzeci pozostał: serce tąk szlachetne wy- 
stawione na hańbę 1 zawstydzenie ! ważne bardzo 
wypadki, które stąd nastąpić muszą:, szereg tych 
wyobrażeń i wiele innych ieszcze przesuwa się 
przed umysłem w tey właswil? ch^wili , w którcy 
wyraz starego Horacy usza, QuHl jjfiourut ^ dopeł- 
nia nieiako szczytu tey ogromney piramidy wyso- 
kich myśli. -,.:... 

Co się tycze górności umysłowey, toiest gór- 
iiosci zdań , które z siebie samych żadney wiel- 
kości mieć nie mogą , autOr może osięgnąć tę gór- 
iios'ć przez porównanie , stowarzyszaiąc ie z inne- 
nii , ' które wielkos'ć fizyczną mieć mogą. Można 
także pomnożyć wielkość rzeczy prawdziwą, przez 
obrazy, przenos'uie, które 'W lym razie staią się 
istotnemi ' irżódłami górności. Cycero chcąc nam 
dadi wysokie wyobt-aźenie o łaskawości Cezara, 
porównywa ią cfo łaskawości bogów. „Homineś 
„ad deos nul la re propius acceduńt, qu*am salu- 
„tem hominibus dando.^* Seneka nie mógł wy- 
stawić gieniuszu Cycerona, iąk porównaiąc go 
z ogromem i powagą państwa rzymskiego. ,.Illud 
„ingenium , quod solum populus romanus par im- 
„perio suo habuit." Horacyusz, aby wystawił 
stałość duszy cnotliwego , maluie go w zapasach 
z walącym się światem. „Si totus illabatur orbis, 
„impavidum ferient ruinae." 

Autor może niekiedy powiększyć skutek poró- 

11 
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'Wnania osniriadczaiąc, źe rzecz, o ktorey mówi, icst 
-wyższą od tey, do ktorey ią porównywa. Tego 
sposobu używa Homer, ćhcąć dadz wrysokie wyo- 
brażenie o "woysku greckiem. Pryam toówi z po- 
chwałą o woyskach, które niegdyś' w Frygii wi- 
dział, ale wyznaie ii zastępy greckie przcwyż- 
szai^ one nieskończenie. ' 

o szczęśliwy Atrydzie , od bogów kochany ! 
Wielkie twe berło ilei narodów uzpaie? 
Niegdyś i ia frygiyskie odwiedzałem kraie. 
Widziałem ludzi mnóstwo hamuiącycli konie, 
Twoie, Otrein, woyska , i boski Migdonie, 
Które brzegi' Saugaru obozem okryty* 
. I ia z ni^i złączyłem sprzymierzone siły, 
Gdyśmy bóy a Ami^onki zwiedli ^porczy^y: 
Lecz iak daleko nad nich licznieysze Acbiwy,! -' *' '.- 

Ale poeta lub mówca ma ieszcze skuteczniey- 
szy sVzodek nadania myślom i zdaniona swoim gór- 
no6xi. Sposób naszego sądzenia iest zawsze wzglę- 
dnym, wyobrażenia nasze są to wypadki upatrzo- 
nych między rzeczami stosunków. 2rbliżone do 
siebie obrazy przeciwne, wielkości i małos'ci rzu- 
caią nasze duszę w ten stan nieoznaczony zdumie- 
nia, który iest potrzebnym do uczucia górnosci 
Górnem iest to, co Horacy powiedział o śmierci. 

Pallida Mors aequo pulsat pede 

Pauperom tabernas Reg«mque tmres* 
Tqź sumą ^ogą blada 4mięró Łoiace 
W ubogie chaty i królóUf pałace. 

Uboga chata! pałace królów! iak dalekie przey- 
scie ! He tu stawia się głębokich uwag ? 

Równie górnem iest to wyrażenie tegoż poety, 
gdzie położywszy pierwey opis wspaniały dzieł ro- 
zumu i dowcipu człowieka , upokarza go , przypo- 
minaiąc mu iego koniec: 
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Kec qnieqiiaiD tibi ^rodest 
Aerias tentasse domoa, aDimogue rotundum 
Percuriase polum ?iion/K/'oi 
Co przyda , ieś powietrzne odunedził przestrzenie 
I śmiałą myślą przedarł się do nieba. 
Gdy ci UFTuerać potrzeba. 

Ten "wyraz morituro^ iak gdyby Łłyska^wica, 
przeraża nasz uniysł. Na tern się więc kończy cala 
-wielkość • ludzka ? W cóź się obi;aca to iestestwo 
za granicą życia? Nieskończoność i wieczność 
'Yf nieoznaczonych poięciach ukazuią się duszy. 

Zbliżenie do siebie .wielkich pamiątek prze- 
miany i niestateczności szczęścia, czyni na duszy 
mocne wrażenie i iipiysli górnosć nadaie« Daryusz 
zbłąkany i uchodzący wśrzód niezmiernego państwa, 
które go niedawilo czciło, iak boga, Pompeiusz 
tułaez i niepewny życia na ty cli brzegach, któ~ 
rym. pierwey królów naznaczał, Maryusz w ucie- 
czce swoiey spoczjpwaiący i zamyślony na gruzach 
Kartaginy, są widoki zachwycaiące i wielkie. Lnkan 
którego mocna dusza często nam wysokie w Far-e 
salii swoiey stawia .obrazy, mówiąc o Maryti&zu 
tak tę myśl wystawia : .: • 

Et poenoa preasit ćinerea; aólafia ^ti ; - ^ 

' Carthego Marins^u^ t^Iit: parltei^ud ia^eotc* 
Igrnotere deia. 

Naśladował ten obraz Delille^'* w ogrodach 
swoich, który Karpiński tak oddał w oyczystey 
mowie: 

Tak Dft ^iDikch niegdya Kartaginy dawn^y 
" ITieazczęsciami gonioDy aiadł Maryuaz atawny:' 
I te TiriejLojn pajmiętne fortuny. igrzyaka ^ 

Wapolpie aię pocieazały, dwa wielkie zwaliska. 

• ' * \ 

, r 

. Maryus:& i Kartago ui^aląiące się nad upaji\Łięnł 
swoim iak wielkie w^budzai^ myśli? Jaką przcr 
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, miana losu? Miasto ze szczytu chwAły i potęgi 
])Ogrążoue' "w proclill: człowiek, Który -władał 
światem, szukaiący dziś schronienia wsrzód gru- 
zów- i pustyń.* Wszystko to rzucą duszę w ten staa 
zdumienia, który iest skutkiem uczncia. ^órnos^ci. 

Te są celnieysze irzódłą górnosci : uczucie iey 
poiunaSa sfę ieszcze'pirzeŁ wyobrażenie gieniuszu i 
taleutów Sztukmistrza, który ią w •dziełach swoich 
. umieścił. • Wystawiamy go .sobie iako człowieka 
nadzwyczaynego , ■ a podziwienie ku aiitorowi łączy 
się z uwielbieniem dzieła. 

Ostrzedz tu ieszcze naleiy, ie rzecay równie 
iak myśli mogą nie. laieó źadney u;{Wito«r'ci i gór^ 
no^ciy a nie bydz dla tego podłe i wzgardliwe: 
mogą owszem > posiadać inne . przymioty^ które ie 
zalecać będą. Niedostatek górnosci w tym tylko 
przypadku iest wadą, kiedy się mamy prawo iey 
spodziewać, i gdy r;5eczy, które wystawiamy, zdolne 
były ią* prżyiąći Gdy sztuka naśladuie wzory lulel- 
kie i górnej sk przez mewiadomóść lub brak. talentu 
ziaiża pne i w poziomym wystawia obrazie j dzieła 
iey naówceas wzbudzaią. w nas wstręt i pogardę. 
Dla tegoto wszystkie porównaaia wzięte od rzeczy 
płaskich i podłych są nagauue;, !dia,tęgo wyrazy i 
sposoby mdwieilia . są. podłe, li^iedy w^budzaią wy- 
obrażenia niskie, albo przez znacz.ei^ie. ^woie., albo 
^e tylko^od^^gmiuu używane bydi zwykły, 

O uczucia czyli ąmahu naśladowania. 

•,-•''-' .1 .f . • ■ . 

Smak nasz przywiązuie się do niektórych dzieł 
sztuki przez sai?io uczucie roskośzy, które widok 
dokładtiego' naśladowania 1vźbudza w sercu ńaśzem. 
Uczucie to nie ttia ś2!ćz6gólnfego nażwslwrj fobia- 
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•wian^y ie powszechnie przez ten wyraz, to iest 
piękne. Można tę piękność uważać lako ti/zgl^dnąy . 
aby ią rozróżnić od piętnos-ci bezwzgl^dney^ 'o 
którey się wprzód mówiło,* Jest' w nas iakies' u- 
cziicie, iakis pociąg wrodzony, ktÓry nam k:ażde 
naładowanie czyni miłem , wtenczas nawet gdy 
wzór początkowy l^ie ma w sobie nic "^przyiemnego. 
Upatrywanie podobieństwa pomiędzy wzorem i 
kopiią pociąga za- sobą potrzebę poi^ównywaiiia: a 
to ostatnie daiąc umysłowi zatrudnienie iest jwa- 
wdziwą dla niego róskoszą. Tysiąc oprócfe tego 
innych wyobrażeń ^rzeź' stowarzyszenia daie nani 
uczuwać w nas'ladowaniu większą przyiemnos'ó, 
niżbysmy w samych 'vV'zbfów widjzeniu doznalł. 
Rzeczy przedzielone niezmierną odległością miey- 
sca i czasu stawią się razem przed oczy nasze; 
woliii od wszelkieg^o niebezpieczeństwa widzimy 
wzburzone naorze , wybuchaiąće wulkany, straszli- 
we bitwy, miast pożaiy, nayoki-utnieysze i nayzia- 
dliwsze potwory. Przyczynia się ieszcze do spi-a- 
wienia hamroskoszy pochlebne przekonanie óżd'ol-» 
ilościach' naszego umysłu,, który w naśladowaniu 
umiał rozpoznać wzory; a kiedy ieszcze postrzega- 
my ceł , do którego autor zmierza i do któi-iego 
trafia, naówczas pódziwienie nasze nadieigo biegio-J 
scią i gieniuszem działa odwrotnie, łakosray iuź 
powiedzieli, na saiho dzieło, irosko&z nasza staie 
się mocnieyszą i żywszą. 

To iest irżódło upodobania , ' z iakie'm znawca 
wpatruie się w celnifeysze dzieła wielkich miśtrzóW- 
inalarstwa i rzeźby.- Ci&ynią one mńieysze wrażenie 
na człowieku, któremu taiehimce sztuki riiiiiey s^ 
wiadome. Smak nasz w "naśladowaniu iest iedną ' 
z istotnych przyczyn roskoszy, laką natn opisy 
mówców i poetów 3pra>yuią. Doskonałós'ć -W tyni 
względzie zależy Ma' rozsądnym 'w^borze^ nayznako-f 
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mitSŁych .i naybardzicy uderzaiących •własności 
-wzoru , i klóreby razem połączoue wystawiły obraz 
niogąqy uczynić na umyśle czytelników wrażenie 
tak żywe, iak sam oryginaŁ Gdy się wyborne 
nUsladuią wzory, kopiie nie tylko biorą swą piękiios'd 
z : dokładności naśladowania , ^ alq leszcze z wybór- 
npści tego , . oo wystawiaią ; a rozkosz, którą spra- 
Wiuą, wynika i ;( naśladowania i z piękności rze- 
czy wistey przedmiotów* Jako naó wczas. piękność 
ięst złożona w swoim początku, taką tez bydź 
musi w swym skutku; i dla tego bardziey się po- 
doba , niz każda z poiedynczych części w skład iey 
. wcbodząca i oddzielnie wzięta. Posąg Herkulesa 
wyob^azaiący piękną proporcyą , siłę i lęgość , bę- 
dzie się zawsze więcey podobał, niz posąg Tecsyta 
albo Sylena, Obrazy. Folignota^ który wyobrażał 
sąnąe piękne przedmioty, powinny przyiemnieysze 
na nąs .czynić wrażenie , niz malowidle Dyonizyu- 
S2f2L lub Pąuzona ,* którzy, wyobrażali rzeczy pospo- 
lite i niedoskonałe, gdyby nawet naśladowanie było 
równie dokładne]|>. Dzieła dawnycb malarzów 
greckich, albo teraźnieyszycb włoskich otrzymała 
zawsze pierw^zei^stwo • nad' szkołą. Flamąi^zką, 
którey uczniowie lubo dobrze naśladuią naturę, 
nj^e . umieią iednak uczynić rozsądnego wyboru 
pf^ednuotów , godnych naśladowania. Margites 
Homera nigdyby się. nam był ty^ie nie podobał, ile 
iego Iliada ; i doskonała tragedyia zawsze mocniey- 
SJŁC na umyśle uczyni wr^epie , niz równie dosko- 
nałą komedyia. ^ 
,^ ĄJ[ę ruasladówąnie, gdy ięst doskęi^^ł^r może 
$anu> przez się, bez względu n^ insze okoliczności, 
spra-jifić roskosz. To iest tak pewna., a^e autor o wie 
niektórzy, ufni w dzielności i mocy naśladowania, 
wybieraią umyślnie T¥zory ^iedosk^pj^ałe , albo takie, 
których widok w, naturze przykre ną nas zwykł 



87 

spra-wiać wrażenie. Najdziksze i nayokropnieysz^ 
skały i pustynie, nayszpetnieysze i naystraszłiA^sze 
iwierzęta , choroby, boIes'ci i rany, na którebysmy 
bez wstrętu zapatrywać się nie mogli, maią dla 
nas pewny powab , kiedy ie malarz przyzwoicie 
wystawi- Komedyia podoba się nam przez nasla-^ 
dowanie wad i zdroźnosci ludzkich, a naygorsae i 
nayokmtnieysze charattery wystawione w naślado- 
waniu, są *dla nas przyiemne, kiedy rzeczy wis'cie 
postrzeźone w życiu pospolitem gniew i wstręt 
-Wzbudzaią. 

Naywiększym dowodem mocy, idką naślado- 
wanie ma nad umysłami, i iak iest zdolne uczynić 
dla nas wszystko mijem, są namiętności, ktpre 
doznane rzeczywiście byłyby dla nas męką, zrządzo- 
ne przez naśladowanie są roskoszą. Niepewnos'^, 
źal, boiaźń, smutek są zapewne przykre dla nad 
uczucia, ale gdy tragedya przez naśladowanie 
wzbudza ie w sercu naszym, gdy wyciska, łzy, 
które są zawsze skutkiem gwałtownego stanu du- 
szy, staią się one częstokroć milszemi, aniżeli ra-- 
dos'ć i śmiech przez komedyą zrządzone. 

Ale tu ieszcze zważać należy, że stopień ro- 
skoszy, którą nńm sprawia naśladowanie, nie iest 
równy w dziełach sztuk i nauk Wyzwolonych4 
Wynika to nayszczególniey z narzędzia i sposobu 
naśladowania. Im narzędzie, którego śię do na- 
śladowania używa, iest niedoskonalsze , tym zaleta 
naśladowania iest większa. Chociaż podobieństwo 
bidzie mniey dokładne, iednakże wisgląd na zwy- 
ciężoną trudnos'ć, nadgradza ten niedostatek i po- 
mnaża zaletę dzieła. Zwrot także uwagi na naszę 
przenikliwość i biegłość, iż mimo małe podo- 
bieństwo, potrafiliśmy poznać i oszacować rzecz 
naśladowaną, tudzież wyobrażenie o talencie i 
sztuce autora , przykłada się do uczynienia dzieła 
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milsz^ w oczach naszych. Malarz 'W lytn Wzglę- 
dzie wiccey tinidiiosci zwyciężyć musi, iiiz rzeźbiarz. 
Wielkiego tajl^eu^ i ilmieiętnosci potrzeba, Łiby 
ciała loaiące pewuą miąższofid wystawić na pła- 
szczyźnie przez samo rozporządzenie światła i cieni. 
Gdyby kto nabywczy zupełney delikatności sma- 
ku, dopiero w wiekU: doyrzałęgo rozumu, uyrzał 
pierwszy raz piękne malowidło ; . trudno sobie wy- 
stawić, iakieby było iega zadumienie- i roskosz, 
postrzegaiąc iż obraz na który patrzy 5^ nie iest czem 
innem , tylko powierzchnią płaską, kiedy go wprzód 
oczy zdawały się przekonywać., ze kształty tego 
malowidła , jHKlobne do przedmiotów, na które się 
zwykły zapatrywać, maią wypukłos'ci, wklęsłości, 
i całą miąższość, iaką wyobrażaią* 

Malarstwo więc zwycięża więcey trudności ni- 
żeli rzeźba; ale wyznajć potrzeba, iz poezya więcey 
niz tamte obiedwie ma do pokonania zawad. Wyrazy 
mowy, które po większey części są znakami nie ma- 
iącemi bliskiego związku, ani podobieństwa z rze- 
czami, są iey narzędziem. Za ich pomocą wysta- 
wiać powinna rzeczy widzialne, malować ich kształ- 
ty, f Arby i wszystkie własności: p^wiuna przesyłać 
4p duszy obrazy drogą tych zmysłów , któremi te 
przechodzić nie zwykły. Słysząc pienia rymo- 
tworcy widzimy,, dotykamy się: smak i, powonie- 
nie nawet mogą bydź nieiakim sposobem wzruszone. 
Huczy burza, uaerzaią gromy, walą się miasta i 
wieżę, kiedy nic więcey, prócz pewnych głosów, 
nie uderza o ucłjo nasze. Dźwięk wyraziów 
wzbudza w nas trwogę, rospacz , politowanie : wy- 
dobywa westchnienie i ięki z naszych . piersi ; po- 
grąża nas w smutku, albo do śmiechu pobudza. 

Sztuką .więc, która z tak słabem narzędziem, 
tak wielkie zdolna iest przez naśladowanie spra- 
wiać skutki, ma .bez wątpienia pierwszeństwo nad 
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kemi , kt6r6 chociaż tei same spra^i^idby mOgły, 
dzielnicy szego iednak uzy^aią narzędzia. 

Będziemy ieszcze uVfSLzkć naśladowanie w tym 
-wzgłędiie, ile się tycze naif lądowania dzieł sztuki* 

Nasladcwać iakiego pisarza, mówcę ,. l\xh poetę, 
ni^ iest to. kopiiować go niewolniczo, ale iest 
przeiąd się iego sposobem myślenia , iego duchem, 
a potem wolnie i swobodnie postęppwa<3 wskaza-^ 
jiym przez iiiego torem* Obieramy sobie pospoli- 
cie wzór maiący nieiakie podobieństwo do naszego 
sposobu ^,zucia i poymowai^ia, zastanawiamy si,ę nad 
nim głębszą uwagą , . przeymuiemy iego kształty 
siyjju,. iego wzruszenia, iego obrazy, i doświad- 
czamy się w tymże - samym rodzaiu. Jeśli kto iest 
mówcą, suirą się zbliżyć do sczęsliwey obfitości, 
godności i .harmonii stylu Cycerona , przeiąć iego 
dar wkradania się w serca słuchaczów i otocze- 
nia ich umysłów siecią przekonania* Albo do-* 
świadczą, ieili potrafi działać bronią Demostenesa: 
In^entis guatiat Demosthenia arma^ iak mó- 
wi Petroniusz; ieali potrafi naśladować ścisłośd 
iego rozumow^mia i nieodpartą siłę natarczywej 
dyalektyki; ieśli zdoła, iak ten wielki mówca, 
rzucać niezmierny głaz Aiaxa na przeciwników 
swoich. 

Nie będzie to naśladowanie dziecinne 1 śmie- 
szne, zależące nk zastąpieniu wyrazów innemi wy- 
razami; na dziwacznem przystosowaniu myśli i oko- 
liczności, związku z sobą nie maiący eh, iak np, 
w dawnym sposobie uczucia retoryki, aby napisać 
wstęp czyli exordium na podobieństwo tego wstę - 
pu Cycerona mowy przeciw Katylinie: Quousque 
tandem abutere Catilinapatientia nostra: i t. d. 
mniemano, ze dosyć było zmienić tylko niektóra 
słowa. np. Quousque tandem abutere divina pa-: 
tientia* 

12 
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Ociciałos<5 i piusność dowcipu, uprzedzenia 
dziM^aczne i boiazA oddalenia się od -wzoru za- 
mienia naślado^rców "W bydło niewolnicze , servum 
pecusy iak mówi Horacy. Kio do naśladowania obiera 
sobie dzieło gieniuszu, powinie- cafuć w swey 
duszy iskrę tego zapału i odwagi , ; którą byt obda- 
rzony twórca iego* Wzorui. Jak bowiem ten> który nic 
nie śmie i na nic się nie odważa , może naśladować 
tego, Którego s'nliałos'ć i g<kne uniesienia były cha- 
rakterystyczną cechą? ; ' 

Wielkie piękności, mówi Longin, które "w da- 
wnych dziełach postrzegamy, są podobne do o- 
wych świętych zdroiów , z których wieszcze wy- 
chodzą pary. Te pary ogarnąć powinny duszę 
naśladowców ^ tak, aby w chwili naśladowania, 
mogli się przeiąó i zachwycić eutuzyazmem wzoro- 
wego autora. 

Wirgiliusz naśladował Homera; ale to naślado- 
wanie nie było niewołniczem: w wielu mieyscach 
wyrównał , a w niektórych wzór swóy przewyższył; 
iak w tern np. mieyscu. Hotiier w X. V- Jl. powiada, 
że Febus , aby ocalić Eneasza ^.agrożonego śmiercią 
W bitwie, postawił marę na iego mieyscu: 

Mjląc Greki, gdzie ranny Eneasz się' podział, 
Feb marę w iego postać i zbrołe przyodział* 

Mysi ta podała Eneaszowi wyobrażenie do od- 
malowania bardzo pięknego obrazu: Juno chcąc 
ocalić Tumusa, stawi ws'ród zapalczywey bitwy 
jprzed ' iego oczy marę zupełnie do Eneasza > po- 
dobną; Turnus na nic naciera: * mam u<!hodzi i 
tym sposobeui i Tumusa z pośród niebezpieczeń- 
stwa oddala. Jedna mysi Homera podała wzóy do 
tego opisu 5 w xiędze X. Eneidy, w. 636. 

WięS bogini cień marny- zrobiony z obłoku, 
W twarzy eneaszowey (potwór dziwny oku) 
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Zdobin tr^MiWką ;ib|rqią» 4aie puUen TIt7» -» : . 1. 

Na bpakiey JS^^iiwm iego bUiffk. 44der;|a |(ifjr« .. ; . i 

Daie próine «ryraij^ htz »itff z^aia .dzwHk'i» 

Jego iest krok właściwy^ iego zamach ręki. 

Takre, mówią, po- śmierci zWodne 'niary 'ctfodzą,' '' - 

Takie nas we ^nie śpiących postaci uwodią. . ' ' 

Na czele szyków mara groźnym wstrząsa, ciosem^, '» ' ,^ 

'Rozdraidia bobatyra i wyzywa głokem.' 

• jf 

DeliHe^ który iłumaczyl Wir^iusza , . częsLo go 
•w s^woich -własnych: dzie{ack:naśihdował';'aie wtem 
iiasladoiif aniu jxie był niewolniczym kopiistą : umiał 
nawet czasem ozdobi(5 obrazy łacińskiego poety^ 
iak widziniy w tym opisie konk. W liędze XI. 
Eneidy Wirgiliusz porównywaiąo' ,Turnusa * do 
dzielnego konia wykreśla obraz tego pysznego z^ie^ 
rzęcia: " 

Jak u 2łobu zerwawszy wreszcie uwiązanie^ 
Wolny koń, gdy się w pole otwarte dostanie/ 
Lub do klacz na pastwiska pospiesza w zawo4y» 
Łub rad się skąpać bieiy doznaiomey wody:' 
Rzuca się, l(.ark wykręca',' parska'/ nogą ciska, ' 
Z grzywą na szyi lekkie czyni wiatr igrzyska. 

Delille w X. IV. dzićłaZswoiego : Uhomme des 
Champs , albo ziemianin naśladował , rozszerzył i 
upięknił ten obraz:' ' 

Dal^ wyniosły t i^oditf^' ufny w piękńą^^pośtJi'^, 
JeA& trą^y, lub klaczy 'gtoś tnłyszy z śzrantńi, 

Bąetyeb wiernego', sobie 'Iseraiil kocłianek, ' 

< • . . . , 

' Ogradzający w ko|o łąklę * "iktdt ^cierulstyi ' 
'Ogi«r'Bi« unoszony, bysiry 'i* ogiristy/ * • 

1 Przesadza I wotoy wreszcie; pyszny x s^ey' postawy^ 
Raz ledwie lekką nogą dotyka się ' trawy, 
Jui tfokdtzą wiatt <yBWoid milo^nieei pyta,' 
Jtti do rosLo«xiife^ Uini swraćaiąc kopyta, < 
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Dumnie poirtąta kftrklem , s wlitrem igr* gi^ywa', 
Leci, rzuca nim pycha »' ridotf6» nitodotfć iy wa. ' 
Kaide iego stąpienie w twoich mcii tftni. 

Long^u mómąc o nasladoii^amu , podaie waźue 
•w tyra względzie uwagi, j^Jesii nasladuiesz^ mówi 
„on; pytay się $am ciebie, czy Homer, Platon, 
„Demostenes , albo Cycero i Wii^;ili użyliby ta- 
„kiego samego sposobu mówienia, takich samych 
„myili p takich samych obrazów. Uwaga ta będzie 
^^nieiako pochodnią dla twego rozsądku , i podnie^ 
„sie imaginacyą do takiey' wysokości, do iakiey się 
„wznieśli ci wielcy ludzie.** 

Przestroga bardzo rozsądna , wiele znacząca 
w literaturze, i mogąca nii^ć równie wielkie po- 
żytki w moralnoaci- 

2^6. jjPytay się samego siebie, i rozwaźay, co 
„wyrzeknie potomność o tw^m naśladowaniu, iakie 
„w iey mniemaniu otrzymasz mieysce po wzorze 
„swoim." . 

3«*« . „TJmiey rozpoznać wady i piękności $wego 
„wzoru; ostatnie staray się naśladować a chronić 
„się pierwszych," 

O Harmonii. 



; • • .- 



Wrażęąi^ ^s|)i;^iviripn^ , na ' 4us*y naszey przei 
zmysł słuchu^ wzbi^di^ią ?u;zucie smaku., p^odohue 
do tych, których..okQ' s(w;ykto hydź pośrz^doikienL 
Takiem iest ucj^ucie harmonii, przez które nietylko 
smak sądzi o muzyce , ale nawet d dziełach innych 
sztuk, a szczególniey tych, które uzywaią mowy 
za narzędzie naśladowania^ r. . : . » 

Wyraz tep harmonia, ma wmuiLyce..różne zna- 
czenia w technic^nćip .użyciu pszyięia. Wykładać ie 
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nie iest 'ajainiareni nassym: bo to tialezy do leoryi 
muzyki. Preeż . hannonią yr powszechności rozu- 
mieć będziemy 2godnoś<5 różnych głosów i tonów^ 
które się w iedeu zlewać zdaią, tak, źe z tego 
połączenia wynika iedno miłe i przyiemne dla 
ucha brzmienie. 

W tym względzie uwalana harmoniia iest nie 
tylko muzyki, ale innych dzieł sztuki zaletą. Mówi 
się, że dzieło iakie ma: harmoniia,' gdy wszystkie 
iego części są tak dobrze połączone i tak nie- 
znacznie iedna w drugą przechodzą; że w tdiń. 
zmieszaniu żadna częs'ć szczególniey nie uderza. 
Taką harmoniia maią farby w malarstwie ; taka pa- 
nnie w wymowie i poezyi , kiedy autor umie zrę- 
cznie i nieznacznie z wyższego stylu do niższego, 
2 poważnego i mocnego do lekkiego i żartobliwe- 
go przechodzić. 

Ale uważaiąc tylko harmoniia, iako uczucie 
przez zmysł słuchu duszy przesiane, przyznać 
potrzeba, że ta bardzo mocne i żywe sprawnie na 
nas wrażenia. Wszystko, co nas przez ucho do- 
chodzi, tym głębiey wzrusza nasze czułość, im 
natura zdaie się bydz skąpszą w nadarzaniu miłych 
dla tego zmysłu zatrudnień. Dawne podania są 
pełne cudów zas'wiadczaiących dzielność harmonii. 
Ona uspokaia troski, pociesza smutek, wzbudza 
politowanie , ożywia odwagę , przeraża boiainią, 
napełnia duszę uczuciem szlaehetnem , wpaia w serca 
zgodę i miłość. 

Tu uważać potrzeba , że podług tych samych 
prawie praw harmoniia podoba się uchu , podług 
iakich piękność czyni miłe oku wrażenie. 

W muzyce wymagamy iednos-ci w celu i ogól- 
nem iey dążeniu. Bez tey zalety niepewne i nic 
nie znaczące brzmienie nie mogłoby się nam podo- 
bać. W odległościach, przestankach i powrotach 



niektórych częścią w rozmiarze perybdów .muzy- 
czuych powinna hj^ź zachowana praparcy.d' i ^y- 
metry a* Lecz te. wszystkie, przymioty haz rotma- 
itodci nie uczyniłyby na duszy przyiemnego wra- 
żenia. W myzyce nayszczególaiey iednó&tayitodc 
byłaby nieprzebaczoną wadą. Dla tego wielcy 
w tey sztuce mistrzowie staraią się o tę czarod^iey- 
ską, źe tak powiem, rozmait05'ć, którey dziełem są 
wszystkie prawie cuda przez sztukę zrządzone. 
Z tCjgo podobieństwa charakterów harmonii i pię- 
kności pochodzi, źe sprawiedliwie sztukę muzy- 
czną, która się nam podoba, piękną nazywamy. 
Lecz przyznać potrzeba j źe naygłównieyszą za- 
letą muzyki iest wyraienie (ezpressio). Tym 
albowiem sposobem możemy ią przystosować do 
rzeczy oznaczoney, możemy iey naznaczyć cel pe- 
wny i wzbudzić przez nię w duszy takie namię- 
tności, iakie wzbudzić chcemy. Muzyka bez pe- 
wnego wyrazu byłaby tylko przeaniiaiącą zabawą 
ucha łechtanego, dźwiękiem głosów zgodnie połą- 
czonych. Lecz iakimże sposobem muzyka działa 
na duszę lu(Jzką? Wiemy naprzód^ źe są niektóre 
głosy, któremi nas natura nauczyła obiawiać pewne 
uczucia nasze. Zal, smutek, rados'ć innenoti się 
głosami tłumaczą. Muzyka używa tych przyrodzo- 
nych tłumaczów naszego serca, upiękniaiąc ie i 
przydaiąc im ieszcze tkliwszy< i głębszy wyraz. 
2^® Wszystkie nasze myśli i wzruszenia są z sobą 
połączone \ za dotknięciem iednego obudzą się 
natychmiast drugie. Muzyka rozrzewuiaiąc serce, 
czyni nas ieszcze czulszemi. Gdy naówczas imagi- 
nacya stawi iaki obraz w umyśle naszym , obudzą się 
natychmiast cały szereg innych, związek z nim maią- 
cych; a to mocne wzruszenie roskoszy albo boleści, 
smutku albo radości przypisuiemy muzyce. Nakoniec 
niektóre głosy i tony maią własność naśladowania 



95 

rzeczy byt maiących w naturze , albo też zwyczay ' 
tak ie z niemi łączy, ze ivzbudząią w naszych ser- 
cach tez same ńaniiętnosci , iakieby sprawiły te 
rzeesy, gdyby^się. istotnie przed nami znaydowały. 
Tak żołnierz usłyszawszy pieśń prowadząca do 
hcin. porywa za oręż i bieży walczyć z nieprzyia- 
eiclem, nie.pcstrzegaiąc omamienia swoiego. Tak 
niies2»kańcy Szwaycaryi , gdy ich los od oyczystey 
ziemi pddali,. za • usłyszeniem ulubioney swoiey 
iióty wpadaią w smutek, który ich często az do 
grobu 'prowadzi. 

' Tym sposobem harmonia w muzyce sprawnie 
na umyśle wrażenia, maluie i wzbudza namiętności. 
Mowa ludzka , która (iak niźey w uwagach 
nad początkami ięzyków zobaczymy) w swoich 
pierwiastkach wiele podobnosci do śpiewania miała, 
otrzymuie od harmonii wyższy stopień estetycznej 
mocy. Rozmaite połączenia głosów sprawuią, .że 
iedne wyrazy są twarde , drugie mile brzmiące. Są 
niektóre, głosy, któ^e'się z sobą połączyć łatwo, nie 
mogą , dla tego , że przeyscie z iedney konfiguracyi 
naczyń głosowych do drugiey. iest bardzo trudne^ 
a naówczas słuchacz dzieli, Z' mówiącym trudność i 
pracę wymawiania. Mnóstwo rty eh przykrych dlą 
ucha kómbinacyy głosów sprawnie , iż iedne ięzyki 
mniey maią harmonii, niż drugie. W mowie cią-?^ 
głey uMney lub pisaneyharmoniia zależy na unik^r 
^iu zbiegu częstego głosów twardych a wyszuki- 
waniu takich, które się łatwo z. sobą iednoeząc, 
czynią wymawianie miłe'm. 'Gdy ieszc^e do tego 
]>rzydamy rozmaitos'ć, którą brzmieniom osobnych 
częs'ci mowy nad^daf można, dopełnimy tego, co • 
w tym względzie harmoiiiia przepisuie mówcy lub 
poecie: lecz mówiąc o styiu obszernieysze uczyni- 
my nad tą zaletą mowy uwagi. 
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O G r a c y i. 

. Trudno iest i moie nie podobaa dade dokładną 
definieyą gracy L Któż opisze ten delikatny ilrdzięk 
ksKtałtu i 'vryrażenia) który okasuiąo. .się czasem 
w dziełach natury i sztuki^ ma is^ąi, nieoznaczo" 
nodćy która się wszelkiemu o(>isama odeymuie< 
Łatwiey ią można uczuć > aniżeli opisać iey istotne 
cechy. ■ 

Staraymy się iednak powziąć nieialue -Wyobra- 
żenie o tey 'własnos'ci. dzieł natury i sztuki^' bez 
którey naydjoskonalsza piękność Jiie może wzbudzić 
tćy słodkiey pónętyj 'która jprzYchylno5'ć i miłośd 
rodzi« Zabawy i igraszki dzieciime wystawiaią 
nani przykład widzialny gracyL Członlu ich są 
giętkie i powolne, wzruszenia ich duszy są zjwe 
ijprodte. Z tych własności wynika w ich czynnościach 
łatwość i wolnbść, w. ich mowach naturałność i 
szczerość , która się dziwnie podoba* Ta ważność, 
którą przywiązuią do raieczy drobnych, powaga, 
z iaką . trudnią się i' zaymuią - swemi fraszkami, cie-* 
kawość pełna szczerości , nagła radość , smutek bez 
przyczyny, i znowu niespodziany a zaw&ze naturalny 
przechód do wesołości , skargi , łzy i trocki tych 
interesuiących iestestw są j^rawdziwym obrazem 
gracyi, ieżeU w dzieciach dobrze wychowanych e- 
dukacya i nałóg nie zniszczyły lub nie przydtumily 
uczuć i poruszeń wrodzonych serca. 

Gracya- w dziele iakiem, albo -yjr osobie nie 
tylko znaczy to, co się podoba , ale to , co się po- 
doba a razem pociąga, nas i przywiązuie. Dla 
tego u Greków zawrze bogini piękności towarzy- 
szyły gracye , trzy . Nimfy Charytami nazwane : i 
bez których, iak Pindar mówi^ żadne uix>czyste 
swielo bogów obchodzone bydz' nie mogło. 
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Wszakże prawdziwa piękność nife może* się nigdy 
nie podpbać, ale może bydi ogołocona z tych 
taiemnych powabów , pr^ez które ku nicy pocią- 
gnieni zapatruiemy sie z przyiemtio&cią i nie mo- 
żemy od niey oderwać oczu. Gracya w ruszeniu, 
W postawie, w działaniu, w mowie zależy od tego 
nie wyńcmseonego wdzięku, który wszystko mitem 
czyni. Naypięknieyszą twarz nie będzie miała gra-- 
c^i,iężelina zamkniętych^ ustach nie osiądzie miły 
uśmiech, i weyrzenie . nie wyrazi ^aduey łagódno- 
ścL Gdy poważna i piękna Juno u Homera chce. 
się podobać wysokiemu małżonkowi swoiemu, 
składa powagę swoię, a u Wenery pożycza czaru- 
iącey taśmy, w którey się gracye mieściły. 

Głos mówcy ieżeU nie ma przyiemnego nagie— 
, cia , skłonienia i słodyczy, będzie bez gracyi. ' 

Toż samo rozumieć można o pięknych naukach 
i sztukach. Jedność, proporćya, rozmaitość nie 
zawsze łączą się z gracyą. Nie można mówić aby 
piramidy Egiptu miały gracyą, ani, żeby kolos 
rodyyski miał przyiemnos'ć knideyskiey Wenery, 
Michał Anioł i Carayagio, których dzieła maią 
moc i wielkos'ć , nie maią gracyi Tycyana ani AŁ- 
bana. Górną iest szósta xięga Eneidy,' ale czwarta 
> ma więcey przyiemnos'ci , wysokie są ody Pindara, 
ale pieśni Anakreonta praw dziw ey gracyi są wzo- 
rem. W naszym ięzyku poezye Kochanowskiego, 
Krasickiego a osobliwie Karpińskiego, maią tea 
wdzięk słodki, ten powab ukryty, który przez u- 
czucie daie nam wyobrażenie gracyi w pisaniu, . 

JeżeH inne przymioty upatrzone w dziełach nauk 
i sztuk pięknych sprawuią na duszy przyiemne 
wrażenie , tedy nayszczególniey uczucie gracyi. Nie 
tylko bowiem że. gracya nie może się znaydowaćj 
tylko w dziele mąiącem w sobie wiele* iniiych za- 
let stanowiących piękność, ale ieszcze przynosi 

i3 
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dilsasy roskosj? długotrwałą , i nawet tę , która się 
ooraz odnawia. Im dtuźcy się wpatruiemy w dzieło, 
im dłiiźey rozważamy pismo złożone pod natcłinie- 
niem gracyi, tym większą czuicmy roskoss. Czucie 
iey odmienia się ustawicznie podług różności pun- 
ktu, z którego się na nię zapatl^uiemy, i różney 
dyspozycyi duszy. Raz iest to iyWk i niewinna 
wesOło8'ć, drugi, raz swawola i dziwactwo nawet 
uprzyiemnione szczerością i prostotą; znowu iestto 
łagodny i cichy smutek, albo tkliwe rozrzewnienie. 
Górno^ć y notvos'i! , piękność ^ czyni wrażenie ie~ 
dno, które* chociaż żywe i mocne, w iednym za- 
wsze trwa stopniu i natężeniu; ale ^racj^a zachwyca 
nas coraz nowemi dostrzeżeniami, i od wrażeń sła- 
bszych do naymocuieyszych postępuie. 

W- poczyi i wymowie nieotnyłnym znakiem 
gracyi, iest ten wyraz lekki i słodki, który zdoLł 
zdAiąc się ukrywaó, iest. ten pociąg, który przywią- 
zuie w czytaniu, i którym uięci przebaczamy wady 
albo ich ilie dostrzegamy, nie przestaiemy na ie- 
dnem odczytaniu^ a w każdem powtórzeniu nowe 
odkrywamy powaby. Tak każda z baiek Łafontena 
albo sielanek Karpińskiego ma tę czaruiącą przyie- 
tnnos'ć, która ią zawsze nową czyni; iuż ią umie- 
my na pamięć, a przecie z roskoszą słuchamy po- 
wtórzenia. 

Grikcya może bydaJ połączona z powagą i go- 
dnością, równie iak ze swawolą i dowcipnym żar- 
tem. Ona towarzyszyła Platonowi w iego metafi- 
zycznych dociekaniach i w nauce obyczaiówj Xe- 
nofontOwi w ie^go historyi , ale i źartobUwy Arysto- 
fanes był słusznie nazwany wychowańcem gracyi. 

Naturalność i łatwos'ć są istotnemi gracyi czę- 
ściami. Wymuś i przesada nie mogą się nam po- 
dobać, i owszem zawsze obrażaią. Nie są nam 
miłe sposoby obchodzenia się i mówienia wykwiu- 
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*tne i nienaturalne , czuiemy 'Wstręt od zbyt prostych 
i grubiiańskich. Prawdziwa przyiemtłosć zuayduie 
się w pewney wolności i tatwo&ei, która iest 
śrzodkiem między temi dwiema 'o^t^teczuo5ciamL 
j^daie się, że sposoby posiępowania i mówienia 
.naturalne powinnyby .bydz nayłatwieysze i nay|H)- 
spolitsze; dzieie się iednak przeciwnie. Pozbywaj- 
my ich przez wychowanie , i przez nałóg ustawi^ 
cznego przymusu. Gdy więc takie znayduiemy 
w dziełach natury lub sztuki, mile wzruszeni ie^ 
stesmy. 

Podoba nam się pewne iakies zaniedbanie i nie- ' 
porządek w ubiorze, ukrywaiące starania, .których 
nie wymagała przystoynosc, a nakazywała próżność. 
Człowiek dowcipny iest wtedy nayprzyiemniey- 
szym, gdy to, co mówi, zdaiesię bydz znalezionem 
nie wyszukanęm* 

Ze wszystkich sposoŁów mówienia styl szla- 
chetnie prosty, w którym postrzega ^ę naywiększa 
łatwość, iest oraz naj^rtrudnieyszym : iest to t^i, o 
którym powiedział Horacy: 

uł sibi cuŁPiS 
Speret idem^sudśt multum, frustraąue laboreł 
Ausus idem* 

Muzycy przyznaią, iż noty, które się nayła-^ 
twiey spiewaią, są naytrudnieyszie do złożenia* 
Nie często się zij^irza aktor, któryby umiał udawać 
doskonale d^ecinpą. szczeros'4 i niewinną prostotę. 

Takie są cechy i takie zalety łtitwościy którą 
z gracyą łączyć się nuisi. Starożytni uwielbiali ią 
W malowidłach Nikomacha \ wierszach Homera. 
Apelles wyrzucał Protogenesowi zbytnią usilnos'ć 
w robocie, a nieprzyiaciele Demostenesa twier- 
dzili, że zapach lampy daie się czuć w iego mo- 
wach. 
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Lecz sądzi<! nie należy, iz dzieła, które z wielka 
łatwością przychodziły ich autorom, noszą tern 
samem ńa sobie łatwości cechę. Ktoby się spo- 
dzicwiał, aby wiersze Rasyna tak miłe i tak łatwe, 
tak wiele pracy, kosztowały rymotworcę; gdy 
przeciwnie wiersze Kornelowi, z naywickszą przy- 
:chodziły łatwością. Nayczcs'ciey łatwo«5, która się 
nam podoba, iest owocem długiey i trudney pracy. 
Horacyusz ustawicznie poprawiał ^ swoie poezye; 
mówią^ ae nie odczytywsił ich, nawet płynny i ob- 
fity Owidyusz: ale w dziełach Horacego wszędzie, 
w O widy uszu czasem tylko wy daie się ta zachwy- 
caiąca łatuuodć^ która iest zawsze gracyi towa- 
rzyszką. ... 

§• 7; 

O dtnie^znodci. 

Wyliczaiąc ppiedyncze uczucia smaku nie mo- 
Buą pominąć tego które nas przywiązuie do rzeczy, 
Hiysli, zdań, i postępków ludzkich, maiących pe- 
wny przymiot, który nas rozśmiesza, napełnia we- 
sołością i uciechą. 

Rzeczy, z których się śmiad zwykliśmy, maią 
zawsze podług naszego zdania , coś niestosownego 
i dziwacznego j albÓ coś w sobie względem nas 
dwuznacznego i niepewnego. Ten szczególny stan 
limy słu, który śmiech wzbudza, wynika z niepe- 
wności naszego sądu , podług którego rzeczy sobie 
przeciwne ^daią się nam bydz -w tymże samym cza- 
sie równie pra-\^dziwemi* Gdy chcemy wyrzec, 
że rzecz tak się ma , czuiemy żeśmy się zwiedli, 
gdy znowu przeciwny chcemy dać wyrok , widzi- 
my znowu nasze oszukanie. Ta niepewność, czem 
rzecz iest, pobudza : do śmiechu. Tak łaskotanie 
śmiech wzbudza; bo nie wiemy, czynaówczas ból 
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czy roskósz czuiemy: tak smieiemy się ze sztuk 
kuglarskich , niepewni, czyli to co "widzimy, iest 
prawda, czyli złudzeniem. Pierwszem "więc zrzó- 
dłem śmieszności iest nasza niepewność, co sądzić 
mamy o rzeczy, która nam pod zmysły nasze 
podpada. 

Drugiem i nayobfitszem śmieszności 5?rzódłem,. 
iest niestosowność i niezgodnos'ć upatrzona w rze- 
czach. 

Ta niezgodność zachodzić może, i^d pomiędzy 
rzec/ą i iey częściami. Dla tego wzbudzaią w nas 
śmiech wszystkie karikatury: niezmiernie wielki nos 
W stosunku do całey twarzy : karzeł na drobneni 
i nizki^m ciele noszący twarz starca : pyszna przed- 
sień przed ubogim i nikczemnym domem. 

2''fi Pomiędzy rzeczą a iey własnościami; taką 
iest dostrzelona boiazliwość w śmiałku, który się 
dopiero chełpił z odwagi, a którego lada cień lub 
szelest przestrasza: gruba niewiadomość w człowie- 
ku , który się za umieiętnego udawał : ociężałość 
i niezgrabność w trefnisiu, który chciał wszystko 
czynić z przymileniem i lekkością: styl szumny i 
nadęty w rzeczach błahych i małych. 

3ci« pomiędzy celem i środkami. Takim iest 
użycie wielkiey mocy, nadzwyczaynych starań i za- 
biegów, narażone życie, wysypane skarby dla o- 
trzymania fraszki. Lub przeciwnie, gdy chełpliwy 
żołnierz w iedney komedyi wydaie woyny per- 
skiemu Sophi i wszystkim świata monarchom. 

4*« Pomiędzy przyczyną i skutkiem: ten rodzay 
śmieszności wskazuie wiersz Horacyusza: Partu-^ 
riunt inontes ^ naacetur ridicułus mus. Napadamy 
W życiu ustawicznie na podobne przykłady. W^ o- 
gólności wszystko, co iest nieprawdziwem i niedo- 
skonałem, gdy aż do dziwactwa dochodzi, zwykła 
"W nas wzbudzać śmieszność. Takim iest ten wyraz 
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chełpliwego żołnierka w komedyi Plauta, gdy teu 
o sobie powiada z całą powagą prawdy i u£[iosci. 

„Si pridie natus forem, qiiam ille haberem, regnum in coelo. 

Śmieszność ieszcze wj^ikac zwykła ze wszel- 
kiey omyłki, ze wszelkiey niestosowności i dzi- 
wactwa w chęciacli, myślach i słowach. 

Wszelka ociyłka okazuiąc zawiedzioną nadzieię 
wzbudza ten śmiech głośny, który prawdziwie 
2 sefca pochodzi. Tak gdy w kómedyi skąpiec 
pożycza na lichwę własnemu synowi, opiekun daie 
miłośnikowi swoiey wychowanicy radę, która na 
iego własną szkodę ma bydz uiyta, zazdrosny za- 
myka z oblubienicą swego rywala, i inne tym po- 
dobne oszukania miłości własuey są nayobfitszem 
śmieszności zrzódłem. 

Lecz czyhz wszelka wada, wszelka niezdolność 
do śmiechu pobudza? bynaymniey. Jak tylko wada 
iaka, lub niedoskonałość tak ważnemi zagrażać 
mioże skutkami, że ich ■^^'yobrazenię zaymuiąc du- 
szę , wzbudza w niey czucie , żalu, boiazni, smutku 
i t. p. przestaiemy wówczas dawać baczenie na iey 
śmieszną niestosowność, i w umyśjle naszym staie 
widok nieszczęść, które sprowadzić może. Wielka 
zbrodnia, chociaż iest zupełnie przeciwna systema- 
towi moralnemu spraw ludzkich, nie może nigdy 
ł>ydi śmieszną. Boleść, nędza, kalectwo, chociaż 
wystawiaią nam tysiąóe niestosowności i. przeci- 
wieństw, nie wzbudzaią śmiechii, chybaby złą- 
czone były z innemi okolicznościami i chybaby 
htość przeznie wzbudzona nie była dosyć mocną do 
przytłumienia uczucia śmieszności. 

Ta uwaga przywiodła Arystotelesa, iż w poetyce 
swoiey rpwnie głęboką iak dokładną dał defiuicyą 
śmieszności mówiąc ; „że śmieszność , iest to każda 
„niedoskonałość lub wada , która nie sprawia boIu 
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5,ani grozi zgubą." W samey rzeczy, iak tylko 
niedoskonałość, która z przeciwieństwa "Wynika; iest 
ważną, wznieca bóF lub cierpienie, przestaie bydź 
s'mieszną. Dla tego to .ludzie , którzy lubią mysled, 
zgłębiać rzeczy, i często wszystko- w smutnych 
wystawiać spbie obrazach, nie zwykli s'niiać się z tego, 
co innych do śmiechu pobudza. Wyobrażenie albo- 
wiem małey niedoskonałości wiąże się w nich 
z wiflą innemi myślami, które ią powiększaią. Staie 
W ich "Umyślci szereg występków i zbrodpi, które 
z tey wady lekkiey wyniknąć i z nią się stowarzy- 
szyć mogą; a tak to, co innych rozweselą i bawi, 
ich zasmucać zwykło. Gdy Paryż cały sjniał się 
z dziwactw Mizantropa Moliera, Russo upatrywał 
w nim wyszydzoną i znieważoną cnot^: ubolewało 
zapewne wielu uczonych Atenczyków, kiedy lud 
ateński przyklaskiwał żartom Arystofana w tey iegof 
komedyi , w którey Sokratesa na' J)ubliczne , po-^ 
śmiewisko wystawić usiłował. Lecz mówiąc o ko- 
medyi wyłoży się obszerniey to wszystko^ co- oj 
śmieszności i o różnych iey rodżaiach powiedzieć 
można. 

$.8. 

O uczuciu czyli smaku moralnym. 

Przez uczucie moralne poznaiemy, co iest do- 
brom lub złem, prawdziwem albo /ałszywem . 
w sprawach i charakterach ludzkich. Uczucie to 
wpł3rwa bez wątpienia do oszacowania dzieł gieni— 
uszu i sztuki: i równie ma mieysce w dziełach 
poważnych, iako w wesołych i żartobliwych." Na 
niem się wspieraią przepisy względem zachowania 
obyczaiów W wierszu bohatyrskim i w poezyi 
dramatyczney •, z niego wynikaią te wszystkie dzieł 
ozdoby, które iednaią miłość i przywiązuią serce^ 
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Nie masa dzieła sztuki , w któreby nie Wpływało 
cos moralnego* Wysokie twoiy pędzla Rafała i 
nieforemne malowidła Hogarta cel moralny maią* 

Przydadi należy, iż zalety moralne dzieł sztuki 
przewyższaią wszystkie inne. Bez nich , smak pra- 
wdziwy odstręcza się od d^ieł sztuki , którym na- 
wet na innych powabom nie zbywa. 

Dzieło może mieć pięknos'ci szczególne , ale 
w całości swoiey nie będzie godnem szacunku* 

Z tey przyczyny . nie mogą się nam podobać 
naydowcipnieyszę piskna , kiedy moralne człowieka 
obrażaią uczucie. Epopeia komiczna Woltera byłaby 
może naydoskonalszem z poematów bohatyrsko*-żar- 
tobliwych, gdyby aijitor chciał był szanować bar- 
dziey to, co ludzie czcić i poważać zwykli* 

Przedmiotem naycelnieyszym naśladowania są 
namiętności i charaktery ludzkie ; tych ani niocy, 
ani górności i piękności nie wyda autor 9 który nie 
ma moralnego uczucia* To uczucie sprawnie , ii 
pra^ywiązuiemy się (lo niektórych osób , że nas mo- 
cno dotyka zmiana ich losu i doznaienąy prz.ez nich 
nieszczęścia: przez to uczucie kochamy cnotę, a 
mamy w obrzydzeniu występek. Gdy człowiek 
poczciwy otrzymuie pomyślność w swych przed- 
sięwzięciach, dzielimy iego szczęście, wiedząc iż 
na nie zasłużył: iego dobre powodzenie napełnia 
nas radością i zupełną ufnością w rządach, opa- 
trzności; gdy podpada neszczęściu, na które nie 
zasłużył, ubolewamy nad iego cierpieniem, i obu- 
rzamy się przeciwko tym, którzy klęsk iego stali 
się przyczyną. Widząc człowieka występnego w po- 
myślności, szczęście iego nie zasłużone wznieca 
smutek w nasze'm sercu i iakąś nieufność odbie- 
raiącą odwagę: gdy znowu zbrodniarz doznaie u- 
karania , przekonywamy się, iak nieszczęścia i cier- 
pienia są nieuchronnemi skutkami występków: czuie- 
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my iz zasłużył na to , co znosi ; i żałuiąc go nie 
możemy nie naganiać iego sposobu postępowania. 
Autor więc uchybi swoiego celu , iezeli dziełu swo- 
iemu nie nada tey dobroci moralney, która uzacnia 
i podnosi wszystkie inne zalety w^^budzaiące u- 
czucia smaku. Lecz ta zaleta moralnos'ci dzieł 
sztuki wynika pospolicie ze sposobu czucia i my- 
ślenia samego autora: nie możemy bowiem nada dz 
naszym tworom tego, czego sami nie mamy. Stąd 
wynika ważne prawidło , iż pierwsze'm naszem sta- 
raniem bydź powinno ugruntowanie uczucia mo- 
ralnego w sercu naszem. Ono daie nam postrzegać 
całą piękność i przyiemnos'ć cnoty, a ohydę i szpe- 
tnos'ć występku ; przez nie nabywamy wyobrażeń 
przystoynosci , stosownos'ci i zgodnos'ci spraw lu- 
dzkich, albo ich nieprzyzwoitosci , dziwactwa i 
sprzeczności , porówiiy waiąc ie zawsze z całym sy- 
stematem moralnym duszy ludzkiey. Uczucie mo- 
ralne, które trzyma w sercu naszem mieysce nay- 
wyższego sędziego, naucza nas , że cnota iest obo- 
wiązuiąca, sprawiedliwa i zgodna z prawami, wy- 
stępek przeciwny prawom , niesłuszny inienawisny; 
że spokoynosć towarzyszy niewinuosci, a zgryzota 
sumnienia rozdziera serce zbrodniarza. Z tych 
wszystkich uwag i myśli powstaią namiętności, 
które maią za cel dobroć albo złość moralną ludzi. 
Ze zaś piękne nauki i sztuki maią nayczęściey, o- 
wszem zawsze prawie, na celu ludzi i sprawy lu- 
dzkie; przeto rzecz widoczna, iak wiele uczucie 
moralne wpływa do wszelkich uczuć smaku. 

Dokończenie. 

Otóż iesj; rozbiór szczególnych uczuć smaku 
•wyprowadzonych z natury ludzkiey, i na niey wspar- 
tych. Widzieliśmy, iak iest wrodzona człowiekowi 

i4 
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przywiązywać się do rzeczy, które yf nim wzLu- 
dzaią uczucia nowości , gómosci , piękności , gracyi, 
śmieszności , i które -wprawiaią w czynnos'ć iego u- 
czucie moralne. Są w rzeczach własności stałe i 
określone , które działaią na wfadze naszego rozu- 
mu, i które wzniecaią uczucia smaku we wszyst- 
kich iego kształtach. Jeżeli óne nie zawsze czynią 
iednakowy skutek, przypisać to należy słabości 
albo niedoskonałości organizacyi tego, który iest 
na nie nieczułym. Zawsze iednak człowiek cywi- 
lizowany, którego rozum i serce nie śą zepsute, 
znayduie roskosz w wymienionych uczuciach smaku, 
wzbudzonych w nim przez dzieła natury i sztuki. 



ROZDZIAŁ UL 

O ukształceniu , przymiotach i wpływie smaku. 

Czy smak może się doskonalić i przez iakie spo- 
soby? Mówiliśmy, że smak nic innego nie iest, tylko 
to uczucie umysłu żywe, delikatne i szybkie, przez 
które do iednych się rzeczy przywiązuiemy, a od- 
stręczamy od drugich. Widzieliśmy, że ten zmysł 
wewnętrzny składa się z imaginacyi i rozwagi, i 
że w nayprędszych swoich działaniach odbiera od 
tych władz umysłu momentalne natchnienia. Nie 
można równie zaprzeczyć, aby rozsądek nie wpły- 
wał do uczuć smaku: bo kiedy smak przywiązuie 
się do tego, co ieśt pięknem, * nowem albo gór- 
ne'm* rozsądek wskazuie, co iest doskonałem, co 
ma dobroć moralną , co iest prawdziwem i uźyte- 
czne'm albo fałszywem i szkodliwe'm w dziełach 
sztuki. 
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Pozostałe teraz pytanie : czy smak będąc da- 
rem "wrodzonym, będąc zmysłem wewnętrznym 
doskonalić się może ? Odpowiedz na to wyciągniemy 
z uwagi nad człowiekiem. Jeżeli iego zdolności i 
inne władze umysłu mogą się ukształca<5, umacniać 
i rozszerzać ; wniesiemy, że i smak , tymże samym 
prawom podlega. 

Upatruiemy w ludziach różne stopnie rozwagi 
i rozsądku: Łądź to iest skutkiem odmienności 
w organizacyi naturalney, bądź edukacyi i przy*^ 
wyknień. Znayduią się tacy, u których te dwie 
władze są tak słabe i nieczynne , że nigdy prawie 
nie działaią z potrzebną dokładnością. Inni znowu 
maią te dwie władze umysłu tak mocne i czynne, 
że sądzą trafnie o rzeczach i z zadziwiaiącą prze- 
nikliwością postrzegaią ich stosuiiki, różnice lub 

podobieństwa. 

Co mówimy o rozwadze 1 rozsądku , toż samo 
rozumieć należy o smaku, którego uczucia zależą 
od mocy i czynności władz umysłu i ciała ludzkiego. 
U iednych nasiona smaku zostaią ukryte i nieczyn- 
ne, u drugich zdolne do wzrostu i rozwijania się: 
maią iednak potrzebę uprawy. Uczucia albowienoL 
smaku mogą by di tępsze albo żywsze , mniey albo 
więcey dokładne i pewne. 

Nie masz żadney władzy ciała i umysłu, któ- 
raby wydoskonaloną bydz nie mogła. Zmysły na- 
sze mogą do pewpego stopnia stać się delikatniey- 
szemi i czulszemi. Ludzie przywykli do przypa- 
trywania się przedmiotom oddalonym, maią pospo- 
licie wzrok bystrzeyszy, niż inni. Zmysł dotykania 
staie się czulszym u tych , którzy z powołania stanu 
swego obowiązani doświadczać gładkości ciał. 
Wiemy, że ślepi umieią czasem za dotknięciem 
rozróżniać kolory. Doświadczenie i wprawa zao- 
strza i wydoskonala smak materyalny. Muzyk roj^^ 
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roźiiia 2 "Wielką łatwością głosy i lony, ktorychby 
licho nie wpra-wne oddzielić nie umiało. Tym sa- 
mym odmianom podlegaią uczucia smaku: można 
nawet powiedzieć, ze ich wydoskonalenie bardziey 
od nauk samych, niz udoskonalenia zmysłów fizy- 
ci^nych zależy. Te bowiem, iako istotnie potrzebne 
do naszego bytu i utrzymania, odebrały z rąk 
twórcy potrzebną siłę i zdolnos'ć, tamte, chociaż 
związane z dobrem naszego iestestwa, nie wpły- 
wała istotnie do naszego bytu, i dla tego ich do- 
skonalenie i rozwiiauie bardziey nam samym zosta- 
wiono. 

Smak w ludziach wcześnie okazywać się za- 
czyna , ale z początku iest ograniczony i niedo- 
skonały. Ukształca się powoli i stopniami do 
doskonałości^ przychodzi. Użycie i wprawa wzma- 
cnia iego początki, prostuie działania, daiąc mu 
uczuwać roskosz, pobudza do ustawiczney czyn- 
ności. Z innemi władzami duszy to ma wspólnem, 
że iest j)odległy prawom przywyknienia (habitude), 
które iest celnicy szym i nawet iedynym sVzodkiem 
ich doskonalenia, i które swóy wpływ rozciąga 
tak na te władze, za których pomocą działamy, 
iak na te, za których pomocą postrzeganiy i roz- 
ważamy. Sposób ich doskonalenia zależy na czę- 
stem użyciu i ćwiczeniu 5 bo moc przywyknienia 
zamienia niektóre nasze działania w tak łatwe i 
szybkie , że się nam zdaią bydi wrodzone. 

Są ieszcze prócz tego sposoby szczególne dosko- 
nalenia smaku; Takiem iest wzbudzanie tych działań 
umysłu, które zrodzić mogą uczucia smaku. Tak 
czytanie i rozważanie piękney poezyi , ozdobncy i 
doskonałey wymowy, zapatrywanie się na wyborne 
dzieła malarstwa, rzeźby, architektury wydobywa 
i rozwiia ukryte w nas nasiona smaku, nadaie im 
coraz większą moc i rozciągłość. Przez podobne 
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kwiczenia nawytamy tak mocno do czynienia po- 
równań, iź nakoniec to działanie rozumu zamienia 
się w uczucie smaku. 

Drugim srzodkiem do ukształcenia smaku iest ' 
krytyka. Jak tylko nauki i sztuki piękne stały się 
•waznem dla ludzi ucywilizowanych zatrudnieniem, 
lak zaraz rozum usiłował poddadi ie pod pewne 
prawa i obiawić taiemnice ich działań. Sląd się 
urodziły teorye nauk , i sztuk pięknych okazuiące, 
co iest zasadą ich piękności, co są fałszywe i nic 
stosowne ozdoby, iaką drogą w kaźdey do nay- 
wyzszey doskonałości postępować należy. W tych 
więc teoryach idąc za światłem i postrzeźeniami 
drugich ludzi uczymy się powszechnych praw do- 
brego smaku, i przychodzimy stopniami do iego 
udoskonalenia. 

Łatwo iest postrzedz w- sobie i w innych to 
postępne doskonalenie się smaku. Pierwsze iego 
zasady w dzieciach widzimy. Unoszą się one z za- 
pałem do rzeczy nowych , lubią regularnos'<5 i po- 
rządek w tern, co nie przechodzi ich poięcia : po- 
dobaią się im żywe i świecące kolory, zdumiewaią 
się nad te'm, co ma iakikolwiek pozór wielko s'ci: 
czułe są często, az do zadziwienia ^ na harmoniią 
głosów, lubią rQzmaitos'(5 w swoich grach i zaba- 
wach : skłonne do naśladowania , podoba się im to,^ 
gdzie iuź naśladowanie rozróżnić niogą : prędko 
j)Ostrzegaią śmieszność, i dziwnie się cieszą, że ią 
upatrzyć mogły: umieią sądzić o charakterach, gdy 
te się okazuią w pewnem paśmie spraw lub myśli sto- 
sownych do ich poięcia. Ale zaspokaia ich chęci 
mały stopień doskonałości : nie umieią ieszcze o- 
zdób fałszywych od prawdziwych rozróżnić, bły- 
skotki i cacka biorą za pi^nos'ć. Nayniedoskonal- 
sze malowidło, byle uderzało w oczy żywością 
iarb swoich; bayki, które im mamki i piastunki 
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powi^daią: przypadki romansowe błędnych- ryce- 
rzy: wiersze nikczemne i płaskie , byle były słów 
brzmiących pełne: grubiańskie i dziwaczne żarty 
mogą się im podobać. ]Niektórzy nie staraiąc się 
uprawiać i doskonalić wrodzonych^ początków 
smaku, przez całe życie ten smak tak nie, dosko- 
nały zachowuią: albo przez złe ćwiczenie prze- 
wrotnieyszym go ieszcze i dziwacznieyszym czynią. 
Fogardzaią oni fraszkami , które ich bawiły w dzie- 
ciństwie, ale do waźnieyszych swoich zabaw i za- 
trudnień przynoszą też same dziwactwa smaku: albo 
się innemi fraszkami równey pogardy godnemi 
zaymuią. Sądzą oni wybornie o piękności sukni, 
powozu, kwiatka, motyla, albo konchy; ale gdy 
potrzeba sądzić o górnosci dzieł natury, albo zale- 
tach sztuki, o powabach Malarstwa, o wdziękach 
poezyi ; gdy idzie o ocenienie szlachetney i nie- 
winney w prostocie swoiey sielanki, smiaiości ody, 
osnowy i tkliwych zdarzeń w tragedyi, intrygi i 
/Śmieszności w komedyi; w tych przypadkach albo 
wcale sądzić nie umieią, albo bardzo złe sądzą. Inni 
znowu , którzy chcą samowładnie stanowić w ma- 
teryi smaku, bez czułości serca i mocy namiętno- 
ści, biorą wszystko pod miarę a^imnego rozsądku; 
to więc wszystko , co z serca wynikało i co do 
serca mówi , nie podpada pod ich uwagę. Inni złe 
sobie obrawszy wzory, i maiąc rozum bardziey 
wzbogacony wiadomościami, niz wydoskonalone 
ucziicią smaku, zachowuią stronnos'ć w sądzeniu, 
i ani sami czuć piękności dzieła , ani iey ocenić nie 
umieią* Ale, u tych, którzy początki wrodzone 
smaku wydoskonaliU przez wprawę, ćwiczenie i 
dobre wzory, którzy do tego łączą tkliwość serca 
i moc wielką czucia , u tych, mówię , smak okazuie 
się pod postacią wyborną i w swoich właściwych 
stosunkach. 
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Widzimy więc , źe smak, równie iak inne wła- 
dze umysłu, może się postępnie doskonalić, i wzra- 
sta stopniami od zarodów i początków swoich aż 
do osiągnienia zupełaey doskonałości: lecz podo- 
bny do delikatnych roślin, może hydź w swym 
wzroście przytłumionym, albo wziąó złe skiero- 
wanie dla niedostatku uprawy i starania. Dobroć 
więc smaku zawisła na iego zupełnem doyrzeniu i 
wydoskonaleniu: to zas' zależy od połączenia w wy- 
sokim stopniu pewnych zdolności czucia i sądze- 
nia, które do trzech odnosić się mogą, iako to: 
czułość ^ delikatność i trafność. Gdy te wszystkie 
przymioty smaku w przyzwoitym stosunku z sobą 
są połączone, wynika stąd smak prawdziwy i tyle 
do doskonałości zbliżony, ile tego ułomność ludzka 
dozwala. 

O czuło d ci smaku. 

Przez czułos'ć smaiu rozumiemy tę żywość, 
z którą uczuwamy piękności lub wady dzieł sztuki, 
do nich się przywiązuiemy, albo od nich odstrę- 
czamy, smak naówczas posłuszny naysłabszym 
wrażeniom kocha lub nienawidzi, unosi się w u- 
wielbianiu albo pogardzie. 

Natura, iakosmy iuż wspomnieli, wlała w ludzi 
nieskończoną różność co do sposobu zapatrywania 
się na rzeczy. Niektórzy są tak delikatni, źe ro- 
skosz i boleść sprawia na nich niezmiernie mocne 
wrażenie; drudzy są tak twardego złożenia,, źe 
iedno i drugie mało ich wzrusza. Ta różność nay- 
szczególniey daie się widzieć w smaku. Jedni maią 
ten zmysł tak czuły, że widok wyobrażonego dzieła 
natury lub sztuki zachwyca ich i zdumiewa, a 
postrzeżeni^ znowu naymnieyszey szpetnosci albo 



wady sprawia W nich odrazę i obrzydzenie , któ- 
rego utaić ani umiarkować nie mogą. Inni znowru 
zagłębieni w dociekaniach surowego rozumu, albo 
oddani zupełnie sprawom i zatrudnieniom to^i^a- 
rzyskim nie maią zupełnie smaku, ani mogą sobie 
wystawić tych roskoszy i przykrości, których on 
zwykł bywać przyczyną. Znaiome iest to zapyta- 
nie pewnego poswięcaiącego się zupełnie matema- 
tycznym naukom, który wysłuchawszy na teatrze 
Fedry Rassyna , zapytał przy końcu : I czegoz tu 
dowodzi ? 

Czułość smaku zwykła towarzyszyć początkom 
iego kształcenia i doskonalenia. Całe narody w po- 
czątku swoiey cywilizacyi, gdy nauki i sztuki pię- 
kne pierwsze pomiędzy niemi światło rzucać za- 
czną, maią smak niezmiernie czuły. Piękność ua- 
ówczas w miernym nawet wystawiona stopniu zwy- 
kła ich zachwycać. Nie maiąc ieszcze miary poró- 
wnania, wynoszą pochwałami to wszystko, co iest 
nadzwyczaynem i nowem. Ludzie młodzi maią 
smak daleko czulszy, niżeli ci, którzy przeszli przez 
naukę i dos'wiadczenie. Każda publicznDs'ć w ogól- 
ności, która patrzy i słucha dla tego tylko, aby 
W tem ukontentowanie swoie znalazła, ma smak 
daleko czulszy, niżeli mała liczba uczonych i kry- 
tyków, którzy odnoszą wszystko do pewnego do- 
skonalszego wzoru. 

Ta czutos'ć smaku wprowadzać może w błędy: 
przyznać iednak potrzeba , iż te będą zawsze mnieysze 
od tychjktóre zrządza zupełna nieczułość i oboiętnos'ć. 

Lecz mówiliśmy wyżey, że wprawa, ćwi- 
czenie i zapatrywanie się na piękne wzory iest 
nayceln^eyszym sVodkiem do ukształcenia smaku. 
Wie można zaprzeczyć, aby znaiomosc doskonałych 
wzorów nie przyczyniała się wiele do osłabienia 
czułości smaku. .W następnych uwagach okażemy, 



Łt poznania praw nauk i sztuk pięknych, tudzież 
wysokich wzorów piękności umiarkowywa wpra— 
wdzie naganną i zbyteczną czułość smaku, ale go 
upewnia, prostuie i czulszym czyni na to wszystko^ 
co na sprawiedliwą zasłu^ie zaletę* 

Gdyby ieden i tenże sam przedmiot maiąc 
nawet wszystkie zalety {Hckności, czynił ustawi- 
cznie na umyśle naszym iednakorw^ wrażenia, utra- 
ciłby wkrótce swe powaby; stałby się naprzód 
dla nas oboiętnym , a potem nudnym i przykrym : 
bo tosamość uczuć rzuciłaby duszę w iakiś stan 
nieczynny omdlałości* Ale dzieł natury i sztuki 
prawdziwie pięknych to iest cechą, że im dłużey 
się na nie zapatruiemy, tym więcey nowe i coraa 
nowe w nich' odkrywamy powaby. Przedmioty u— 
czuć. smaku odmieniaią się nieskończenie* Raz o~ 
garnia on dzieło całkowite, zdumiewa się nad iego 
ogrometa^ albo uwielbia proporcyą kształtów i do- 
skonałą iednosć: drugi raz roztrząsa iego części: 
W każdey znowu widzi całość zupełną i postrzega 
ley stosownosć do innych : to zastanawia się nad oso- 
bliwością wynalazku, to nad bogactwem rozmai- 
tości: tu go uderza wielkość myśli, tam ich nie- 
winna szczerość i prostota : zachwyca go hariiionia, 
podoba się żywość kolorów; słowem w icdnem 
dziele odkrywa niezliczone irzódła nowych wrażeń 
i zawsze miłych uczuć. Kiedyż dzieło takie prze- 
stanie nas interesować? Zdaie się nawet, że przy- 
•wyknienie częstego nań zapatrywania się i rozwa- 
eania, zamiast osłabienia czułości smaku, pomnoży 
iey siłę. 

Wprawa i przywyknienie ułatwia nam dokładne 
rzeczy poznanie, i umiarkowana łatwość, iakośmy 
iuż namienili, iest źrzódłem przyiemnych uczuć 
duszy. Za pomocą wprawy i przywyknienia ogar- 
niamy, w ciałey zupełności dzieło, które na pier- 
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•Yfsze -weyrzenie zda-wato się nam za-wikfaireiii i do 
poięcia niepodoŁnem: a ta łatwość yr iego pozna- 
Biu zastępuie miłe czucie nowości. ' 

Brak przywykuienia i nieznaiomesć iest często 
przyczyną, iź oboiętnie zapatruiemy się na dziewo; 
i nie maiąc -wyobrażenia składaiących ie ozęsci, nie 
daiemy uwagi na te własności z którychby roskosz 
albo przykrość wypływać powinna. .Człowiek nie 
niaiący żadnego wyobrażenia poezyi albo naalarstwa 
zapatrywać się będzie oboiętnie na dzieło, którego 
nie zna ani piękności, ani wad i uchybień: ale gdy 
te okazane mu będą przez mistrza sztuki , postrzeże 
ie natychmiast i odda im sprawiedliwość. Zywiey 
i mocniey dotykaią nas piękności lub wady dzieła, 
do którego poznania przygotowała nas długa nauka 
4 doświadczenie. Przywyknienio . trzyijna w wielu 
przypadkach mieysce nauczyciela , i za iego wpły- 
wam, postrzegamy za iednym rzutem oka w dziele 
te własności, od których. iego piękność lub niedo- 
skonałość zależy. 

Uważać ieszcze należy, że uczucia smaku zawi- 
ały wiele od mocy i dzielnośpi władz duszy, które 
się przez używanie i wprawę doskonalą. Im ^dol- 
pość poymowania naszego iest żywsza i pewniey- 
sza, tymr smak ma więcey czułości w działaniach 
swoich. • Umysł nabywa nałogu , że tak powiem, 
ł^ozszerzania się dla przyięcia uczucia górnośd 
prze^ nałpg stosowania swóibh . władz do wymia- 
rów wielkiego przedmiotu; wprawa i używanie 
czynią gp zdolnieyszym łączyć iedność z rozmaito- 
ścią, sądzić o harmonii, o dokładności naślado- 
wania i innych podobnych zaletach ó^iA sztuki: 
smak więc tyiĄ więcey ma do działania, inj umysł 
jn^ więcey wprawy iH^zważania i poznawania. 

Rzeczy czynią na nas większe lub mnieysze 
wrażenie stosownie do stdpnia fiwagi, któirą na nie 
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daiemy. Gdy raz pierwszy rzecz laką postrzegamy, 
nie tylko trudno nam iest uczyni<5 sobie iey wy o-' 
braźenie , ale nawet jgdy ta nie wzbudza mocno na- 
szey ciekawości , trudno nam iest uczynić postano- 
wienie, że ią rozważać będziemy.- Przywyknienie i 
wprawa zaradza. temu: oddaiemysię cbęiniey temu, 
W czem iuż drogi nam są znaiome i trafienie do 
celu nie podlega wątpliwości. Zapatruiąc się czę-* 
sto przychodzimy na koniec do zupełnego rzeczy 
poznania ; bo daiemy na nię coraz więcey uwagi« 
Szacuiemy pospolicie te rzeczy więcey, które po- 
znać możemy. 

Rymotworca czuie więcey słodyczy w poezyi, 
niżeli teri, który nie iest tyle z poezyą-obeznany: 
i można twierdzić y że powtórne czytanie Iliady 
albo Eneidy więcey sprawia roskoszy, niżeli czytanie 
pierwsze, Czuls2;ym iest smak malarza, ieżeli tyłka 
przesąd lub zawiść nie skaziły iego serca, w oce- 
nieipiti piękności malowidła •, iak powiedział toż sa- 
mo Cycero: Quam multa yident pictores in um- 
bris et in eminentia, quae nos non yidemus? 
Quam millta, quae nos fligiunt in eantu, exaudiunt 
in eo genere esercitati ? Aoad* Quaest. L. II. 

Widzieliśmy nakoniec, że uczucia smaku zależą 
bardzo wiele od stowarzyszenia wyobrażeń: wątpić 
zas' nie można że wprawa i przywyknienie iest wiel- 
kim' bardzo stowarzyszenia początkiem i zasadą.. 
W ćzęstem albowiem zapatrywaniu się i roz-** 
ważaniu przychodzi nam tysiąc nowych myśli, 
litóres'my początkowo z dziełami natury albo sztu- 
ki me' spalali, lub który cH od razu nie mogliśmy 
ogarnąć* 

Z tych uwag wnieść należy, że lubo nauka i 
przywyknienie osłabiaią czułość smaku, odbiera- 
iąc dziełom sztuki powab nowości, nie niszczą iey 
przecież*, owszem prostuiąsc i w przyzwoitych za- 
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mykaiąc granicach , ir -wielu przypadkacŁ powię- 
kszała iey siłę i natężenie. 

Bez nauki i ćwiczenia czułość smaku mogłaby 
się .stać bardzo szkodKwą iego własnością. Pjlie u- 
mieiąc rozróżnić prawdziwych piękności , nie byli- 
byśmy zdolni stosować naszego sądu do wartości 
dzieła , nie umielibyśmy zachować miary ani w po- 
chwałach ani w naganie. Każda rzecz niesłychana 
i niezwyczayna czyniłaby na nas bardzo mocne i 
przyiemne wrażenie, dla tego wlko, że iest nową* 
Kuglarstwa i płaskie żarty mogłyby się nam podo- 
bać bardziey, niż naylepsza komedya. Wyrażaliby- 
śmy nasze pochwały w słowach nadętych i wyszu- 
kanych: to iest piękne! niie porównane! boskie! 
cudowne! naśladuiąc w tern owego rapsoda, o 
którym Platon (*) wspomina , a który nie rozumieiąc 
wierszy Homera, podobny do szalonego, którym 
natchnienie iędz miotało, wymawiał ie z osobli— 
wszą przysadą i tak wielkićm wzruszeniem, że pa- 
trzących zdumiewał. 

§. 5. 
O deKhatnoici smatu. 

Delikatność smaku sprawnie , iż te tylko rzeczy 
czynią na nas wrażenie , te tylko podobać się nam 
mogą, które maią wyższy stopićń piękności pra- 
wdziwey. Człowiek, którego smak nie iest udo- 
skonalony, przestaie na mierności: zach"wycai% go 
rzeczy, które nic szczególnego w sobie nie maią: 
nie umie położyć różnicy między tem, co iest 
przyiemnem , a co iest prawdziwie pięknem. Po- 
znanie wyższych stopni doskonałości w dziełach 
rozumu ludzkiego czyni nas trudpieyszemi, ale 
razem pomnaża roskoszy nasze. 

{*) W rozmawie pod tyiulem JpK. 
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Tespis mógł się podobać spólczesnym swoim, 
ale grubiiańskie i niedoskonale iego komedye, 
które na swoich wozach wystawiał , byłyby bez 
wątpienia odrzucone za czasów Sofokla i Euri- 
pida. Rzym cały przyklaskiwał grubym i często 
niesmacznym iartom Płauta, zasłużyły one nawet 
na pochwałę Cycerona ; lecz iak tylko dwór Au- 
gusta dał połór obyczaiom rzymskim, umiano żart 
grubiiański od dowcipnego i przyiemnego rozró- 
żnić; iak mówi Horacy: 

At yestri proayi pUutinof et nnmerof , et 
Łaudayere ealee ,« nimium patienter vtriimqufl^ 
Ne dicam sculte miratl: si modo ego et yoa 
Scimus iourbauum lepido seponere dieto* 

Wiersz naymiemieyszy, naygórsze malowidło, 
komedya, któraby tylko była zbiorem naynędzniey-" 
szego kuglarstwa i niedowcipnych żartów może 
się podobać pospólstwu; ale człowiek, który zna 
Homera i Wirgiliusza, który czytał Moliera i Ras- 
syna, który widział wielkich mistrzów posągi i 
inalowidła , nie smakuie w tern wszystki^m , co sic< 
od tych. wjsorów bardzo oddala. 

Naiika i. wprawa iakosmy widzieli, przykłada 
się do osiahienisc ;c«uiło^ći smsAiny ałe toż samo o-« 
słabienie czyli umiarkowanie czułości rodzi deUkOr" 
tnośó smaku. 

Przywyknienie zapatrywania się* na wyborne 
dzieła sztuki zmnieysza żywos'ć wrażeń, które od- 
nich odbieramy, i czyni nas oboiętnemi na te sto- 
pnie piękności, które nas pierwey zachwycały. 
Zalety zwyczayne, ozdoby pospolite nie pociągaią 
nas do siebie ; szukamy wyższego stopnia piękności, 
a tego nie znayduiąc, nie iestesmy zaspokoieni. 
Dzieło, które człowiekowi mało obeznanemu|z two- 
rami gieniuszu i sztuki zdawać ^ię będzie mieć po- 
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•waby nowości i zklety wynalazku , *W oczach inne- 
go wydawać się będzie błaheni , pospolilem i nie-^ 
woluiczem naśladowaniem. C^owiek, który ma 
smak delikatny i przyzwyczaiony do czynienia po- 
równań, poczytnie za prawdziwą wadę w dziele 
Biedostątek naywyższęgo stopnia piękności. Nie 
tuuiemy podobno dziś tak dobrze szacować dzieł 
Fze2'by, iak ie szacowali i iak o nich mówili staro- 
żytni y bo wielka liczba ntypięknieyszych posągó w, 
które ustawicznie przedstawiały się ich oczom, mu- 
siała ich smak uczynić dziwacznie trudnym i de- 
likatnym. 

Człowiek nie nabywa poznań , tylko drogą po- 
równania: dostrzeżone różnice lub podobieństwa 
daią nam wyobrażenia pewne 1 dokładne. Poró- 
wnywanie* więc doskonaląc władze naszego umysłu 
przycz^nia^ aię do uczynienia smaku dehkatnieysz jm. 

Gdy zliczynamy myślić i poympwać^ uderzaią nas 
naprzód te przymioty rzeczy, które naytatwiey u-^ 
patrzoiiie bydi mOgą ; wszystko, co iest bardziey u- 
Kiytemi i nwiiey zmysłowein, wymyka się uwadze 
iia«zey. Nie ieste^y zdalni połączać; i iiozmaicie 
składać wielkiey liczby myśli i wyobrażeń; lec» 
przez wprawę i ćwiczenie nabywamy nakoniec ła- 
twości w ioh ]|K)rówiiywemti.^ łącaemu^ retzdziela^. 
niu i ogarnieniu; .dostrzegamy własności nayskryt<«» 
szych i naymniey uderzaiących o zmysły. . Prxy— 
wyknienie więo.ćzę^fegozapatrywaiiia się i rozwa- 
dnia wzmacnia roei^Un; irozsądek* Gfisłowiek, który: 
nie ma tych władz iosyć wydoskopałonyćh , > sły- 
s;sąc dowodzenie prawdy iakifsy nie ćo p^zydłuższe 
i trudnieysze, nie mqże ogajrnąć ' eałego związku 
rzeczy, postrzega wszędzie nieład i zamieszaHie , i 
ani przekonanym ani oświeconym nie zostaie. Gubi 
się w nierozwikłanych trudnościach , a widząc swe 
usiłowania darettne y mordjuie się i odstręcza. Lecz 
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gdy wpra^ra i ćwiczenie nadadzą rozumem moc i 
przenikliwość, smakuie on w pięknościach, które 
pierwey nie znane mu były. A iako naówczas ro^ 
zumowania nieco zawilsze , dociekania głębsze po- 
dobaią się iego rozumowi; tak teżsm^k iego.wzru-r 
szalą bardziey piękności -delikatne, które będąc do 
postrzeżenia trudnieysze i iakby zasłoną pewną o^ 
kryte, daią sposobność ćwiczenia władz duszy, i 
pobudzaiąc ią do działania nie przestała się podobać 
W ten czas , kiedy, piękności grubsze i dotykainiey-r 
sze nie czynią iuz na nas prz^emnego wrażenia^ 
Są . óiie podobne do tych przypraw delikatny ch| 
które diociaz z początku słabe czynią wrażenie na 
zmyśle materyalnego smaku, dłuiszą iednak sprarr 
Wmą nam roskoaz , niz owe przyprawy tęgie, i mo^^ 
cne, które zywiey poruszaią organ, ale prędzey 
sprawiii% przesycenie i wstręt* Mnóstwo podzia- 
łów i drobnych ozdób architektury gotyckiey 
może się pOjiobać temu, którego rozum nie przyzwy- 
czaił się o^umiać stosunku wielu części do iedney 
eałości i z tey przyczyny lubi się zaymować rze-r 
czarna małemi; lecz iak tylko ta władza duszy: CKa-» 
będzie potrzebney rozciągłości , smak gardząc 'dro*-r 
bnostkami podoba sobie raczey w iednóści i 
szlachetney prostocie, architektury greckiey : wz|*u •» 
^za go proporcya i zgodność wymiarów, które 
w iey częściach panuią. W poezyi. pieśni Anakre-t 
onta czynią z początku milsze; wrażenie, nizel^ 
górne ody Findara, ,albo poważne rymy Homera; 
ale< iak tylko staniemy się zdolnemi czuć piękności 
męzkie tych rymotworców , ich dzieła trwalszą i 
żywszą przynosić nam będą roskoaz. . i. . 

Toż mówić o wymowie i innych sztukach pic*» 
knych. Tym sposobem nauka i ćwiczenie przy- 
kladaiąc się do udoskonalenia władz dus^y nadaie 
eiimkóyn delihatnaść. .... 



Smik tak lyielkiey nabyd^ mole delikataoscl^' 
^'właszcza gdy iest z gieniuszem złączony, ze nie 
przestaiąc na -wzorach , które mu podaie natura i 
sztuka, MTŹnosi się nad nie i 'w umyśle ukształca 
s^ie -wyobrażenie piękności wyższey nad to wszy- 
stko , co iest i było : a to wyobrażenie staie się dla 
niego prawidłem i przewodnikiem w sędzeniu. 

Widzieliśmy wyżey, iak człowiek uniesiony by- 
strą i buyną imaginacyą za pomocą analogii w^zno** 
sić się może do wzoru idealnego. Łatwiey ieszcze 
to uczyni , ieżeli smak tego przez poznanie nayle- 
pszycb wzorów dóydzie do stopnia potrzebney 
delikatności. Łączy on razem z sobą naywybor- 
nieysze dzieł sztuki przymioty; i z tego połączenia 
wynika wzór idealny, do którego stosuie te dzieła, 
które na nim czynią wrażenie. 

Delikatność więc smaku iest tych : udziałem, 
którzy do czułości serca i gruntownosci rozsądku 
łączą doskonałą znaiomosó dzieł naypięknieyszych 
W" każdym rodzaiu* Z tey przyczyny powinniśmy 
tak stosować nauki i zabawy nasze, abyśmy *wpo- 
ezątkach zaraz te tylko twory rozumu ludzkiego 
rozważali, które noszą na sobie piętno doskonało- 
ści, iw których coraz nowe odkrywamy zalety. 
Głębsza rozwaga odkrywa oczom naszym piękno- 
ści z px>iczą|tku niepostrzeżone , zwłasi&cza • kiedy 
nas wspiera i prowadzi doświadczenie tych , • którzy 
przez ciągłą naukę i gruntowne poznania nabyli 
wiełkiey delikatności smaku. Biegły krytyk od- 
krywa nam w dziełach rozumu i w tworach sztuki 
wiele piękności lub wad , które bez niego byłyby 
nam długo a .może nazawsze nieznane. < Uwagi 
tego rodzaiuj czyli to ie sami czynimy,* czyli są 
nam przez kogo wskazane doskonalą smak . i na-^ 
daią mu potrzebną delikatnodó. I 

Bez delikatności smak byłby zawsze uiedoskor 
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nałym, grubym i pospolitym. Nie czyniłyby na 
niwL YftSiieuiaj tylko te piękności lub wady, któ— 
reby zbyt uderzały "w óko i zbyt raziły zmysły. 
Oszukany pozornemi ozdobami, albo odstręczony 
trudnością miałby zawsze o dziełach sztuki fałszy- 
we rozumienia. Nie byłyby nigdy celem iego u- 
"Wagi te piękności, które gieniusz lekką okrywaiąc 
zasłoną tern przyiemnieyszemi uczynił. Jak dzicy 
ludzie, któiych to tylko wzrusza, co ich zwierzęce 
namiętności obudzą, lub dziwac;Łne żądze zaspo— 
kaia ; człowiek , którego smak nie ma źadney de^ 
likatnos'ci , w tem tylko sobie podoba , co iest prze- 
sadnem i grubiiańskiem. Przywiązuiąc się naybar- 
dzieydo zewnętrzney postaci rzeczy, pochwala co 
iest pełne'm wad i niedoskonałości, a gani dzieła, 
w których się prawdziwa piękność zamyka. Zdanie 
iego nie stosuie się do wewnętrzney wartości dzieł, 
omamia go blask fałszywy i powierzchownie tylko 
sądzi. 

Ta różnica w delikatności smaku miedzy wie- 
kami i narodami postrzegać się daie , a iey skazó- 
wką i miarą iest teatr* Jedna z naypięknieyszych 
sztuk Moliera pod tytułem : Odludek (misanthrope), 
nie dosyć smakowała publiczności paryzkiey za 
czasów autora, i byłaby nakoniec zupełnie opu- 
szczoną, gdyby ią był Molier nie utrzymywał 
inną sztuką nie wiele znaczącą, pełną żartów bła- 
hych, i do gminnego smaku stosownych: Lekarz 
z musu, (le me'decin' malgre lui), którą zaraz po 
mizantropie wystawiono* Co do tragedyi : Francuzi 
naśladuiąc iedność, prostotę i wyborność grecką, 
smakuią w Kornelu, Rassynie i Wolterze; gdzie 
cała moc i piękność zależy n'a rozwiianiu następne'm 
namiętności i na naalowidle serca ludzkiego ; w Hi- 
szpanii , Anglii i ■ Niemczech ta iedność i prostota 
utrzymaną zupełnie nie była ; mnieysza delikatność 

16 



f 



139 



smakii "wymagała odmiany "w teatrze: wprowa- 
dzono do tragedyi mnóstwo przypadków romanso-* 
wych , wystawiono na scenie obrazy wielkich zda- 
rzeń w naturze, grzmotów, piorunów, bitw, oblę- 
żenia i pożogi miast, starano się bawić oko i mo- 
cno wzruszać zmysły, i uchybiano pospolicie po- 
dobieństwa do prawdy, aby dogodzić smakowi, 
który nie nabył ieszcze potrzebney delikatności. U 
nas toż samo postrzeżenie uczynić możemy. Któ- 
rakolwiek z małych sztuk niemieckich zle na 
polski ięzyk przełożona wiccey bawi i zgromadza 
na teatr ludzi , aniżełi Cynna Kornela. 

Lecz równie wystrzegać się należy zbyteczney 
\ fahzywey delikatności smaku. Naówczas nani- 
czem nie przestaiąc i we wszystkiem upatruiąc 
wady, uganiamy się za czczem uroieniem : szuka- 
my piękności, która się znaydować nie może, 
wzgardzamy temi, które są celem powszechnego 
uwielbienia, i na wszystko ślepi, nie kosztuiemy 
żadsey słodyczy, sobie i drugim nieznoani. Ta 
zbyteczna delikatność zalnienia się wkrótce w wy- 
kwintność i droboos'ć smaku, którey podoba się 
zwykle dzieło maiące zalety błahe i pospolite, 
która obrusza się na małe błędy i wykroczenia , na 
które smak dobrze ukształcony mnieyszą dale u- 
wagę , dla tego że te wady znikaią obok wielkich 
piękności. 

To zepsucie smaku iest przyczyną, że wielu 
autorów ubiegaiąc się za tą fałszywą delikatnością 
mys'li i wyrażeń wpadło w przesadę i nadętość; 
tak Pliniusz młodszy w panegiryku swoim mówi o 
Nerwie: Bogowie zebrali ze świata Nerwę, iak 
tylko Traiana przysposobił za syna: obawiaiąc się, 
aby wykonawszy tę boską i nieśmiertelną sprawę, 
co potem śmiertelnego nie uczynił. Zasługiwało- lo 
wielkie dzieło, aby. było ostatniem iego życia, i 
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aby potomuos(5, widząc sprawcę iego policzonego 
fw poczet bogów , pytała się , czyli iuż to uczynił 
bogiem będąc. Cala ta mysi iest próżną subtelno- 
ścią: nie masz tu ani gruntowności ani prawdy. 
Ta fałszywa delikatność smaku okazała się w Rzy- 
mie za czasów Seneki , który staraiąc się zbytecznie 
W pismach swoich o ozdoby i wytwornos'ć zepsuł 
wymowę rzymską j wprowadzaiąc na iey mieyscc 
błyskotki dziecinne, antytezy i dowcipne ucinki. 

W ludziach maiących tę fałszywą delikatność 
smaku uczucie piękności, które zawsze wynika 
« upatrzenia w dziele iedności, szłachetney pro- 
stoty, myśli wielkich i górnych, obrazów żywych 
i naturalnych , tak bywa przesądami przytłumione 
i zniszczone , że nie odważaiąc się oni sprzeciwiać 
sądowi wieków i narodów, usiłuią w dziełach u- 
święconych opiniią , odkrywać takie zalety, o iakich 
autorowie tych dzieł nigdy nie myśleli. Są to zna- 
czenia ukryte, dowcipne allegorye, dalekie przy- 
stosowania, igraszki słów, które podług nich są 
7.aletą naypięknieyszych tworów greckich i rzym- 
skich pisarzy. Homer radość Menelaia, którą 
uczuł póstrzegłszy, że Parys z nim do poiedynczey 
zabiera się bitwy, porównywa do radości lwa zgło- 
dniałego , gdy ten zwierz spotyka ielenia lub kozę 
dziką. Porównanie to bardzo dobrze maluie iego 
odwagę i żądzę zemsty. Ale myśl ta nie zaspoko- 
iła niektórych Homera komentatorów i tłumaczów: 
nie zdawała się im bydz dosyć subtelną ; rozumieią 
więc, że Homer porównywa Parysa do dzikiey 
kozy z powodu iego nie wstrzemięźliwości, a do 
ielenia z przyczyny małey iego odwagi i przywią- 
zania do muzyki. Inni rozumieią, iż przez złoty 
łańcuck Jowisza chciał autor Iliady okazać, iż 
rząd iednowładny iest naylepszym z rządów : a gdy 
Agamemnon odcina głowę i ręce synowi Antyma*' 
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cha, widzą przystosowanie do zbrodni, którą po- 
pełnił oyciec, kiedy doradził, aby posłów gre- 
ckich upominaiących się o Helenę do więzienia 
wtrącić , a iey samey nie wydawać. 

Fałszywa deUkatność równie nas czyni niespra - 
wledliwymi sędziami zaleta iako i wad dzieła. Mó- 
wią, że. Arystarch w pierwszym zapale wymazał 
z Iliady te wiersze, ^ których Fenix oświadcza, 
że roziątrzony na oyca swego oyczyznę i dom 
własny opus'cił, a które autor umieścił zapewne 
chcąc dadz Achillesowi zbawienną naukę, iak na- 
leży pows'ciągać straszliwą W skutkach swoich na- 
miętność gniewu. 

Fałszywa delikatność krytyków pochodzić może 
ze zbyteczney czułości ich smaku y albo z daleko 
posuniętey subtelnos'ci rozumu; ale częściey iest 
skutkiem pychy i niewiadomos'ci ; przez pychę u- 
daiemy delikatnos'ć , którey nie mamy; nie wiemy. 
Ha czem zależy prawdziwa wybornosć i poprawnosó, 
i wystawiwszy sobie wzór iakis' uroiony i nasz 
własny, stosuiemy do niego wszystko, a błędne 
nasze uprzedzenia bierzemy za prawo i miarę 
w sądzeniu. Niewiadomosć ścieśnia granice na- 
szego wzroku; nie wiemy, iż wszystkie prawidła 
podlegaią pewnym wyiątkom, i że gieniusz może 
sobie otwierać nowe drogi, stwarzać nowe dzieł 
rodzaie , i byleby nie wykroczył za prawa rozumu 
i natury, pod różnemi postaciami może nam wysta* 
;wiać piękność. 

$. 4. 

O trafności smaku. 

Czułość smaku sprawnie, że piękności lub 
'wady dzieł sztuki czynią na nas bardzo żywe i 
mocne wrażenie; j)rzez deUkałność upatruiemy 
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te nhwet, które są mniey widoczne i nieiako u- 
kryte: szukamy i żądamy wszędzie "wyższego sto- 
pnia doskonałości. Trafność służy naiu do roz- 
różnienia zalet prawdziwych od fałszywych; za iey 
pomocą naznaczamy przyzwoite mieysce dziełu, i 
sądzimy o stopniu iego wartos'ci. 

Trafność smaku odkrywa z niezmierną szyb- 
kością stosunki, różnice lub podobieństwa: znay- 
duie bez trudnos'ci zalety albo wady, które czynią 
dzieło godnem nagany lub pochwały. 

Chociaż te- tylko dzieła chwalimy lub ganimy^ 
które się nam na to zasługiwać zdaią, iednakże 
często pozór za rzecz bierzemy: przypisuiemy rze- 
czom przymioty, których one nigdy nie miały: a 
te chociaż uroione, tyle iednak na nas czynią wraże- 
nia, iak gdyby rzeczywiste były; tak właśnie iak 
nocne ciemnos'ci , które się niektórym ludziom za-*- 
bobonnym i słabym tak scis'le zwią/.ane ze stracha- 
mi i widmami bydz zdaią, iż widok pierwszych 
obudzą natychmiast wyobrażenie drugich. 

Każda wyższa piękność trzyma sVodek pomiędzy 
dwiema ostatecznosciami ; ale iedna z tych tak 
blisko zwyczaynie do niey przystępnie, że bardzo 
łatwo iednę za drugą wziąć można. Różnica pra- 
wdy od fałszu, szlachetney prostoty od podłości i 
grubiiaństwa iest częstokroć bardzo nieznaczna: i 
trudno iest naznaczyć punkt, w któryi:n iedna się 
kończy a druga zaczyna. Człowiek nie maiący tra- 
fności smaku łatwo oszukanym bydi może, i bez 
rozsądku chwaU albo nagania. Górnosć graniczy 
z nadętoscjią i szumną przysadą, kiedy ią kto nie 
na myślach ale na samych zasadza wyrazach. 

Dom yiut Łumumy nubes et inania captat. 

Powodem tego iest niezgodność zdań samych 
krytyków, z których iedni to znayduią godnym 
pochwały, czemu przyganiaią drudzy. 
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Skaliger obraz niezgody w Homerze, klórj 
LoDgin za wzór górno^ci -wystawia, poczytuie za 
przesadzony i dziwaczny. Longin znowu nagania 
wiele mieysc takich w autorach greckich, które 
mniey surowym krytykom zdawały się godnemi 
uwielbienia. Znayduie on hyperbolicznym i nie- 
stosownym wyraz iednego mówcy greckiego, który 
maluiąc nieuwagę Ateńczyków, powiada, ii oni 
maią \mózg tv piętach nóg swoich; Hermo- 
genes uznaie tę mysi bydi stosowną i piękną. Lon- 
gin oskarża Gorgiasza o ijadętosć, iż sępów nazwał 
iyiącemi grabami-: Hermogenes twierdzi , iz autor 
za tę nienaturalną postać 'mowy sam wart takiego 
grobu: Boileau mniema , iż to wyrażenie może uyśdi 
W poezyi , i Bouhours iest tegoż samego zdania. 

Zapał Lukana i żywość Śtacyusza zbliżaią się 
często do prawdziwey mocy, wspaniałości i po- 
wagi stylu; a zbytnia poprawność Wiiplego iest 
powodem, że mu niektórzy zarzucaią słabość i brak 
poetyczney siły. Zapęd żadnemi granicami nieokre-^ 
słony może często przybierać na siebie postać gie- 
niuszu, podłość i płaskość mogą bydi wzięte za 
szczerość i prostotę. Trudno iest zakreślić różnicę 
między przyzwoitym porządkiem a oschłą i nudną 
iednostaynością: między umyślnym i górnym nie- 
porządkiem , iaki czasem w poezyi hryczney pa- 
nnie y a zamieszaniem i nieładem *, między ciemno- 
ścią , między rozwlekłością i obfitością : trudno iest 
rozróżnić pozór od rzeczywistości, fałszywe ozdo- 
by i wyszukane mowy obroty, od tych gwałto- 
wnych poruszeń, które wynikaią z serca: nie łatwo 
iest wyznaczyć przyzwoite mieysce różnym mowy 
postaciom, które tak, iak wzruszenia powierzchowne 
twarzy i «iała, malować powinny stan duszy mó- 
wiącego. W pismach nawet, które nam za wzór 
podały wieki, nie wszystko iest uwielbienia godnem. 
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Etaliguando bonus dormitatHomerus y poiriedzial 
Horacy. W Cyceronie znayduią się czasem "wyra- 
żenia, klórychby dziś w wymowie użyć nie można. 
Piękności i wady tak są często do siebie zbliżone^ 
że człowiek nie wsparty trafnością smaku mógłby 
ie często zmieszać: ganić , coiestgodnem pochwały, 
a uwielbiać błędy i wady. Smak tylko ^ wydosko- 
nalony, wsparty rozsądkiem, doświadczeniem i 
wprawą, może zdiąć zasłonę, która ie okrywa^ 
i sądzić bez boiaźni popełnienia^ omyłki. 

I tu rówme iak w innych smaku własnościach 
nauka i ćwiczenie wiele bardzo dopomaga: za ich 
bowiem pomocą nabywamy wyobrażeń pewnych i 
dokładnych. Zastanawiaiąc się często nad dzieła- 
mi rozumu i sztuki, poięcia nasze o ich własno- 
ściach staią się wyraźnieyszemi ; za iednym rzutem 
oka widzimy, co stanowi ich piękność albo niedo- 
skopałość ; tąż samą drogą doskonali się rozsądek, 
za którego pomocą poznaiemy, czyli dzieło zgadza 
się albo ni^ zgadza z prawidłami sztuki. Wątpió 
więc nie można, że irafnc^ió amakii bardzo wiele 
od przywyknienia i ćwiczenia zależy. 

Trafiiosć smaku służy nie tylko do rozróżnienia 
własności i przymiotów fałszywych od prawdzi-n 
wych, ale ieszcze do porównania mocy i natężenia 
naszych uczuć, tudzież do oznaczenia ich rodzaiu 
i gatunku. Nie tylko bowiem czuiemy roskosz, 
która nas wzrusza; ale na cze'm ona zależy; nie tylko 
poznaiemy wartość dzieła; ale oznaczamy mu pi^zy- 
zwoitą klassę. Chociaż wszystkie wrażenia smaku; 
są do siebie podobne, każde iedhak sprawnie u— 
czucie sobie właściwe, każde ma kaztałt gatunko-'. 
wy \ i człowiek ^ którego wyobrażenia są iasne i 
rozsądek trafny, potrafi między niemi -uctynić ró- 
żnicę; Inacssey wzruszeni ieśteśmy ^Ór/io6'ci^ , ina- 
czey pifino4cią,y iuaczey ^ra^^ dzieła; smak 
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harmonii różni się od smaku w nowości dlbó na^ 
^ładowania. Bez upatrzenia tych różnic , i umie— 
szczenią uczuc yr pewne klassy myśli nasze i zda- 
nia byłyby rzucone w nieprzerwany zamęt , a wsVód 
tey niepewności obłąkani, o niczembysmy niB 
mieli pewnego wyobrażenia. 

Ale trafność smaku nie tylko rozróżnia rodzaie 
i gatunki uczuć; służy ieszcze do oznaczenia sto- 
pnia doskonałości albo niedoskonałości dzieła. 
Każdy wprawdzie ^zuie w sobie samym stopień 
roskoszy albo przykros'ci, które w nim wzbudza 
jprzedmiot iego smaku, ale nasze wyobrażenia mo-* 
gą' bydź tak ciemne , porównania tak niedoskonałe, 
że chociaż przekonani, iż roskosz iednaiest żywszą 
od dnigiey, nie tylko nie umiemy naznaczyć tego 
przyczyny, ale nawet postanowić z pewnością ró- 
żnicy i wzaiettmego stosunku. Smak, który preez 
Wprawę j ćwiczenie i naukę nabył potrzebnej" tra-» 
fhOJiciy*ze szczególną szybkością i łatwością nazna- 
czą każdemu uczuciu właściwy stopień mocy i na- 
tężania, rozróżnia aalety powierzchowne od zalet 
istotnych, i piękności nietrwałe i błahe od tych, 
które podpadać mogą naysurowszemu badaniu, i 
o których powiedział Horacyusz : • 

Qaaey si propias nes. 
Te capiet magU: 
Judicia argtiŁum quae non formidat acumen* 

Tym sposobem za pomocą trafności smaku po- 
znaiemy naprzód gatunek i klassę uczucia; po wtóre, 
moc i stopień iego natężenia; a to oboie razem 
złączone daie nam dokładne wyobrażenie o warto- 
ści dzieła, zdaniom zaś naszym pewność i kształt 
nieoinylny. 

Smak może nabydi tak wielkiey trafności, że 
nie tylko rozróżnia gatunki uczuć i stopnąe ro- 
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skoszy, które Dam sprawuią; ale nawet odkrywa 
naymnieysze różnice i odmienności w sposobach 
przez mistrzów sztuki użytych. Tym sposobem po— 
znaiemy styl każdemu ze sławnieyszych pisarzów 
właściwy: tym sposobem na widok obrazu albo po- 
sągu zgadniemy imię malarza lub rzeźbiarza , i sły- 
sząc iaką sztukę muzyki dochodzimy nieostrzeżeni, 
kto iest iey autorem. Ta biegłós'ć i wprawa może 
bydź uważana, iako znak wydoskonalonego i bardzo 
trafnego smaku. 

Z tych uwag wnies'ć należy, że bez czułości i 
delikatności smaku nie możemy nabydi potrzebney 
W tym względzie trafności. Jeśli bowiem dzieła 
sztuki nie czynią na nas żadnych, albo bardzo słabe 
tylko wrażenia ; lub też , ieżeli w błędnym wybo- 
rze nie szukaiąc wyższego stopnia pięknos'ci, uno- 
simy się za nowos'cią, chociaż ta przeciwi się pra- 
wom rozumu i natury; zdania nasze w materyi 
smaku będą zawsze mylne. Lecz przyzwoitą czu- 
łością i delikatnością wsparci, nabywamy wkrótce 
nałogu czucia i rozpoznawania pięknos'ci , z którym 
się tak dalece oswaiamy, że się wrodzonym naszym 
zdaie bydz przymiotem. 

Takie są korzys'ci które odnosimy z nabytey 
trafności smaku. , 

Bez tey własności czułość i delikatność tego 
zmysłu wprowadzałaby nas ustawicznie w błędy i 
zboczenia: bo równie niepewność i wahanie się, 
iako uprzedzona ufnos'ć sprowadzałaby nas z drogi 
prawdziwey. Wnies'd zate'm należy, że czułość^ 
delikatność i trafność powinny bydz istotnemi 
smaku przymiotami. Przydadi tu ieszcze należy u- 
wagę , iż w dobrze udoskonalonym smaku żadna 
z tych własności drugiey przeważać nie powinna: 
wielka czułość a mała delikatność i trcfność u- 
czyniłaby z nas nierozsądnych entuzyastów: JDeli- 

17 
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iałńość i trafność bez czułości czyniłaby nas czę- 
sto oboiętnemi na naypięknieysze dzieła dla małych 
wad i "wyboczeń sztuki. Lecz gdy te trzy przy- 
mioty w pewnym i przyzwoitym stosunku są złą- 
czone , wynika stąd naywyższy stopień udoskona- 
louego smaku. 

$. 5. 
O związku smaku z krytyką. 

Krytyka, biorąc ten wyraz w nayogólnieyszem 
znaczeniu, iest sąd o rzeczy, złączony z dociekaniem 
iey własności, wsparty na pewnych początk^h i 

prawidłach* 

Krytyka, stosuiąc tylko ten wyraz do nauk pię- 
knych, iest działaniem rozumu w celu odkrycia i 
okazania piękności lub wad różnych rodzaiów poe- 
zyi lub wymowy. Ona szczególne postrzeienia zgi-o- 
madza i łączy w iednę teoryą, czyli sądzi podług 
pewnych prawideł, które ajbo sama z praw natury 
i rozumu wyprowadza, albo się do znaiomych i 
iuz ogłoszonych 3tosuie. Zobaczymy w następnych 
uwagach, ze krytyka bez smaku byłaby niedo- 
skonałą i błędną. 

Działanie i sąd rozumu iest dostatecznym wtem 
wszystkiem, gdzie idzie o poznanie doskonałości i 
prawdy: lecz gdzie idzie o ocenienie piękno&ci, tam 
potrzeba wpływu tey władzy umysłu, która iest 
istotnie do uczucia piękności przeznaczona, toiest 
potrzebii smaku. 

Uwagi i prawidła znaiome powszechnie mogą 
nam wprawdzie wskazać dnogę, ale tak różne są 
rodzaie piękności, tak bywaią zbliżone do siebie 
wady i zalety, tak iest często niepewne i trudne 
przystosowanie ogólnych teoryy do szczególnych 
przypadków, ze krytyk h^z ^malu byłby bardzo 
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niedoskonałym krytykiem. Nie zndyduiąc w sobie 
pewnego i niemylnego prawidła , musiałby isdi śle- 
po za cudzem zdaniem i powagą. Na tey drodze 
łatwo się bardzo obłąkać, bo nas wewnętrzne ii- 
czucie ostrzegać przestaie. Tym sposobem przez 
całe wieki rodzay ludzki szedł w siady nieświado- 
mych i uprzedzonych przewodników. Na ich sło- 
wo uwielbiano lub miano w pogardzie dzieła , któ- 
re często nie zdsfugiwały ani na pierwsze ani na 
drugie. Poszanowanie, które mamy dla starożytnych, 
i chwała z erudycyi przywiązana do ich znaiomo- 
ści, a niekiedy radosc złośliwa, którą się czuie 
z poniżenia spółczesnych , iest przyczyną, iż upa- 
tmlemy w ich dziełach wiccey zalety, nizeU się 
w nich istottrie asnayduie : 

Et niflł qaae terris seinou faiiąue 
Temporibus defnncta yidet, fastidit et odit. 

Cżfsto sława, która otacza imię autora, wady 
nam iego nawet uwielbiać każe. Piękności, które 
w nim upatrzono ^ zaślepiaią nsfs na tysiączne niedo- 
skotialości i błędy. Smak tylko limie ie rozróżnić i 
ocenić. Wady wielkich' ludzi porównać nfożna do 
tych płam w słoActt, które tylko za pomocą szkieł 
powiększaiąe^ch postrzegamy. Patrząc gołem o- 
kiem na tę świetną zorzę, blask nas zaślepia, i nic 
prócz saBiey iasfiości nie widzimy. 

Krytyka^ która za prawo bierze mniemania i 
przykład drtigich , prowadzi nas do uwielbienia nie 
te^, co iest prawdziwie godnym, ale tego, ćo iest 
nowem i wziętem. Posłuszna powadze zwyczaiu, 
uprzedzeniom, zarwiści, sprzyianiu i innym ua- 
irrięttiościom ludzkim staie się niesprawiedliwą sza- 
fa^ką chwały lab niesławy. „Każdy okres czasti 
(mówi ieden autor) stawi n«tn przykład tey sła- 
wy i w^iętości nict^uszney^ które, podobne do 
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plany unoszącey się na powierzchni wzburzonej 
•wody, zaledwo iednę chwilę przetrwać mogą i 
znikaią wraz z modą, która ie wzniosła i rozgłosiła/' 
Krytyka więc nie zdoła się oprzeć temu potokowi, 
ieźeli iey smak w każdym czasie wspierać nie bę- 
dzie. W poezyi i wymowie, w których trudno 
iest mieć tak doskonałe wzory, iakie w innych 
sztukach znaleźć można; których dzieła naywięcey 
na rozum i imaginacyą działaią i w które naywię- 
cey ma wpływu gieuiusz , opiniia i charakter naro- 
dowy, prawidła ani wszystkiego obeymować, ani 
nauczyć nie mogą. Pomiędzy te'mi nawet wiele 
iest takich, które stronnos'ć uprzedzenia lub nie- 
wiadomos'ć dyktowały. Jak wielu miernych auto- 
rów, chcąc dzieła swoie podadi za wzory, stoso- 
. wne do swoich sposobów budowało teorye? a stąd 
iak wiele prawideł, które zamiast os'^wiecenia na- 
szey drogi, mogą nas wprawić w obłąkanie? 

Ale gdyby nawet przepisy naydoskonalsze były, 
wyznać potrzeba, iz gieniusz w poięciach swoich 
idzie daley, aniżeli w krytyce nayprzenikliwszy ro- 
zum. Prawidła nie mogą odkryć wszystkich taie- 
mnic sztuki i zakreślić ostatniey granicy, za którąby 
dowcip przey6'd2 nie mógł. Zawsze więc wiele nam 
samym do czynienia zostaie; a w tym razie smak 
tylko będzie nieomylnym przewodnikiem krytyki. 

Żadne nakoniec dzieło ludzkie nie może bydź 
zupełnie doskouałem i od błędów wolne'm: sprze- 
ciwia się albowiem temu słabość i ułomność lu^ 
dzkiey natury. Krytyk, któiy chce przyzwoicie 
sądzić o dziele, powinien rozważyć iego piękności 
i wady, porównać iedne z drugieuA, i poznać, 
które przewyższała. W iednemże dziele mogą się 
czasem znaydować wielkie zalety obok wielkich 
niedoskonałości. Jedna część może bydź wyborna 
i ściągać powszechne uwielbienie, ale razem tak 
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zle i nie na s-woiem mieyscu postawiona, tak prze- 
ciwna iedaości i skutkowi całego dzieła, że na 
sprawiedliwe zastuguie nagany. Z drugiey . strony 
mogą bydz wady, których się nie podobna było u- 
chronić, a które w stosunku do piękności całego 
dzieła nie zasługuią na uwagę. Mówią, tóe Apollo- 
dor, ieden z dawnych malarzy, rozdzierał swe ma- 
lowidła, iak tylko w nich naymnieyszą postrzegał 
niedoskonałos'd. Wielu krytyków są mu podobni 
W tey mierze. Potępiaią oni tysiąc piękności pierw- 
s^ŁCgo rzędu, przez wzgląd na niektóre małe wy- 
kroczenia y^ chociaż te ani nie są ważne , ani w zbyt 
wielkiey liczbie. Pochodzi to naybardziey z niedo- 
statku dobrego smaku ; uderzaią ich drobnos'ci a nie 
są zdolni ogarnąć i ut^zuć wielkich ^alet i wysokich 
piękności. 

Lecz krytyk , którego smak ma przyzwoitą cz«- 
łoić y delikatność 1 trafnos'ć, porównawszy w ka- 
źdem dziele zalety i wady, nachyla się na stronę 
przeważaiącą. W samey rzeczy naysławnieysi kry- 
tycy daią pierwszeństwo dziełu nie temu, które iest 
bez zarzutu, ale temu, które ma naywięcey ude- 
rzaiących i wyższych pięknos'ci: nie tey skrupula- 
tnos'ci w uchronieniu się drobnych wad i oniyłek, 
z którey często oziębła miernos'ć powstaie , ale temu 
zapałowi i uniesieniu ducha, który tworzy, wy- 
nayduie i który często nie umie się zniżyć do u- 
ważania drobnostek : otwieraią oni bramę nieśmier- 
telności tym wyniosłym tworom gieniuszu, które 
pomimo błędy i omyłki ieszcze nas do uwielbie- 
nia zmuszaią. Tak smak dobry w krytyce prze- 
bacza błędy przez wzgląd na zalety dzieła : 

Tlbi plura nitent, non ego paucis 
OfTendar maculis, qua5 aut incuria fudit, 
Aut humana parum cayit natura. 
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Lecz ztąd wnosić nie należy, iz popraYmoscS i 
ostateczne wygładzenie dzieła iest rzeczą mniey 
potrzebną i nieużyteczną. Obol wielkich tylko 
bardzo piękności zniknąć mogą lekkie i w małey 
liczbie wady. Ale kto nas zapewni, iż dzieło nasze 
xua takie piękności? kto nas zapewni, że te piękno- 
s'ci nic nie utracą z swey ceny, będąc stawione obok 
wad nie przebaczonych i licznych? ieżeli nakoniec 
dzieło nasze ma zaletę z wynalezienia, z myśli 
górnych, z porządku i stosownego układu; o^ 
czys'ćmy go z małych błędów , poj^rawmy uchy-^ 
hienia, daymy wszystkim częściom blaifc. przyzwo- 
ity : a tern więcey nabędzie zalety. Longin , który 
w dziele swoiem o górności (de sublhnitate) dotknął 
tey materyi, przekłada wprawdzie niepoprawną 
górność, nad poprawną miernoąd, ale razem do-- 
daie: „zbierzmy wszystkie błędy Homera i De- 
mostenesa, a zobaczymy, iż są bardzo małą ich 
dzieł częscią^^. Przez co dał iaśnie zrozumieć, iż 
ieżeli małe wady są godne przebaczenia , to tylko 
wtenczas, gdy się w bardzo małey liczbie .zoay- 
duią. Smak przewodnicząc krytyce uwielbia wyż-^ 
sze piękności, pomiia nieznaczne plamy,, ale się 
obraża wielką niepoprawnością i zaniedbaniem. 

Z tych uwag okazuie się istotny i ścisły zwią** 
zek krytyki ze smakiem. Krytyka tym doskoitsłszą 
będzie , im zdania iey pochodzić będą z naAchme- 
nia lepiey udoskonalonego smaku^ QA.yhj się zna- 
lazł krytyk, ' któryby wszystkie własności smaku 
w pf zyzwoitym stosunku i W wysokim stópnra po-^ 
łączył, sądy iego o poiedynczych dziełach nauk. i 
sztuk pięknych byłyby nieomylue. 

Lecz krytyka idąc za sźimćm natchnieniem 
smaku nie byłaby ieszcze zbiorem praw i przepi- 
sów dla wszystkich wieków i narodów. Postrzeże— 
nia poiedyncze, ywagi szczególne różnią się tak 
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dalece od prawdziwej krytyki , iak zLiór doświad- 
czeń i różnych zdarzeń w naturze od iakiey tco- 
ryi fizyczney; albo zbiór dzienników i gazet od 
porządnego systematu polityki. Są to materyały, 
z których iednę całosc złoźyó potrzeba. 

Duch filozoficzny, czyli duch upowszechniania 
naszych wyobrażeń i odnoszenia skutków do o- 
gólnych i pierwiastkowych przyczyn, wspierać po- 
winien i prowadzić krytyka. Tym sposobem kry- 
tyka przychodzi do tych umieictnych teoryy, które 
są zaszczytem rozumu ludzkiego. 

Prawdziwa więc krytyka nie może się obeys'dz 
bez smaku i ducha filozofii. Jeżeli iey na pierw-- 
szym zbywa, sądy iey są niedoskonale i bfędne;* 
iesli na drugim , uwagi iey i przepisy do szczegól- 
nych stosowane przypadków nie będą zawsze i wszę- 
dzie użyteczne. 

Mówiliśmy, że natura iest pierwszą i naype- 
wnieyszą nauczycielką w naukach pięknych, ona 
iest zaLsadą i zrzódłem dobrego smaku, na nicy 
więc przepisy, swoie wspierać powinna krytyka. 
Jakoż ile razy rozum ludzki w swoich dziwacznych 
zboczeniach oddałat się ocj praw natury, tyle razy 
krytyka stawała się błędną przewodniczką sztuki* 
W wiekach nie wiadomości wpadła była w ręce mi- 
strzów nieumieiętnych , którzy bez względu na 
prawa rozumu i natury, ogłaszali swoie prawidła 
■wsparte na ich dziwacznych przywidzeniach. Po^ 
-waga zastąpiła mieysce rozsądku. Sąd iakiego sła- 
wnego autora w przypadku szczególnym rozcią- 
gany był do innych przypadków? które z pierw- 
szym żadnego często nie miały podobieństwfll. * Zle 
stosowano naylepsze prawidła , a niewolnicze naśla- 
dowanie kaziło naypiękuieysze wzory. Za pomocą 
hłędnych wniosków i fiiłszywych rozumowań nay- 
-|vięks«e wady wystawiane , iako wzorowe piękności. 
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W takie zboczenia "wpaśclz może krytyka ogo - 
locona ze smaku i ducha filozofii ; lecz poslępuiąc 
w siady tych dwóch przewodników , staie się , ze 
tak powiem, twierdzą, która nauki i sztuki piękne 
od upadku i zepsucia zachowuie. 

$. 6, 

Q przedmiotach smaku i korzyści z iego 

tvydoakonalenia% 

Widzieliśmy iakiey wagi iest smak, iuz to dla 
mistrzów sztuki, iuź dla iey sędziów. Rozwaźaiąc 
iego przedmioty, ezyU to, czem się zatrudnia, 
poznamy lepiey iego uiycie i rozciągłość iego 
wpływu. 

Smak uważać można pod troiakim względem: 
w pierwszym zaymuie się naturą^ w drugim sztuką, 
W trzecim umieiętnos^cią. Gdy się zatrudnia wa- 
turĄy która także dwu drugich iest gfuntem i za- 
sadą, smak i rozum łącznie działaią. SS^ sztuce 
smak iest sędzią, a rozum iest nięiaki) pomocnikiem 
iego. W umieiętności , rozum trzyma pierwsze 
miejsce , ale używa czasem pomocy smaku. 

Rozum szuka praw natury, ale smak odkrywa 
iey piękności. Zdumiewa nas cudowna wielkość 
układu świata: podoba się regularność, porządek, 
proporcya, które w każdey iego ćzęs'ci panuią; u- 
wielbiamy piękność i rozmaitość kolorów, które 
zdobią postać powierzchowną natury, przyzwoitość 
i użyteczność iey płodów , niewyczerpaną różność, 
i nieskończone następstwo przedmiotów, które się 
przedstawiaią naszym oczom. Kwiaty rozwiiaią 
tysiące farb delikatnych i żywych; w zwierzętach 
postrzegamy przedziwną i doskonałą symetryą, Tu 
oceau rozciąga gładką powierzchnią wód swoich^ 
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a wzrok gubi się w nieziuierney iego przestrzenit 
Świetna zieloność okrywa lasy i gąie : góry podno- 
szą wspaniale ku obłokom wierzchołki swoie : do- 
liny ubarwione kwiatami pociągaią nas balsamiczną 
świeżością swego powietrza : naydziksze i nayodlu- 
dnieysze pustynie maią iednak w sobie coś wspa- 
niałego, co nas zachwyca i w zamyślenie wprawnie. 
Zorza ognista, zrzódło nie wyczerpane światła i 
ciepła, posuwaiącsię od wschodu na tle btękitnem^ 
potokami iasności swoidy napełnia świat cały, a 
gdy noc rozciągnie swoie czarne zasłony, o! iak 
wspaniały widok przedstawia się oczom naszym? 
iak niezmierna liczba punktów świecących w śród 
ciemności, iaka cichość, iaka uroczystośd'^ powsze- 
chnego milczenia ? Jak obszerne polę/lna imagi- 
pacya., gdy pomiiaiąc granice wzroku przebiega 
myślą niezmierzoną liczbę światów . i za niemi 
wyobraża sobie nowe coraz i noi^e i^ieskończenie 
światy? Wracaiąc się znowu na /iSnię same pory 
roku rozmaitością swoią wiele nam . przyiemności 
sprawuią- Wiosna ubrana w kwiaty, lato groma- 
mi i upałem groźne, iesień pod ciężarem ow^oców 
ziemi rozdaiąca nagrody pracowitym rolnikom, zima 
nawet mimo srogość swoię przedstawia człowieko- 
wi maiącemu smak czuły obfite pociechy i^zabawy. 
Co się tyczę sztuki, ta w całey obszerności 
swoiey, nawet w prostych i mechanicznych dzia- 
łaniach poddana iest pod władanie smaku. • Sppzęty, 
suknie, naydrobnieysze i nayprostsze narzędzia 
xuogą mieć mniey albo więcey foremnosći i kształtu^ 
mogą bydz piękne albo niezgrabne. Ale smak iest 
nayczymiieyszym w pięknych naukach i sztukach; 
tu iest nayobszernieysze iego panowanie. On rzą- 
dzi imaginacyą poety, przepisuie prawa mówcy, on 
iest naywiernieyszą radą w muzyce, malarstwie, 
rzeźbie i architekturze. Pod iego sąd każdy adtor 
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poddaie wynalezienie swoie, mysli, obrazy, ksztaft 
i rozciągłość dzieła; wyroki iego, które są uczu- 
ciem, maią szybkość błyskawicy: nie umie często 
naznaczyć przyczyny roskoszy albo przykrości, którą 
uczuć daie. Gieniusz słucha praw iego i podług 
nich podnosi, albo zniża swoie górne uniesienia, 

W umieictnosciach dokładnych naycełnieyszą 
zaletą iestpratuda i porządek. Nie można iednak 
zaprzeczyć, aby te w pewnych swoich względach nie 
były poddane pod prawa smaku. Rozum wprawdzie 
iest naywyzszym w tym razie sędzią. Smak niższy 
tu {Sprawnie urząd i iest rozumowi poddany. Gdy 
ta i)odległos'ć nie ma mieysca, i gdy smak przy- 
właszcza 'sobie władanie rozumu, wynikaią stąd 
fałszywe zdania i błędne układy. Imaginacya na- 
tenczas wdziera się w prawa rozsądku: przesądy i 
przywidzenia biorą mieysce oczywistości: a chwy- 
taiąc się pozornych fałszów pogardzamy rzeczywi- 
stą prawdą. Tak nie raz zbyteczna miłosc dawno- 
s'ci albo nowości, górnosci albo prostoty była przy- 
czyną uroionych początków w umieiętuosciach i 
fałszywego tłumaczenia ziawień natury. Z tego 
zrzódła wypłynęło tyle fałszywych systematów fi- 
lozofii, które następnie obłąkiwało rozum ludzki. 

Lecz gdy smak zupełnie rozumowi poddany 
iest tylko iego pomOćą, staie się w umieiętnosciach 
niezmiernie użytecznym. Sądzi on nie tylko O 
kształcie i sposobie, iakim się udziela nauka, ale 
iiawet o rzeczy, którą się zatrudnia. Każdy wnio- 
sek pórhtiażaiąc poznania nasze ukazuie nam no- 
We piękności W powszechnym układzie rzeczy, a 
roskosż którey doznaiemy, zniewala nas do co raz 
dalszego posuwania naszych badań i dociekań. 
Stwierdzaią się tym sposobem wnioski, które ro- 
zum wyprowadził a upatrzona pięhnos'ó' mocniey 
ta^ przekonywa o prawdzie. Teoi-ya Kopeniikii 



nie tylko ppdoLa się rozumowi przez swą iasnosc, 
przez czystość swoich początków i głębokość ro- 
zumowań, ale leszcze przez swoic szczególną wy- 
boraosc i prostotę. Ponieważ im uHad umie- 
igtnosci iakiey iest błędniey^zy i na słabszych 
wspiera się zasadach, tym wykład iego zawikiań- 
szy i ciemnieyszy bydz musi, przeto smak wprzód 
go leszcze odrzuca , nim się rozum o fałszywosci 
iego przekona. Dla tegoto w tych nawet czasach, 
gdy scholastycyzm rozciągał panowanie swoie , po- 
gardzali nim ludzie obdarzeni delikatnieyszym nad 
innych smakiem; dla tego ten sławny król w Hiszpa-« 
nii, który w astronomii wielki uczynił postępek, zra- 
żony był qieładem i zamieszaniem , któremu systemą 
Ptolomeusza poddawało ciała niebieskie: i kiedy 
rozum nawet, iego. zgadzał się z tern przypuszcze- 
niem, smak ie odrzucał. 

Widzimy więc, że nie tylko dzieła natury i 
sztuki, ale uti^ei umieigt nos ci dol^ładne są przed- 
miotem smajtu, W pierwszych on poznaie i uwiel- 
bia pięknoid i wielkpsc dzieł stwórcy, w drugiey 
szlachetne twory gienii^s^u i imagiuacyi, w trzecich 
nakoniec głębokie poięcia rozumu ludzkiego , który 
z początków pewnych i nieodmiennych wypro- 
wadza pasmo prawd oczywistych i wystawia ie 
W kształcie przyzwoitym, przyjemnym i iasnym. 

Zważywszy wpływ sumaku, i. przedmioty, któ- 
remi się zaymuie , zobaczymy leszcze , iakie są iego 
korzyści, laka ważność i iakie zwykł nam przynosić 
roskosze. 

Sniak i^st nayosobliwszem zrzódłem roskoszy, 
nie tylko niewinnych, ale nawet wyniosłych i szlaT 
chętnych. Władze imaginacyi są znamienitym przy^ 
kładepi szczodrobliwości naszego Twórcy, który 
Xiie tylko nam udzielił tegp, co istotnie ^było po-r 
trzehnem do zachowania naszego iestestwa, alę 



If 




i4d 



* k ■ • • 

nawet nadal nam zdolność kosztowania niezliczo- 
nych i zawsze nowych przyiemnosci. Człowiek 
maiący smak udoskonalony i delikatny doświadcza 
wiele wrażeń miłych, nieznanych hynaymniey temu, 
któremu zhywa na tym darze. Natura i sztuka dla 
niego z,daią się pracować, dla niego zdaią się wy- 
silać w swoich tworach. Okrąg. iego sczęścia roz- 
szerza się za każdym prawie krokiem; każdy nowy 
widok obudzą w duszy nowy szereg myśli i przy- 
iemnych wyobrażeń. 

Roskosze rozumu, które wynikaią z czystego 
poznania prawdy^ są wprawdzie wielkie i szlache- 
tne, ale nie mniey są wielkie a podobno żywsze 
i łatwieysze do otrzymania roskosze smaku. Pic- 
■C ' knos'ci natury' podpadaią pod oczy całego rodu 

ludzkiego, picknos'ci sztuki należą do tych wszy- 
stkich, którzy mogą widzieć i rozważać iey cuda. 
"Wydoskonalenie smaku zależąc naywięcey od wpra- 
wy i ćwiczenia , nie ma żadney trudności. Są wpra- 
wdzie ludzie, którzy go nie mogą doprowadzić 
do tego stopnia delikatności, do iakiey iest zdolny; 
ale mało iest takich , którzyby nie mogli kosztowad 
za iego posrzednictwem żadney roskoszy. Nie ka- 
żdy może nabydi tey trafności smaku , - która do- 
skonałego krytyka zaletą bydz powinna , ale każdy 
prawie może mieć czułość potrzebną i dostateczną 
do smakowania w tern, co iest pięknem i przyie- 
mnem« > ^ 

Roskosze smaku nie podlegaią, iak roskosze zmy- 
słów zewnętrznych, obrzydzeniu i sytości. Są one 
wyżiszego rzędu. Zasmakowanie w nich nie tylko 
nas nie poniża, ale nadaie pewną godność cha- 
rakterowi , i iedna nam powszechy szacunek. Czło- 
wiek , któi^ cały czas swóy łoży na zadosyć uczy- 
nienie zmysłowym roskoszom , iest celem sprawie- 
dliwey pogardy; ale ten, który chwile swoiego zy- 
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cia, "wblne od obowiązków przez społeczność wło- 
żonych, poświęca roskoszom smaku, który z za- 
chwyceniem trawi godziny na czytaniu dobrey po- 
ezyi, albo na przypatrywaniu się doskonałym two- 
rom malarstwa lub rzeafby, nie tylko nie zasługuie 
na naganę ale nawet iest przedmiotem szacunku. 
Delikatnos'ć i trafność smaku stawia posiadaiących 
te przedmioty pisarzów obok naywyższych gieniu- 
szów , a daleko wyźey nad tych , którzy ^ię odko- 
pywaniem starożytnych, mniey ważnych, pamiątek i 
wiadomości albo zbieraniną cudzych zdań zaprzą- 
tała. Pisma krytyczne Arystotelesa są równie szaco- 
wane , kik iego filozoficzne dzieła , i kiedy w tych 
czas i nowe odkrycia poczyniły odmiany i mniey 
ie uzytecznemi zrobiły, szacunek pierwszych trwa 
zawsze w iednym stopniu i nieśmiertelnym iest 
chwały autora pomnikiem. Oprócz tego , uczucia 
smaku rozlewaią iakąś świetnos'ć i przyiemność na 
sprawy i uciechy życia. Zbytek i przepych mo- 
żnego człowieka są znos'nieysze i nmiey obrażaią, 
kiedy smak udziela przyiemnego kształtu ozdobom 
powierzchownym. Smak nadaie szacunek boga- 
ctwom, leżeli w ich gromadzeniu nie stanowimy 
sobie innego celu, tylko zadosyd uczynienie po- 
trzebom iego ; a po uczynkach cnodiwych i dobro- 
czynnych, to iest naypięknieysze użycie, które 
człowiek dostatkom swoim przeznaczyć może. 

• $.6. 
Ile smak ma wpływu do ohyczaiów i namiętności. 

Namiętności, równie iak smak, zależą od ima- 
ginacyi, a zatem maią z nią pewną podobnosć i 
związek. Ktokolwiek się zastanowił nad przyczyną 
i zrzódłem namietnos'ci , ten przyzna, że działaniom 
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imaginacyi "winny one rozmaite stopnie żywości \ 
natężenia, tudzież różne modyfikacye swoie: i że 
często taż sama przyczyna, która w nas wzbudzą 
uczucia smaku, wzbudza razem i ożywia namiętnością 
Wiemy, że stowarzyszenie wyobrażeń wpływa bar- 
dzo wiele do smaku : a ktokolwiek roztrząsał z u- 
wagą działania namiętności, nie zaprzeczy, iż one 
wiele bardzo od tegoż stowarzyszenia zawisły. Ima- 
ginacya buyna i żywa udziela pospolicie smakowi 
tych samych przymiotów: a nie iest nam tayiio, 
ze zwykły iey pospolicie towarzyszyć namiętności 
gorące i gwałtowne. 

Wynika stąd , że smak i namiętność są to skutki 
tey samey przyczyny, są to strumienie wypływaiące 
z tegoż samego zrzódła: muszą y^ęc pomiędzy 
sobą mieć nieiakie podobieństwo. Uważaliśmy 
pierwey, że góruiąca namiętność nadaie kształt i 
pewne dążenie uczuciom smaku ; smak wzaiemuie 
pomnaia moc naniiętnosci i sunowi góruiący Ich 
charaktei;. Zdanie powszechne, wyobrażenie umy- 
słowe dobrego lub złego nie czyni wiele wrażenia 
na duszy, ale gdy się wystawia korzyść albo szkoda, 
cnota albo występek szczególney osoby, rodzi się 
W nas natychnąiast wstręt albo pragnienie, radość 
albo smutek. Powiedzmy, że człowiek iaki iest 
wspaniały, dobroczynny, szlachetny: albo łakomy, 
srogi i nieużyty ; ten obraz powszechny iego cha- 
rakteru nie wzbudzi ani miłości ani nienawiści; 
ale wystawmy pewne pasmo przypadków i zdarzeń, 
W któremby się te iego cnoty lub wady rozwiiały 
w działaniu i wpływały do szczęścia lub nieszczc- 
. scia. drugich, uczuiemy się natychmiast przeięci 
namiętnościami stosowuemi do wzruszaiących ie 
przyczyn. Imaginacya nie obeymuie dobrze wyo- 
brażeń, po wszedbnych: i dla tego te ginąc w ia- 
kiemśiś od nas oddaleniu nie sprawuią żadnego 
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skutku na duszy; lecz gdy temu wyobrażenitt 
imaginacya nada stosunek szczególny, gdy ie "W ko- 
lory żywe i irt^zyiemne odzieie, gdy ie upiękni ty- 
siącem okoliczności maiących pewny z sobą zwią- 
zek, i złoży z nich obraz czyniący mocne na zmy- 
słach "Wrażenie, naówczas wzbudzić musi odpo-* 
wiadaiącą namiętność w sercu naszem. Teraz, ie- 
ieli damy uwagę na farby, które imaginacya rozle- 
wa na nasze wyobrażenia, aby ie uczynić zdolnemi 
do wzniecania namiętności, postrzeżemy, że te są 
stosowne i wynikaią z uczuć smakii. 

Człowiek, którego smak iest udoskonalony, 
w przyiemnych sobie farbach maluie wielkość du- 
szy, wspaniałe poświęcenie własnego dobra szczę- 
ściu pożytkowi drugich, zachwyca go heroiczny 
czyn Kodra, łaskawość Cezara i Augusta, unosi 
się wielkością Sokratesa. Platon , który na dworze 
Dyonizyusza ośmiela się mu dawać rady prze- 
ciwne iego skłonnościom, i bronić swoich i cnoty 
przyiaciół, zdaie mu się bydz bóstwem, godnem 
uwielbienia. Gdy smak i imaginacya w takie ko-^ 
lory przybiera wielkie cnoty, serce się ku nim 
skłania, i zapalamy się szlachetną żądzą naślado- 
wania. Stąd wynika, że namiętności ludzkie w swo- 
im kierunku , mocy i celach stosuią się do natury 
i rodzaiu ich smaku. 

Codzienne doświadczenie okazuię nam ten 
związek smaku i namiętności w ludziach. Namię- 
tności żywe towarzyszą pospolicie czułości smaku : 
kobiety, iak to nie raz uważano , niaią smak czul- 
szy i razem też żywsze żądze i wzruszenia. Deli- 
katność i czułość smaku iest zwykle przymiotent 
poetycznego gieniuszu: i Horacy prżypisuie też- 
poetom namiętność odiro wiadaiącą tym własnościom,' 
kiedy ich nazywa gśnus irritahile. Smak gruby i 
nieukształcotry rodzi namiętności tńedeHkatne i 
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grubiauskie : przeciwnie delikatność smaku nadaie 
przysloynosć i iakąś przyiemnosc "wszystkim sprawom 
człowieka: pogardzamy rzeczami podlemi i ni- 
kczemnemi, które są celem żądzy i ubiegania się 
drugich; a gdy nawet do tych samych przywiczu- 
iemy się rzeczy, lubimy ie z innego względu i 
szlachetniey ich używamy. Narody zpstaiące w sta- 
nie barbarzyństwa, w swoim smaku i w swoich na- 
miętnosciadL maią to grubiaństwo i dzikość, które 
ie od narodów cywilizowanych rozró?niaią, Taz sa- 
ma różnica daie się postrzegać między gminem i 
ludimi dobrze wychowanymi. Zapatruiąc się na 
cywilizowane narody Europy łatwo się przekonać, 
ze ogólny charakter narodowy odpowiada pospoli- 
cie góruiącey własności ich smaku. Czułość i de- 
likatność była przymiotem smaku Ateńczyków: W ich 
tez postępowaniu okazywała się szczególna żywość, 
a w ich namiętnościach wysoki stopień mocy i 
natężenia. Mniey miał czułości i delikatności, alę 
więcey podobno trafności smak Rzymian: w oby- 
czaiach też tego narodu^ aż do czasów ostatecznego 
zepsucia pod następcami Augusta, rozum i rozsą- 
dek zdaią się nad namiętnościami górować. 

Też* same postrzeżenia możnaby przystosować 
do teraznieyszych nawet narodów. Ich obyczaie i 
ogólny charakter stosuie do charakteru ich smaku. 
Tym sposobem nawet łatwo iest upatrzyć związek 
między smakiem a charakterem każdego w szcze- 
gólności człowieka. 

Dla przekonania się ieszcze o wftżności i po- 
trzebie doskonalenia smaku, pozostaie nam okazać, 
ie smak dobry i przyzwoicie kierowany przykłada 
się wiele do wzmocnienia w nas skłonności ku 
dobremu i szacunku cnoty. W te'm roztrząsaniu 
chronić się należy, abyśmy nie wpadli w iednę 
z dwóch ostateczności. Niektórzy rozuniieią^ że 
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tez sam6 przymioty, które stanowią doLrod moraluą 
spfaw ludzkich, stanowią razem pięknos'ć dzieła 
W stosunku do uczuć smaku. To iednak zdanie, 
prawdziwe w niektórych względach nie może bydi 
powszechnie rozciągnione. Smak w pięknych nau- 
kach i sztukach i miłość cnoty, które podług tego 
przypuszczenia za iednoby brać należało , są często 
t)d siebie oddzielone i różne: i uczticie moralne nie 
zawsze wynika z tych «rzódeł, z których inne 
smiaku uczucia pochodzą. Nie można iednak mnie-- 
mać, że smak bynaymniey do obyczaiów nie wpły- 
wa. Może się on odłączyć od cnoty, może uka- 
2uiąc ludziom ponętę roskoszy prowadzić . ich na 
iłrogę występku i błędu ; ale z ważaiąc w powsze- 
chno8'ci naturę ludzką i naturę smaku, twierdzić 
możnti, że w powszechności uczucia iego bywaią 
bodźcem do cnoty i zasadą przyiemnos'ci towarzy- 
skiego życia. 

Wielką liczbę występnych namiętności ludzkich 
przypisać należy zepsuciu smaku, który w fałszy— 
•wym obrazie zwiedzionym oczom Wystawia cele 
żądz nieprawych* Nie potrzeba dowodzić, że zby- 
tek, rozrzutność,' rozpusta, okrucieństwo z tey 
przyczyny pochodzą. Kiedy prowadzeni dobrym 
smakiem widzimy co iest prawdziwa, co fałszywa 
piękność, pewni w naszym wyborze udamy się 
za szlachetnym celem, wzgardziwszy rzeczami po- 
dłemi, albo niebezpieeznemi i pod zwojdnym po- 
SŁorem roskoszy kryiącemi zgryzoty występku. Mo- 
źnaby przytoczyć wiele przykładów ,' gdzie zły 
smak , albo złe użycie smaku było przyczyną wielu 
-wad i zdrożności. Rzymianin powróciwszy ze swe- • 
go , amfiteatru, gdzie widziat płynącą krew zapa- 
śników , i przyklaskiwał razom śmierć przyspiesza- 
iącym , przywykat do okrucieństwa w życiu do- 
jnowem i publicznem. Wydoskonalmy i prostuy- 
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my smak- narodu , a zmnieyszymy liczbę vad i wy- 
stępków, bo naówczas muieniauia ludzkie o rze- 
czach będąc stosowne do natury, nie będą się prze- 
ciwić uczuciom moralnym. Każde uczucie, ka- 
żde wzruszenie odbiera swoię szczególną modyli- 
kacyą od pewney skłonności duszy, która nad in- 
liemi panować zwykła. Smak porządku, proporcyi, 
-y^yborności , gracyi, skłania bardziey duszę do 
wzruszeń łagodnych i spokoynych, niżeli do gwał- 
townych i zamieszanych. Działania sma^LU dalą 
nam często uczuwać roskoszalbp przykrość: a teii 
nałóg doznawania rozmaitych wzruszeń otwiera, 
że tak powiem , duszę na przyigcie chwalebnych i 
użytecznych cnotj dobroci, łaskawością wspauiaT 
łosci i t. p. Rzucaią one wtenczas, iak na buyney 
roli zasiana posilna, głęboko korzenie] swoie. Nigdy 
człowiek nie czuie się bydz skłonnieyszym do przy- 
iaźni, miłos'ci i innych dobroczynnych wzruszeń, 
iak kiedy tuuzyka albo poezya rozfzewnią iego 
serce, przekonanie to o "wpływie pię^snych nauk 
i sztuk do obyc;^ąiów w tysiącznych ąUegóryacJi 
zostawiła naiia starożytność. Już to iest Ąmfiou, 
który buduie nąiasta wdziękiem swey lutiii, iuz 
Offeusz, który oswaja dzikie zwier;^ęta i same 
podziemne bóstwa rozrzewnia. Nigdy zbrodnia i 
wyuzdanie wszystkich namiętności z dobrym sma- 
kiem pogodzić sig nie może: zepsp cie smaku i ze- 
psucie obyczaiów nieoddzielnie sobie towarzyszą. 

Wszystkie początki natury ludzkiey tak^ są ści- 
słe z sobą połą.czone, że niedoskonałość w iednym 
psuie i nadweręża drugie. Smak czuły nie tylko 
sam z. wielką łatwością odbiera mocne i żywe "wra- 
żenia, ale udziela ieszcze tey samey czułości in- 
nym władzom duszy. Delikatność smaku nastrę- 
cza nam myśli wyniosłe i szlachetne, które wydo- 
^^onalaią uczucie moralne, czynią ie staJszeku i 
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niocmeysz^m. Stąd pochodzi, ze człowiek, kiory 
ma smak "wyborny, czuie wiccey wstręiu ku zhrodui 
i wiccey miłości ku cnocie, niz inuy w tych się 
samych nawet okolicznos'ciach znaydui^c , kióry ma 
smak fałszywy albo nieukształcony. Dla icgoió 
sprawy, które w narodach cywilizowanych ucho- 
dzę za cnotliwe lub występne, .poczytane by^^aią 
za. oboiętne od narodów dzikich. Przypisać to należy 
bardziey wyborńosci ukształćonego sniaku, a niżeli 
sXł5i!inos'ci iakie^ śzczególney ku cnocie lub wy- 
stępkowi; bó róźnifca W tym względzie przeciwilaby 
się ićdnośtayrióści hidzfkiey natury. Widzimy więc, 
śe upraw- i kształcenie śmatu ńadaie nową siłę 
ticzttcioiń ńioYalńyni' i równie nam dopomaga do 
]f)OśktónMeii?a tfiiniętnósci "Występnych , iak do 
"l^i^zmocnićnia ćńótli'wyćh* i chwalebnych, 

13 Wazo ć leszcze ńaleźy, że chociaż sniak i uczu- 
ćife móirałne s'ą rzeczy óa sieBi^ rÓżne , iest iedi^ak 
5Łńaćżn^ Bćżba śpifórW i narńiętńości, które się z le- 
dtóó^' Wzglądu pódolbaią ludzioiii'. To', co i^si ćno- 
ffiW&ń i- dóbróćzyńn^iii, iesV często ^ięktieiń* i* gór- 
niśnir có ieśt Wyśtęj4ńte'ni', byWa ż"v^y.czayuie szpe- 
tó^Ai i pódfenit Cz;łóWiek bez udoskoiValóncgć) 
smaHH nió lAa W tyra przypadku innego w swe'm 
postępowaniu prawidła i zachęcenia nad uczucie 
moralne : przeciwnie ten , który ma smak delikatny, 
posiadaiąc w całey mocy uczucie moralne , ma ie- 
szcze inną pobudkę , którą mu smak wystawia , a 
tak podwóyuą zachęcony przyczyną iest prędszym 
•w działaniu.. Przyznać iednak należy, że są nie- 
które wady, które się nam w wystawacl#górnemi 
i wspaniałemi wydaią, i które w naśladowaniu 
sztuk pięknych smak pochwala. Nie odraża nas i 
czasem nawet wzrusza w tragedyi występek , byle 
tylko miał przyzwoitą wielkość. Jednakże cnota 
przeciwna temu występkowi nie równieby się wic-- 
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cey podobała. Ambicya może hydi szlachetną, ale 
daleko -wicccy nas zachwyca pogarda dosloieństw i 
bogactw.' Fedra ze swoią występną miłością za- 
slugiiie w tragedyi na politowanie , ale pif kniey- 
sza iest cnota Tytusa, który swą miłos'ć dobru 
państwa rzymskiego poświęca: zawsze cnota ma 
szła che tnieyszy charakter nadawszy iey tcź sarnę 
górnosćj iaką mieć może występek: i smak dobry 
przekłada zawsze pierwszą nad drugie. 

Lecz człowiek może mieć smak delikatny i wy- 
kształcony, a serce skażone i obyczaie z^epsute; 
przeciwnie przy zupełnym niedostatku smaku 
w dziełach natury i sztuki może bydi cnotliwym. 
Tak charakter nie będzie zawsze w stosunku ze 
smakiem. Zaprzeczyć temu nie można: ta iednak 
prawda nie niszczy założenia naszego. Wiele bo-- 
wiem przyczyn wpływa w ukształcenie charakteru 
człowieka: smak iest iedną z tych przyczyn, ale 
nie iest iedyną : działanie innych może bydz potc- 
źnieysze*, i człowiek z Wydoskonalonym smakiem 
może mieć zły charakter, lub przeciwnie: zawsze 
iednak smak ma swóy wpływ do obyczaiów: od 
niego albowiem zależy postać, w iakiey się nam 
maluią te rzeczy, które zwykły bydi celem namię- 
tności naszych. 
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ROZ D Z I A Ł I. 

IJWAGI powszechne; nap P0CZĄTK|£1( i DOSKpNAt 
Ł|SN|£3)[ IJgZY^dW A W ^^CZEGÓJis^Offil, U^YIU, 
POLSKIEGO. 

• • • 

., focząteh i postęp ifzyków. 

Iczy^:, biorąc len "wyrąz w nayobcz^npdęyą^em 
roz^^i^lemi:^ , ozuai^za zbiór g^otsów artyV)\ilo'^apycł^ 
C^y^:^c?łontoiwanych, za których pp^Pfią ttuEńąri 
C?]?»y W?ę wyobrażenia i u^iąd^W^jj <lrPg?icł» 
p sposobie naszego mjśl^W^ \ ^<^^^^' F^9$9 i^P^y: 
ucztotikp^ąae ^gizumiemy pewne un^iiąrkpwąi^i^ gło-: 
su naturalnego , czyli pewne d^^icki, któ;*e wycno-. 
dząc z piersi ukształcaią sig zą popąpcą i^aczędzi 
głosowych od przyrodzenia nam udZj^lon;ych. SpOr 
sób tłi^naaczeni^a myśli za pomocą wyrazc^w ig^y*^ 
ką ięst d^isiay dbp;cowadzqny do naywy4s?ega ston 
pnia swpięy doskonałości. Mowa tJ(\iniąozy bez 
trudności naydelikainieysze wzruszenia duszy i pQ-> 
ięcia umysłu. Otaczaiące nas przedi^ip^y odebor^ly 
własciiye sobie nazwiska; ich stosu^i, różnice \ 
podobieństwa maią swe ziiąki^ yf iczyku. M^W^my 
niipi wyobrażenia oderwa^ic i umysło^ji^e , \ to wszy-r • 
stko CQ nauką sjfbo imagiiiacya pdkryć l\ib utworzyć 
jpaogły. Igzyk nakoniec stał si^ 9^Vy^W aąra^fd^ieWt 
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Nie prżesteiąć iuz na samey lasnosci, "wymagamy 
•wszędy wybomości i ozdoby. Niedosyć iest , aby 
nam mówiący wyłoźyt zrozumiale myśli swacie: 
chcemy aby przywiązywał uwagę , wzruszał serce i 
bawił imaginacyą. Taki iest stan wielu dzisieyszych 
iczyków, a przed kilką tysiącami lat były narody, 
których mowa do wyższego ieszcze doskonałości 
była doprowadzona stopnia. Spoufaleni przez zwy- 
czay z tem nadzwyczaynem Vridowiskiem , zapatru- 
iemy się na nie bez zdumienia: z równą nieczu- 
łoscią^ poglądamy na przedziwną budowę s'wiata i 
tyłe cudów natury, do których nasze oko przy- 
wykło. 

Lecz iezeli zwrócimy nasze uwagę na pierwsze 
rodzenie się ięzyków, ieżełi się zastanowimy nad 
trudnościami i spóźnieniem, które ich {początkom i 
postępowi towarzyszyó musiały, rozum nasz upada 
±Bi widok tak wielkich i licznych pfźesfckód, i dzi— 
wiuiy«ię, iak można było do lak w^ielkiey dopro^a-- 
dzić ie doskonałości. Uwielbiamy niektóre nasze 
wynalazki, pysznimy się z postępu, który -Wna- 
^ych czasach uczyniły nauki i sztuki: zdaie nam 
się,.«e są to naywyższe wysilenia rozumu ludzkie-^ 
go; ale wynalazek i udoskonalenie mowy, zapewne 
od tych wszystkich trudnieysze , tśńi nas bardziey 
zdumiewać powinno, że, iezeli ie tylko poczytamy 
za dzieło ludzkie, winniśmy one czasom tiicwia— 
domosci i barf)arzyń«twa. Nie wchodząc w znaio- 
me i tyle razy- powtórzone przypuszczenia o po- 
czątku i rodzeniu się społeczeństw, przez iakie 
odmiany przechodził naród ludzki, nim śię zwią- 
zały polityczne towarzystwa, ze wszelkie'm podo- 
bieńsrwem do prawdy twierdzić można , że społe- 
czność domowa była pierwszym zarodem i Wzorem 
społeczności cywUney. Natura zbliżyw^szy do sie- 
bie w^emoie dwa odmicnney płci iesiestwa , po- 
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\rabem miłości, boias^oią niebezpieczeństwa i zna-« 
głeniem potrzeby utrzymywała ie razem. Pomna- 
żała -się z postępem czasu społecziios'ć domowa, 
pierwsze pokolenia doczekiwały trzecich i czwar- 
tych, zaymowano coraz obszernieysze siedliska, 
przyymowano przychodniów > łub pod moc swoię 
podbiiano słabszych, i tym nakoniec sposobem 
urosć mogły liczne i potężne narody* W tey spo- 
łeczności od samego iey początku musiały bydz 
pewne znaki do wyrażenia myśli, czyli pewny ic- 
zyk, który, ieżeli ten wynalazek ludziom przypi- 
szemy, był niewątpliwie w początku bardzo nie- 
doskonałym i słabym^ 

Przypuszczaiąc , iż było iakiekołwiek towarzy- 
stwo ludzkie przed wynalazkiem mowy, wątpić nie 
można, iż człowiek w tym stanie nie mógł uczuć 
swoich powierzyć drugiemu, tylko przez głos czyli 
krzyk namiętności, któremu towarzyszyły stosowne 
poruszenia ciała, czyli iesta* Przyrodzenie albo- 
•wiem tych tylko znaków nauczyło ludzi, i te 
•wszyscy rozumieią; iaksię to na niemych, na dzie- 
ciach i na zwierzętach nawet okazuie. Gdy ieden 
chciał ostrzedz drtigiego o grożącem mu niebezpie- 
czeństwie, nie miał na to innego środka, tylko 
krzyk przeraźliwy i iesta oznaczaiące boiazń, tak 
iakby dziś nawet musiało uczynić dwóch ludzi, 
którzy zdybawsay się na pustey wyspie i nie rozu- 
mieiąc wzaienanie ięzyka swego, chcieliby sobie 
wzaiemnie wytłumaczyć myśli swoie. 

Wykrzyknienia , które nieprzyzwoicie w łaciń- 
skim iężyku grammatycy inłeriecłiones nazwali, 
są wyrażeniem naturalnem mocno wzruszoney na- 
miętności , i służyły bez wątpienia za pierwsze po- 
czątki i zasady ięzyka. 

Gdy coraz silnieysze związki i częstsze stosun- 
ki łączyły pomiędzy sobą ludzie ucjBuli potrzebę 

20 
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doskonalszego narzędzia do tłumaczenia myśli siifo- 
ich. Starali się mianować przedmioty, które ich 
otaczały. Jakże postąpili w nadaniu im nazwisk? 
Rozmaite rzeczy rozmaite na ich zmysłach czyniły 
-wrażenia. Radzili się więc zmysłów, a nayszczegól- 
niey ucha , które w wynalezieniu imion rzeczy nay- 
więcey wpływu mieć musiało. Naśladowali głosy 
przyrodzone, dźwięk, huk, szum, turkot, i w na- 
daniu nazwisk trzymali się, bez rozwagi nawet, tego 
prawidła. Tak malarz używa zieloney farby dla 
odmalowania liścia, a czerwoney dla wykreślenia 
róży. Lecz nie wszystkie rzeczy wydaią głos : są 
takie , o których ucho bez pomocy innych zmysłów 
iiigdyby wyobrażenia sprawić nie mogło. Trzy- 
mano «5ię więc w tym razie podobnos'ći czyli ana- 
logii. Gdy chciano wyrazić rzecz przykrą zmy- 
słowi smaku, dolegliwą w dotknięciu, obrazaiącą 
oczy, używano głosu twardego lub przeraźliwego, 
któryby mógł w imaginacyi wzbudzić podobne wyo- 
brażenie. 

Przypuścić, że wynalazek wyrazów ięzyka i mia- 
nowanie rzeczy stało się dowolnie bez wyboru i 
bez żadnego powodu, iestto przypuścić skutek bee 
przyczyny. Tyle ile głos ludzki mógł naślado- 
wać głosów przyrodzonych, musiano się zape- 
wne w tworzeniu wyrazów trzymać podobieństwa. 
Z tey przczyny w każdym ięzyku znayduiemy mnó- 
stwo wyrazów, które ten początek widocznie oka- 
zuią: dla tego w mowie polskiey mamy taką ilość 
imion, które w samem wymawianiu maluią głosy 
przyrodzone, iako to ryk wołu, świst wichru, 
^zum wody, tenten koni, pisk, wycie i t. p. 

Ta podobność nie daie się tak dobrze postrze- 
gać w nazwiskach tych rzeczy, które nie działaią 
na ztnysł słuchu, a tern mniey w wyrazach 
hialuiących wyobrażenia umysłowe. - Wielu iednak 
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uczonych rozumie, ze sięgaiąć az pierwiastku ka- 
żdego wyrazu , odkrylibyśmy w źródle iego pewue 
podobieństwo, które między nim a rzeczą wyraźo- • 
ną zachodzi* Twierdzą, że nazwiska wyobrażeń 
umysłowych, cnot^ nałogów, występków maią 
związek z rzeczami, które dały pochop do tych 
wyobrażeń : co się zas' tycze przedmiotów podpa-^ 
dających iedynie pod zmysł widzenia i inne zmysły, 
te w każdym iczyku wyrażone zostały przez g4!osy 
maluiące ich celnieysze własności; tak m^iękkość i 
twardość , blask i ciemność , okrągłość i inne kształ-* 
^^y, słodycz i cierpkos'ć i inne smaki maluią się 
W dźwięku głosek i syllab składaiących wyrazy tyle, 
ile nacz^ynia głosowe mogą naśladować własności 
rzeczy wzrokiem tylko poymować się mogących, 
. Ten naturalny mechanizm miał podług nich służyć 
za zasadę wszystkich ięzyków, i w nim należy szu- 
kać źródła wyrazów (i). 

Dawni filozofowie roztrząsali długo : ułrum no-* 
mina rerum sint natura aut impositione ? czy wy-- ' 
ra^y są znąkąi^i zupełnie do;woJnecai i w ich two- 
rzeniu nie. miano inney zasady, tylko przywidzeniQ 



(i) Nomina Terbaąi^ft jion posita forŁuito> s«d quadam vi et na- 
tura facta esse, P. J^igidius in graininaticis cominentariis docet, 
rem sade in pbilosophiae dtssertationibus celebrem. la eam 
rom multa argumeuta dicit, cur yideri pofiaint verba eaae natu- 
ralia, magia quam arbitraria. Vos^ mą\\it, cuto dicimus, mota 
quodam oris conyeuieute cnm ipsiua verbi demonstratlone u- 
timnr, et labiąa senaiiA primores emoyemus, et spiritum atquf 
aniraam porro yersum, ad eos, quibuacum sermocinamur, in- 
tendiińuft. At contra cuni dicimua nos^ iieque profuso inten- 
toqi|9 flatu yocłs, iieqae proiectia labiia proouuciamua, aed et 
apiritum et labias qua$i intra nosmet ipsoa coercemua. Hoc fi( 
idem et in eo, quod dicimus, tu et ego, et mihi et tibi, Nam 
aicuti cum adndimus yel abnuimus, motua quidam iUe yel 
capilia vel oculornm, a natura rei, qaam tignificati non 
obłłorret; ita in hia Tocibus, qnaai geatną qnidam oriii et spi- 
ritus naturalis est* Eadem ratio cat in graecia quoqne yocibni, 
quarn eaae in nostris animadyertimus* A* GeHius. Noct* att« 
L. X. cap* 4. . 
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wynalazcy, albo czy iest w naturze lakie prawidła,' 
któreby mogło wytłumaczyć, dla czego te a nie 
inne dano rzeczom nazwiska ? Mędrcy szkoły Pla- 
tona dali pierwszeństwo ostatniemu z tych dwu 
mniemań. 

Sądzić iednak nie należy, aby ten związek wy- 
razów z rzeczami mógł bydz s'cisle przystosowanym 
do stanu teraznieyszych iczyków. Chociaż we 
wszystkich ńiowach upatruiemy iego nieiakie siady, 
te nie są tak znaczne, aby przez nie można wytłu- 
maczyć całą budowę iczyków. 

Z postępem czasu i pomnożeniem słów liczby, 
wciskać się musi do ięzyka niezmieme mnóstwo 
wyrazów pochodnych , które oddalaiąc się od swe- 
go źródła tracą w części a nakoniec zupełnie 
właściwe cechy: zaciera się w nich wszelka po- 
dobnosć głosu do rzeczy, którą wyraża. Taki iest 
terainieyszy stan mowy ludzkiey. Wyrazy, których 
używamy, mogą by di w ogólności uważane, nie 
iako naśladowania, ale iako znaki, nie iako obrazy 
naturalne rzeczy, ale iako dowolne i zasadzone na 
dobrowolpey ugodzie. 

Wszakże wracaiąc się do początków ięzyka, im 
bliżey przystępuiemy do źródła, tym większą znay- 
duiemy liczbę wyrazów, które w swoiem brzmie- 
niu maią do rzeczy podobieństwo. Ponieważ na- 
śladowanie było iedynem prawidłem dla pierwszych 
wynalazców ięzyka, musiał on bydz w początkach 
ubogim w wyrazy, ale te były dobitnieysze i lepiey 
malowały rzeczy. To ubóstwo mowy i moc pier- 
wiastkowych wyrazów iest dotąd cechą ięzyków, 
któremi mówią pokolenia dzikich ludzi« 

Sposób wymawiania wyrazów i wydawania gło- 
,«u stanowi drugi znak charakterystyczny świeżego 
ukształcenia ięzyka. Namieniliśmy iuż , że wykrzy- 
knienia były naypicrw«zemi iego początkami. Jesta 
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i migi służyły potem do tłumaczenia myslL Gdy 
rzeczom nakoniec nadano pewne tiazwiska, nie u- 
stał zupełnie i nagle zwyczay tłumaczenia się przez 
znaki: i mDwa ludzka była mieszaniną iestów, mig, 
wyrazów i wykrzyknień, równie iak dziś ieszcze 
czyni podobnie człowiek , który się w iakim ięzyku 
doskonale tłumaczyć nie umie. Gdy wyrazy tyle, 
ile mo^na, były ukształcone na podobieństwo rze- 
czy, ludzie ich wymawianiu nadawać musieli wic- 
cey mocy, żywości, i dobitności, czynili to z usi- 
łowaniem i przysadą, a mowa, była pewnym ga-^ 
tunkiem malowidła, w którym wyrazy trzymały 
mieysce farb i cieniów. Przychodziły na pomoc 
iesta, migi i rozmaite skłonienia głosu. Wyma- 
wianie miało więcey akcyi czyli działania, używano 
czfscicy tonów płaczliwych, albo spiewaiących. 
< Z początku używano tych środków z potrzeby 
dla uczynienia mowy zrozumialszą i dla dokładniey— 
S2ego malowania namiętności, lecz gdy w postępie 
czasów rozmnożyły się wyrazy i wydoskonaliły ię-c 
zyki, pozostał dawny sposób wymawiania, a wy- 
nalazek potrzeby był do ozdoby użytym. Narody, 
których namiętności były gwałtowne i gorące zako- 
chały się w sposobie mówienia pochlebiaiącym ich 
imaginacyi. Dla tego w historyi starożytnych naro-< 
dów znayduiemy tyle przykładów, w których wy- 
mowa używała znaków widocznych do malowania 
•wielkich wzruszeń serca i nadzwyczaynych oko- 
liczności : . dla tego w starym testamencie Jeremiasz 
-w obliczu ludu tłucze gliniane naczynie i rziica xicgi 
"W głębią Eufratu. Sposób ten tłumaczenia uczuó 
ina wiele mocy nad umysłami gminu, a iest zaby- 
tkiem owych czasów, kiedy iesta i migi były czę- 
ścią nieoddzielną mowy. Ze wszystkich zmysłów 
naybystrzeyszym iest zmysł widzenia, i nayżywsze 
duszy przesyła czucia. Mowa więc któraby nie dla 
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ucha , ale dla oka malcwała , czyniłaby zawsze tao- 
cnieysze wrażenie. Teraz leszcze , gdy interes po- 
wszechny zwolywa na obrady wpótd^ikich mie- 
szkańców Ameryki, za pomocą pewnych poruszeń 
ciała i znaków widzialnych tłumaczą myśli swoie. 
Gałęzie drzewa wampun dane lub odebrane tak się 
dobrze daią zrozumieć, iak wyrazy mowy- 

Co się tycze rozmaitego skłonienia głosu, spo- 
sób ten iest tak naturalny, ze w wielu ięzykach lu-^ 
dzie, zamiast tworzenia wyrazu na odmalowanie 
wyobrażenia, woleli uiyć znaiomego, wymawiaiąc 
go tylko odmiennym tonem. Chińczykowie są 
szczególnym tego dowodem. Twierdzą, ze ich ięzyk 
iest ubogi w wyrazy, ale kąźdy wyraz od pięciu do 
sześciu razy odmienia swoie znaczenie, podług ró- 

^ żnosci tonu, którym bywa wymówiony. Wnosić 

ztąd można, ze mowa ich zbliżać się musi do 
pewnego rodzaiu śpiewania; albowiem skłonienia 
głosu, które w dzieciństwie ięzyków zasadzały się 
na krzykach przeraźliwych i niezgodnych, ułaga- 
dzać się musiały w miarę doskonalenia maw ludz- 
kich, złożyły nakoniec pewny gatunek nót muzy- 
cznych, który dał początek prozodyi ięzyków. 

Język grecki i rzymski zachował zawsze w mo-^ 
wie swoiey iesta i muzyczne wymawianie. To po- 

'"' strzeżenie ułatwia nam poięcie niektórych mieysc 

W autorach klassycznych, sciągaiących się do spos($— 
bu, iakim wymawiano mowy publiczne i iakim 
aktorowie na teatrach dawali się słyszeć i rozumieć 
ludowi. 

Prozodya dawnych ięzyków była nierównie do- 
skonalszą od naszey. Oprócz miar zgłoskowych, 
^ Grecy i Rzymianie kładli ięszcze nad wyrazami 
znamiona prawe , lewe , daszki i inne , których nie 
znamy celu i użycia. Musiały bez wątpienia ostrze- 
gać, gdzie naówca powinien był ton podnosić albo 
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ziiiżacS. Wyma-wiauie publiczne ich mówców i 
aktorów zbliżyło się do tego , co' dziś w muzyce 
nazywamy recitatwo. Cycero w uwagach swoich 
nad wymową powiada, est in dicendo guidam 
cantus obscurior (2) a w inne'm mieyseu twierdzi, 
ze vocis mutiones totidern suht y guot animorum, 
qui maxime voce mouentur. Wiadomo iest ze 
świadectwa Cycerona, Kwintyliana i Plutarcha, ze 
gdy K. Grachus gwałtownemi swoierai mowami 
oburzał pospólstwo rzymskie , miał za sobą czło- 
w^ieka, który wydaiąc tony z pewnego naczynia 
muzycznego nazwanego tonarion miarkował skło- 
nienia iego głosu (3). Co mówimy o łacińskim, 
to te'm pewniey przystosować można do iczyka 
greckiego, który był bardziey muzykalnym, i gazie 
gmin Wymagał wicce'y ieszcze od swoich mówców 
i aktorów. Arystoteles w poetyce swoiey uważa 
muzykę , iako istotną i celnieyszą częsc tragedyi. 
Toż samo twierdzić należy o iestach, które za- 
wsze zwykły towarzyszyć mocnieyszym natężeniom 
głosu. Dawni krytycy uważali akcyą krasomowską, 
iako istotną i nayprzednieyszą czcs'ć nauki. U Gre- 
ków i u Rzymian akcya mówców i aktorów była 
daleko żywsza i gwałtownieysza niż u naSy i na na- 



(a) Orat: XVni. 

(3) Quo illnm aut remissnm excitaret, aut a coHteotione revocaret« 
Gic. III* De Grat. c. 60. Gui concionaoti cousistens post euni, 
jnusicus, fistula, quain tonarioa yocaut, luodos^ quibu8 deberet 
intendiy ministrabaŁ. Quin. lo. 

K. Grachus mówca > który był ostry, popędltwy i gwałto- 
yfuy w swoim sposobie mówienia , miat mały flecik » którym 
muzycy dla nauki umieią prowadtic przez wszystkie noty 
gtos z góry na dót i z dołu do góry: « kiedy mówił do 
ludu^ ieden «z iego stuiących miał obowiązek/ postrzegłszy 
ie wychodził z tonu unosząc się gniewem i zapalczywos'cJą, 
poddadi mu ton łagoduieyszy,. i zwrócić go tym sposobem 
do przyzwoitego sposobu wymawiania, PluŁai'ch yf tiaktacit: 
Jak należ)' powściągać ^nieu^*^ 
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^tym teatrze stiatray Roscyusż ^oźeby zst szaloii^go 
był poczytany. 

Wiemy, ze starożytni na sVroich teatrach tak 
wiele ważności przywiązywali do iestów ^ ee iednę 
rolę dzielili często między dwie osoby, z których 
iedna wymawiała wyrazy, a druga czyniła stosowne 
poruszenia ciała; Cycero nas sam naucza, ze miał 
spór z Roscyuszem, czy mówca czy aktor mo- 
że znaleźć wifcey sposobów wyrażenia rozmai- 
tego iedney mysU, mówca za pomocą odmiennych 
postaci mówienia , aktor zas za pomocą różnych ie- 
stów* Smak teil w malowaniu uczuó przez poru- 
szenia ciała do tego był posunięty stopnia, że pod 
Augustem i Tyberyuszem ^ Pantomima stała się ulu-^ 
bionem widowiskiem ludu^ Wzruszała ona serca 
i wyciskała łzy równie, iak tragedya: i potrzeba 
było wyraźnego prawa, aby powściągnąć rycer- 
stwo rzymskie i senatorów od uczenia się tey 
sztuki* 

Chociaż wymawianie krasomowskie i teatralne 
było zapewne różne od sposobu pospoHtego mó- 
wienia, nigdy iednak do tego nie mogłoby bydź 
doprowadzone stopnia, gdyby Grecy i Rzymianie 
nie używali w rozmowie potoczney daleko żywsze- 
go od nas tonu i wyraznieyszych iestów. Mowa 
ich pospolita łączyła się zapewne z mocnieyszem 
poruszeniem ciała i odmiepnemi skłonieniami gło- 
su., które żywiey malowały ich namiętności. Jako 
zaś te ięzyki sięgaią naydalszey starożytności, tak 
ztąd nieomylny wniosek wyprowadzić można , ze ie- 
sta , czyh poruszenie twarzy i całego ciała , tudzież 
mocne skłonienia głosu są cechą mowy początko- 
wey; są to zabytki, które w udoskonalonych ięzy- 
kach z ich pierwiastków pozostały. 

Po tych uwagach nad sposobem wymawiania 
pierwiasdiowych if zyków, przeydzmy do uwag nad 



postaciami takiey mo"v^^. Wymawianiu przysadne- 
mu z źywemi iestami towarzyszyć koDiecznie mu- 
siały przenos'i2ie i inne mówienia postaci, które 
chociaż były niepoprawne, mocno iednak i do- 
Litnie malowały. 

Błędem byłoby mniemać, ie metafory i inne 
postaciowe sposoby tłumaczenia myśli są wyna- 
lazkiem czasów pozniey szych, który winniśmy mó- 
wcom i retorom. Niedoskonałos'ć bowiem i ubó- 
stwo ięzyków było pierwszą i iedyną postaciowego 
stylu przyczyną. 

Naprzód w niedostatku wyrazów właściwych, 
łatwiey było używać iednego iuz znaiomego wyra- 
zu do oznaczenia następnie wielu rzeczy, niżeli wy- 
myślać wyraz nowy do malowania każdego szcze- 
gólnego wyobrażenia. Stąd poszły metafory, meto- 
nymie, allegorye, porównania i wszystkie kształtyf* 
które styl postaciowym czynią. Powtóre: rzeczy pod- 
padaiące pod zmysły naprzód odebrały nazwiska. Już 
■wszystkie prawie przedmioty widzialne mianowane 
były, a ieszcze wyobrażenia różnych działań umy- 
słu j cnot i występków, nałogów i namiętności nie 
miały odpowiadaiących sobie znaków. Gdy zaród 
i nieiako podstawa ięzyka składała się z samych 
nazwisk rzeczy zmysłowych, mowa musiała co- 
dziennie napełniać się coraz większą liczbą wyrazów 
przenośnych. Gdy widziano np. człowieka, który ^ 
w zapale gniewu był podobnym do rozdrażnionego 
tygrysa,, łatwiey było powiedzieć, iestto tygrys, 
niżeli na oznaczenie tey okropney nańfiiętności no- 
wego wyszukiwać wyrazu. 

Ale oprócz potrzeby, inne ieszcze okoliczności 
przyczyniły się w pierwszych czasach ięzyka do na- 
dełnienia go przenośniami. W dzieciństwie społe- 
czeństw imaginacya i namiętności miały bardzo wielki 
wpływ na ludzi. Rozproszonym po powierzchni 

521 
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ziemi i nieświadomym biegn rzeczy wszystko, co 
mocuieysze iakie na nich czyniło wrażenie, było 
celem podziwienia. Boiazń i zadumienie będąc 
ustawicznie ich umysłowi przytomne, musiały 
mieć wpływ do ięzyka. Hyperbola, apostrofa^ 
wykrzyknienia były ustawiczne w ich oczach. Opo- 
wiadaniom i opisom swoim nadawaU kolory daleko 
sywsze, a niżeli w czasach oswieceńszych ludzie, 
których imaginacya trzymała się iuż pewnych gra- 
nic, których namiętności były spokoynieysze i któ- 
rych doświadczenie obeznało z większą liczbą przed- 
miotów. Sam nawet sposób wymawiania w pier- 
wszych ięzyka czasach musiał się niepomału do 
tego przyczynić. Gdy mowa przez rozmaite skło- 
nienia głosu zbliżała się do śpiewania , gdy iey to- 
warzyszyły poruszenia żywe oczu, twarzy i całego 
ciała, namiętności mówiącego musiały bydz" wnsta- 
wicznem natężeniu , a zatem styl iego był pasmem 
mocnych zwrotów i śmiałych postaci. 

Świadectwa historyczne wspieraią te wnioski. 
Uważano , że u wszystkich narodów zaledwie wycho- 
dzących z barbarzyństwa mowa składa się z me- 
tafor, hyperbol i allegoryi. Dzicy Ameryki mie- 
szkańcy są tego niezaprzeczonym dowodem. Umo- 
wy publiczne i przymierza u Irokanów i Dlinów 
są napisane stylem wyniosleyszym , i zawieraią 
więcey i śmielszych przenośni, niżli twory naszey 
poezyi (4). 

(4) Następuiący przykład da nam wyobraienie tego szczególnego 
stylu. Piąctn naczelników Kanadyyskich narodów przy zawar- 
ciu przymierza z Anglikami uk się tłumaczą: ^Winszniemy 
,,8obie, ieśmy zakopali w ziemię czerwony topor, tyle razy 
„zbroGzooy krwią naszych braci ; zsgrzcbaiem go, i na t^m miey- 
„scu zasadzamy drzewo pokoiu. Zasadzamy di-zewo, którego 
^^łodyga dosięgnie słońca, a gałęzie z daleka widziane będą. 
„Oby ono naydłuiey trwało, i oby wswoim wzroście nie było 
y,spoznioae: oby liście iego okryty swym cieniem WMzę i ua*< 
,,szę krainę. Utwierdźmy .mocno iego korzenie , rozciąguićymy 
„ie a£ do naydaUzych wasz^^osad. 
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ISicmniey znakomity tego przykład znayduiemy 
"W starym testamencie pełnym naysmiełszych prze- 
nośni i allegoryi. Wszystko tam iest wystawione 
w obrazach rzeczy zmysłowych: niegodziwość wy- 
stępku odmalowana iest imieniem splamioney szaty, 
nędza piie z naczynia zadziwienia, człowiek pró- 
żne roiący zamysły karmi się popiołem: życie wy- 
stępne porównane iest do krętey scieszki: pomy- 
ślność do światła niebieskiego, które nad głową 
iaśnieie. Stylowi temu nadaliśmy nazwisko stylu 
wschodniego, właśnie iak gdyby należał szczegól- 
nie do narodów na wschodzie* zan^ieszkały eh. Przy- 
kład iednak Amerykanów i inne postrzeżenia oczy- 
wiście dowodzą, że on* nie iest bynaymniey przy- 
wiązany do pewnego klimatu i położenia kraiu , ale 
iest raczey cechą rodzących się ięzykówj i począ- 
tkowych społeczeństw (5). 

Im się bardziey ięzyk doskonalił i pomnażał, 
tym się bardziey oddalał od stylu postaciowego , ^ 
sbłiżał się do zwięzłości i ścisłości logiczney. Gdy 
wszystkie iestestwa tak fizyczne iako i umysłowe 
miały osobne nazwiska, ludzie nie mieli tak często 
potrzeby uctekatiia się do omówień i przenośni. 
Ton śpiewania i zbyt żywe iesta powoli zaniedby- 
wane , ledwo w niewielkiey części utrzymywały się 
w mo^ie. imaginacya miała niniey zabawy i ćwi- 
czenia, ale rozsądek obszernieysze obiął panowanie. 
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iObj dueb naywylszy dozwoli! nam niywac na naszych 
^yinatach słodkiego odpoczynku! Obyśmy nigdy nie kopali 
„ziemi dla wydobycia z niey Łoporu i podcięcia nim drzewa 
,ypokotił« tlbiymy i latwardimy mocno ziemię, która go po^* 
4,ki*ywa. Oby płynął tędy iywy i bystry strumień, któryby 
,,zmazat w pamięci na£zey przeszłe nieszczęścia. Zagasł ogień, 
y^tóry od dawnego czasu poierał lę krainę, i oschły łzy z oczu 
y,,naszycb. Odnawiamy dzia przymierze i łańcuch przyia^oi. Oby 
,,ona była zawsze tak czystą i s'wieŁoą, iak srebro. Sirzeimy ią 
,,od rdzy i zepsucia etc." 
(5) postrzeżenia te rozwiązuią dwustronne twierdzenie i czyli poe-^ 
zya poitfzedziła prozę? 
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Związki towarzyskie pomnażały sic i roŁSŁCrzaly co- 
dziennie, a iasność i dobitność mowy wzięła pier- 
wszeństwo wszystkim innym iey przymiotom. Za- 
miast poetów ludzie wzięli mędrców za swoich 
nauczycieli , a ich rozsądne i spokoyne mowy dały 
początek lemu sposobowi tłumaczenia myśli , które 
prozą nazywamy. Mówią, że Fere<^des ze Scyros, 
nauczyciel Pitagory, był pierwszy, który tym sposo- 
bem pisał, Ię;Łyk poetyczny przestał bydź ięzykiem 
wszystkich nauk i nawet potoczney. rozmowy, i zo- 
stał zachowany do tych rodzaiów wymowy, któ- 
re przyymuią i wymagaią ozdoby* 

O składzie ięzyhów w powszechnoici. 

Wyłożywszy sposób rodzenia się ięzyków ludz- 
kich, i własności,, które ich dzieciństwu towarzy- 
szyć musiały, przystąpmy do uwag nad ich skła- 
dem czyU nad grammatyką powszechną. Nie mass 
nauki, któreyby ścisleysza przewodniczyła logika^ 
i gdzieby się bardziey "Wydawała wyższość i wy- 
borność rozumu ludzkiego. Te pierwsze gram- 
matyki każdey początki, ♦któremi ludzie niewiado- 
mi dla tego gardzą, że się ich dzieci uczyć zwykły, 
są iednak w oczach filozofa iednym z naydziwniey- 
szych wynalazków człowieka. 

Nie iest moim zamiarem tłumaczyć cały układ 
grammatyki powszechney i szczególney ięzykowi 
polskiemu. W pierwszym razie rozległos'ć tego 
przedmiotu uniosłaby nas zbyt daleko od celniey- 
szego zamiaru naszey nauki ; w drugim grammatyka 
narodowa mało w tym względzie do żądania zosta- 
wia i czytanie iey, a szczegóhiiey przypisów zaleca 
się tym wszystkim, którzy sztuki pisania w ięzyku 
polskim nauczyć się pragną, Przebieżymy tylko 
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w krótkości powszechne iczyków zasady, i przy 
sdarzoney okoliczności czynić będziemy ui^agi nad. 
mową polską. 

Zastana-wiaiąc się nad mową ludzką, pierwsza 
uwaga, która się stawia umysłowi naszemu, ściąga 
się do rozmaitych części, które ią składaią; a które 
są też satne prawie we wszystkich ięzykach. Jedne 
wyrazy są nazwiskami rzeczy, drugie ich przymio- 
tów, inne nakoniec oznaczaią wzaiemne ich sto - 
sunki. Stąd nayogólnieyszy podział ięzyka iest na 
imiona rzeczy, na imiona przymiotów, i na wyra- 
zy związku (6) czyli wzaiemnego stosunku. 

Nietrudno iest okazać, że podział grammatyczny 
mowy ńa ośm części , toiest : na imię , zaimek , sło- 
wo, imiesłów, wykrzyknik, spoynik, przyimek,- 
przysłówek, nie iest zgodny z logiczną ścisłością. 
,W tym podziale pod in^ieniem umieszczaią się rze- 
czowniki i przymiotniki , które podług natury rze- 
czy są od siebie zupełnie różne: bo przymiot rze- 
czy nie ma sam z siebie żadnego bytu i iest tylko 
wyrazem stosunku między przedmiotami a nami za- 
chodzącego. Imiesłowy są wzięte za osobną część 
mowy, kiedy właściwie mówiąc są to przymiotniki 
słowne. Zważaiąc iednak^ żeśmy przywykli do ta- 
Kiego podziału, i że ten chociaż niezgodjiy z logi- 



(6) Podtng śwńadectwa Kwintjliana podział ten iest naydawnieyszym* 
. „Tum Yideb^t^ quoŁ et quae sint partes orationis: quanquaiii 
,jde numero parum coiiYenit* Yeteres enlm, quoium fuerunt 
^jArifitoteles' atqae Theodectes, verba modo et noxnina et ' 
y^cOQvinctioDes tradidei-ant : yidelieet quod in Terbis vim ser- 
„monis, in nominibtis inateriam (qma alterniu est quod lo- 
y,4^i^ax' 9 alterom de quo loqu'imur) , in convIncttonibus autem 
,complexum eorum ease indicaverunt (quas coniunctiones a 
^plerjsque dici scio, sed haec videtnr ex awdiafiof magia 
rpropria tranalatio). Paulatim a pbilosopbis, ac maxiine Stoicis, 
3,aucŁus est numerus : ac primum convinctionibu8 articuli 
„adiecti, post praepositiones ; nominibus appellatio, deinde 
.yipronomen-, deinde mixtum verbo participium, ipsis yerbia 
n^dyeriU.** Łib. I. Cap^ 4, 
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czną ścisłością, moie nam iednak dadź dokładne 
i^yobraźenie składu mowy, w czynieniu dalszych 
uwag za nim iśdz będziemy. 

Zastapowimy się naprzód nad rzeczownikami: 
ponieważ te są zasadą każdego ięzyka, i podług 
wszelkiego podobieństwa do prawdy, naypierwey 
wynalezione były. W samey rzeczy, iak tylko lu-> 
dzie przestali się ograniczać używaniem samych 
wykrzyknień i głosów nieuczłonkowanych do wy-* 
razema swych myśli, i poczynali ie tłumaczyć za 
pomocą mowy, pierwszem ich zatrudnieniem było 
nadadz nazifviska rzeczom, które ich otaczały (7). 
Tu się stawia umysłowi naszemu domysł zasadzo- 
ny na sposobie naszego poymowania. Jesteśmy o- 
toczeni niezmierną liczbą przedmiotów osobnych: 
człowiek zapatruiąc się naprzykład na gaie i lasy 
nadał naprzód nazwisko drzewu , które go szcze^ 
gólniey obchodziło, którego owoc zaspokoił iego 
głód, albo cień schronił go przed upałem d[ońc^3 
i kaade drzewo osobne inne z począdiu musiało 
mieć nazwanie. Lecz w dalszym czasie widząc, 
ze liczba tych nazwisk niezmiemieby pomnożyć się 
musiała, a z drugiey strony upatruiąc nieiakie po- 



(7) Jedot^m X Daytradaiejscjcli liadiia ieflt wynalftcek i rodzenie 9i^ 
iftjfka. Lubo bez ^wątpienia rzeczy zmysłowe naprzód nazwi- 
ska odebrać były powinoy, iak iiwaia atitor dateta « poetąłtm 
i doskonałemu ięzyków: pierwsze wyrazy ludzkie nie musiały 
ttzBttcsać samych rzeczy taozcgólnych , ale tł«nwczyly rz«:z 
wraz z iey przymiotem, i aa wet eate zdanie. Jedeu wyraz 
malował czynnotc, roskosz, bolesc^ albo przypadek iaki, które 
t!ią nayezęaciej tym ludziom pierwiastkowym 'Wydarzać były 
■wykły, iako to: wizbraniś rzeki, zdybanie dzikiego zwierząt 
uderzenie piorunu i t. p. Witlki niedźwiedź , wyeitie drzewo, 
wyhormy OMfoCy przez poiedyncze musiały si« oznaczać wyrazy* 
^ Autor wspiera swoie domysły na przykładach wziętych z mo- 
wy dzikich amerykańskich pokoleń. Uwsia oprócz tego, źe 
wyrazy ięzyków pierwiastkowych nie tylko nie są fwai^e ani 
pełne przjrkro brzmiących spółgłosek, alt owszeok są długie, 
łatwe do wymawiania, zamykaią wiele samogłosek: przyczyną 
zas' tego bydź twierdzi, ie te wyrazy są nasUdowaniem tonów 
przyrodzonych, które głos zlatwoacią czynić usedc. 
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dobieństwo międey sczegdlnemi drzewami, które 
chociaż się wielkością i kształtem różniły, podobne 
ieduak były do siebie lis'ciem, korą i farbą, przy- 
szedł do wyobrażenia powszechnego tych wszystkicli 
własności : i mieszaiąc w iedney klassie przedmioty 
niaiące do siebie znaczne podobieństwo nazwał ie 
imieniem powszechnem rodzaiu: drzewo^ ziele ^ 
rzeka y zwierz y bydle; doświadczenie nauczyło go 
potem ten rodzay dzielić na gatunki; nazwał więc: 
iabłoń^ sosfia, wilk y tygrys^ owca i t. d. 

W mowie iednak człowiek musiał zawsze uży- 
wać imion powszechnych rodzaiu lub gatunku; bo 
niepodobna było, aby w tem mnóstwie rzeczy 
szczególnych, mieszczących się w każdey klassie, 
każda mogła mieć osobne nazwisko. Zdaie się więc, 
że chociaż formowanie wyobrażeń oderwanych iest 
bardzo trudnem działaniem umysłu; na nich iednak 
zasadzone byda^ musiały pierwsze początki ięzyka: 
bo wyiąwszy imiona właściwe., których w mowie 
używamy, iako to Piotry Paweł, ff^isła, Niemen, 
wszystkie pra^wie inne wyrazy, są to rzeczowniki 
rodzaiu lub gatunku, człowiek y iew, dónty rzeka* 
Wszakże to działanie upowszechniania wyobrażeń 
W naśladowaniu imion rodzaiowych i gatunkowych 
stać się musiało bez wielkiego wysilenia rozumu, 
przypadkowie i pomimo wolą pierwszych wyna- 
lazców ięzyka. Widzimy to na dzieciach, które, 
gdy pbczynaią mówić, każdey niewieście daią na- 
zwisko mamki, piastunki lub^ matki: każdemu dzie- 
cku podobnego z ich bracią lub siostrami wieku i 
podobney postaci imię brata lub siostry. 

Jednakże ięzyk przyszedłszy do tego stopnia 
dpskonałosci, nie mógł ieszcze dokładnie tłumaczyć 
myśli; bo wyrazy, koń y pies y grusza, iabłońy nie 
malowały przedmiotów sczególnych, o których lu- 
dzie mówić chcieli. Skinienie ciała pokazuiące 
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przedmiot zdstępo'Wało ten niedostatek, ale to tiie 
w ka£de'm mieyscu słusyć mogło. Weszły więc 
"We zwyczay z potrzeby wyrazy krótkie , które w ie— 
dnych ięzykach nieodstępnie towarzyszyły imionom 
rzeczy i. które pozniey grammatycy przedimkąmi 
(articuli) nazwali : iakie są w iczyku greckim , fran- 
cuskim, włoskim, angielskim; w innych zas kładły 
się lub nie kładły przy imionach podług wymaga- 
nia okoliczności. Takie są ięzyki łaciński i polski, 
tudzież inne z Słowiańszczyzny pochodzące, które 
przedimków nie maią ; ale zaimki : hic ^ Ule , istey 
teriy ów ukazuią i oznaczaią rzeczy, o których 
mowa (8). 

Ale nie tylko ludzie czuH potrzebę upowsze- 
chniania lub uszczególniania wyrazów swego ię- 
zyka; musieli ieszcze stosować ie do różnych kształ- 
tów swoiego myślenia. Rzeczy stawiały się ich o- 
czom albo poiedynczo , albo w znaczney liczbie ; 
upatrywano, różnicę w ich płci, i uważano ie pod 
różnemi względami i w różnych stosunkach. Ka- 
żde więc imię musiało podpaśdi trzem modyfika- 
cyom, czyli odmianom, przez liczby, rodzaie i 
przypadki. i 

Co się tycze liczby , ta w naydawnieyszych ięzy- 
kach troiaka była, poiedyncza, dwóyna i mnoga; 
zgadza się to bardzo, dobrze z naturą v poymowania 



(a) Noster sermo , mówi Kwintjlian , articulos non desiderat , ideo* 
que in alias partes orationis sparguntur. Lubo przedimki zatru- 
dniała czasem moMrę , zaprzeczać iednak nie moina , aby iej 
nie nadawały znakomitego stopnia iasności i zwięztosci. Słes^ 
vous roi? ełes-PoiM Ie roi? kaidy, kto zna ięzyk fran- 
cuski, postrzega między temi dwoma pytaniami znaczną różoi- 
cę: w lęzyku iednak łacińskim i polskim dwa te wyrażenia 
iednem tylko tłumaczyć się mogą, które tey róinicy uczuć nie 
daie. Es-ne tu Tex ? iesteHe królem? ten sposób mówie- 
nia tłumaczy tylko pierwsze zapytanie francnskie, etes-pou* 
roi? Dla wytłumaczenia drugiego^ ełes-pous Ie roi? po- 
trzeba u2yć omówienia. 



169 

ludzkiego ; bo pierwiastkowi ludzie , iak dzisiejsze 
ieszcze przykłady dzikich narodów dowodzą, nie 
umieli liczyć, tylko ieden, dwa i wiele^ W po- 
stępie czasów rzadko zażywano liczby dwóyney, 
w tych nawet ięzykach, w których mieysce miała; 
a liczba poiedyncza i mnoga wystarczyła wszelkim 
względom i potrzebie mowy* „ 

Moźpar się domyślać ze wszelkie'm podobień- 
stwem d6 prawdy, ze w początkach ięzyków rze- 
czy w mn>9gi^ liczbie musiały odebrać odmienne 
nazwiska; może by di nawet, ze imiona które dziś 
tylko liczbę mnogą maią i które grammatycy za 
ułomne poczytuią , są ieszcze zabytki tego pierw- 
szego usiłowania ięzyków: takiemi są w łacinie 
arma, liberia moenia , w polszczyznie ludzie , x 
tym podobne: zamiast skłonienia tego imienia 
człowiet do wyrażenia liczby mnogiey, pewną li- 
czbę osób mianowano wcale nowem imieniem lud, 
z czego powstał ten wyraz ludzie. Lecz postrze- 
zono wkrótce , ze ten sposób pomnażaiąc niezmier- 
nie liczbę wyrazów byłby zatrudnił mowę : łatwiey 
się zdawało przez wprowadzenie iakiey odmiany 
w wymawianiu imienia oznaczać iednymże wyra- 
żeni iuż rzecz poiedyncza iuż mnogą. Odmiana 
zakończeń posłużyła do tego ceju: i z wyrazu 
z;ir , mąi zrobiono viri mężowie : z wyrazu tnater 
matka, matJsi matres. 

Drugą modyfikacyą imienia iest rodzay. Dwie 
pici, męzka i żeńska, okazywały się ludziom we 
wszystkich żyiących stworzeniach. Potrzeba było 
albo osobnemi różnić ie nazwiskami , albo iędneno^ 
imieniem odmieniaiąc nieco zakończenie wyrażtić 
płeć iuż męzką , iuż żeńską. Zastanawiaiąc się 
nad ięzykiem, i tu tę uwagę, iakąsmy mówiąc o 
odmianie liczbowey uczynili , powtórzyć można , że 
le zwierzęta, które w pierwiastkach społeczeństw 



naypierwsze i naybłiźsze z ludami stosunki mied 
musiały, różne w obudwu rodzaiach otrzymały na- 
zwiska; iako to łaurua y bas, yacca, tuoł , byk, 
krowa : baran > owca , mąi , niewiasta i t. p. 
Te, o których płeó mniey chodziło, oznaczono przez 
końcową odmianę : lew , lwica , toilk , wilczyca; 
te zas , których płci wyrażenia rzadko bardzo zda- 
rzała się potrzeba, nawet przez końcowe odmiany 
rozróżnione nie zostały, iakoto: wróbel, słotuik, 
bąk i t. p. 

Co się tycze więc imion rzeczy żyiących , ludzie 
mieli pewne i niezawodne prawidło w nadaniu im 
rodzaiu do płci stosownego. Do tych rodzaiów 
stosowano zaimki i przediihki w tych ięzykach, 
W których mieysce miały : mówiono , ten mąi , ta 
niewiasta, ten lis, ta liszka. Potrzeba iednostay- 
nosci w mowie wymagała, aby imiona rzeczy nie 
żyiącychbyły także pod pewnemi umieszczone ro-- 
dzaiami. Ponieważ te imiona do żadney płci nie 
należały, nie mogły więc bydz ani męzkiego ani 
żeńskiego rodzaiu. Domyślać się można, że ta u- 
waga dała początek w wielu ięzykacdi rodzaio^i, 
który niiakim zowią. Z początku zapewne wszy- 
stkie rzeczy żywotne do tego rodzaiu należały, np. 
drzetuo , ziele , miasto i t. d. ; lecz w dalszym cza- 
sie, bąds^ to dla podobności zakończenia, bądź że 
w tym razie nie trzymano się pewnych prawideł, 
Ae dowolnos'ć i przypadek wiele wpływu miały, 
wiele imion nieżywotnych przeszło do rodzaiu męz- 
kiego i żeńskiego, wiele żywotnych pod rodzaiem 
niiakim umieszczono. 

Niektórzy uczeni zagłębiaiąc się mocniey w tym 
przedmiocie twierdzą, że ludzie w nadaniu rodza- 
iów rzeczom nieżywotnym nie postępowali dowol- 
nie, ale trzymali się natury. Rzeczy oznaczaiące 
działaniis, siłę, przyczynę odebrały rodzay męzkij 



te zas, które są bardziey bierne niż czynne^, których 
wyobrażenie łączy się z. wyobrażeniem piękności, 
-wdzięku i słabości, żeńskim rodzaiem oznaczona 
zostały. Mysi dowcipna; ale stosuiąc ią do przy- 
padków szczególnych na tyle napadamy wylątków, 
iż żałować prawie potrzeba, że tego prawidła nie 
trzymali się wynalazcy ięzyków ; bo ieżeli w cżem, 
tedy nayszczególniey w rodzaiach imion rzeczy nie 
żyiących daie się ppstrzegaó dowblne postępowanie. 
Ale niedosyć ieszcze było nada dz nazwisko rze- 
czom, łiiedosyć byłp upowszechnić ie przez wyna- 
lazek imion rodzaiowych i gatunkowych, uszcze- 
gólnić przez przediuiki i zaimki, rozróżnić prze^ 
liczby i rodzaje; potrzeba ieszcze było wyrażać nie- 
zliczone stosunki, które rzeczy cniędzy sobą i z parni 
mieć musiały. Wszystko na rwiecie iest w ruchu i 
ustawiczney odmianie. Rzeczy się wzaiemuie zblir- 
żaią lub odjd^łaią, z sObą się godzą albo przeciwią, 
pomagaią lub szkodzą. Pierwsze sposoby mówieniu 
ludzi musiały bydz zapewne prostem mianowaniem 
rzeczy : dla wyrażenia np. że iasłrząb ziadł goł^bia^ 
mówiono bez wątpienia iastrząb gołąb ieśó ; iak 
teraz nawet czynią dzieci, które $ic mówić liczą. 
Lecz gdy z iedney strony takie wyrażenia zostawały 
często w wątpliwości i dawały powód do nowyc^ 
zapytaj; z drugiey dawała się często, czuć potrzeba 
iłumaczenią stosunków ojbszernieyszych i zawil- 
szych? szukano sposobu, któryby mowę czynił 
iasną i zrozunijałą. Słyszano, że iedne rzeczy dzia- 
^aią, drugie są icelepi lub narzędziem działania; 
trzebił "i^ięc było, aby, w mowie iedne od drugich 
rozróżnić ijiożną było. Odmiana "W zakoiicjgenia 
imietiia posłużyła do tego celij. "Wynaleziono 
więc to , co • po grammatycznemu przypadkami, 
casus y nazywamy. Trudno ie^t zapewne wy- 
i^wicc^ drpg$ tego "wynaia^ku , trif djio iest poiąć, 
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iak człowiek sobie samemu zostawiony mógł prze— 
niknąć do tak głębokiey metafizyki. Dtugi przeciąg 
czasu, może trefunęk dopomógł w tym razie: iestto 
przecież iednem z naybardziey zdumiewaiących 
dzieł rozumu ludzkiego. 

Wszystkie ięzyki początkowe, czyli mowy matki, 
zasadziły przypadkowanie czyli dekUnacyą imioa 
na końcowey niektórych głosek lub zgłosek odmia- 
nie. .Za iey pomocą wyrażano celnieysze względy: 
iakoto, kto, co, togo, czego, tomu, czemu, kogo 
co, kim, cz^m, w kim, w cz^m. Na te pytania, 
które nayczęs'ciey wynikały ze wzaiemnych ludzi 
z rzeczami i rzeczy z rzeczami stosunków, odpo- 
wiadano końcową imion odmianą: homo, homi- 
nis , homini, kominem, homine: człowiek, czło- 
Tuieka , człowiekowi , człowieka , człowiekiem, 
tu człowieka. 

Jednakże te przypadki nie wystarczały na wyra- 
żenie wszystkich stosunków, w iakich rzeczy mię- 
dzy sobą i z ludźmi znaydować się mogą. Codzien- 
nie odkrywały się nowe względy, nowe kształty 
myśli ludzkiey. Odmiany w końcowem imion za- 
kończeniu byłyby się niezmiernie pomnożyły, i pa- 
mięć ludzka nie byłaby zdolną ich ogarnąć. Użyto 
więc pewnych krótkich wyrazów: do, od^ nad, pod, 
za, przy, i t. d. które grammatyćy przjrimkami 
praepositiones nazwali. Był to iuż wyższy sto- 
pień wysilenia rozumu : i chociaż przypadkowanie 
imienia przez końcową lub początkową (iak w nie- 
których ięzykach) odmianę było zapewne bardzo 
trudnńn do wynalezienia, przyznać należy, że 
w wynalazek przyimków wpływa daleko więcey 
metafizyki. Co znaczą te krótkie wyrazy, które tak 
dobrze maluią myśli nasze? kto wytłumaczy ich 
naturę i wielorakie użycie? 

Wynalazek przyimków tak dalece iest dowodem 
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wyższego stopnia rozumu i. wprawnieyszey roz- 
•wagi, że iczyki, gdzie zamiast przypadko-wania 
imion za pomocą przyimków "wyrażaią się sposoby 
różne myślenia, iakiemi są -włoski, francuski i 
angielski, są pospolicie te, które się pozniey i 
z ukształconycŁ iuż ięzyków formowały. Znacze- 
nie zaimków było iuż naówczas znaiome i pewne, 
zate'm użycie ich było łatwieysze, niżeli obciążanie 
pamięci końcową imion odmianą. Łatwiey było bar- 
barzyńcom, którzy podbili Włochy, powiedzieć 
discipuluB de Plato y iak discipulus Platonis: ła- 
twiey było Gotom powiedzieć Roma, di Roma, 
al Roma , niźeh odmieniać za pomocą przypadko- 
wania' Roma y Rom.ae , Romam. Tu się stawiaią 
do rozwiązania dwa zapytania: i« który sposób wy- 
rażania względów iest naturalniey szyna? a""* który 
lepiey maluie mysi ludzką i bardziey się przyczy- 
nia do mocy piękności i ozdoby mowy? 

Co do pierwszego : wszelki stosunek rzeczy iest 
•wyobrażeniem oderwanem i bardzo metafizycznem: 
trudniey iednak zawsze było szukać na odmalowa- 
nie go wyrazu, a niżeli przez uczynioną w imieniu 
odmianę ten stosunek tłumaczyć. Zgadza się to 
lepiey z naturalnym postępem rozumu ludzkiego, 
Itóry zawsze drogi łatwieysze nad trudnieysze prze- 
kłada. Jakoż wszystkie prawie ięzyki początkowe 
xnaią przypadkowanie czyli deklinacyą; nie maią 
zaś go te ięzyki , które, iakośmy wyżey wspomnieli, 
z zepsucia i zmieszania innych powstały : nie masz 
"więc wątpienia, że tłumaczenie różnych wzglę- 
dów myśli naszey za pomocą przypadkowania iest 
daleko naturalnieysze , niżeli użycie w tym celu 
przyimków. 

Dla odpowiedzenia na drugie pytainie, prze- 
nieśmy się myślą aż do pierwszego dzieciństwa tó- 
-warzystw, i patrzmy na człowieka dopiero wycho- 



jdzącego z rąk natury. Przypuśćmy, ie widok ia- 
kiego przedmiotu, np. owocu lub cacka iakiego 
•wznieca w nim żądzę i że pro$i drugiego o danie 
sobie tey rzeczy. Jeżeli ten człowiek nie zna ieszcze 
używania mowy, wskaże z żywością i uniesieniem 
na przedmiot, i wyda krzyk, który będzie tłuma- 
czem iego namiętności: lecz ieżeji znaczenie, w)"- 
razów iuż mu iest wiadome , pierwszy, który z ust 
iego wynidzie , będzie nazwiskiem rzeczy, którey 
pragnie. Powie zsLlem Jructum da Kfiihi, owoc mi 
day; przyczyna tego iest oczywista. Uwaga czło- 
wieka iest zwrócona wyłącznie na to, czego żąda: 
to go iedynie zaymuie, wzrusza i do. mówienia 
znagla; pierwsze zatem mieysce w mowie iego 
trzymać musi. Ułożenie lalue wyrazów wiernie 
btardzo tłumaczy gest, czyli poruszenie ciała, któ- 
rego samo przyrodzei^ie nauczyło człowiejLa; iest 
więc naynaturalnieyszym sposobem tłumaczenia 
myśli. 

P^iesłusznie szyk taki wyrazfSw nazwano J7r2^- 
tładnią (inyersio), kiedy przeciwnie to , co porzą- 
dkiem grammatycznym mianuiemy, przyzwQicieby 
w wielu względach przekładnią nazw^MĆ należało; 

Srzeciwi się albowiem naturalnemu pjastępstwu wyo- 
» -I » 
razen. 

lęzyki , które nie maią przypadkowania , i które 
2a pomocą przyimków wyrążaią rozmaita ^s^gj^ędy, 
z samey potrzeby unib^ienia -yfąjtpli^ości poddad^ 
musiały swoię mowę pod pRW? ie4npsiaynego 
w każdym przypadki^ $zyku, kład.%c na ppczątku 
przedmiot, potem wyraz oznaczaiący t^erdzenie, 
pakoniec przedmiot czyli mpdy^kacyą przpdnaiotpit 
Porządek ten zadosyć czyni ścisłości logicznęy, ale 
w wielu zdarzeniach pie zgadza się z przyrodzo- 
nym porządkiem wyobr^eii. Nie podl^gaią tey ule- 
pszy zwoitosci igzyki^ które przez ^Oipcową odmiąiif 
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imion maluią rozmaite stosunki rzeczy do rzeczy. 
W greckim^ łacińskim i polskim iczyku nayczc- 
ściey wyraz naycelnieyszy *w zdaniu kładzie się ua 
początku. Tak Horacy opisuiąc cnotliwego i stałego 
człowieka powiada: 

Jiifitum et tenacem propos iti Tirnm 

Non civifim ardor prara iubentium 
Non Tuhus iostantis tjranni 

Mente quaŁit solida. — 

„iStałego i nieporuszonego w przedsięwzięciu 
^^męźa ani zapał gminu prowadzący do bezpra— 
„wia, ani twarz groiua tyrana stałey nie pozba- 
„wią mysK." 

Zaprzeczyć nie mózna ^ aby ten porządek wyra- 
zów nie był iednym z nftystosownieyszych do na- 
szego sposobu myślenia i nie przykładał się wiele 
do piękności mowy. W stylu francuzkim,^ Justum 
et tenacem propositi vitum , rzecz , która iest cel— 
nieyszym przedmiotem całego opisu , na końcu dor 
piero umieszczone bydiby musiało* 

Nie można iednak twierdzió, aby w ięzykach 
maiącydb przypadkowanie z końcotrą odmianą trzy- 
rtiano sic^ statecznie tego porządku wyrazów. Jest 
wiele okoliczności , które wskazuią czasem potrzebę 
użycia innegoJ Jasność i ozdoba mo^y, harmonia 
okresu , potrzebne czasem zawieszenie, zdania i u— 
trzymywanie wniepewnos'ci słuchacza lub czytelnika 
staią się przyczyną tak licznych w tym względzie od- 
mian, ze trudno ie przywies'di doiednego prawidła. 
Lecz iest zaletą tych ięzykóit , że mówca albo poeta 
może Jkilkakrd tnie odmieniać szyk wyrazów, i umie- 
ścić ie w porządku naydzielniey do serca i do imagi- 
nacyi mówiącym. Cycero w mowie swoiey za Mar- 
cellem taką pomiędzy inńemi umieszcza pochwałę 
Cezara: „Tantam mansuetudiuem , tam inusitatam 
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',9inauditamque dementiam, taiitumque in summa 
,,potestate rerum omnium modum nullo modo 
,,praeterire possum.^^ W ięzyku polskim moźnaby 
przełożyć ten okres nie odmieóiaiąc bynaymniey 
porządku wyrazów; lecz w ięzyku francuzkim ie- 
dnym tylko . sposobem myśl ta wyrażona bydzby 
musiała : ,,I1 m^est imposible de passer sous silence 
9,la douceur, la clemence et la moderation, qui 
,,accompagnent toutes vos actions dans Fezercice 
5,du pouYoir suprśme." 

Któryż z tych sposobów mówienia ma więcey 
żywos'ci, piękności i mocy? Nie stawiłyż się na- 
przód w umyśle mówcy wyobrażenia łaskawości i 
umiarkowania Cezara? nie powinienże był położyó 
ie na mieyscu pierwszem? okres więc łaciński ma- 
iąc równą z okresem francuskim iasność , mocniey 
daleko wzrusza serce i imaginacyą. 

Ten niewolniczy szyk wyrazów , tak fczęsto do- 
bitności i ozdobie mowy przeciwny, iest skutkiem 
niedostatku końcowych odmian w przypadkowaniu. 
Wirgiliusz mógł zrozumiale powiedzieć: Extinr' 
ctum Nymphae crudeli funere Dafnim flehant^ 
zgasłego okropną śmiercią nimfy opłakiwały Da- 
fnisa. Łatwo było ten wiersz łaciński zrozumieć; 
widziano zaraz że exłinctum Dafnim s% przypadki 
czwarte rzeczownika i przymiotnika, nymphae 
przypadek pierwszy zgadzał się w liczbie i osobie 
ze słowem flebant , crudeli funere przez zakoń- 
czenie uznane były za przypadki szóste. Rozmai- 
los'ć zakończeń znosi tu wszelką wątpliwość: wszy- 
stko iest we właściwym porządku; przełożmyż to sło- 
wnie po francusku. ^^Mort les Nymphes par un 
cruer łrepas Dafnis pleuroient.^^ Sposób ' taki 
mówienia przeciwny duchowi ięzyka byłby nie- 
zrozumiałym. 

Z tego wykładu okazuie się, że ięzyki maiące 
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prżypadkowanie imion z końcową odmianą nie tyl- 
ko są naturalnieyszem narzędziem maloiYania myśli, 
ale są zdatnieysze do przyiccia "wszelkich ozdób, 
mocy i żywości; i dzielnicy daleko stużą geniu- 
szowi do wyrażenia głębokich myśli i nayzywszych 
serca poruszeń : że przedimki i przyimki towarzy- 
sząc ustawicznie imionom , w każde'm zdaniu kil- 
kakrotnie powtarzane, wiklą, zatrudniaią i odey- 
muią mowie potrzebną zwięzłość: że brak zakoń- 
czeń w przypadkowaniu rodzić musi wątpliwość 
i często bardzo dwuznacznosY. 

§.3. 
Dalsze uwagi nad ahładem ifzyka. 

Ludzie rózważaiąc i daiąc nazwiska rzeczom 
nie tnogli razem nie zwrócić uwagi na ich przy- 
mioty. Owszem ieżeli się zastanowimy nad spo- 
sobem naszego poymowania, postrzeżemy, że ta 
była iedyna droga nabywania poznań. Upatrzona 
różnica w przymiotach dwóch rzeczy dała kążdey 
w szczególności iasne wyobrażenie. A chociaż przy- 
miotniki, iako wyrazy oznaczaiące własność przy- 
padkową rzeczy, nie składaią bynaymniey iey istoty, 
bo drzewo np. nie przestaie bydz drzewem, czyli 
iest wielkie , czy małe ; iednakże pierwiastko- 
wi ludzie nie maiąc ani chęci, ani zdolnos'ci do 
tych metafizycznych dociekań, i 'własności rzeczy, 
łącząc z ich istotą, imionom przymiotu nadali zu- 
pełne podobieństwo do imion rzeczy, i tak mówili 
%uysotie drzewo , piękna niewiasta , srogi lew: 
a w iednem wyobrażeniu mieszcząc rzecz i iey 
własność nadawali imionom przymiotu też same 
modyfikacye, iakie miały imiona rzeczy; toiest 
odmieniali ie przez liczby , rodzaie i przypadki. 



Ale przymiotniki podłegaią ieszcze inney od- 
mianie, którey nie maią imiona rzeczy. Rzeczy nie- 
tylko różnią się od siebie ł^óżnemi i/rłasnosciami, 
ale ieszcze stopniem iednychże własności. Wynay- 
dować osobny wyraz na oznaczenie każdey naody- 
fikacyi wIasnos'ci byłoby nieskończonym pomno- 
żeniem iczyka. Postąpiono więc sobie tym samym 
sposobem, iakim postępowano w innych przy- 
padkach, gdzie chodziło o wyrażenie różnych 
względów myśli ludzkiey: i przez odmianę końco- 
wą imienia, albo iak w poinieyszych ięzykach, 
przez dodanie przysłówków malowano różne sto- 
pnie własności rzeczy: iabłko słodkie ^ słodsze, 
nay słodsze: tuilk srogi, sroiszy, nąysroiszy. 

Mówiąc o stopniach przymiotników napadamy 
na uwagę, którąsmy iuż pierwey uczynili, że lu- 
dzie w początkach, zamiast malowania różnego 
stanu swey myśli przez modyfikacye iedncgO' imie- 
nia, dobierali raczey nowego wyrazu na każde swoie 
wyobrażenie. Imiona przymiotów, które naypier- 
wey od ludzi wynalezione i używane hydi musiały, 
iako to , dobry, zły, mały, stopniuią się nieforemnie 
we wszystkich prawie pierwiastkowych ięzykach, 
czyli na oznaczenie każdego stopnia nowy był wy- 
naleziony "Wyraz. Np. w greckim: xaxoc, ;|ff*pa>i/, x^i^ 
ęiOToc, fiixcoc, eldaa(W,ildxi0Toc. Bonus^ melior^ Opti- 
mus: malus , peior , pessimus: pdrvus, minor, 
minimus. Dobry, lepszy, naylepszy: zły, gorszy, 
nąy gorszy: mały, mnieyszy, naymnieyszy. Wszy- 
stkie takie wyrazy są bez wątpienia naydawiiiey- 
szemi pomnikami ięzyka i świadkami pierwszych 
w tym względzie usiłowań ludzkich: właśnie iak 
^te starożytne drzewa w pośród młodego lasu, któ- 
're wiele wieków i pokoleń niezmienione w swym 
kształcie przetrwały. 

'Pomiędzy imionami rzeczy a imionami przy- 
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miotu średnie mieysce trzymaią pewne wyrazy lę- 
zyka 5 które iuai% nieco z pierwszych i drugich na- 
tury^ a które grammatycy zaimkami nazwali dla 
tego, ze w mowie zastępuią mieysce imion rzeczy. 
Wyrazy ia, ty, on, ona, my, wy, móy, twóy, któ-'- 
ry, która, które, ten, ta, to, i 1. d. są to sposoby 
skrócone mianowania osób lub rzeczy, które często 
w mowie . powtarzać przychodzi. Dla tych samych 
przyczyn , któreśmy wyszczególnili mówiąc o przy-*- 
iniotnikach, podlegaią one tym samym modyfika- 
cyom, iakim podlegaią imiona rzeczy, toiest od- 
mieniaią się przez rodzaie , liczby i przypadki. To 
iednak w zaimkach szczególnego uważać można , że 
we wszystkich ięzykach zaimki ia i ty bez odmiany 
służą każdemu rodzaiowi. Oznaczaią one albo- 
wiem dwie osoby, które w obecuości wzaiemnie 
z sobą rozmawiaią; płeć ich zatem wzaiemnie tiie 
znaną ^ydz nie może. Lecz ponieważ osoba, o któ- 
rey mowa, bydz może nieprzytomną; to też ozna- 
czaiący ią zaimek podlega modyfikacyi rodzaiu , on, 
ona , ono. Większa część zaimków , iako wyrazÓAV 
pierwiastkowych , ma nieforemne odmiany ; nauka 
ich w każdey grammatyce iest trudną; ale są one 
wielkiem bogactwem mowy, która bez nich byłaby 
niezmiernie rozwlekłą i ciemną. Domyślać się 
można , że w dzieciństwie ięzyków zastępowano 
zaimki przez gest czyli skinienie pokazuiące rzecz- 
o którey mówić chciano, gdy ta przytomną była, 
a głos towarzyszący temu poruszeniu ciała w po- 
stępie czasów ukształcił wyraz , . który bez gestu 
nawet mógł bydz zrozumianym. Bo niepodobnU 
mniemać, aby wynalazek wyrazów tak sztucznych 
i tak metafizycznych towarzyszył początkom ięzy- 
ków. Przytoczyliśmy wyżey uwagi A. Gelliusza, 
które służą do wsparcia tego mniemania. 

Ze wszystkich wyrazów o?naczaiących przymiot 
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albo stan rzeczy nayważnieyszem iest bez wątpienia 
słowo (verbum). W teyto nayszczególniey części 
mowy okazuie się głęboka i subtelna metafizyka ię- 
zyka. Uwaga nad naturą słowa i iego rozmaitemi 
odmianami mogłaby stać się materyą długiey roz- 
prawy: lecz odsyłaiąc ie do grammalyki powsze- 
chney celnieysze tylko przytoczymy tu postrzeżenia. 
Słowo ma cokolwiek z natury imion przymiotu, 
gdyż równie iak one wyraża własność czyli przy- 
miot rzeczy; ale ma daleko obszernieysze od przy- 
miotników użycie; bo we wszystkich ięzykach słowa 
zawieraią w sobie trzy rzeczy: naprzód przymiot 
rzeczownika j powtóre, twierdzenie stosowne do 
tego przymiotu; potrzecie czas. Tak gdy mówię, 
słońce stcieci : wyrażam naprzód przymiot słońca, że 
iest iwietne: powtóre oświadczam zdanie moie, 
czyli twierdzę , że świeci: nakoniec czas, że teraz 
dwieci. Gdybym zamiast słowa położy! imiesłów, 
słońce kwiecące : wyraziłbym dwa względy czasu 
i, przymiotu, ale nie wyraziłbym twierdzenia. 
Przechodząc przez rozmaite modyfikacye słowa, 
napadamy na iedno wyrażenie , które nie oznaczaiąc 
ani twierdzenia ani czasu , wyraża tylko przymiot, 
albo stan rzeczy nieoznaczony: np. ie^c, pid, spie- 
tifad, kwiecić } które grammatycy trybem bezoło- 
łicząym [modus infiniłivus) nazwali. Wyrażenie 
to można uważać , iako imię rzeczowne , które iest 
zrzódłem wszystkich odmian słowa ; iakoż w nie- 
których ięzykach tryby bezokolićzne za imiona rze- 
czowne używane bydz zwykły. Lecz ponieważ 
we wszystkich innych modyfikacyach słowa zawiera 
się zawsze twierdzenie; przeto ta iego własność 
uważana bydz może za istotną cechę rozróżniaiącą 
tę częs'ć mowy od innych. Ztąd następuie, że 
w każdem zdaniu zupełoem musi się koniecznie 
znaydować s^ówo wyraźne lub domyślne ; bo ka- 
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zdey mowy nie inny iest cel, tylko potwierdzenie, 
że rzecz iaka iest. albo nie iest, czyni co lub nie 
czyni, iest taką lub nie taką. Zastanowniy się nad 
celnieyszemi odmianami tey naywaźnieyszey części 
mowy. 

Człowiek czuł bytność swoię , ponieważ myślał 
i odbierał wrażenia od otaczaiącycb go przedmio- 
tów. Słowo więc iestem musiało bydi pierwszera, 
które wynalsizł na oznaczenie bytu swego. Wkrótce 
polegaiąc na świadectwie zmysłów i byt podobny 
przypisuiąc rzeczom, rozciągnął do nich użycie 
tego słowa, Ale stan człowieka i rzeczy odmieniał 
się podług czasu, mieysca i okoliczności. Raz mu 
dokuczał upał , drugi raz przeymowało zimno ; raz 
ścigał zwierza, drugi raz przed nim uchodził: raz 
mu się iabłko zdawało słodkie , drugi raz kwaśne. 
Podobna iest do prawdy, że cbwytaiąc się zawsze 
sposobów łatwieyszych i prostszych wyrażał w po- 
czątku stan swóy i f*zeczy łącząc słowo rzeczowne 
iestem z wyrazami przymiotu : np^ iestem głodny, 
iestem, śpiewać , iestenp gonić, iestem, bać się. 
Bo to, co pozniey nazwaljiśmy słów trybem bezokoli- 
cznym, nie było w początkach czem innem, tylko 
nazwiskiem przymiotu lub stanu rzeczy. Jestto 
domysł, ale wsparty uwagą nad dzisieyszym składem 
lęzykó^w, W których słowa posiłkowe iestem i mam 
pozostały i pomagaią ieszcze do wyrażenia licznych 
"względów. Gdy w postępie czasów powtarzanie 
ustawiczne słów posiłkowych było trudniące i przy- 
kre, zmieszano ie razem z imionami przymiotów, i 
ukształciły się słowa: np. zamiast iochać iestem, 
mówiono przez skrócenie kocham : zamiast dpie-^ 
tvać iestem., śpiewam. Ale człowiek nie tylko 
sam o sobie mówił ; chciał często wyrazić * stan* 
drugiey osoby albo rzeczy, o którey mówił. Ta 
potrzeba zmusiła go do nadania pewnych odmian 



•wyrażeniom swoim : mó*wil "więc o sobie iesłem, 
do drugiey osoby iesieiS, o Irzeciey iests a dla 
•wyrażenia innych względów 5 mieszaiąc przymio- 
tniki ze słowem rzeczownem iestem , iakosmy 
wyżey rzekli, mówił: kocham , kochasz , kocha, 
ien{ y iesz , ie, Rozciągaiąc zas te odmiany stówa 
do liczby mnogiey mówił zamiast kochać ieste- 
4fny^ kochamy: zaaaiaist kochać iestedcie , kocha- 
cie: zamiast kochać są , kochaią. Tym sposobem 
słowo odebrało modyfikacye liczb i osób. 

Ale oprócz tego zostawały ieszcze bardzo li- 
czne do wyrażenia względy. Nie tylko się odmie- 
niał stan człowieka i rzeczy, ale ieszcze ^odmieniał 
się czas , w którym ten albo ów stan miał i^ieysce : 
człowiek myślał i mówił albo o tern, co iest, albo 
o te'm, co było, albo o tem, co będzie. Na wyra- 
żenie tey różnicy słowo musiało przybieraó różne 
odmiany. Stąd wyniknęła odmiana przez czasy 
czyli czasowanie: z których teraznieyszy, przeszty^ 
i przyszły są naycelnieysze. 

Tu się zadziwić potrzeba nad osobliwszą do- 
kładnością mechaniki ięzyka. Nie przestaie on na 
wyrażeniu tych czasów istotnych i celnieyszych: 
ale iak czas ustawicznie iest w ruchu i tiigdy nie 
spoczywa, tak ięzyk zastanawia się nad drobnemi 
iego podziałami. 

Czas teraznieyszy, ponieważ wyraża upływaiącą 
W oka mgnieniu chwilę, iest niepodzielny: i nic ma 
żadney odmiany: np. czytam, piszę ; lecz czas prze- 
szły, iako wielorako uważany bydi może , tak też 
wszystkie ięzyki maią kilkakrotne do wyrażenia go 
sposoby: i ięzyk tym iest bogatszy, im więcey 
w sobie takich sposobów^ zawiera. 
• Ięzyk polski, który w tym względzie greckiemu 
nie wyrównywa, który nie ma tyle odmian czasu 
przeszłego i przyszłego, ile inne żyiące teraz ięzyki^ 
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który nawet od łacińskiego, dosyć w tey mierze 
ubogiego, uLozszy: ma vr sobie ■włas'ciwe l>o- 
gactyro, którem się inne nie szczycą mowy; toiest 
stówa dokonane i niedokonane, częstodlwe i ie- 
dnotliwe, np^ dawać , dadi : brać, wziąć. Sło- 
wa d^wać, brać są niedokonaiie : i te w innych ic- 
zykach albo się muszą przez inne słowa, albo 
przez omówienie tłumaczyć. Na wyrażenie np. 
dadi i dawać łacinnicy maią dare: i kiedy w cza- 
sie przeszłym dla oznaczenia czynności niedokona— 
ney mówią dabam, dla oznaczenia czynności do- 
konaney mówią dedL Polacy dla wyłożenia pier- 
wszego uźywai^ słowa, dawać , dawałem,' dla 
wyrażenia drugiego słowa dadif dałem. Co się- 
tycze czasu zaprzeszłego łacinnicy maią tylko ieden, 
dederam, Polacy w tym razie dwa mieć mogą; 
lubo do obudwu słowa ^posiłkowego używać mu- 
szą: toiest dla oznaczenia czynności, która dawno 
mieysce miewała, ale dokonaną nie była, mówią 
dawałem, był; dla oznaczenia teyze czynności do- 
konaney mówią dałem był. 

Toż samo względem czasu przyszł^o. Dwa ich 
maią łacinnicy, dabo, dedero : pierwszy oznacza 
czynność przyszłą nieoznaczenie dokonać się maiącą: 
drugi czynność przyszłą warunkową ze względem 
na drugą , która po niey się dokona : Polacy w pier- 
wszym razie uzywaią słowa niedokonanego z posił- 
\oY(evcL dawać będę y 2X^0 będę dawał, lub też mam 
dawać :^ w drugim razie słowa dokonanego, dam.. 

W powszechności mówiąc, naywiększa liczba 
naszych czasowań czyli koniugacyi dopełnia się za 
pomocą dwu słów dokonanego i niedokonanego. 
Słowa dokonane maią czasów trzy, przeszły doko- 
nany, zaprzeszły dokonany, przyszły dokonany; nie- 
dokonane zas maią czasów cztery, toiest teraźnieyszy, 
przeszły niedokonany, zaprzeszły niedokopany, i 
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przyszły niedokonany. Tak np. czynnoić pisania 
-wyraża się stosownie do czasu za pomocą dwu słów 
pisać niedokonanego i dokonanego napisać: pier-' 
wsze ma, czas ter. piszę, przesz, nied* pisałem, 
zaprzesz^ nied. pisałem był , przysz. nied. pisać 
będę lub mam pisać. Drugie nie ma czasu teraz, 
ale ma przesz, doko. napisałem, , zaprzesz, dokon. 
napisałem, był^ przyszły dok. napiszę (9). Słowa do- 
konane nie maią czasu tera^nieyszego : wynika to z ich 
natury: albowiem czynnos'ć dokonana nie należy do 
czasu , który upływ^a , ale do tego , który przeszedł. 

Ale czynność wyrażona stosownie do czasu bę- 
dąc skutkiem siły działaiącey musi bydź razem cier- 
pianą przez osobę lub rzecz drugą, do którey się 
ściąga. Oprócz tego przychodzi nam nieraz wyra- 
żać działanie, które odbieramy: wrażenie, którem 
przeięci iesteśmy. Muszą więc bydi w ięzyku spo- 
soby do tłumaczenia tych obudwu względów : to— 
iest muszą bydź słowa czynne i bierne. lęzyki 
grecki i łaciński są w tym razie bogatsze od tera- 
inieyszycb ięzyków : bo gdy w tamtych iedno i toż 
samo słowo, odmieniwszy nieco zakończenie, tłuma- 
czy, iuż twierdzenie działania , iuż twierdzenie pod- 
ległości działaniu, np. amo , amor-j w ięzyku pol- 
skim toż samo wryraża się albo przez słowo czynne 
mnie hochaią, albo przez imiesłów ze słowem po- 
siłkowem złączony np. kochany iestem. 

W każdem twierdzeniu zawierać się musi nie 
tylko wzgląd na osobę, która czyni, na liczbę 
osób; lub rzeczy czyniących- i na czas, w którym 
się co stało, lub stać powinno: ale tłumaczą się 
leszcze rozmaite działania woli: iako to oznaymie- 
nia, rozkazu, życzenia, warunku, i t. p. Stąd sło- 
wo, za którego pomocą wyrażaią się te -wszystkie 

(.9) Koperyńiki* Prsjfpisj do grammatyki iia klassę iszą. kar. i65« 
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względy, oprócz innych odmian, ma ieszcze mo- 
dytikacye* które grammatycy trybem (modus) na- 
zwali. Tym sposobem pod róznemi kształtami wy- 
raża się twierdzenie. Tryb oznaymuiący , mó— 
Tuif , czynię y rzecz obiawia: rozkazuiący^ znie- 
wala, doradza, mów, czyń; iyczący wystawia 
zdanie pod kształtem życzenia, warunku, przypu- 
szczenią, i' t. p, np, obym mówił, mówiłbym^ 
byłbym mówiły gdybym mówił i t. d. 

Co się tycze trybu życzącego, widzimy, ze iczyk 
polski nie ma osobnych na ten tryb zakończeń , ale 
formtiie go od trybu oznaymuiącego i rózkazuią- 
cego przez przydanie spoyników, aby, niech, 
gdyby, oby, i słów posiłkowych by di lub /w«W. 
I w tym razie iczyk polski uboższym iest od łaciń- 
skiego i innych ięzykó w. To iednak, co ma iiad inne 
mowy szczególnego, iest odmiana słów przez ro^ 
dzaie ; bo gdy łacinnicy do każdego stosuiąc rodzaiu 
mówią amavit , polacy mówią kochał, kochała, 
kochało. I^ażdy iednak, kto się zastanawiał nad 
sztuką dobrego mówienia i pisania, uzna bez wąt- 
pienia, że niedostatek w naszły mowie słów bier- 
nych i osobnych zakończeń na tryb życzący, łą- 
czący, warunkowy i t. p. zatrudnia częstokroó mo- 
wę i mniey ią iasną , mniey przyiemną i dobitną 
czyni (lo). 



(lo) To czasowanie, cz^li koniugacja bjłnby naydoakoBaTszą, 
któraby we 'wsiYStk cb swolcb czętfcjacb przez odmienne ie- 
dnego sło^a zaRończenia i bez pomocy stów posiłkowych 
"wyralała wszjslkie względy. Mówią, źeięzyki wschodoie mayą 
matą liczbę czasów, ale ich tr^by tak są iikształcone, 2e 
atu2ą do wyrażenia bardzo wielu stosunków i okoliczności. 
W ięzykn faebrayskim , np iedoym wyrazem nie tylko tłuma- 
czy się , uczyłem f nauczyłem ^ ale ieszcze nauczytem dokio" 
dnie, kazano mi nauczać, tam się nauczyłem. Jedno słowo 
odmieniaiąc niektóre w sobie zgłoski słu^Sy do wyrażenia tych 
'Wazjstkieb okolicsnos'ci7 lęzyk grecki nay doskonalszy ze wszy- 
stkich ma czasowanie bardzo foremne j obfite w czasy i tr^fby, 

24 
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Ż tych uwag nad słowem okazuie się, iz ze 
wszystkich części mowy ta iest nayzawilsza, nay- 
sztucznięysza i razem naywaznieysza. Ile to oko- 
liczDOSci tłumaczy się przez ten wyraz hylbym 
ukochały amavissem; i^ osoha, która mówi: 9'« 
przy miot albo czynność tey osoby (miłodć)^ 3«*« twier- 
dzenie tey czynności, 4^* czas przeszły oznaczony 
w twierdzeniu, 5^« warunek, bez którego czynność 
byłaby niedokonana , lub od którego zależała. Zdu- 
miewaiącą iest rzeczą, iak słaby rozum ludzki mógł 
taką metafizykę zamknąć w wyrazach będących do~ 
wolnem złożeniem pewnych głosów, a iednak ten 
wynalazek towarzyszył bez wątpienia czasom gru- 
bey niewiadomości. Pozostaie nam ieszcze mówić 
o przysłówkach i spoynikach; gdyż imiesłów nale- 
żąc w części do imion przymiotu , w części do sło- 
wa, podlega częścią odmianom imienia, częścią 
odmianom słowa. 

Przysłówki składaią wę wszystkich ięzykach li- 
czny oddział wyrazów, które w ogólności uważaiąc 
umieścić należy wklassie przymiotników, gdyż one 
modyfikuią każde twierdzenie, wyrażaiąc iaką oko- 
liczność, czasu, ilości, sposobu, mieysca, po- 
rządku, i t. p. Przysłówki po większey części ni- 
częm innem nie są^ tylko sposobem skróconym 
wyrażenia tego, coby przez omówienie wyrazić się 
mogło. Gdy np. mówię , posiępuię sobie poczci- 
wie , ieduo iest, iak gdybym powiedział, postęp uię 
sobie iak przystoi na poczciwego człowieka; sta- 
wił mi się groinie , na iedno wychodzi, stawii 



formowano la pomocą końcowey lub początkowej niektoryck 
zgtosek odmiany. Na iego podobieństwo uksuałcał sif ictjk 
łaciński, ale nie dotzed) tego doskonałości stopnia: mniej ma 
odmian na wyraienie czasów, i w biernych słowach ucieka 
się często do słowa posiłkowego sum. Wymieniliśmy iui, w c*em 
ięzyk polski łacińskiemu ustąpić musi a w cz^m go prze- 
wyższa. 
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mi się w groinęy postatuie. Stąd ^uiesć można, 
ze ze wszystkich części mowy przysłówki, iako 
naymniey potrzebne , do świeżego mogą się odciieść 
-wynalazku: iakoż wszystkie pochodzą od innych 
wyrazów, wprowadzonych oddawna do ięzyka. 

Przyimki i spoyniki są daleko istotnieysze w mo- 
wie ludzkiey wykazy. Należą one do klassy łą- 
czących, i bez nich ięzyki obeyśdiby się nie mogły. 
Przez nie się wyrażaią stosunki, które rzeczy po- 
między sobą maią, ich wpływ wzaiemny, związek 
i podległość. Spoyniki w ogólności służą do łą- 
czenia z sobą zdań i części okresów; takiemi są: 
albowiem j lecz, alboj i y więc, przeto i t. p. O 
przyimkach wspomnieliśmy mówiąc o przypadkowa- 
niu imion; w ięzykach, które deklinacyi nie maią, 
są ope iedynym sposobem wyrażania rozmaitych 
względów, pod któremi uważamy rzeczy: w ięzy- 
kach zaś maiących deklinacyą, wyrażaią one te sto- 
sunki, których nie można było wytłumaczyć za 
pomocą odmiau w samem imieniu zachodzących. 
Pewny kształt myśli naszey lub zwyczay narodowy 
przywiązał ie do pewnych przypadków, z któremi 
się zawsze kładą. Często rząd ich zależy od sło- 
wa, które ie poprzedza, czyli wynika z natury na- 
szego myślenia , i ieden nawet przyimek z różnemi 
się kładzie przypadkami: po^zedi na górę, tnie- 
szŁa na górze; wlazł na drzewo, siedzi na drze- 
u>ie, starał się o urząd, myilał o urzędzie, po- 
syła po niego , odziedziczył po nim. I tu okazuie 
się głęboka metafizyka mowy ludzkiey. Kształty 
naszego myślenia tak są odmienne i liczne , różnice tak 
subtelne, i tak nieznaczne cienie; że często rozum 
ludzki nadaremnie dla ich wyśledzenia całą swą 
dzielność wysila. 

Niemnieyszey wagi w ięzykach są spoyniki, 
które oznaczaią stosunki, łączą lub oddzielaią myśli, 
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i in^skazuią przeyścia , przez które umyst z iednego 
•wyobrażenia do drugiego przechodzi. Te krótkie 
-wyrazy są prawdziwie zadziwiaiącym plodeiu ro- 
zumu. Człowiek umiat ttumaczyó myśli swoie, 
ale gdy chciał co opowiedzieć, ^ czego dowies'dź, 
albo się czemu sprzeciwiać, iakźe bez spoyuików 
potrafiłby myśli swoie wystawić w takim względzie, 
w iakim się stawiały umysłowi iego: ta mysi łączy 
się z drugą, ta znowu się od niey oddziela, ta iest 
wnioskiem, dowodem, wsparciem pierwszey, ta ią 
modyfikuie, ta iey dopełnia; na wyrażenie tych 
wszystkich względów potrzeba wyrazów , któreby 
malowały kształt naszego myślenia. Spoyoiki są 
temi wyrazami. W dzieciństwie ięzyków mało 
ich bydi musiało, bo ludzie przestaiąc na opo- 
wiadaniu swoich urywkowych myśli nie mieU 
potrzeby długich i umieiętnych rozumowań. Im 
Lardziey cywilizowały się narody i doskonahły ię— 
zyki , tym bardziey powiększała się hczba tych wy- 
razów metafizycznych; bo codziennie dawała się 
czuć większa potrzeba tłumaczenia stosunków rze- 
czy i związku wyobrażeń. Język grecki iest w nie 
nayobfitszy; iakoź ten lud dowcipny i subtelny był 
bez wątpienia nayuczeńszym i naylepiey ucywilizo- 
wanym na świecie. 

Moc i piękność ięzyków zawisła po większey 
części od przyzwoitego użycia spoyników, przyim- 
ków i zaimków względnych , które oddzielne części 
Hiowy wiążą w iedno ciało, i za których pomocą 
nadaiemy okresom naszym iasność, zwięzłość, ie- 
dność i okrągłość. Złe użycie spoyników i tych 
wszystkich wyrazów metafizycznych, okazuie na 
pierwszy rzut oka , ze piszący nie umiał myślić , ze 
nie wiedział, co iest założeniem, co przyczyną, co 
wnioskiem, gdzie się wyobrażenia łączyć a gdzie 
oddzielać powinny. Spoyniki albowiem, przyimki 
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i inne wyrazy związku okazuią drogę , którą nass 
rozum do poznania rzeczy iakiey postępował. 

$. 4. 
O początkach i doskonaleniu ięzyka polskiego. 

Nie masz wątpliwości , że iczyk polski iest dya- 
lektem słowiańskiey mowy. Do historyi należy 
rozwiązanie tego zapytania , w iakim czasie i z któ- 
rych stron Słowianie przybyli w te północne Eu- 
ropy krainy, pod imieniem Sarmacyi europeyskiey 
od dawnych geografów opisane ? iak się potem ten 
ieden naród podzielił na rozmaite narody, pod roz- 
maitymi nazwiskami w historyi znane , iak .odmie- 
niał, przekształcał, psut, albo doskonalił swóy 
ięzyk ? Od brzegów Wołgi , kaspiyskiego i bałty- 
ckiego morza aż do brzegów adryatyckiey odnogi 
tę niezmierną przestrzeń ziemi zaięła po większey 
części słowiańska mowa. Ięzyk ruski , polski , buł- 
garski, bosniański, czeski, morawski, horwacki, 
serbski, racki, szklawoński, morlaski, są to rozmaite 
słowiańszczyzny dyalekta. Mowa ta będąc przez czas 
bardzo długi mową narodów, u których woyna- 
była iedynem rzemiosłem , narodów , które dopiero 
niszcząc dzieła nauki i przemysłu miały się z niemi 
obeznawać, musiała nosić na sobie piątno dzikości 
ich obyczaiów i nizkiego stopnia ich oświecenia. 
Bulgarowie, ^tórzy naypierwey poczęli napastować 
rzymskie cesarstwo na wschodzie, scieraiąc się z Gre- 
kami w naypięknieyszey zdobyczy odnosili nieiakie o- 
świecenie umysłu. Oni naypierwey od Greków 
przeięli litery alfabetu, poczęli nim pisać i pismo 
L z greckiego na swóy ięzyk przełożyli (ii). 
W po^nieyszym czasie udzielUi go całey Rusi; i 

(ii) Górnicki w Dworzaninie Polskim. Kromer. k» &. Xicg% i. 
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ttąd rzeczą, iest peiruą , źe literatura sioiinańska 
tych narodów poprzedziła nasze. Mad brzegatoii 
Wisty i Odry mieszkaiący Słowianie nie tak się 
prędko zetknąć mogli z narodami lepiey cywilizo- 
wanemi, wielą dzikiemi narodami od Rzymian prze- 
dzieleni. Poiniey więc daleko pozbawiaiąc się dzi- 
kości swoiey, przeymowali pismo i naukę od o- 
Swieceńszych narodów. Upadło na zachodzie pań- 
stwo rzymskie, szczątki iego przekształcały się 
w osobne narody i królestwa , a zwycięzcy od zwy- 
ciężonych uczyli się nauk , sztuk i prawidet towa- 
rzyskiego życia, religia chrzesciiańska posuwała 
swoie światło ku północnym Europy kraiom. Na- 
rody Germanów między Renem, Elbą i Dunaiem 
osiadłe były naprzód uczestnikami iey dobroczyn- 
nego wpływu. Czechowie i Morawcy, którzy 
z Niemcami graniczyli i często spólnego z temi 
narodami co do związku i odmian politycznych 
doświadczały losu , przyymuiąc religią chrześciiaA- 
ską przeięli naprzód od nich liteiy łacińskie nieco 
zmienione , i pismo do mowy swoiey wprowadzili. 

Na początku iedenastego wieku Polacy przyy- 
muiąc religiią chrzesciiańską , otworzyli ziemię swo- 
ię pierwszym promieniom oświecenia. Kdpłani do 
uczenia ludu przeznaczeni posiadaU bez wątpienia 
umieiętnosc czytainia i pisania; ale ponieważ byli 
po większey części zapewne z Czech wraz z Dą- 
brówką żoną Mieczysława I. sprowadzeni, więc 
wątpić nie należy, iż Czesi byli pierwszymi Pola- 
ków nauczycielami i starali się dwa te dyalekta sło- 
wiańszczyzny z sobą pogodzić i zmieszać. 

Zdaie się więc , że od początku XI wieku mowa 
polska w cią&łym postępie aoskonalić się była powinna 
(bo znaiomosć pisma iest wielkim do tego środkiem i po- 
budką); iednakże zabytki ówczesne mowy naszey ipo- 
znieysze nawet od XIV i XV wieku okazuią ieszcze iey 



grubość , niepe^WDOSć i niski bardzo stopień uprawy. 
Dosyć iest rzucić okiem na historyią łych czterech 
•wieków, aby sobie wytłumaczyć teu wypadek prze- 
ciwny na pozór naturalnemu rzeczy biegowi. Woy- 
ny, zamieszania, ustawiczne napaści bałwochwal- 
skiey dziczy, rosterki i wzaiemne zapasy niezgo- 
dnych xiąząt składaią dzieie owych czasów. Nikt 
nie był pewny swey własności ani swoiey posady. 
Szabla i koń ^yły iedynem zatrudnieniem i iedyną 
umieiętnoscią rycerza. Pospólstwo ięczało przykute 
do ziemi, którą nie dla siebie uprawiało. Kapłani 
pisali wiczyku łacińskim, poczytuiąc ięzyk kraiowy 
za barbarzyńską i zbyt ubogą mowę. Taki stan rze- 
czy nie sprzyiał udoskonaleniu iczyka; iakoź mała 
liczba pisni, które nam z owego czasu pozostały^ 
iest naznaczona cechą barbarzyństwa. 

Naydawnieyszym z takich zabytków iest bez 
wątpienia pieśń starożytna Bogarodzica dziewica, 
którą autorowie polscy ś. Woyciechowi przypisuią: 
a przed którą w statucie Łaskiego i5o6 roku w Kra- 
kowie drukowanym są te słowa: „Prima olim de- 
„YOtissima et tanguam vates regni Poloniae cantio 
„seu canticum Bogarodzycza y manibus et oraculo 
„s. Adalberti scripta : cuius de scriptione, primo di- 
„cta ad conserenda cum hostibus certamina dedi- 
„cata primum in isto registri locum yendicat.^^ 

Bogarodsijcza diieYrijcu Bogeem Slaiirijona maria 

U thwego lajjni goBpodzijna mathko szwolona (la) maria* 

Zijazczij nam spnazczij nam (i3) kjrieleyzon 

Thirego azijoa Kreijczielija zbosznij czatz (i4) 



(la) Zwolona iedno co przytpotobionai cijli przeznaczona z wo* 

li twórcy, 
(i5) Tryby rozkazuiące tyszczy, spu^zczy, formowane aą na podo- 

bieidstwo czeszczyzoy: pozniey zwyczay narodowy kszutt ten 

odmienił. 
(i4} Zboszny iedno co zgodny z wolą boga^ po bogu, to ieit czaa 

błogosławiony. 
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Usltjfcb glotsjj napełnij mtslij czlo^wijecsee tłijscb. roodltjtliitf (ł5} 
ijenszecze proszijmij.. 

Todacz raczij ijegosch proszijmij daij na swijecid zbosznij pobah 
po zijwoczije Aątjski przebłjth Ririelej^zoa 

I^arodzijl saija nasz dla szijo bozij wtho iwijerzy czl owij ećse zbożni j 
jach przeaz trud bog awoij (16] lijud odijal dijablu fttrozlh* 

Przijdal nam zdrowija iwijecznef|o staroatha (17) akowal pij^lpjj^iaego 
azmijercz podijai wspomijonal czlowijeka pijrwego. 

Jenacbe trndij czijrpijal bezmijernije ijesczecz bijL nijeprzijspial za- 
wijernije alijscb fzam bog aniarlhwijcbwathai 

Adamije tbij boszij kn>ij«Gzv' tbij szedzijacb w bog^ wieczv {iSf 
donijeas naaa awe 4zijeGżij gdzijeacb kroluija angelij. 

Tam Aadoacz. tam mijloacz. tbam Tidzenije tkworcza angielskije 
Beaz koncza tbucz sija nam wazijawijlo diablij,e poiapijenije 

Mij szrzebrem nij szlotbem nasz dijablu odkupijl szwa niocza za— 
atapijl czijebije dla (19) czlowijecze dal bog przeklocz szobije 
bog raczę nodze obije krew azwianćba tzwa a boku na sba- 
wijenije tbobije. ^ 

Uijerzzije wtbo czlowijecze ijsch lesu cristh prawij ózijrpyal za nasz 
ranij azwa azwiatha krew przeltjal za'naaz Kvzeftczijanij\ 

O diucbij o grzetcbnej Azam bog pijtcza ijma dijablu ija odcijma 
gHzeacb tho szam przebijwa tby jja ksobije przij ijma. 

Justh nam czasz godzijna grzecliow.aija,kaijaczij bęgy* chwalą daczij 
ze wachemij ssijlamij bo^ ihijTowaczłj (2^) '^ 

Marla dzijt-wijczk proszt] szijoa thwegó' Króla tfijebijeakego abij nasz 
wokowail udewfclłągo :az|«gb. ' 
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()S) lenie wdatwifey polszez]rxt>M otnacza ht6ry\ tak w bUilii Le— 
opolitj : Qyc7L« nasz ienzes iest w nichiesieth. 

(16) Jeszcze bie rozróiniano przez przekreślenie 1 od ł ; dla tego 
~ kładziono w arodku samogłoska, abj ) pntgk^iO . w jmawiaf ai^ 

mogło. « 

(17) Wyraz ten starosta iest dawny polaki: wnosio molna, ie po—* 
cbodzi od tego stary, starszy. W początkacb cywilizacyl na- 
rodów władza starszym powierzana była. 

(18) Niektórzy ten wyraz biorą za wieoiec, ty siedzisz u Boga 
w wieńcu; ia rozumiem, ie się tu bierze za wieczność; i £e 
moie był wyraz początkowy wiecz, od którego inne poszły. 
W Knapskim iest wieczę słowo w znaczeniu wiekuię (aeterno), 

~ (19) Widać ie przyimek dla u naszych przodków kładł aif po 
odpowiadaiącym imienin. Jak widzieliśmy "w^zty na^ dla 
a tu ciebie dla człowiecze. 

'(10) Zakończenie trybów bezokolicznycb na i podobnie do cxe- 
skiego sposobu. Kayaczy, miłowaczy, po czesku katise, miło- 
wati. U nas .odrzucono wpoinieyszym czaais ^ a głoaka z sta- 
ła Bią niepotrzebną, gdy bez niey miękkie wymawianie głoski 
c nacechowano kreską. 
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^schifthcsij siwijaczije pro«ć1icftje n««z griesdiDtje wspomotchcze 

bijszmi) swaiiiij bijlij ihesu crisŁa chwalilij 

Tłiegosch nasch domijetczi) iliesn cbriste mijlij bijszmij ttboba bijlij 
czdzije 82* nam Radaija iusoh nijebijeske taijUj. 

Amen amen amen Ambn ABącn' afncp ame^; Łh^)b*-bog daij biJMUttii 
poschli wszljt^bczi^j r w. rajj gd»j-jcflb Krolnija Aogelij. — 






o dążności tey" pieśni bjjły spory. Dyssydeuci 
dowodzili, ietyjta poAiJeyod kąptaHlów rzymskich 
złożona. "K^óftier' 'ajdaie śic/pt^ątpiewad, czy s'. 
Woyciech był iey autorem. Jdkókciflwiek bądi kie- 
dy 'W statucie i5o6 r. dr;udc^jfWa^ ta, iako 
st(irożyttia pamiątka pobożności polaków iest poto- 

20tia, zdaie się, ii poznieyszey:dJa,:^^^y ^^^ i40glire 
byśmy- naz't»aczyć epochy, iaL 'wiek'XlII; "wiccey 
iest iednali^ za tern dowodów, iz^w czasach s. Wo^-^- 
ciecha śpiewaną była,, a zatem źe do XI wieku od- 
niesc ią,nau,ę?y.. 

Drugi zaby^k iczyka polskiego, który końca 
XIV 'wiekii zasilać się zdaie, iest rękopism ozdo- 
bnie na pargaminie pisany z malowaniami złoceniem 
ozdobionemi. Znayduie się on w bibliotece po- 
ry ckiey, bogatey w rzadkie i bardzo szacowne li- 
teratury polskiey pomniki zgromadzone i utrzy-r 
mywane staraniem znaiomegp w uczonym świecie 
męża Tadeusza Czackiego. Rękopism ten zawie- 
ra tłumaczenie psalmów Dawida. Jest mniemanie 
nawet do^Nsa^łapifi wsparte , źe należał do królowey 
Jadwigi , która ' łtrew Piastów z krwią Jagiellonów 
przy końcu XIV wieku na tronie polskim złączyła* 
Z tey przyczyny nazywa się pospolicie psałterzem 
królowey Jadwigi. Jakokolwiek bądź, zabytek ten 
iest bardzo drogi dla badaczów mowy polskiey. Ję- 
zyk w nim i pisownia okazuią lUŻ nieiaki stopień 
wydoskonalenia i uprawy. 

Kładą się tu dwa pierwsze psalmy z tego ręko- 
pismu z zachowaną im właściwą pisownią tudzież 
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r porównaniem tych psalmów w zołtarzu mistrza 
Wróbla z Poznania roku i53g drukowanym (a i), 
oraz z textem: 



Mniemany psałterz 
królowey Jadwigi. 



Psalm 1. 

Błogoslawyony 

mosz (22) yen nye 
szedł po radze nye 
myłoszczywych, y 
na drodze grze- 
sznych nye stał y 
na stoylczu nagłe- 
go spadnyenya nye 
szyedzal. 

Ale w zakone bo- 
zem wolyą yego y 
w żako nye yego bc- 
dze myslicz wednye 
i w noczy. 

A będze yako drze- 
wo yesz szczepyo- 
no yest podług 
czyekączych wod, 
yes owocz-swoy da 
w c^as swoy. 



Zołtarz mistrza 
Wróbla. 

I " r I ■ ■ ■■ I-- ■■-• = 

Psalm 1. 

Błogosławiony 
ma^z , który nie od- 
szedł w radę zło- 
śników, ani stana^ł 
na drodze grze- 
sznych, ani siedział 
na stolczu zarażo- 
nym. 

Ale w zakonie Bo- 
żym iest wola iego, 
a w tymże zakonie 
będzie rozmyślał 
we dnie i w noci. 

A będzie iako drze- 
wo szczepione we- 
dle wód płynj^cych, 
które da swóy owoc 
czasu swego. 



Text łaciński. 



Psalmus imus, 

BeatU9 f^ir, qui 
non abiit in consi^ 
lio impiorum, et 
in i^ia peccatorum 
non atetit , et m 
cathedra pestilen— 
ciae non eedit^ 



Sed in legę Do- 
mini polunłas ejus, 
et in legę ejus me- 
ditabitwr die ac 
nocie, t 

JSt erit tanguam 
lignum, quod plan^ 
łatum est secus de- 



curszis 



aq 



uarum. 






ąuodjructum suum 
dabit in tempore 



8UO, 



(ai) Psalterium dapidicumy Zołun Dawidów prstz mtftru Wa- 
lentego WrobU z Poznania na rzecz poUką wytoiony : przez 
X.Andrxeia QUber z Kobylina wydawca Piotrowi Kmicie przy- 
pisany. Wydawca w przemowie chwali dzieło Wróbla , wspo- 
mina, ii urodzony w Poznaniu uczony w Krakowie dla nauki 
i talentów swoich wziftym l>y| na kazdodzteię do Poznania: ie 
tam dzielnie kazał, ie poczciwy i świątobliwy wiódł iywot i 
powszechnie iałowany umarł w poiney starości. Przemowa 
wydanaiest r. iSSg d. la Czerwca. 

(22) Wyraz Vtf» w tym rękopismie ma znaczenie wyrazu który. 
Rzecz dziwna , it zamiast czeskiego ss znaczącego sz , które 
w drukach między i54o i 1670 powszechnie znayduiemy, ręko- 
pism ten ma wszędzie sz, np. grzesznych. Glaber z Koby- 
Ima w przemowie do Zołtarza Wróbla czasem sz czasem 
Bs u2ywa. 



Mniemany psałterz 
królowey Jadwigi. 



% ^y«t yego nye- 
spadnye y wszy- 
stko {25) czokoly 
uczyny zdarzyszye. 

Nye tako nye my- 
loszczywy nye ta- 
ko , ale yako proch 
yen rzuca wyatr od 
' od obły cza zyemye. 

Przetosz nyewsta- 
yj^ nyemyloszczy- 
•wy w ss^dze any 
grzeszny w radze 
prawych. 

Bo zna Bog drogę 
prawych, a droga 
złosnych zagynye. 



Psalm 2gi- 

Przecz skrzytaly 
pogaynstwo y lyu- 
dze myszlyly pro- 
znoszczy. 

Pomagały krolyo- 
■wye zyemsczy y 
kszyi^zęta szeszly 
«zye wyedno prze 
czy wye Bogu, y 
przeczywo poma- 
zayczu yego. 



tQ5 

Zołtarz mistrza 
Wróbla. 



A liście iego nie 
opadnie y owszem 
czokolwiek uczyni 
będzie bardzo szczę- 
sno. 

Mie tako gtzeszni- 
czy nie tak, ale bę- 
dą iako proch, któ- 
ry wiatr od ziemie 
podnosi. 

A dla tego złosnici 
nie powstano w 
dzień sf^duy ani tez 
grzesznici powsta- 
ną ku radzie spra- 
wiedliwych. 

Bowiem zna Pan 
Bóg drogę sprawie- 
dliwych ale droga 
złośników zaginie. 



Test łaciński. 



Psalm 2g»- 

I czemu się tak 
przykro rozgnie- 
wali pogani, a lud 
żydowski próżne 
rzeczy poczynał. 

Powstali Królowie 
ziemszci i kziążęta 
^szli się społem 
w iedno8<5 na prze- 
ciwko Panu, y prze- 
ciwko Chrystusowi 
iego. 



Etfolium ejuM non 
deflueł y et omnia 
quaecumque faciet 
prosperabuntur. 

Non sic intpii non 
8ŁC, sedsicut pult^is^ 
quem proijcit t>en*- 
tu8 a faciB terraśu 

Ideo non re$ur*- 
gent intpii in jin- 
dicio y neque pec- 
catores in ooncilio 
juatorum, 

Cuoniam novit 
Do minus viam jw^ 
sŁoruniy et iter ini" 
piorunt peribit. 



Psalmus ^dus* 

Quarefrenhuerunt 
gentea etpopuli nte^ 
ditati sunt inania* 



Aatiłerunt reges 
terrae y etprincipes 
conpenerunt in u- 
num aduersua Do-*- 
miipum et aduersus 
CKristum ejus. 



(ti3) Poćalej pUaDo wszytko; i dopiero około naasyek cutftw 
ten wyrai uk powsiechnie pisać i wymawiać zaczęto , lak iett 
w tym rękopismie : wszystek wszystka* 
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Mniemany psałterz 
królowey Jadwigi. 

Rostargaymy prze- 
kowy gych,. i srzu- 
cmy z nas yarzmo 
gych (a4). 

Yen przebywa w 
nyebyesszyecli po- 
szmyeyeszye gym y 
gospodyń z wały a 
snych szmyech. 

Tedy będzie mol- 
wycz knym w gn Jg- 
w€ swoym y w ror 
szyerdzyu swoym 
zama^czy ye. 

Ale ya postawy on 
gesm król 'od nye- 
go na Syoa górę 
śzwyętą yego prze- 
powydaya^cz przy- 
kazane yego. 

Gospodzyn rzekł 
ku mne syn moy 
yes ty, ya dzyszya 
porodzył czyebie. 

Zs^day odemnye a 
dam czy pogany w 
dzedzycztwo twoye 
y w trzymanye to- 
bye kraye zyem- 
akye.. 

Włodacz będzyesz 
nadnymy wroyetlye 



Zołtarz mistrza 
Wróbla. 



Rozerwimy to ich 
więzienie, a zrzu- 
ćmy z siebie ich 
iarzmo. 

Ale który mieszka 
w niebie naśmieie 
się z nich, a Pan 
Bóg sam ie będzie 
nagrawal. 

Potyrawięczknim 
będzie mówił w 
gniewie swoim , a 
srogościs^ swoia^ za-« 
smuci ie. 

Wszakoz ia usta-- 
wionem od niego na 
Syon górze, prze- 
powiadaia^c przyka- 
zanie jego. 

Rzekł do mnie Pan 
Bóg tyś iest moy 
miły syn iam dzisia 
ciebie urodził. 

Zs^day odemnie a 
ia dam tobie za dzie- 
dzictwo lud pogań- 
ski, a wszys^i gra- 
niczę ziemie dam ci 
na dzierżawę twoię. 
I Będzie ie rządził 
Imiothłą (26) żela- 



Text łaciński. 



Dirumpamus fin- 
cula eorum y et 
proijciamus a no- 
his iugum ipaorum, 
QuŁ habitat in 
coelis irridebit eos, 
et Dominus sub- 
sa/tnabit e&s, 

Tunc loąuetur ad 
eos in ira sua , et 
in furorę suo eon- 
turbabit eos. 

Ego autem eon- 
stitutus sum rex ab 
eo, super Syon man- 
tem, sanctum ejus 
praedicans praece- 
ptum ejua. 

Dominus dixit ad 
me, filius m,eus es 
tu, ego hodie ge- 
nui te. 

Postula a me, et 
dabo tihi gentes 
haereditaSem tuam 
etpossesionem tuam^ 
ter mino a terrae. 

Reges' eos in firga 
feiTea, et tanquatm 



{tŁ^) Gyehy gym, icst^ Czeskie: gdzie g wymawU się Uk dsskc i, 
iednakfe w tym r^koplsmie mniej iest czeszczyzay, niieli 
w przekładzie Eklezyastyka , i548 roku drukowanym. 

(26) Piśa«ł« po gtoBcet głoski h, która nie brzmi, iest naślado- 
waniem łaciny poiniey około połowy XVI wieku wprowadzo- 
nym, W dawnych pismach, iak nawet w tym wytątku z psał- 
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Mniemany Psałterz | Zołtarz Mistrza 
ki*ólowey Jadwigi. 



zelyaney a yako 
sód (26) zdunowy 
rozbygesz ye. 

A yusz krolowye 
roznmyeycze iiau- 
czczye szye kto- 
rzysze 8f\dzycze 
zyemye. 

Słuzczie boga w 
boyazny y wye- 
szyelcze szie yemu 
ze drzenym. 

Prymycze poka- 
znyenye aby szye 
kyedy nye rozgnye- 
wał gospodzya y 
zgynyecze z drogy 
prawey. 

Gdy szye rozze 
■wrychle gnye w ye- 
go błogosławyeny 
wszystczy, którzy 
w nyem pways^. 



Wróbla. 



zns^, a iako garniec 
gliniany złamiesz ie. 

Przeto juz ninie 
wy królowie temu 
rozumieycie, uczcie 
się wy, którzy sa^- 
dzicie ten świat. 
Przeto służcie Panu 
Bogu w boiaźni, a 
raduycie się iemu 
ze drżeniem. 

Scierpcie karanie 
by snadz się Pan 
Bóg nie rozgniewał 
na was abyście nie 
zginęli z drogi spra- 
wiedliwey. 

Kiedy się iego 
gniew rozpali , a 
tho będzie wrychle, 
błogosławieni 
wszytci którzy w 
nim duphanie swe 
pokładais^. 



Text Łaciński. 



uasjiguli confrin- 
ges eos» 

Et nuncJReges in-' 
łelligite, erudimini 
qui judicatis ter^ 

Seruiłe Domino 
in timore , et exul' 
tale ei cum tremore, 

Aprehendite di^ 
scipllnam, ne ąuan* 
do irascatur Do- 
minus , et pereatis 
de via Justa. 

Cum exarserit in 
brepi ira ejus, heati 
omnes qui confi-^ 
dunt in eo. 



Oprócz tych dwu zabytków iczyka polskiego 
biblioteka porycka posiada trzeci równie -ważny. 
Jest to rękopism w połowie Xy. wieku, ręką Mi- 



tena Jadwigi krolowey HFidzimy, nie pisano w podobnjm 
przjpadkn głoski h: równie przez naśladowanie łaciny pisano 
pb: zamiast f. iak tu widzimy: w zołtarzn Wróbla duphaią, 
w rąkoj^ismie pu/aią. Zkąd wnosić naleiy, ie albo zle ten wy- 
raz iest napiaany, albo ii ze słowa pwam- zrobiono po£niey 
ufam, dufam. 
(26) W oryginale tak napisano sód: znaczy fas, naczynie, w ros- 
syyskim posnd. Lecz wyiey tymie sposobem znayduiemy sąd, 
Judicium, u^sodze, W pierwszym wifc razie miuiano w wyma- 
wiania zblłial do tf. 



kołaia Suledy pisarza i burmistrza 'w Warze, na 1 1 3 
stronach, fol. na pargaminie pisany, z niezgra- 
buemi malowaniami i. złoceniami , zawieraiący prze- 
kład praw polskich. Zaczyna się od wyroku przez 
Jarosława arcybiskupa gnieźnieńskiego w sprawie 
Bodżanty bisk. krak. z Kazimierzem W. o dzie- 
sięciny wydanego. W dalszym ciągu zawiera: i^d 
prawa czyli wyroki Kazimierza wiel. 2**« ustawy Ka- 
zimierza wielkiey Polszczę służące: 3<^*« prawa Włady- 
sława Jagiełły: 4'« statuta ziemi mazowieckiey przez 
xiąźąt tey prowincyi ogłoszone : nakoniec ustawy 
xięstwa mazowieckiego przez Janusza xiążccia w Za- 
kroczymie, 1607 nadane. Te xicgi praw mazo- 
wieckich z rozkazu Bolesława xcia czerskiego 
tłumaczył z łacińskiego Macicy z Roźana pisarz 
skarbny, kanonik warszawski. 

Z tego szacownego i bardzo pewnego staroży- 
tności zabytku przeczytamy tu częsc wyroku Jaro- 
sława arcyb : wraz % textem łacińskim wyiętynn ze 
zbioru konstytucyy polskich. 

My Jarosław Bożym prze- Nos iŁaąue Jaroslaus Di- 
rzenym swanthey Gneznen- plna prouidentia Sanctae 
skiey Cirkwe Arcibiskup, Gnesnensis Ecclesiae uśr- 
w Krakowskem Biskupstwye chiepiscopus , in Cracot^i- 
naurzadze pogesdzanija ban- ensi Diaecesi in officio t^i- 
^ncz W8zyslkym do ktiio-. sitatioms constitutus , uni- 
rich nynyeysze lijsti przydaj versisy ad quQs praeserU€9 
chczeni bycz yawno , kako peruenerintjifolumus fore no- 
gdj*sz mycdzy Nayaszniey- ćum, ąuodper ^erenissimum 
szymksandzem panem Kaszy- Principem I}oniinujn Ccui^ 
wyrem polskym zbożny myło. wdrum, Dei Gratia Hegem 
•zezy Królem i j patronem na-* Poloniae et JPatronum no- 
szym 8 ycney amyedzyKaan- st?'um ex una\ elDominum 
dżem Bodzantbs^. Bratem na- Bodzantam partibus ex ol- 
szy m i:-amyleyszym Bysku- tera, fratrsm nostrum cha- 
pem Crakowskym stroni rissimum EpUcopum Cra- 
t drughey nyeklhore wya^ntŁ- . cot^iensem, guaedam dubita- 
pyenye o dzeszanczynach o tio super decimis et aliis 
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gynssych członkach nyszey 
popyszanych bilo szs^ sŁha^ntliy 
sowa^ntb poruszyło. Pothetn 
thi tho stroni ckczn^ncz ka 
koac£u zgodi przeswąnth- 
pyenya przycz w nas do- 
browolnye a ^pewnego wye- 
dzenya o członki nysey po- 
łożone za sza^ y sa swoije 
namyastky zgodnye przy- 
swoiaya^ncz spuszczyli y po- 
szlubylyJako wJadnacza szlu- 
byonegOy wfałcza y skazacza, 
y przyyaczelskiego odadacza 
days^ncz a poziczaiąncz nam 
wolns^ a wszystką mocz aby- 
cłłom mogli sprosŁu a przes 
clapoŁhu a wsdrzazu szan- 
dowego natłii członki wy-- 
rzecz y ufały cz, a skaza oz 
inrgednacz a urzs^ndzycz albo 
zrzs^ndzycz thesz sandowego 
urzĄndu nyedzyrza^ncz kako- 
lyeą iak okolę naam szs^bandze 
wydzecz uzitheczney. 

Mi Łliake tesz Boże gymya 
wzywa wszi a rads^ ms\ndrich 
ksobye zezwawszi w szobye 
thesz r oz misi dosŁhatheozni 
pyrzwey myawszi prze dobre 
pokoyne auzithek Circkwye 
Crakowskey moczs^ wibra^ 
nya na nas przerzeczonego 
ufałami zrza^ndzami zgedna- 
wami a skazugemi yskazu- 
yi\ncz ugednawami myedzi 
krolyem a byskupem przerze- 
Gzonim y że^ O podrapyeuye 
dzeszanczini phołwarkowey 
kthorego szlachcica albo o- 
kthorąkole rzecz gyną ro- 
stropnsy thaki drapyeszcza 



articulis inferius conientis 
Juisset hinc inde suborła, de^ 
mum eaedem partes uolentes 
ad calculum concordiae sine 
scrupulo conscienŁiae perue-^ 
nire, in nos, voluntariae, ex 
certa ecienłia, nonpererro-^ 
rem, nec aliąuo dolo vel 
fraude circumuenti , super 
infra scriptis arłiculis pro 
se omnibusąiie successori'^ 
bu8 suis concorditer consen^ 
tientes comproTniserunt, tan-* 
quam in arbiłrium conipro-^ 
nhissariorum arbiirałorem, 
et laudatoremy definitor em, 
seu amicabUem composilO" 
renty dantes et concedentes 
nobiś liber ant et omnitno- 
dam poteatatem, et facul- 
totem y ut possimus de pia- 
no et sine strepitu et fi-* 
gura Judicii super dictis ar- 
ticulis pronunciare y lauda- 
rBy definirey arb itr ar i et 
ordinare , 9tiam>juri9 ardine 
consa^t^ato qualitercumque, 
proiU nobis melius i^idebi- 
tur expedire. Nos itaąiie Dei 
nomine inpooato , et cońsi-- 
Ho sapientian communicato 
nobiscum,y etiam hdbita de- 
Uberatione svfftcienti pro 
bono pctcis et utilitate Eecle- 
eiae Cracouiensis , ex vigore 
compromissi praedicti lau^ 
damua atąue ordinamue et 
deflniendo arbitramwr inter 
Dominum Regem et Episco-^ 
pum praedictos. 

Pro raptu decir^ae prae- 
dialis alicuius Nooilis, vel 
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zawpómynanym ma clyanth 
byc7 a bandzeli wklanthwye 
przes szescz myieszanczi stbal 
thedi y przebywacze ihey 
wszi gdych powynni dzeszan- 
Gzyna^ dacz maya claticzi bicz 
tbesz zdrapyeszczs^ Łheytho- 
gych dzesz^nczyny. 

Pak naty zona ktborego 
Bzlacbczicza nyebands^czego 
doma dzieszancziną podrapi 
przes karanye koszczelne asz 
do doszicz uczynyenya do-^ 
atatbecznego przeczyw kogey 
czinyono ma bycz albo do« 
czągano , tho gest ma klan- 
tha Łbesz bycz. A bedzeli 
przes szescz myeszanczi 
w tbeyze klyanthwye staacz 
upornye tbedi kmecze w tbey 
wszi gdze dzeszanczina sdra- 
pyona sztanszi^ panaya^ mays^ 
bycz tbesz klanczi. 

Tbesz gdzekol3re plugem 
w ogrodzech albo na polyocb 
oranobi bilo dzeszanczina 
apelna ma dana bicz wyią- 
wszi fzeps^ mak Kapustą cy- 
bulys^ czosnek y Ibym podo*. 
bne. JSaszenya czoge motbiks^ 
kopayąncz abo reyąncz w o- 
grodzecfa swogych ktbo aa* 
dzi sgycb myana dzeszanczy- 
na ma bicz żądana anydana. 
Tbesz ktbori paan dzeszan-* 
czyną cbcze kupy es przetb 
swantbym Jakubem gey tbar- 
gowacz yma. Nebandzyely 
tho przes wscheg przekazi 
przeday yą wolny e then czyia 
gest komu moz e. O dzeszan- 
czyną thesz konopną thako 



pro causa qualicunque ra^^ 
tionabili talia rap tor uel ma^ 
lefactor monitionepraemissa 
excomniuTuc€tur, Si t*mro in 
exeommunicatione . per sex 
menses perstiterit j extunc 
incolae in eadśm t^illa. tfe^ 
gentes y qui tunc tenehantur 
decimare, eKCommunicentur 
cum raptore decimae eius^ 
dem» 

Ubi autem uxor alicuJuB 
nobilis viro ctbsente deci-^ 
m^mrapuerity per censuram 
JEcclesiasticam huiu8m,odi 
ad satiefactionem condi^ 
gnam contra ipsam proce- 
datur, si autem per sex 
menses in eadem excom7nur- 
nieatione perstiterit ani /no 
indurato , tunc Kinethones in 
eadem pilla, uBi decima fuit 
rapta, cum eadem eKCOTnmU" 
nicentur, 

Ubicunąue aratro in 
hortis aralum uel in canipis 
fuerit, decima plenariS exol- 
vatur exeeptis rapis , papa- 
vere, cauŁibus, eepis, allio et 
que sunt his similia* 

In hortis siquis ligoni-* 
hando plantauerit decima ab 
eo nulla tenus recipiatur, 

Item quicum^ue Dominus 
fillae in ipsa t^illa sua de- 
cimam em^re i^oluerit y antę 
festum, Beati Jaco bi cum, Do^ 
mdno decimae forisare pro^ 
curet, alioquin JDominus de- 
cime de cimam pendet, liberę, 
impedimento cessante I^onii- 
ni ffillae illiue* 
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wBtawyamy kdiori kole kmecs 
orze czalny plugem kylye 
kolye thesz myey wolow albo 
konyow powynyen dacz 
cztyri kjthi konopi gotowich 
podług obiczayu zemye da~ 
wnegoakthori polplugem orze 
dwye kycze dacz wyoowath 
dzeszanczynye alye ktho nye 
orze oth dzeszanczyni kono- 
pney ma bycz praw y wi- 
swolyon. 



Pro DtcinuŁ Canapi tali^ 
ter 8tatuimu8 y quod qui^ 
curnąue Kmetho. €trai cum 
integro Aratro ; quotcumquś 
boues habueriŁ aeu equ08, 
det quatuor ligaturaa ca- 
napi paratiy juxła consue- 
tudlnem terrae antiquam, 
quicuTnqiie cum medio duas 
ligaturas dare teneatur ^ qui 
autem, non arat , a decima 
canapi debet esae liber et 
solutiis* 



Jak ięzyk polski od połowy XV "wleku do 
pierwszych lat wieku XVI szedt leniwym do u- 
doskonalenia krokiem, okazuią to wypisy z metryki 
koronney za panowania Zygmunta I. od i5ij do 
i522 r. Styl wprawdzie i wyrazy iuź okazuią 
pewny stopień uprawy, ale pisownia równie na- 
ganna, niepewna i nieiednostayna: w czasowaniu i 
przypadkowaniu znayduieihy iuz mniey znaczne 
odmiany. 



Legatio ad Capitulum ecclesiae posnaniensis super 
eligendo dom^ino Petro Thomiczki epiacopo przemy 
sliensi in epiacopum* 

Xąza mila, aczkolwjek tba Electia waschich M. i jako \) ijnszycb 
koszciotow kthema przyaU, Ijsch mało albo nijewaszij. 

Bo aj ocsijeez szwiantbij Papyeach poddawany* Bijszknpatw ij 
ijnnijch heneficij azobije prziwlassczijl ij tbesch królewije , na- 
shtj szInszDije ij sprawijedliwije na thym szą y tho z dawnego 
zwijczayu prawo mayą. 

lach gdij ijnne czcij ij stbolcze radij azwaij wedlugh azweij wolij 
ij zdanija poddawaiją, tbedij i Byazkupstwa pogotbowijn. 

Ktbore trzim«i}4 pyrwache myeazcza w radze a izi| wyatbazeij wagij 
ij ,doaŁoijno8zczi. 

A królewije gijcb miloszcz lijepijeij zawidij roszumiją ktho azą n« 
thak)j« czczij godzij nijsz ktho ijnai].. 

a6 



Thescb tlio ijesth wijelkij poizijtek koficzijelay Biftaknpij sią Królom 
zaslaiąnij a wradse szijedzą. 

Bo onij IM thakijch m^eszcsach bandąes strzegą i bronijm SKiudijeij 
praw Ij dobrego stanu kosczyeloego. 

A thako ijakom rzektsilusznye, sprawiejdlijwije ij z wijelkijm ussijth- 
kjjem kosczfrjelnijin thea obijczaij ijesth, ijsth krolewije gdych 
miloszcz Bijszkupij woliją ij poddawaija a Electia wascbijcb M. 
mało albo nijcz niewaszij. 

A HFSzakoscb gdijsczije Wascha M. tbey barwij ij tbego znaku 8ztba« 
rego obijczaiju nyeopusccjlij , thesch Król ijego miloszcz zacho- 
waijącz obijczay przothkow szwoijcb a thą ezesscz wascbijm M. ij 
them koaczijolowij czijoącz. 

Baczijl mye ijego Królewska M. ku theij Electij wascbeij przyslacz 
abich wascbijm M« powicdzal tbo wolija iego K, Mijlosczy. 

Iscb iego K. M« znsijąocz wijszoką cznotba, roszum, nauką, ij 
zaszlugą znamyeaithą szobije ij rzeczyij pospolijlheij Xądza By- 
szknpa Przemijskiego ij Podkanclerzego i jego K* Mijlosczij. 

Jego natbo Bijakupstwo Posnańskije, ktbore tberasz prosznuije na- 
mijeoijcz raczył i namienija. 

' A tbak wascbicb M. i jegą Królewska Myloscz lądacz inpominaez raezij 
iebijszezije sziją wascba mijloscz W tbeij Electij szwei; z woliją 
ijego K« M* sziją sgodzijlij. 

Czo wam ijego K. M. bandziie raczył laską i mylossezyą królewską 
oddawacz , a praw i dobrego stbanu waschego bronijci i] mno- 
szijc ijako Pan patron mijloszczijwij ij sprawijedlijwij. 

Jjegatio ad capitulum ecclesiae plocensis super eli" 
gendo domino Haphaile Łeachcziński in episcopum. 

Articulus , ]J6ch ijego Królewska 
MijIoBcz asnaijącz etc. ita icribałur: 

Iscb ijego K. mijloscz znaijąncz czootbą rosum, nauką » sprawnosez 
' i zasługą ziiamijenijiho sobie ij rzeczij pospoliteij, Kijądzą Rapbata 
Łescbcziiskiego Biscupa Przemiskijego. 

Jego natbo Byscupsthwo Ploczkije ktbore tberasz prosznije namije'- 
nijcz raczijl i przesz nasz namijenija. 

Te są naydawnieysze mowy polskiey zabytki, 
Łlóre szczęśliwy przypadek lub dobroczynna przy— 
iacioł nauk ręka w rękopismach dla potomności za— 
chowała. Jci^yk zaniedbany i samemu zostawiony 
pospólstwu, ięzyk mało używany w sprawach pu- 
blicznych a bynaymniey w naukach , ięzyk , któ- 
rym zaledwie kto pisać się odważał, mimo swóy 
bardzo logiczny skład i bogactwa, które w ło- 
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nie swoiem ukryyrał, musiał długo Łyd^ nieokrze* 
sauyiu i barbarzyńskim. 

Zbliżała się iednak epoka wielkich przemian, 
które na udoskoDalenie iczyków miały wpływ zna- 
komity. Konstantynopol zdobyty przez Turków 
na Cesarzach wschodnich odmawiaiąc schronienia 
dogorywaiącym w swem łonie naukom, wzbogacił 
W połowie XV. wieku włoską ziemię Indiany któ- 
rzy klassyczne ięzyki i celnieysze twory dowcipu 
Rzymian i Greków od zupełney uchronili zatraty* 
Oprócz tego przykład Arabów i Trubadurów czyli 
poetów południowcy Francyi ożywił we Wło- 
chach smak do rymotworstwa w pospolitym ięzyku. 
Trzy znakomite gieniusze udoskonaliły ięzyk wło* 
ski i stworzyły , że tak powiem , iego piękności : a 
W XV. wieku iuż sława włoskiey literatury rozeszła 
się po całey Europie. 

Nie podpada wątpieniu, że około tych czasów 
Polacy z Włochami częste mieli związki. Do aka- 
demii padewskiey i innych celnieyszych przybyt- 
ków nauk iezdziła młodzież polska. Oprócz do- 
wodów historycznych okazuie to wiele wyrazów 
z włoskiego ięzyka przyswoionych równie iak 
wiele dzieł włoskich w wieku XVI. przełożonych 
na. oy czystą mowę. Wnosić więc nąożna, że przy- 
kład tego narodu, który wydoskonaUł swóy ięzyk, 
był pierwszą dla, Polaków pobudką. 

Drugą równie ważną były nowości w materyach 
religii, które od początku XV. wieku mocno w 
Niemczech rozszerzać się zaczęły. Podana w wąt- 
pliwość rzecz tak miła rodowi ludzkiemu zrodziła 
straszhwą walkę namiętności, gdzie nic oszczędza- 
nem nie było , gdzie targano się na rzeczy nayświę- 
tsze, nie dla tego aby niemi gardzono, lecz żesłu^ 
żyły za wsparcie prawdzie lub zasłonę fałszom i 
bezprawiom.' W tym pamiętnyna sporze, którego 



204 



często -wątpienia przemoc rozstrzygała , zwycięstwo 
zależało od liczby stronników. Nie dosyć było 
przekonać uczonych, należało mówić do gminu, 
pociągnąć go na swą stronę i siłą wspierać próżne 
marzenia zagorzałych umysłów. 

Ta pamiętna rewolucya , która pod tyla wzglę- 
dami miała wpływ na politykę , obyczaie i oświe- 
cenie narodów europeyskich , niemniey działała na 
Polskę, która od pogranicznych a mocno zakłó- 
conych Niemiec ustawiczne odbierała wzrusze- 
nia. Przeciskali się do Polski różnowiercy i 
mniemania swoie pomiędzy pospólstwem usiłowali 
rozszerzać. Potrzeba było oświecić lud pospo- 
lity,^ aby się mógł uchronić błędu i poznać praw- 
dę. Język łaciński nie był tak powszechnym : nie 
znali go rzemieślnicy i wiosek mieszkańcy. Potrzeba 
było w ięzyku narodowym upowszechnić pismo ś. 
tłumaczyć prawdy religii i zbiiać błędne sekt ma- 
rzenia. Nowatorowie ze swoi ey nrony używali po- 
dobnego środka dla pociągnienia na swą stronę 
naywiększey liczby stronników. Z tych przyczyn 
od początku XVI wieku przekład pisma ś. w kil- 
kakrotnćm wydaniu wzbogacił ięzyk polski; wiele 
także dzieł o religii i pism polemicznych w sporach 
o różne nmiemania wydawać i drukować W mowie 
.oyczystey . zaczęto. 

Rozbiór kilku dzieł około wieku XVL dru- 
kowanych okaże nam, iaki był ięzyk polski i 
iakie w tym względzie zaszły odmiany. 

Xięgi Jezusa syna SyraehowegOy Ecclesiasti- 
cus rzeczone, które wssytiich cnót naukę zamy- 
kała w sobie. Roku 1 635 przez Piotra Poznań- 
czyha iako przekład z łacińskiego , Janowi Lu- 
bomirskiemu ofiarowane ^ a roku 1 54 1 uYero^ 
nima Fietora w Krakowie drukowane: 

To dzieło iest iednćm z naydawnieyszych 
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w Polsce drukowanych. Czytaiąc ic przekona<5 się 
możemy, że Polacy od Czechów przelawszy kształt 
ciosek, dJtugo potem ich pisownią i nawet sposoby 
mówienia zachowywali. Obiasniątę prawdę uwagi nad 
przytoczonym wyiątkiem, 

CAPUT PICRWSSE. 

„Każda mądrość od pana Boga iest: a snim 
,,hyła zawzdy y iest przed wieki. Piasek morski 
„y krople dzdzowe, y dni wieków: kto iest zliczyt? 
„wysokos'ó nieba a szerokość ziemie y głębokos'ć 
„przepaści kto rozmierzył iest? mądrość Bożą u- 
„przedzaiącą wszystko kto iest poznał ? pierwey ze 
„wssech rzeczy stworzona iest mądrość, a rozum 
„opatrzności iest od wieków." 

„Studnica mądrości iest słowo boże na wyso- 
„kości, a wescie iey iest przykazanie wieczne, ko- 
„rżeń mądrości komu iest odkryt: a iey domysły, 
„kto iest uznał. 



„Jeden iest nawyssy stworzyciel wssytkich 
„rzeczy wssechmogący y król mocny a groiny bar- 
„dzo siedzący na stolcu iey y panuiący Bóg. On 
„stworzył mądrość duchem świętym, y uyrzał y 
„rozliczeł , a rozmierzył iest : y wylał ią na wssytki 
„sprawy swoie: y na wssytko ciało według datku 
„swego, y dawa ią tym, którzy go miłuią. 

Pisownia w tym wyiątku nie wiele się różni od 
pisowni innych dzieł tey epoki , ale ięzyk bardziey 
się do czeskiego zbliża. Widzimy naprzód słowo 
posiłkowe iestem używane do oznaczenia czasu 
przeszłego. Kto iest zliczył? kto iest poznał? 
on stworzył mądrość duchem /. y uyrzał i rozli- 
czył i rozmierzył iest ?^^ Jest to zabytek czeszcsŁy- 
zny. W kancyonale czeskim , który mam pod rę- 
ką, drukowanym w Gitczynie roku 1676 czytamy 
w przedmowie : „O pet gsem tu pracy s raddau 
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mnohych pobożnych muziiw ^d sebe ijpzal y i^ 
yygsem kancyonał mnohe wetssy nezli prwnyshro^ 
j,mazditi usylowal {2jy^* Gsem iest pierM^sza osoba 
czasu ter. sło'wa posiŁ by di.. Gsem pd sebe "wzal, 
gsem usiłował: znaczy^ przedsięwziąłem, usiłowa- 
łem. Znayduiemy to samo "W. osobie 3ciey licz. 
poied. jySam Krystus Pan po swe sławne w^ceri 
,ypijseń chwały s ucedlnijki swijmi zpijwati gest 
^^raćiL^' toiest; „sam Chrystus pan po swey sła- 
wney wieczerzy piesn chwały z uczniami swymi 
śpiewać rączył^^. Gest raćil iest ten sam sposób mó- 
wienia, iaki w przytoczonym czytamy z ekklezyastyka 
Piotra Eoznańczyka wyiątku : iest poznał , iest zgi-^ 
nełof y stali się są zli. Toź samo okazać noioźna 
względem innych osób. W.dalszym czasie ięzyk pol- 
ski doskonaląc się i kształcąc słowa posiłkowe za- 
mienił na pewne skrócenia, em, es, amy, ście; 
które albo z osobnemi łączyły się wyrazami, albo 
stanowiły końcową słów odmianę. 

Jnne ieszćze zabytki Czeszczyzny zDayduietny 
w tem samem dziele. Czesi w pisaniu opuszczaią 
niekiedy samogłoski, daiąc ie uczuć nieco w wyma- 
wianiu: np.prwnijysmrtedlnostiy srdceit.^. Znay- 
duiemy w eklezyastyku : yjumarł iest ociec iego a 
iakoby nie umraL Zapewne wymawiać musiano , iak 
dziś Czesi wymawiaią. a iakoby nie umierał. Są 
nawet słowa brane w znaczeniu , w którem się dziś 



(27) Toi samo po polsku: „Znowum tę pracf % radą wieln pobo- 
„2n>ch mężów przedsięwziął i kadcyonał nierówaie większy 
y,iiii pierwa«7 zebrać, usiłowałem.*' Zdaie tję , |e nasze ą po- 
chodzi od au Czeskiego, np, s raddau^ z radą; bo. Czesi po- 
dobnie wymawiaią, moiey tylko daiąć uczuć ton nosowy. Łe-* 
piey to iesżcze wyia^nia, to co oiiay saraz w przemowie do 
ttfioŁ kancyonała naatępuie: ,yOkazowal asem tu pracy 9waa 
mnohym pobożny fn^ . Przekładaiąc na polskie będzie: „okazy- 
yy watem iedoak tę pracę swą wielu poboiaym- etc". Prosto 
więc au zamieoia się na nasze c; twau na swą: Wętsty czyta 
się wi^tsty. Polacy długo 99 zamiast «s pisali* ' 



nie uzywaią ; np. ^yjnądroió zaiste i nauka iest ho- 
iaiń JBoza : a co się dobrze lubi iety , iest ci wia- 
ra a cichość etc. Co się lubi iey, użyte iest za- 
miast dzisiejszego podoba się iey. Zdaie się^ że 
yr Czeskim lubi się ma toż samo znaczenie; np. Kddi 
hrijchuow ńenawijdi , rad wij di cose Bohu Mj- 
bij^^y kto grzechy nienawidzi, rad. widzi, co się 
bogu podoba. ^ 

Styl tey xiążki okazuie małe udoskonalenie ię- 
zyka, albo też nieumieiętnosć i zaniedbanie tłumacza. 
W wielu mieyscach iest niezrozumiałym: bydz mo- 
że , że to pochodzi ze słownego przekładania ; bo tłu- 
macz przez uszanowanie nie śmiał w niczym odstąpi 
pić od textu , i szanował nawet porządek wyrazów- 
częstokroć niezgodny z iasnoscią oyczystey mowy. 
Są iednak mieysća dosyć dobrze wydane , z których 
widać, iak ięzyk polski zbogacił się tłumaczeniem 
pisma s'. przywłaszczaiąc sobie zwięzłość, żywość, 
przenośnie , porównania , allegorye i inne postaci 
wschodniego stylu. Tak ten początek XIII roz- 
działu": Kto się dotknie smoły, zmażesię od niey: 
„a kto obcuie z pyssnem, przyoblecze pychę : brze- 
,/mie na się kładzie ^ który s poczliwssem (28) nad 
„się towarzysszy: a bogatssemu nad się nie bądi 
„towarzyssem. Jakie towarzystwo ma kocieł z garn- 
„cem glinianym? abowiem kiedy się wspołek 
„uderzą, będzie stluczon. Bogaty niesłussnie uczy- 
^,nił , będzie się gniewał:ale ubogi obrażony milczy : 
„ieśli mu będziesz dawał, przeymiecię: a iesli nie 
„będziesz miał, opuści cię: iesli co mass, będzie 
„z tobą żył : a wynissczy cię , a on nie będzie lu- 
„tował ciebie: iesli mu będziess potrzebien, zdra- 
„dzi cię, a usmiechaiąc się da nadzieię, powiedaiąc 
„tobie wssytko dobre ^ rzeczec: co iest potrzeba 



(28} Pondus super te tollet, qiii faonestiori %t communicaft. 
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„tobie? y pohańbi cię y^ potrawach swych, ależ 
,,cię -wyniszczy dwakroć i trzy a nakoniec nasmieie 
,,się s ciebie : potym widząc opuści cię , y głową 
swą będzie ch^^iał na cię^^. 

W dziele tern uważać można , iz tłumacz przez 
naśladowanie łaciny używa zamiast przymiotników 
imion rzeczownych w przypadku drugim, np. rada 
rozumu, słowo prawdy, odzienie chwały, okowy 
zbawienia, korona radości i t p. Sposób ten mó- 
wienia od poinieyszych nie naśladowany, nadaie 
mówię wiele mocy i zwięzłości i wiele się przyczy- 
nia do harmonii, którą jpowtarzanie przymiotników 
nayczęściey iednakowo zakończonych psuie i nisz- 
czy. 

Czytamy także w tem piśmie, „mądros'ó synom 
„swoim żywot wdycha". Słowo wdycham , wdy- 
cha nie iest dziś w czasie terainieyszym uży- 
wane; lecz zaprzecsćyć nie mbżna, że często czu— 
iemy iego potrzebę , i dla zastąpienia tego niedo- 
statku do omówienia udawaó się musimy* v 

Od epoki tych pism ięzyk ciągle się wzboga- 
cał i wygładzał. Doskonalili go w prozie Rey, 
Górnicki, Orzechowski, Januszewski, Goslicki, 
Bielski , Cypryan Bazylik , Jan Firlewicz , i wielu 
innych. W rymotworstwie Klonowicz zwany 
Acernus, Jan, Piotr i Jędrzey Kochanowscy, 
Szymon Symonowicz , Zbylitowski , Gawiński, Zi— 
morowicz i inni od Zygmunta Augusta aż do Zy- 
gmunta m. żyiący poeci. 

Pod . szczególnemi rodzaiami poezyi i wymowy 
da się wiadomość o życiu i dziełach tych pisarzów; 
teraz po uwagach filozoficznych nad ięzykiem pol- 
skim i po wyłożeniu łustoryi iego postępu i do- 
skonalenia się. .przeydziemy do nauki o sztuce 
dobrego pisania w powszechności , i wyłożymy wszy- 
stkie prawidła wysłowienia (Elocutio) , czyli stylu. 
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ROZDZIAŁU. 

o SZTUCE DOBREGO PISANIA CZYLI STYLU. 

WSTĘP. 

O potrzebie t^y nauhu 

Ludzie yę żadnym rod^am sztuk i umieiętnosci 
nie przestałi na zaspokoieniu g^alto>v^nych. tylko 
potrzeb. W kazdey rzeczy przyiemnośi? i ozdoba 
były zaraz drugim celem życzeń i usiłowania. Mo- 
wa, którey szczególnym zamiarem było tłumaczyć 
myśli i udzielać ich drugim, posłużyła W postępie 
czasómr do powiększenia liczby roskószy i przyie- 
inności człowieka. Niedosyć było uszykować wyrazy 
podług praw zwyczaiu i natury ięzyka , trzeba byłp 
ieszcze w taki ie ułożyć porządek , aby przywią - 
iaywały uwagę , wzruszały serce i miłem brzmie- 
niem podobały się uchu. Namiętność pospolicie 
tłumaczyła się żywicy i nadawała iakis' szczególny 
obrót wyrazom, które ią malowała. Ludzie w podzia- 
le od natury otrzymali różne przymioty : zdarzali 
się tacy , którzy mówili z większą przyiemnością , z 
większą mocą i na których ustacłi spoczywało że 
tak powiem przekonanie. Była to bez wątpienia 
broń , którą pierwszy wielki człowiek podbił pod 
moc swoię tłumy nieswomey dziczy, zgromadził 
rozpierzcbnionych mieszkańców lasu , wlał w ich 
serca miłość towarzyskiego życia, posłuszeństwa 
prawonGi i stanu rolniczego. Podania baieezne o 
Linusie, Orfeuszu, Amfionie, i cuda przypisane 
czarodzieystwu ich liitni są tylko allegoryami, 
okazuiącemi moc, iaką wymowa miała nad un^- 
stamL 

Każdy wyższy talent znayduiąć wielbicielów i 
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naśladowców daic początek sztuce. Starano się 
•wyrównać J:ym wielkim ludziom , których potrzeba 
lub namiętność wymownemi czyniła, starano się 
odkryć ich sposoby, wyświecić taiemnice i przeiąć 
się duchem, który ożywiał ich mowy. Stąd się 
urodziły prawidła, uwagi i postrzeźenia w każdym 
rodzaiu wymowy ; stąd wzięła początek nauka zwa- 
na retoryką^ toiest nauką dobrego mówienia i pisania. 

Przystosowania tey nauki są niezliczone , i po- 
trzeba iey w każdym stanie towarzystwa czuć się 
daie. Wymowa zanosząc przekonanie w umysły i 
wzruszaiąc serca staie się naydzielnieyszą bronią, 
pod którą bezpiecznie spoczywa niewinność , a któ- 
rey się lęka występek. Nayświętsze prawdy religii i 
moralności, naywaźnieysze sprawy narodów, nay- 
gtębsze badania nauk mocniey i skuteczniey by- 
waią ogłoszone przez usta albo pióro wymowne. 

Pisma , w których ^ię pożytek łączy z przy- 
iemną zabawą , w których są zatrudnione rozum, 
imaginacyaiserce, staiąsię roskoszą życia, izacfaę- 
caiąc do czytania rozszerzaią oświecenie nawet mię- 
dzy klassy tych ludzi, którzy nie maią ani dosyć 
ochoty, ani dosyć sposobności oddawania się na- 
ukom. We wszystkich stosunkach towarzyskiego 
życia czuć się daie potrzeba poprawnego i prze- 
kony waiącego pisania , sło;wem nie masz stanu, wieku 
i płci, gdzieby ta nauka była rzeczą oboiętną. Lecz 
gdyby;, tych nawet nie miała korzyści, gdyby nie 
mogła uczynić wymownym (bo sztuka często bar- 
dzo nie iest zdolną zwyciężyć przeszkód położonych 
od natury); zawsze iednak przyłoży się wiele do 
ukształcenia smaku , upe^mi w nas i ugruntuie to 
delikatne czucie pilności', które nas ostrzeże 
w każdym czasie o zaletach lub wadach dzieła , a 
te'm samem pomnoży Hczbę przyiemnych uczuć i 
f oskoszy naszych. 
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Widzieliśmy w nauce o smaku, iak i^aźną iest 
rzeczą iego ukształcenie , iak wiele wpiywa na udo- 
skonalenie czto wieka moralne i ulepszenie iego by- 
tu w towarzystwie ; iak milą iest rzeczą dla czło- 
wieka, umieŹ sobie zawsze powiedzieć przyczynę, 
dla czego to , co mu się podoba, iest pięknem , to 
co na nim przykre sprawnie wrażenie, iest niedo- 
rzecznem i nagannem. 

, Zaczniemy więc naukę złożoną z postrzeżeń da- 
wnych i teraźnieyszych' nauczycielów wymowy. 
Uważać będziemy mowę w różnych stosunkach do 
potrzeb , obyczaiów i namiętności człowieka. Uwa- 
gi nad stylem w powszechnos'ci stosować się mogą 
tak do ięzyka poetycznego , iako i prozy czyli mo-*" 
wy niezwiązane'y: poprzedzać więc powinny naukę 
poezyi i wymowy. Przepisy na^zie o stylu obia- 
sniać będziemy po większey części na przykładach 
, z polskich pisarzów ; idzie nam bowiem szczegół- 
niey o naukę dobrego pisania w ięzyku oy czystym. 

§. 2. 

Co rozumiemy przez wyraz styl, i co istotnie 

stanowi iego charakter? 

Wyraz ten styl bardzo teraz obszernie w na- 
ukach pięknych używany iest przyswoionym z ła- 
cińskiego stilus. Wyraz ten u Rzymian oznaczał na- 
rzędzie służące do wyrycia pisma na korze drzewa, 
lub na tabliczkach napuszczonych woskiem. Była 
to igła zaostrzona w iednym końcu , spłaszczona 
■w drugim : pierwszym ryto litery, drugim ie za- 
gładzano w potrzebie. Mechanizm ten tłumaczy 
zoaiomy wyraz Horacyusza: saepe stilum vertas. 
Daie on przestrogę pisarzom , ażeby często przema^ 
zuiąc wygładzali pisma swoie. 
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W naszey nauce wyraz ten oznacsać będzie pe- 
•wny sposób wyobrażania myśłi w mowie ustney 
lub pisaney. Gdy myśli stosownie do natury rze- 
czy 5 o którey piszemy, dobrane , i wyrazy podług 
prawideł i natury iczyka, tudzież praw naiłego 
brzmienia czyli harmonii uszykowane, będą, rodzi 
się ztąd pewny sposób mówienia, który stylem na- 
zywamy. Stąd wynika , że styl może mieć różne 
kształty, różne umiarkowania i odmiany. Zależy 
to od geniuszu ięzyka i od przymiotów serca i 
umysłu pisarza, Rodzay wymowy , stan , obyczaie^ 
namiętności osób mówiących lub piszących , rów^^^ 
się przykladedą do tycn odmian zachodzących 
w sposobie tłumaczenia myśli, Ztey przyczyny na- 
uczyciele wymowy rozmaite styiu naznaczała po- 
działy ; styl prosty , styl wysoki , styl średni , styl 
historyczny, listowny, styl właściwy różnym ro- 
dzaiom poezyi : epopei , traiedyi , sielance , i t. d. 
Pisarze wyższym talentem obdarzeni nadaią sposobo < 
wi swemu tłumaczenia myśli pewną właściwą ce- 
chę , która ich od innych różni : mówimy przeto: 
styl Cycerona, styl Demostenesa , styl Tacyta. 
CM)yCzaie nawet i charakter powszechny narodu, 
czasem fizyczne położenie krainy sprawuią podo- 
bny skutek : wiemy czem się styl wschodni od in- 
nych różni i iaki sposób mówienia stylem Łąko- 
nioznym nazywamy, 

Ale cóż stanowi istotnie charakter stylu , co mu 
-nadaie pewną i rozróżniaiącą cechę ? Gdyby pisarz 
myśli pospolite i błahe przybrał w naybardziey 
wyszukane, szumne i brzmiące wyrazy, gdyby 
użył przytem wszystkich poruszeń i obrotów wyd- 
mowy, wszystkich postaci retorycznych ; nie tylko- 
by się nie podniósł od ziemi , ale stałby się ozię- 
błym , śmiesznym i niedorzecznym. Gdj^iy znowu 
myśli prawdziwe , wielkie i loocne , gdyby obrazy 
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przyiemne i nowe tłamaczyt wyrazami i sposobami 
prostemi mówienia , (byleby tylko ustrzegł się zanie*- 
dbania i podłości w ich wyborze i uszykowaniu) 
styl iego nosić będzie na sobie cechę wielkości, 
przyiemności i mocy. Naygórnieyszym myślom to- 
warzyszy zawsze prawie- naywiększa prostota wyra- 
żenia. Nie tyle więc na słowach , ile na myślach i ob- 
razach zależy charakter stylu. Mówić zatem nastę^ 
pnie będziemy o wyborze mysU i o ich szczegól- 
nych przymiotach, 

$. 5. ■; 

Wybór my^lL^ Podział ich przymiotów na 

loj^iczne i estetyczne. 

Pierwszem zatrudnieniem tego , który o rzeczy 
iakiey pisać lub mówić zamyśla, powinno bydrf 
iey dokładne poznanie i przypatrzenie się pod 
wszystkiemi względami, pod iakiemi może i po- 
wipna bydz widziana. Z tego dokładnego pozna- 
nia jrzeczy wyniknie pewne pasmo wyobrażeń i 
myśli, które uporządkuie roKsądek, rozwinie i. 
upiękui unągioacya, a smak dobrze ukształcony uczy- 
ni wybór, i kształt przyzwoity naznaczy. 

Bez tego poprzedniczego 1 wspólnego działania^, 
rozsądku , imaginacyi i smaku iadne dzieło poe- 
zyi lub wymowy nie może się przybliżyć do zupeł- 
ney doskonałości. Przekonywamy się o tern czy— 
taiąc niektóre pisma , gdzie myśli gruntowne , mo- 
cne i śmiałe albo znayduią się utopione w nanó— 
stwie słabych, oziębłych i niedorzecznych; albo 
bez porządku rozrzucone i nie maiąc w wy-* 
rażeniu przyzwoitego kształtu i ozdoby, żadnego na 
umyśle nie sprawuią wrażenia. Są to odrobiny nie-* 
wypobionęgo złota zmieszane z podłą gliną , które 



si4 

zdumiewałyby patrzących, gdyby ręka sztukmistrza 
nadała im przyzwoity kształt , porządek i. iasuosć. 

Kiedy więc tak wiele zależy, w pięknych na- 
ukach od wyboru myśli ; nad ich własnościami i 
przymiotami zastanowić się nam potrzeba. 

Myśleć, iest to wyobrażenia, których dusza za 
pośrednictwem zmysłów nabywa, łączyć, rozdzielać, 
z sobą porównywać i rozmaicie stosować. Sposób 
naszego czucia lub sądzenia wyrażony w mowie na- 
zywamy zdaniem albo myślc^^ Lecz ponieważ 
człowiek może iasno albo cieiriuoj^poymować, złe 
albo dobrze sądzić, przeto i mys'li! iego w słowach 
wyrażone mogą bydz iasne albo ciemne, prawdziwe, 
albo fałszywe. Myśli więc, na k^re .w pismacłi 
napadamy, lub które w . mowifip&stney słyszymy, 
mogą mieć różne własności: z ^iCji ledne są logi^ 
czne, których rozum konieczni^ w, każdey mowie 
wymaga , iakiemi są iasno ^ć i prawdziwołc ; dru- 
gie nazwać można eHełyczne ^ toiest te, których 
smak dobry iest sędzią: iakoto wielkość, żywość, 
śmiałość , delikatność i t. p. Pierwsze są istotą i 
gruntem mowy, drugie przydaią iey wdzięków i 
ozdoby. Zastanowimy się porządkiem nad temi 
przymiotami; a to przystosowanie uwag powsze- 
chnych, któreśmy w nauce o smaku umieścili, da 
szczególnych przypadków, nie będzie bez pożytku. 

Jasność powinna bydz naypierwszym myśli 
przymiotem; bo bez tey nie moglibyśmy uwiado- 
mić drugich o sposobie naszego czucia. Mówiąc 
niżey o własnościach stylu wyłożymy obszerniey na 
czem ten przymiot mowy zależy , i iakie są iemu 
przeciwne wady. Co się tycze iasności myśli czyli 
zdań szczególnych, powiemy tylko, że ta zależy 
lód na porządnem uszykowaniu wyobrażeń w na- 
szym umyśle; a'* na odmalowaniu ich wyrazami 
tak właściwemi i w takim ułoźonemi porządku , aby 
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słuchacz lub czytelnik poiąl bez trudności ich sto- 
sunek i związek. Ciemnos'ć i wątpliwos'ć myśli po- 
chodzi albo z niedoskonałego rzeczy poiccia , albo 
z nagannego uszykowania ' i składni, albo z użycia 
wyrazów niewłaściwych. Stąd się wnosi, iż aby 
myśli nasze miały potrzebną iasnosc, należy i^d u- 
mieć dobrze myśleć i poymować ; 2'^ znuć dosko- 
nale ięzyk, w którym piszemy. 

Kiedy zdanie ze zdrowym rozsądkiem iest zgo- 
dne, Hicdy z rzeczy samey wynika tak że iuaczey 
o tem mówić ani myśleć nie można, kiedy mowa 
wyraża doskonale stosunek i połączenie wyobrażeń, 
mówimy, że mysi iest prawdziwa. W tych np. wier- 
szach Jana Kochanowskiego : 

Cnota skarb wieczny, cnota kleynot drogi: 
Tegoc nie wydrze nieprzyiaciel arogi, 
Nie spali ogień, nie zabierze wodll, 
. Nad wszystki^ia inn^m panuie przygoda. 

Mysi iest prawdziwa i gruntowna, bo zgadza 
się z rozumem, i powszechnym doświadczeniem. 
Takiź charakter maią te myśli Horacyusza : Nocet 
empta dołore yoluptas t szkodzi ta roskosz , która 
się boleścią opjaca. 

Semper aparus egeł. 

Łakomy cierpi zawsze niedostatek. 

Ira furor brevis- 

Gniew iest krótki^m szaleństwem. 

jinimum rege , qm nisi parei , impęrał. 

Rłądi namiętnościami r które ieśli nie są posłuszne , rozkazuią. 



Takąż zaletę zwięzłości i prawdy maią myśli 
dawnego naszego i szacownego pisarza Andrzeia 
Maxymiliana Fredra kaszt. lwów. umieszczone 
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'W przysl!owiach albo vr przefitrogack ohyciSAoytych^ 
te np. 

Bezpiecznie źyies^^ gdy bez obwiqieaia« 

Bardziey się boy ieduego, kogo urazisz, niseli 
się posiłku spodzieway od dziesięciu ^ którym do- 
brze uczynisz ; bo tamten bardziey myśli o zemście, 
niz ci o pomocy. 

Naywiększa obrona nie potrzebować obrony. 

Znaydzie czemu przyganic^ kto nie upatruie 
tylko aby przyganił czemu. Złemu oku zle się 
•wszystko widzi. 

Przytoczone tu zdania noszą na sobie cecbę 
prawdy rzeczywistey. W każdym czasie i w ka- 
żdym narodzie przystosować się one mogą do stanu 
i obyczaiów ludzkich. Lecz są rodzaie pisania, 
w których ta cecha rzeczywistey prawdy nie iest 
istotnym dobrey myśli warunkiem; są okoliczności 
w życiu ludzkiem, gdzie myśli nie maiąc pratvdy 
rzeczywistey laog/^ mieć prawdę względną: toiest 
bydz stosowne do stanu duszy, obyczaiów i oko- 
liczności osoby, która mówi. Kiedy człowiek spo- 
koyny myśli swoie poddaie zawsze pod wyrok ro- 
zumu, człowiek wzruszony iaką namiętnością 
mniey często daiąc baczenia -na związek inast^stwo 
wyobrażeń mówi^ co mu czucie iego doradza. 
Kochanowski ieden ze swoich trenów nad śmiercią 
córki tak zaczyna: 

Fratika cnota , powiedział Brutus zwyciężony. 
Fraszka, kto się przypatrzy, fraiz^a z kaildey atrony. 
Kogo kiedy pohoŁnoii iego ratowała. 
Kogo dobroo przy|^adk« slego uokowaŁi. 

Mysi ta nie ma prawdy rzeczywisiey i nie 
zgadza śię z tem, cośmy wyzey, z tegoż poety o 
cnocie przytoczyli: ale toa prawdziivo9Ć względną; 



ho łest tłumaczem momentalnego siaim duszy prze^ 
iętey -wielkim źalem« 

Ta ptawdtiwość względna my^i, nsyprzy** 
^-woit^e mieysce w poezyi miewać zwykła: mniey 
się często trafia w wymowie ^ gdzie namiętności 
mniey maią wpływu ^ a surowy rozum i rozsądek 
nsiłaie wszystko naznaczyć piątnem reeczywistey 
prawdy. Jednakże w wymowie tłumaczącey wiel- 
kie namiętności zdarzaią się niysli, które tylko 
Względną maią prawdziwos'Ć4 

Te są przymioty myśli logiczne , przymioty isto^ 
tne, bez których nie tylko wymowa i poezya, ale 
nawet potoczna rozmowa byłaby próżnym dzwię^ 
kiem bez znaczenia i prawdy* Przeydziemy teraz 
do uwag nad temi własnościami ^ których smak 
iiest sędzią. 

Mówiąc o górnoifci (de sublimitate) wyłoiyli-* 
smy, na czem zależy ta górnos'(5 czyli wielkość my- 
śli. Nie będziemy więc w tern mieyscu wchodzić 
W obszerne obiasnienia. Mysi, która na duszy 
mocne czyniąc wrażenie, wprowadza nas w nie- 
iaki rodzay zamyślenia i zaczyna pasmo wielu in- 
nych, które się następnie wystawiaią W umyśle na- 
szym, nazywa się wielką* Pewny dzieiopis rzym- 
ski, mówiąc o Anuibalu, powiada: Cum mctoria 
uti posslt , frui maluit. Mogąc korzystać ze 
zwycięstwa uiywad go wolał* Mysi ta prowadzi 
nas do wielu innych: stawi się w umyśle naszym 
szereg zwycięstw tego sławnego woio wnika: nie- 
bezpieczeństwo Rzymu, gdyby był umiał z nich 
korzystać: iego błąd w oddaniu siebie i woyska 
wygodom roskosznego miasta wtenczas, kiedy po- 
winien był utkwić zwycięzką chorągiew na murach 
Kapitolium. 

Tenże pisarz mówiąc 6 młodości Scypiona po- 
wiada: Hic erit Scipio, oui in exitium jlfricae 
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eresdt. Będeie to Scipio, który -wzrasta na zgubę 
Afryki. Czytaiąc to, imagiDacya widzi .dziecię, 
które rośnie i wznosi się , iak olbrzym. 

Tę i tym podobne myśli maią wielkość, bo się 
łączą z wyobrażeniem rzeczy wielkich. Widzimy 
więc, ze wielkość myśli, równie iak górnodó po- 
wszechnie uważana, z iednego zródia wypływa i 
na tych samych wspiera się zasadach. 

Gdy rzecz , ktdrey myśl iest obrazem , maluie się 
W umyśle naszym farbami niezwyczaynemi i spo- 
sobem wcale nowym, mówimy że myśl iest imia- 
ia: Przymiot ten równie w poęzyi, iak w prozie 
ma mieysce. Żywa i buyna imaginacya autora rze- 
czom pospolitym nawet umie nadawać farby, i wysta- 
wiać ie w no\^ych obrazach. Tak Horacyusz, mówiąc 
o troskach, które w każdóm mieyscu człowiekowi 
towarzyszą. 

Scandit aeraias viłiosa napę* 



l^ Cura, nec turmas aeąuitum reUnquit 

Oc^or cerpŁi , ei agenłe nimbos 

Ocyor Buro. 

I^ną tXą na okręt zgry&liwe Ktopoty, 
Scigaią w biegu ssjfbkie ieidców roty,' 
Prędsze, nii sarny i szumiące w chmurze 

Od wschodu burze. 



Troski i kłopoty, które z człowiekiem siadaią 
na okręty które ścigaią wbiega iezdcóm i uprze- 
dzaią prędkość sarn i wiatrów y iest zapewne 
myśl równie śmiało iak trafnie wyłożona. 

Jan Kochanowski w pieśniach swoich ma wiele 
śmiałych wyrażeń. Tak w tern mieyscu, gdzie 
radzi mysi dobrą: 



2etto słusziM csdowidLowi 
Odeymać się frasunkowi: 
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A iako niewdzięczne brzemię 
Uderty6 troski o ziemię. 

Albo W tym -wieyskim opisie: 

Jui mdte bj^dto szuka cienia 
I eiekącego strumienia, 
A pasterze cbodząc za ni^m^ 
Budząc lasy iwoićm graniemr 

Cięiar > trosi uderzyć o ziemię : Budzić 
lasy graniem: szczęśliwe i śmiałe -wyraienia! — 

Myśli śmiałe maią ieszcze zaiełę żywością gdy 
"W niewielu wyrazach stawiaią^ umysłowi naszemu 
wiele wyobrażeń. Własnos'd ta łączy się z mocą 
i zwięzło9'cią. Takiem iest to mieysce z opisu Li- 
wiusza, w którym bitwę między 3ma Horacyuszami 
i 3ma Kuryacyuszami maluie/ ^^Datur signum, infe- 
yyStisgue ar mis, velut acies, ter ni iuueneSy tna^ 
y^norum exercituum animos gerentesy concurruni. 
,,Znak dany, a nieprzyiazną bronią , właśnie , iakby 
dwa zastępy, zbiegaią się trzey młodzieńcy, niosąc 
W piersiach wielkich woysk odwagę.^^ 

Gdy Wirgiliusz w opisie nadchodzącey noqy 
zwraca niespodzianie uwagę czytelnika na greckie 
zdrady: mysi ta ma żywość i dziwną zwięa^ość 
W wyrażeniu. 

Veriitur intfrea coelum^ •/ ruit oeęano no3f» 
Jnpolpęns umbra magna terramque polifmqu9 
Mirmiihnumgue dolo*. 
Prztchylaią si^ nieba » i noc % morza wstaie, 
Pokijwaiąc swym cieniem nieba > lądy, krai^ 
I Mirmidonów zdrady. 

t 

Przykład wielkiey mocy i zwięzłości w wyra- 
żeniu mieć możemy w tym wierszu tłumaczonym 
z Pope: o człowieku. Autor stawiać obok' siebie 
doskonałości i wady nas«e^ mówi o człowieka : 
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Raz wzbiia Bią wysoka, «now «p»d« tiUkOt 
Zassesjt świata, s«gadLi| dziw i po^miewbko* 

AJbo W tych "wierszach żyiącego taraz poety, 
"W których kreśli tkliwy obraz stanu człowieka y do- 
tknlonego iakiem nieszczęściem^ 

Na powaby natury, osdpby i dxiwy 

Z tkliwym amutkiem pogląda catowitk nicizcsfiliwyi 

Kt^ry ctnip, by cierpiał: my^U, by przenikał; 

lYąlczy^ aby npadat, z iyie, by znikał. 

Go mimo dar rozomn, ów zaszczyt wielkości. 

Wszystkiemu, nad cz^m włada, niestety! zazdrości* 

Oppócz wyrażonych "wyiey przymiot<Sw, szacu- 
ienąy ięsf(c^ w myślach ncttąrain,Q^(^ y delikatność ^ 
% niewinną prostotę. Gdy myśl wynika z rzeczy 
samay^ p którey iest mowa , tak. , że się zdaie , iz 
każdy W podobney okoliczpości użyćby iey musiał; 
9^(iwinąy, iż iest naturalną* Cechą iey iest wielka 
latiir.QŚ4 i hfird^jo proste przystosowame. Cycero 
ly^owiąc o posągaph Cerery i Tryptoleipa , których 
"Werres, rząd&ca i zdzierca Sycylii, mimo swoic 
ch^woś^ i żądzę, przywłas^^czyć sobie nie mógł, 
powiada; IJie pulikritudo pericuhy amplitudo 
ąąląti .fiĄitp Pi^knoiii tych pęsągdw wprawiła 
ie w niebezpieczeństwo) ogromność Hała się ich 
ocaleniem, 

Owidyusz w elegiach pisanych na y^ygnaniu 
mówi do swoiey xiążki, którą do Rzymu posyła; 

Nepe liłurarum pufyat*' ^ui ifidfat ilfąs. 
De iaorimisłacłąs seraiet e$Ąe meu, 
Nie wstydi się, 2e cię tyle pi;zemaząnit plt|&i; 
Kaidy pozna | it memi zrobiłem ie łzami* 

Daley wymawia n^ogącęsię zpaydowaóHę4y; 

Si qua pidehiMUtr eaśu soa dida iaiine. 



JeAi ^ię trafem błędna oka£e facina, 
BarbarzjnBkft to hyH^ gdziem pUat kraina* 

Takie myśli maią oaturałnosć : zdaie się , iz nie 
kosztowały źadney pracy ani wyszukania. LecK 
smak mile iest wzruszony, gdy w myślach znayduie 
delikatność. W wymówkach, skargach i po- 
chwałach człowiek czuły i szlachetny stara się o- 
szczędzać drugich miłosd własną i nie ohraźać ich 
skromności* Wyrażenie myśli iego ma na ten czas 
charakter delijsatnoścL Jest to rys lekki, gdzie 
malarz nie przyciska pędzla , ale blade i znikaiące 
oczom wystawia cienie. Tak u Wirgiliusza Dy- 
dona , gdy ią Eneasz opuścić zamyśla , między in- 
nemi mówi do bohatyra : 

9i hcne quid de te merui, fmt aut tihi quidquam Dulce meunh 
Jeslis laką nstugę moię przyiąt mile^ 
Jeśli ci hyty iakie stodkie ii mnie chwile ; 
Proszę clę iesli ieązcze pro^bj waijc mogą. 

Dydona poświęciła wszystko dla Eneasza. 
Winien on iey był swoie, g-y^oich współziomków 
i całey floty ocalenie: iednakie w tey delikatnej 
wymówce ta królowa zaledwo śmie słabą uczynić 
wzmiatikę o dobrodzieystwach swoich. 

Niewinna prostota iest naówczas myśli zaletą, 
gdy wyobrażenie maluie się w mowie bez przygo- 
towania , namysłu i prawie niechcący ; gdy się wy- 
ławia rzecz, iakoby przez niewiadomość i zapo- 
mnienie , klórąby z pewnych względów utaić nale- 
żało. Francuzi maią na to wyraz: la naivete', który 
w aadnym ięzyku nie iest dokładnie przetłumaczony. 
Jest to wyrażenie proste, ale razem delikatne i 
szlachetne, które się wyrywa ustom i spływi 
nieiako z .pełności serca. W Atalii Rasyna młody 
Joas stawiony przed tą okrutpą królowa odpo- 
"wiada z dziecinną oiewinnością na iey zapytania; 
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a gdy ta nalega na niego, aby z domu wielkiego 
kapłana, którego młodzieniec oycem swoim bydz 
mniema, przeniósł się na iey pałace, Joas wzruszony 
mówi : 

* 

Mamle wifCi chciwjr na dotutki^ 
Rzucać oyca i 

A T A Ł I A. 

M6w^ 80? 
Joas. 

I dla Ukiejnutki! 

To wykrzyknienie: i dla iakiey matki! iest 
wyrazem pogardy, który iakby niechętnie wyrwał 
się ustom młodzieńca , i daie nam wyobrażenie te- 
go sposobu tłumaczenia myśli, który niewinnie 
prostym (naif; nazywamy. 

Ale są myśli, które będąc zbyt powszechne i 
pospolitem używaniem otarte, lubo są pr^iwdziwre 
i gmutowne, nie mogą iednak hydi często używa- 
ne w mowie , gdzie pewna wyniosłość i szlache- 
tność od początku do końca panować powinny. 
W poezyi osobliwie, gdzie potrzeba mówić do 
imagiuacyi, przywiązywać uwagę i wzbudzać cie- 
kawość 9 wyrażenia upowszec.hnione codziennem 
używaniem mieysca mieć nie mogą. Smak dobry 
naucza, iaki obrót dadi należy wyrażeniu, w iakie 
kolory przybrać można mysi pospolitą , aby w przy- 
iemnieyszey wystawiona postaci stała się uderzaiącą 
i nową. Łatwiey iest zaszkodzić, niieli pomodz: 
mysi ta zwyczayna i otarta nabywa mocy u Owidy- 
usza , który kładzie ią w usta Medei , podług swia*-* 
dectwa' Kwintyli^na. 

Serporę pot tu, perder^ an ppBam^ rogas? 
9,Ottali6 niPftam, tpiihiŁ esy potrafi- pyutx?^' 
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Smutek nie trwa długo : iest mysi pospolita : 
La Fontaine powiada: 

Na skrzydłach czasu smutek nlatuie. 

Szczęście iest odmienne : Kochanowski śmiel-* 
szem wyrażeniem toż samo maluie : 

Nic wiecznego na świecie. 
Badotfo się z troski^ plecie. 

Gdy wezbranie Nilu chybiło, Traian żywił 
mieszkańców tey krainy; Pliniusz w znaiomym . 
panegirykii daie dowcipnieyszy obrót tey myśli: 
y^Ni/us Aegypto guidem saepe y sed glóriae nO", 
yyStrae nunguam largior fluxit. Nil często sze— 
„rzey rozlewał dla Egiptu, lecz nigdy szerzey dla 
naszey chwały." Widzimy więc, że sposób wy- 
rażenia przy daie wiele mocy i żywości myśli, ale 
tu należy uczynić tę przestrogę, że ten ubiór i ta 
ozdoba gdyby nieprzyzwoicie zażyte były, stałyby 
się nieprzebaczoną wadą i zeszpeceniem mowy. 
W wielu bardzo okolicznościach , a osobliwie tam, 
gdzie mówimy uniesieni żywszą iaką namiętnością, 
wyrażenie nayprostsze iest naylepsze. Zal, rospacz, 
gniew,. radość nie dobieraią do tłumaczenia się szu* 
innych i nadętych wyrazów. W tragedyi np. przyiaciel 
W rospaczy po stracie przyiaciela dobrzeby po- 
wiedział tłumacząc swe czucie: \^móy przyiaciel 
yyZgincfłf a iazyicfeszczel'' Lecz gdyby autor usi— 
łuiąc ozdobić to pj^oste wyrażenie w mieyscu iego 
powiedział: ^^móy przyiaciel zstąpił w grobowe. 
yyCiemnodci , a ia używam leszcze światła daniw'^ 
te wyszukane wyrazy odięłyby tey mys'li natural- 
ność i cał% iey moc zepsuły : zniknęłoby zaraz o- 
niamienie; zamiast osoby okazałby się na scenie 
poeta, i zamiast wzruszenia żalu i smutku ta 
skrzętność w dobieraniu wyrazów pobudzićby 



mogła do śmiechti. Lecz oprócz tey okoliczności 
iest leszcze bardzo wiele innych, w których oszczę-* 
dnie bardzo ozdób używać należy* Im myśli są gór- 
nieysze , tym więcey na te'm zyskuią, gdy są po prostu 
wyrażone: tak iak tw£irz piękna przy skromnym i 
niewinnym ubiorze. Wielu bardzo pisarzów niog^ 
bydz porównani do tego w staroźytnos'ci rze^^biarza 
który swoię Wenerc nie mogąc zrobió piękną, zrobił 
bogatą. 

Ale gdyby nawet te ozdoby przyzwólcie uzyte 
były, będzieź obowiązkiem autora od początku da 
końca swego pisma nie uiywać tylko tych myśli, 
które noszą na sobie cechę wiełbo^ci, &ywos'ci, 
mocy i innych estetycznych przymiotów ? Bynay- 
mniey: owszem mowa, któraby była nieprzerwa— 
nóm pasmem takich zdań wysokich i niepospolitych 
wyraień , przez sam zbytek ozdób stałaby si$ oziębłą 
1 nmdną. Ludzie obdarzeni gieniuszem i gustem, 
mówili i pijali zawsze z naturałnością i szlachetną 
prostotą. Pisma ich poriSwnaó można do wielkiego 
i doskonałego obrazu , w którym kilka osób , kilka 
postaci uderza w oczy patrzącego, teszta zaś przed-- 
miotów niby w cieniu niknąca, dodaie piękności 
cduieyszym kształtom. Nieroztropni naśladowcy 
msiłuiąc przewyższyć prawdziwe dowcipy, rozu— 
m.iell, ie piękność zależy na tem, aby nigdzie nie 
mówić naturalnie, aby wssjędzie zbytkowafć w o- 
zdobach. Stąd nastąpl{o, żernie mogąc znaleźć 
W granicach swego rozumu do$¥Ć myśli uderzała- 
ćych i nlepospolitydh , fajszyweml i przesadnemi 
napełniali pisma swoie. Sprawiedliwie nagania Plu- ' 
tarch tę myśl dzieiopisa greckiego , który mówiąc 
o spaleniu świątyni Dyany w Efezie : „Nie trzeba 
j^się dziwić, powiada, iż ta świątynia tey samey 
5,iiocy oeniem spłonęła, którey Olimpia Urodziła 
,,Ał6xaiiwą- bo pnytonma temu rodkeniu bogini 
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przyLyłŁu swego ratować nie mógła.^^ Mysi zitnna 
i wyszukana : klórą naganiaiąc Pliitarch równife' 
Oziębley i sniieszney używa, mówiąc „iż ta mysi- 
jjtak lest zimna, ie saiiia byfaby wystarczyła nazga— 
„szenie owego pożaru." Kassiodor mówiąc o wy- 
miarze godzin za poiiiocą cienia , a cos' szczególnego' 
chcąc powiedzieć, tworzy mysi dziwaczną. „Gdyby 
„światła niebieskie (mówi on) uyrzały, ze ich ogro— 
„mne obroty sczupłym na ziemi są wyntiierzane 
„cieniem j do tak •wielkiego może byłyby póbti- 
„dzone gniewu, iź, aby się nie stawały igraszką 
„ludzi, odmieniłyby swoie drogi." Wiele podo- 
bnych moznaby przytoczyć przykłddów. Są to nieo-* 
liaylne znaki psuiącego się smaku. Pozwala Kwin- 
tylian pomiarkowanego używania ozdób, rayslimo-- 
cnych i zdań wielkich, ale nagania niepomiarko- 
wane i zbyteczne ubiegania się za dowcipem i 
błyskotkami. Niech one iasnieią, mówi on w dziele 
śwoiem, niech wzruszaią rozum i serce czytelnika, 
ale te światła niech raczey do iskierek świecących 
W śród dymii, nie zaś do płomieni podobne będą; 
Ozdoby te nawet widoczne'mi bydz przesiała, gdy 
cała moWa ifcst niemi napełniona : tak nie dostrze- 
gamy gwiazd w przytomności słońca. 

$. 4. 

O peryodach czyli okresach. 

Zwracaiąc uwagę na skład powierzchowny mo- 
wy ludzkiey widzimy, że ta składa się ze zdań 
W pewney liczbie wyrazów zamktftętych, i że te 
połączone za pośrednictwem niektórych wyrazów 
układaią się w pewne oddziały mowy, z większey 
łub mnieyszey liczby zdań złożone. Każdy z takich 
oddziałów nazywamy okresem czyli peryodein, 

29 
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Okrćs -wiec iest to pewny oddział mowy ^ w któ- 
rym się mieści sąd zupełny .i kuSregO części tak są 
złożone , ie każda sama z siebie nie zawieraiąc zu- 
pełnego zdania , przykłada się do wyiaśnienia myśli 
•w okresie zamkniętey. Weimy za przykład dwa te 
okresy: „Naganna oyczystey mowy pogarda, stąd 
„iedynie pochodząca^ że swoich xiąg albo nie znamy, 
„albo ich nie czytamy, wprowadziła nas w to błędne 
„mniemanie, że ięzykiem rodowitym nie podobna 
„tak pięknie pisać i tłumaczyć, iak obcemi. Przód- 
„kowie nasi, owszem wielu z teraafnieyszych , za- 
„chęceni od króla dobroczynnego , pokazaU iawnie, 
„że cokolwiek ma wysokiego krasomowstwo, zawi- 
„łego matematyka, głębokiego filozofia, słodkiego 
„poetyka , wspaniałego historya , to wszystko w na- 
„szym ięzyku, iako w nayczystszem zwierciedle, 
„może się doskonale wykształtować^^ Naruszetuicz 
w przedmowie Tacyta. 

Wynalazek okresów nie iest skutkiem przy- 
widzenia i wytwornosci ludzkiey, ale wyniknął 
z natury człowieka. Ponieważ mowa przeznaczona 
była do udzielania drugim myśli, potrzeba więc 
było stosować się do granic poięcia ludzkiego. 
Mowa, któraby nie miała żadnych oddziałów i 
była ciągłem pasmem zdań nie powiązanych, stałaby 
się niepodobną do zrozumienia i obięcia. a>^« Mysi 
ludzka pierwey nawet, nim w słowach wyrażoną 
będzie, ma swoie części, swoie podziały, swoie 
zawieszenia i spoczynki. Rodzi się ona w naszym 
umyśle przybrana w te wyrazy, które ią tłumaczyć 
powinny, i wskazuie kształt, pod iakim może bydź 
naylepiey wystawioną. Nakoniec mowa bez pe- 
wnych przestanków i zawieszeń głosu byłaby, nie- 
miłą dla ucha. Okresy zaś wymawianiu nadaiąc 
pewną przyiemność przez rozmaite skłaniania gło- 
su czynią miłe wrażenie na zmyśle słuchu. 
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Podział -więc mo-wy na okresy iest stoso^rny do 
natury naszego poięcia i czucia. Oprócz tego na- 
daie się przez to mo^wie szczególnieysza moc i pię- 
kność; bo wiele wyobrażeń, wiele myśli z sobą 
powiązanych, skupiaiąc się w iednym, źe tak po- 
wiem, punkcie mocnieysze czynią na umyśle i na 
sercu wrażenie. 

Nauka o peryodach czyli okresach mowy iest 
nayważnieyszą w teoryi stylu. Jakkolwiekby wy- 
sokim kto byl udarowany talentem, ieźeli iey nie 
zgłębi, nie zdoła nadad^ zupetney poprawności pi- 
si^u swoiemu. 

Zastanowić się naprzód potrzeba nad gramma- 
tycznym czyli mechanicznym okresów składem; 
toiest, iakim sposobem wiązać się zwykły szcze- 
gólne zdania, iaka ich może bydi liczba, i co za- 
chować należy w kształcie ich ułożenia. Związek 
zdań w okresie może się stać naprzód przez proste 
ich obok siebie położenie; czyni się to wtenczas, 
kiedy te zdania logicznie z sobą połączone w myśli 
ludzkiey ściągaią się do iednego przedmiotu. Takim 
iest ten okres. „Nauki i sztuki nierozerwany łączy 
„węzeł; gieniusz iest ich oycem, wieki życiem, 
„przerwa snem , zepsucie , w porównaniu z czasem 
„krótką chorobą^^. Drugi sposób wiązania zdań 
W okresie są spoyniki, i, a> iei, tudziei, i t. p. 
„Upominałem go i nigdy nie przestanę , go upo- 
„minać , iako też przekładać mu będę przed oczy 
„skutki nagannego . postępowania". Ten rodzay 
wiązania z sobą zdań iest naysłabszy: dla tego że 
iedno zdanie nie pociąga za sobą koniecznie nastę- 
pstwa drugiego, i samo przez się sąd zupełny za- 
wiera. 

ściśleyszy iest nieco związek, gdy kilka zdań 
należy <io iednego słowa, które na początku luh 
na końcu położone sens zupełny okresu zawiera; 
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1^1^ w tym Dp. okresie ,,że natura iest pocsątkiem 
^i prawidłem "wszelkiey sztuki, ze wymową nie 
3^w przepisach retorycznych często myiuych i nie- 
^dorzecznych, ale w uczuciu mocne'm i doskona- 
^łem rzeczy poięciu ma źródło; postrzeżeaia te, na 
jj^ktdrych oparli uwagi SM^oie w tym względzie ucze- 
lni ostatnich wieków j są równie zasadą dzieł Cyce- 
^roxia o krasomowstwic." 

Ale nayscisieyszy iest związek za pomocą pe-r 
wuych wyrazów względnych, przez które każde 
zdanie poty iest nieoznaczone w swym sądzie, 
póki nie usłyszymy tego, z którym ma ^stosunek. 
Okres, naówczas zwykł się. zaci^ynaó od iednego 
z tych wyrazów: iezeli^ gcfyby^ poniewai, iuk 
tylko ^ i t. p- którym odpowiadała inne wyrazy 
■\rzglc4ue, iako to: tedy^ więc, zatónty przeto ^ tak 
zaraz i t. p. Taki iest okres następny: ,^JezeJi nie 
,, wszyscy są w stanie obdarzyć dzieci swoie nauką, 
jAtórą iest celem poznięyszey edukacyi ; tedy wszyscy 
,,im winni pierwiastkowy przykład rozsądku i 
j^cnotYi wszyscy wi^ni rzucić fundament zdrowia 
^ich au;szy i ciała, z których, się składa prawdziwe 
j^szczęście człowieka." 

Po tych uwagach nad składem okresów i spo- 
^bem wiązania zdań cząstkowych, zastanówmy się, 
cp i^Of sadek i smak dobry przcpisuie w tym Wizglę-j 
dzic* ifohaczmy, iakie powinuy bydi okresów 
przymioty, i iakie są wady im przeciwne. 

Ppniewa^ okres zawierać powinien iedno zda- 
lnie ^ iecli^p nałożenie przyzwoicie rozwinięte i skoń- 
czone; powinien tędy njieć dwa istotne przymioty, 
toxQsl JednoS'd i cąłQs'ć. 

Całość zależy na te'm, aby zdanie w okresie za- 
•yrarte byfo zup,ełnie dokończone, toie&t: ahy część 
o^jinia okresu rozwiązywała n^ysl autora i nie 
Mstawiąła, nic dp ządaniai W tym np. GjO^nickiegp 
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Z dzieła Dworzanin polski okresie: „Wielekroć 
„z uiemałe'iu padziwićuiet^ rozbierałem to u. siebie, 
,,i macałem przyczyny, sk^dby to rosło, iz ludzie 
^,starzy niemal wszyscy skarżą się na dzisieyszę 
,,czasy a one pierwsze zbytecznie chwalą: ganią 
„teraznieysze sprawy naszej obyczaie i to, czego-* 
5,kolwiek oni w młodości swey nie czynili , a twier- 
„dząc, iź wszyslko idzie co daley to gorżey, taH 
„w dobrem i porząduem życiu, iako też i w innych 
„wszystkich cnotach". Okres ten nie ma potrze- 
bney całości; ku koiicu po tym imiesłowie: a 
twierdząc iz wazy^Łko idzie ^ potrzeba słowa w o-- 
kolicznym trybie położonego, któreby sąd wyra- 
żało. Tego iednak nie masz : i autor kończy w tem 
niieyscu okres, w któreiii oczekuiemy dopełniaią- 
cegQ sąd zdania. 

Okres ma iedno^ć, gdy te tylko części w skład 
iego wchodzą, które- są istotnie do zawarcia zdaoia 
potrzebne: gdy nie ma w sobie żadnych zdań czą- 
stkowych, któreby bez naruszenia iego całos'ci usu- 
nąć można^ Kilka następnych okresów wyięŁych 
z mowy Stanisława Potockiego na pochwałę Szyi 
makowskiego w pięknym przykładzie okażą naan 
tę iednodć. „Wygnanje z Europy nauki i sztuki^ 
^^dzikich barbarzyńców napływem, i dłuisz^m 
,9,ivad ich panowaniem zabobonnych przesądów^ 
^zi^alazły schronienie w Konstantyna stolicy. Cho<S 
,4 tam ponizpue , skażone , zle liży te , zdzieciniałe^ 
,,ten iedynie zysk odniosły, że nie wygasły , zur-* 
,ypełnie. Lecz kiedy po tylu. wstrząauieuiaćh gree-* 
,^ifSgo troau przyszedł cz«^ u|'adku iego, kiedy 
„Mahomet II. zdobył zwycicizkim mieczem cesa-» 
,^zó^v w&choduich l^toli^C', zd^Yt^ało się, iż ten 
„był kres naznaczony ostateczaei^m naiik i sztuk 
jizagładz^enitu Towarzyszyła zwycięftiwom Tmków 
„nie tylko* pogarda wszellkich zuaiomości, leor 
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'^^sroga przeciwko nim niechcd &natyzmem wzbu- 
^,dzona. Niczem była w oczach uczniów Maho- 
,,ineta mądrość wieków i ludzi przy tóy, którą 
„w koranie widzieli." W tych okresach, a oso- 
bliwie w 1"^, a™j i 4n», ieden iest przedmiot czyli 
przypadek i»*y, iedno słowo okolicznie położone, 
które s%d oznacza. Okres 3«* i 5*J lubo z wickszey 
liczby zdań złożony, maią przecież iedność, bo 
w obudwóch wzgląd celnieyszy na iednę się tylko 
myśl zwraca. 

Okres nie będzie miał iedności, kiedy się w nim 
znayduią takie zdania cząstkowe albo nawiasowe, 
iż bez nadwerężenia całości iego odięte bydź 
mogą*, iak w tym np. „Po oyczystych dzieiąch, 
„w klórych doskonała biegłość pierwszym hydi 
. „zawsze powinna ciekawego człowieka celem: bo kto 
„w iakim kraiu żyie , znać go dobrze powinien , aby 
„w nim żył pożytecznie , rozumiem*, iż żaden naród 
„ani obfitszych , ani poważnieyszych , ani godniey- 
„szych naśladowania dzieł nie zostawił , iako Rzy - 
„mianie." W tym okresie zdanie poczynaiące się 
od wyrazów w których doskonała hiegłoić i t. d. 
i drugie bo kto tv iakim kraiu iyie i t, d. bez na- 
ruszenia iego całości odięte by di mogą i zostałoby: 
„Po oyczystych dzieiąch, rozumiem, że żaden na- 
„ród godnieyszych naśladowania i nauki dzieł nie 
„zostawił, iako Rzymianie." Jednakże zdanie i**^ 
służące do modyfikacyi tego wyrazu dzieiów o)^— 
czystych nie odrywa uwagi i nie przeciwi się 
iasności i piękności okresu*, lecz zdanie drugie bez 
koniecznćy potrzeby tu wtrącone psuie iego ie- 
ddość i styl rozwleka. 

Lecz nie tylko zdanie cząstkowe w środku okre- 
su przeciwi się iednoici iego; okres ieszcze nie 
będzie miał tego przymiotu , gdy zamyka dwa lub 
wifc«y zdań, któreby w osobnych okresach zam-^ 
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knąć molna, a które słabym tylko albo dowolnym 
są połączone -węzłem. W tym np, okresie: „Po 
„wstąpieniu Wespazyana na tron , po-wróciły do 
„kraiu z powszechnym pokoiem dobre obyczaie: a 
„z niemi razem odżyły potłumione rozruchami do- 
^,mowemi nauki : których rozkrzewienie nowy mo- 
„narcha za uaypierwszy urzędu swego obowiązek 
,,bydi sądząc ) uczonych i uczących się hoyno-« 
^,scią wspierał." Ten okres składa się z trzech 
zdań zupełnie oznaczonych, tak dalece, że usu- 
nąwszy wyrazy związkowe te trzy zdania zamie- 
niłyby się na trzy osobne okresy. Można to prze- 
baczyć autorowi, który zkąd inąd ma wiele za- 
lety i który w długie'm pisaniu gdyby wszystkie 
swoie okresy rozmierzał i zaokrąglał, wpadłby 
w wadę iednostaynosci i przysady: mniey nawet 
to wykroczenie obraża w stylu historycznym; ale 
w stylu średnim, w rodzaiach wymowy, gdzie o 
wielką gładkość i ozdobę starać się należy, tam 
taka nieiednosć w okresach byłaby naganną. 

W ogólności mówiąc pierwsze zdania w okresie 
oznaczaią iego dążenie i iuż tem samem okazui^ na 
ozem się zakończyć powinien. Gdy temu warun- 
kowi czyni zadosyć pisarz, nieiednosć nawet okresu 
, nie może nas tyle obrazić: iak w tym np. „Żaden 
„rozumnie temu przeczyć nie może, iż iedna z nay- 
„potrzebnieyszych na świecie umieiętiiosci iest wia- 
„domość historyi, z którey w prywatnym stanie 
„zostaiący człowiek do poskromienia swych chuci, 
„ugładzenia wad przyrodzonych, poznania i sza- 
„cunku cnoty, ze szlachetnych starożytności przy- 
„kładów nayistotnieyszą czerpa naukę: a w oby- 
„watelskim , wywodząc, iż tak rzekę , długim na po-. 
j,pis szeregiem płodne w rozliczne przypadki wieki, 
„wybiera z nich bacznie, co tylko do sprawowania 
„i uszczęśliwienia oyczyzny swoiey sądzi bydi nay- 



„zdolnieysz^m." Olcres ten nie ma scisł^y iednosci, 
Lo dwie o«ialnie części mogą bydi odłączone od 
picr-i^szey: ale 7ińniieysta tę ^^adę i iest zaletą o- 
iresuio, lidzie drugie c7C6ci są tylko rozwinięciem 
i świattdm oŁiasnienieni założenia w pierwszey umie- 
szczonego. Autor mó^i o pożytku -wynikaiącym 
z nauki liistoryi, i feiosui^ to do ćzło'wieka w stanie 
pr,y\ratuym i publicznym umieszczonego. 

Ale ntf^iednaii/ okresu naymócniey czu<5 się 
daie i nay większą iesi i^adą, kiedy koniec nie od- 
povriada początkowemu założeniu, i kiedy umysł 
, czytelnika przenosi się bez potrzeby do coraz innych 
wyobrażeń; tak w tym okresie dawnego naszego 
pisarza 529): „Gdy mu żona umarła, poiął był drugą 
,,tamż6 tia Rusi z imieniem niemałym Barbafę Her- 
5, burtownę, z domu zdawna śławoego Fulsztyń** 
„skićgo, siostrę rodzoną Herburta Odonowskieg^o 
,, kasztelana bieckiego i starosty sądeckiego, herbu 
,j trzech miecfców w iabłku, która była została 
„wdową po zmarłym człowieku, po Zorawińskim, 
^^którega byli poymali Turcy na Bukowinie, który 
„pot^ni w trfm więzieniu w kilka lat umarł." Gdy 
przychodzimy do końca takiego okresu , dziwimy 
się żes'my tak wielką drogę odbyli, i zapominamy 
co było na początku. Zaczęlis'my czytać o żonie, 
któr^ był poIął Rey z Nagłowic , a przeszlis'my do 
kasztelana bieckiego, do herbu trzech mieczów, 
do Zorawińskiego , Bukowiny, i tureckiey niewoli. 
Tu należy uczynić uwagę o powtarzaniu tego 
zaimku względnego któty; wyraz ten albo raz tylko 
W oktesie użyty bydsś może, albo iesli się kilka- 
krotnie powtarza , do łedtfego odnosić się powinien 
przedmiotu i w iednym nawet względzie ma bydaC 
położony. Inacżey przeciwi się gładkości styhi i 



ag) Trz«cieski w ^ywoeie R<ia z Nagłowic. 
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iedno^ci okresu* Widoc»uie się to okazuie vf vry- 
. aey przytoczonym okresie, gdzie wyraz ttóły trzy 
razy coraz winnym względzie iest powtórzony: alba 
w tym tytule xiązki wspomnionego wyźey autora: 
,,Zywot y sprawy jfoczciwego szlachcica polskiego 
^ ,,Mikołaia Reja z Nagtowic, który napisał Andrzey 
„Trzecieski iego dobry towarzysz, który wiedział 
,, wszystkie sprawy iego." 

Każdy czuie niesmak sprawiony przez podobne 
powtórzenie; bo wyraz i tory raz się do Reja drugi 
raz do Trzecieskiego ściąga. Nie iest naganne po- 
wtarzanie wyrazu który w tym np. okresie : „Wy- 
,,szedł na świat Szymanowski z tem skromnem a 
,,prawdziwem przekonaniem, że naUka przy nay- 
„lepszem wychowaniu nabyta iest tylko przygoto- 
„waniem do tey, którą sobie poiniey sam czto- 
„wiek wybiera , którą pilność daie , którą wiek i 
„doświadczenie utwierdza." Powtarzanie takie na- 
daiąc więcey żywości stylowi nie przeciwi się iego 
gładkości. Toż samo mówić można o innych za- 
imkach : mowa następna byłaby i niesmaczna i cie- 
mina: „Król ten panował łaskawie: iego sprawie- 
„dliwość wielbił iego poddany, iego męstwa lękat 
,,się iegó nieprzyiaciel."- 

Precyzya czyli dottadnodó okresów zależy na^ 
przód na przyzwoitem i poprawnem ułożeniu wy- 
razów składaiących zdania; ^^^na logicznym uszy- 
kowaniu zdań w okresie. W ogólności , porządek^ 
w iakim się wyobrażenia układaią w umyśle na- 
szym, ma by di prawidłem szykowania wyrazów 
W zdaniu: porządek, w iakim się zdania czyli, myśli 
wzaiemnie łączą i kombinuią w rozun^ie dobrze 
myślącego człowieka, ma by di prawidłem szyko- 
wania zdań w okresie. Prawo to iest powszechne: 
ma wszakże niektóre wyiątki, o których niżey md- 
-wić będziemy. Co do pierwszego: 

3o 
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Zastatiawiaiąc się nad składem kazdey myśli 
ezyli zdania postrzegamy "w nim trzy istotne czę- 
ści: to iest rzecz, która iest celem ui/^agi, to, 
z czćm ią porównywamy, i czucie nasze z tego 
porównania wynikłe; np. cnota zaszczyca czło- 
wieka. Stosowaliśmy z sobą dwa wyobrażenia 
cnoty i człowieka; a z tego stosunku wy niknął sąd 
nasz , zaszczyca. Moglibyśmy powiedzieć : cnota 
człowieka zasczyca, człowieka; zaszczyca cnota, 
zaszczyca cnota człowieka. Wszystkie te sposoby 
mówienia, osobliwie w naszym ięzyku, który na 
wyrażenie różnych względów ma końcowe od- 
miany, są nienaganne : z tern wszystkiem , lubo dru- 
gie: cnota człowieka zaszczyca, iest nayprostsze 
i naybardziey logiczne: bo z porównania dwóch 
rzeczy wynika sposób naszego czucia ; dla uniknie- 
nia iednak zdarzaiących się w mowie wątpliwości 
przekładać powinniśmy pierwsze : gdzie wyraz o- 
znaczaiący sąd iest w środku położony. Zobaczy- 
my niżey, iak wzgląd na harmonią ięzyka i inne 
okoliczności mogą nas zniewolić do odmienienia 
tego porządku. Te trzy części składaiące zdanie 
retorowie osobnemi oznaczaią nazwiskami: to iest 
przedmiot (subiectum), sąd nasz lub związek (prae- 
dicatum vel copula) , przymiot lub cel (attribu- 
tum vel obiectum) ; czyli po grammatycznemu przy^ 
padek pierwszy, słowo i rząd słowa- Zdanie 
iedno może bydz z większey lub mnieyszey liczby 
wyrazów złożone, zawsze iednak te trzy częsa 
zamyka. Słońce pali: róia pachnie. Na iedno 
wychodzi, iak gdybyśmy wyrażaiąc przez osobny 
wyraz nasze czucie powiedzieli: słońce iestpalące, 
róia iest pachnąca. 

Zdanie może się składać z większey liczby wy- 
razów, a iednak te tylko w sobie będzie zawierać 
częścią np. ziemia iest bryłą ruszaiącą się w przer 
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strzeni niebios. Pierwszy wyraz oznacza przedmioty 
drugi nasze twierdzenie czyli związek pierwszego 
z następnemi, reszta zas wyrazów bryłę rusza- 
iącą się w przestrzeni niebios składa częs'ć trze- 
cią czyli przymiot ziemi j albo cel naszego poró- 
wnania, modifikowanytemi wyobrażeniami, które 
nam to porównanie nastręczyło. W tern np. zdaniu, 
od którego Tacyt zaczyna życie Agrikoli: „iVi^ sa-^ 
yym^i przodkowie nasi mieli zwyczay dzieła i oby- 
^yCzaie zacnych ludzi podawać potomności.'' Nie 
sami przodkowie nasi, iest przedmiot: dzieła 
zacnych ludzi i potomność były celem uwagi:- 
mieli zwyczay podawać^ iest wyrażeniem sposo- 
bu myślenia i czucia piszącego. Zdanie to z większą 
dokładnością tym sposobem mogłoby bydz wyra- 
żone : Nie sami przodkowie nasi mieli zwyczay 
podawać potomności dzieła i obyczaie zacnych 
ludzi, Ody iednak ten ostatni porządek lepiey się 
zgadza z logiczne'm następstwem wyobrażeń, pier-^ 
wszy iest żywszym, bo mocniey wzrusza imagi- 
uacyą. 

• Częstokroć przedmiot nie koniecznie iest przy- 
padkiem pierwszym ; tak w tern zdaniu : „Jako u 
„stitrożytnych więcey było pocfaopu do działania 
„spraw godnych pamięci." Przed>óiot mieśd: się 
W wyrazie u starożytnych^ sąil czyli zdanie na 
słowie połoźonem nieosobiście więcey było, inne 
zaś wyirazy są przymiotem albo celem porównania. 
W takim przypadku rozsądek i znaioiność prawideł 
grammatycznych skazuie nam drogę; łatwo bo- 
wiem to zdanie pod innym kształtem wyrazić: 
^fiako staroiytni tuięcey mieli pochopu do dzia-^ 
wyłania spraw godnych pamięci.^' Z tych uwag 
nad porządkiem logicznym naszych wyobrażeń a 
zatćm porządkiem szykowania wyrazów w zdaniu' 
wynikłoby nieodmienne i powszechne prawidłowi 
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gdyby ćzło-wiek za-wsze spokoyny myślał! bez -wzru?- 
szenia i do samego tylko inówit rozumu. Lecz 
rzeczą iest mezaprzeczoną , ze czyniąc rozbiór my- 
śli za pomocą yryrazów^ Ti'yobrażenia okazuią się 
umysłowi "W pewnem następstwie stosownf^m do 
stanu momentalnego duszy. Inaczey widzi, poy- 
muie, myśli i tłumaczy się człowiek spokoyny^ 
inaczey namiętnością wzruszony* Porządek ten ma 
bydz prawem układania wyrazów w zdaniu. Te, 
które nayzywiey nas dotykaią a tćm samem nay- 
większe uczynić maią wrażenie , w mieyscach nay- 
widocznieyszych stawione byda^ powinny. Sama 
Batura bez pomocy sztuki uczy nas takiego szyko- 
wania wyobraień. Przeięci trwogą przestaiemy na 
wyrażeniu przednieyszych zamilczaiąc poślednie; 
tak mówimy: gore! zbóyca! wąz! 

Cycero w tey piorunuiącey mowie , w ktdrey 
cliciał złamać zuchwałość Katyliay, i przerazić 
Rzymian boiainią, mówi: jid mortem te, Cati- 
lina, duci jusau consulis jam pridem opór- 
tebat! ... Wyraz ad mortem stawił się naypier- 
wey mówcy przeiętemu zagniewaniem i pogardą. 
:Gdyby w :tem zdaniu był inny szyk wyrazów, cała 
skuteczność tego piorunowego wyrażenia byłaby 
zniszczoną. 

Tos samo miał na uwadze , czyli temuż same- 
mu wzruszeniu był posłusznym Cycero , gdy nizey 
trochę mÓMri: „Catilinam yęro, orbem terrarum 
Caede atque incendiis yastare cupientem nos coh-^ 
sukts perferemus ? . « . Nie samo tu czucie harmonii 
wskazało porządek tym wyrazom; potrzeba ieszcze 
było, aby te wielkie wyobrażenia: orbem terra- 
rum caede , incendiU y yastare, mówiące tak 
wiele do imaginacyi uczyniły wprzód mocne wra-* 
ienie na umysłach i isprawiły powszechne oburze- 
nie, nim mówca oświadczył to śmiałe zapytanie: 
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nos consules perferemus? W mowie Stan. Poioc. na 
pochwalę poległych czytamy, j^Piorunem padła 
„na nas • wiarołomnego niepfzyia cielą przemożna, 
5,a niczem nic wstrzymana siła." Wyraz piorunem^ 
zaczynaiący ten okres zachwyca i podnosi imagi^- 
nacyą, daie on wyobrażenie ogromu siły i nagłos'ei 
zdarzenia: czniemy, że położony w sVodku lub na 
końcu nie uczyniłby podobnego skutku. W innem 
mieyscu teyże mowy czytamy: „w siedlisku królt 
,,bohatyra, pod cieniem drzew niebotycznych, pod 
„którym spoczywał zbawca Wiednia, wyryie na 
„twardym głazie imiona wasze i sławę ich obok 
„sławy Jana III. ku czci wieczney poświęcę." Wy- 
razy, króla hohatyray drzew niebotycznych, zba-- 
tuca fViednia , Jana III. są te , na których się 
głos opiera i podnosi , i które mówca chcąc utkwić 
mocniey w umyśle słuchaczów rozstawia w miey- 
scach, zkąd brzmią naywyrazniey. Są one tem> 
czem swietnieysze farby w malarstwie i żywsze to-^ 
ny w muzyce. Czyli to więc człowiek myśli i roz^ 
ważą spokoynie , czyli żywszą iaką iest przeniknio- 
ny namiętnóisścią , zawsze porządek , którym się 
wyobrażenia ' szykuią w umyśle , ma bydz prawem 
szykowania wyrazów W mowie. Harmoniia iednak 
ięzyka zniewala nas niekiedy do czynienia odmian, 
ale o tem w osobnym rozdziale mówić będziemy. 
Powiedziawszy o szykowaniu wyrazów • w óso*- 
bnych zdaniach, przystąpmy teraz do uwag, iakim 
porządkiem szykować się powinny zdania w okresie 
czyli peryodzie, dla nadania mu potrzebney pre^ 
cyzyi. W każdym okreęjle, a osobliwie w okresie 
warunkowym iest zdanie, które stanowi założenie: 
następuią potem zdania, które ie rozmaiciis mody^ 
fikuią, a nakoniec zdanie, które staie się rozwią- 
zaniem okresu, dopełniaiąc sądu czyli my słi autora. 
Zdania, które nie są czem innem tylko kombinacyą 
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wyobrażeń 9 podiegaią co do swego porządl^u tym 
fiamym prawom, iakim podlegała wyobrażenia: to- 
iesty ió<i zdauie celnieysze, czyli założenie, które 
okazuie dążenie okresu, zaymowa<5 powinno miey- 
sce pierwsze ; to zas , które iest rozwiązaniem czyli 
dopetnieniem sensu w okresie, naylepiey na końcu 
położone bywa. 2'' Zdania maiące z sobą zwi%zek 
logiczny, będące wzaiemną dla siebie modyfikacyą, 
tuż przy sobie mieszczone bydz maią. 

Zobaczmy to w rozbiorze następnego okresu: 
y,Sama cnota, naypierwsze i naywiększe między 
9,ludzmi dobro, wkrótce nieznana gaśnie, ieśli 
„pióro gieniuszu nie wydrze iey zapomnieniu i 
„nie zapisze w księgę nieśmiertelności." Dwa zda- 
nia celnieysze skladaią ten okres : „c/zoto nieznana 
jygas^nie ; pióro gieniuszu ivydziera zapomnieniu.^^ 
pierwsze iest założeniem , rozwiązaniem okresu dru^ 
gie!. Zdanie cząstkowe, naywiększe na świecie 
dobro , powinno bydi i iest położone po wyra- 
zie cnota j którego iest modyfikacyą. Lecz przy 
końcu, ponieważ nie można wydrzeć zapatnnier- 
niuy tylko zapisuiąc w xicgc nieśmiertelności, 
zdaie się więc , że porządek logiczny wymagał na- 
stępnego szyku: „ieżeli pióro gieniuszu zapisuiąc 
„w zięgę nieśmiertelności, nie wydrze iey zapo- 
„mnieniu.** 

Lecz nic tak bardzo nie zaciemnia mowy, nic 
bardziey nie przeciwi się precyzyi okresów, iak 
wielość zdań nawiasowych, kiedy te zwłaszcza nie 
w swoiem są położone mieyscu. W tych np. wier- 
szach pewnego rymotworcy, które tu tylko pod 
względem iasności rozbieramy, widzieć można to 
naganne zdań cząstkowych pomieszanie. Rymo-« 
twórca wzywa Muzy: 

Muzo, ieieli iprzyiał syn ci Alezego, 
Sprzyiay poecie, krain mieszkańcowi tegO| 



Go b^t placem połowy dzieł, które on pieUi 
Takiego śpiewać męża smielącemu dzieie. 

Aby tę ciemDą.mowę na zrozumialszą nieco za- 
jnienić, potrzebaby powiedzieć: „Muzo, ieźęli ci* 
5,sprzyiał syn Alexego, sprzyiay smieiącerau opie— 
^jWac iego wielkie czyny poecie, mieszkańcowi tego 
,,kraiu , który był placem większey częs'ci dzieł bę— 
„dących rzeczą iego pienia." Lecz poeta w trzecim 
wierszu umies'cił dwa zdania pbboczne, które o- 
derwały uwagę od wyobrażenia poety, do którego 
umysł był skierowany w drugim wierszu, a zwró- 
ciły ią do bohatyra ; kiedy nagle wiersz czwarty 
znowu czytelnika zwraca do wyobrażenia poety. 
Przykro nam iest napotykać takie mieysc^, zwła- 
szcza, gdy ani mysią, ani pięknym obrazem nie 
bawią imaginacyi. Mówiliśmy iuż, iak liależy u- 
mieszczać zdania nawiasowe, lecz w ogólności 
twierdzić można, ze te zawsze styl przewloktym 
czynią i przeciwią się iego precyzyi. Iest to wada 
tych, którzy nawiiaiących się im myśli nie umieią 
poświęcić zwięzłości mowy. Mówiąc np. „Cezar 
„po zwyciężeniu Pompeiusza, otrzymawszy nay- 
,,wyższą władzę w Rzymie , starał się łaskawością 
„zatrzeć pamięć przywłaszczenia swego:" gdybyśmy 
przy wyrazach Pompeiusza, Rzymu, łaskawo^ 
ści chcieli umieścić to, co się z wyobrażeniem 
przez te wyrazy odmalowanym w umyśle naszym 
wiąże i te wszystkie myśli w ieduym okresie 
zamknąć usiłowali; wtrącilibyśmy do niego mnó- 
stwo zdań pobocznych, któreby go rozwlokłym i 
niedokładnym zrobiły. Tak popisuiąc się z ob- 
szerną nauką pozbawić możemy pismo nasze przy- 
wiążuiącey prostoty i iasności. Niektórzy przyzwy- 
ezaieni rozwodzić się z myślami pospolitemi o 
cnocie, znikomości rzeczy ludzkich i t. p.: kiedy 
-w pisaniu natrafiaią na ieden z tych wyrazów > wpa- 
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daią natychmiast w zboczenia i tracą z oczu cel 
przednieyszy. Dziwimy się naówczas, czemu uas 
autor krętą poprowadził scieszką, tam gdzie prostą 
drogą trafić naywygoduiey było. Zmordowani błą- 
kaniem porzucamy pismo zrzekaiąc się podróży po 
ciemnych i niewyplątanych manowcach i mówimy 
z Cyceronem: yyCuoniam intelligi noluit , desę- 
y,raturJ^ 

Lecz wyobrażenia i zdania mogą bydi w po- 
rządku logicznym uszykowane^ okres iednak nie bę- 
dzie miał precyzyi, albo % przyczyny niewiadomosci 
lub zaniedbania prawideł ięzyka, albo iakiegoś 
szczególnego mowy obrotu. ' Tak w następnych o- 
kresach. ^^Źeby była piękna z marmuru osoba, na 
„pierwszych zaraz , wprowadzaiąc weń postać czło- 
„wieka, zależy zacięciach i okrzesywaniu; tak żeby 
„kto byl godnym mówcą, z początku zaraz zawisło 
„na pierwszym wzorze/^ Kilka razy ten okres od- 
czytać należy, aby go można zrozumieć. Trudno 
się 4oJXiy^lió przypadku pierwszego. Po wyrażeniu 
ieby była piękna z marmuru osoba, zdaie się, 
że ma nastąpić, aztuhmUtrz , albo rzeibiarz po- 
winien i t. d. bynay mniey ; czytamy daley na pier- 
wszych zaraz, i iuż nie wiemy, co będzie. Pi- 
sarz odrywa ieszcze uwagę przez to zboczenie 
wprowadzaiąc weń postaó człowieka; gdzie na- 
wet iest rzeczą wątpliwą, do czego odnieść teu 
względny wyraz weń. Pierwsza część nie odkry- 
wała , aby teu okres byl warunkowym : zdawało się, 
że samo tylko zawierać będzie twierdzenie; ale 
wyraz porównywaiący tai na początku drugiey 
części okazuie, że część pierwsza zaczynać się była 
powinnsi od wyrazu iako, Daley w temźe dziele: 
„Demostenes i Cycero, ten Rzymianin, ów Gre— 
,^czyn, są td przykłady dwa nayprzednieysa^e wy- 
„mowyj mimo które -wzory wszyscy co uayuczeńsi. 
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9)Ieps2ych do naśladowania nie znayduią/^ I tu 
atitor nie miał względu na precyzyą i logikę ięzyka. 
Są to przykłady dwa\ imiona liczbowe poprzedzać 
powinny te, które modifikuią, ^ą to dwa przy^ 
kłady; przyimek mimo nie iest tu w swoi^m 
m^ieyscu; należało tu właściwie położyć nad: tak 
mówimy: nie znayduie hic pozytecznieyszego 
nad pracę, fp^szyscy co nayuczeńsi: ten zaimek 
co iest tu niezupełnie potrzebny: dosyć byłoby 
powiedzieć: wszyscy nayuczeńsi^ Następne okresy 
i cała ta przemowa Nagurczewskiego do mów Cy- 
cerona, przez niego przełożonych, podobna temu 
początkowi; co tem bardziey obraża, że tłuma- 
cząc mówcę rzymskiego, potrzeba było zbliżyć 
się przynaymniey do szlachetności i gładkości iego 
stylu. 

Pozostaie nam ieszcze mówić o pr^zwoitey o- 
kresów długos'ci. Namienilismy wyżey, że podział 
mowy na okresy ma za cel ułatwienie nam poięcia 
myśli w mowie zawartych. . Zdolność natężania 
na&zey uwagi iest w pewnych granicach, do któ- 
rych piszący stosować Sti^ musi, ieśli chce bydi 
zrozumianym-, oddalenie zbyteczne wyrazu, który 
sąd zupełny czyli sens w mowie zamyka , sprawnie, 
iż tracimy z pamięci wyobrażenia poprzeduicze , i 
gubimy tę, iż tak rzekę, nić, która spaia mys'h i 
rozumowania. Wikła się i miesza ten porządek, 
którys'my sobie układać zaczęli , a nie poiąwszy do- 
brze pierwszego okresu nie mamy ochoty dawać 
więcey uwagi na następne. Takim iest ten okres 
' 2 mowy iednego z naszych uczonych i szacownych 
pisarzów, którego styl, pod względem iasności u- 
ważany, za wzór służyć nie może. Jest to wstęp 
do mowy mianey na pierwszem posiedzeniu Tow. 
warsz. prz. nauk. „Nayprzyiemnieyszy ten i cale 
^,okazały widok, tak wielu zacnych i wyborem z^i- 
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^szczyconych osób tu zgromadzonych, cłiyralebną 
^chęcią natchnionych, przyłożenia wszelkiego sta- 
,,rdnia, przemysłu i pracy: użycia *wsz'elkich nay- 
„skutecznieyszych pozwolonych środków pa "wspar- 
„cie pożytecznych nauk , na utrzymanie, w zupeł- 
,,ney żywości światła/ którem te krainy w długim 
„czasów przeciągu, szczególniey zaś w wiekach 
„naypolerownieyszych zaias'niały: na pomnożenie 
„nawet nie tylko swietney postawy z nauk ozdoby 
„nadaney, ale i rzeczywistych z nich wynikaiącycn 
„pożytków: widok ten, mówię, oie może każdego 
„z przytomnych naywyż&zą nię obdarzyć radością, 
„którzy w iakąkolwiek stronę oczy obrócą, imie i 
„chwałę narodu swoiego w celnieyszey części swo- 
„iey odrodzoną oglądaią/^ 

Widać, iż tłum myśli stawiał się w iednjm 
czasie rozumowi uczonego pisarza; usiłował ie 
egamąć i w iednym wystawić związku; ztąd tyle 
przymiotników wciąż i bez spoynika po sobie na- 
stępuiących, ztąd zdania uboczne odrywaiące u- 
wagę, naganne wyrazów przekładnie, zaimki wąt-^ 
pliwie kładzione, słowem: mowa mniey zrozu— 
miała, trudna do wymówienia i nie miła uchu. 

Starożytni ściśli bardzo w tern wszystkiem, co 
się tykało kształtów powierzchownych i harmonii 
mowy? przepisywali pewną miarę okresom 3o). 
Przestąpienie tey miał-y poczytywane było za wadę. 
Chociaż iesteśmy dalecy od nadawania myśU ludz— 
kiey tak mechanicznych prawideł, przyznać iednak 
musimy, iż gdy okres więcey nad cztery części czyli 
cztery zdania w sobie zawiera,, iuż się niełatwo wy- 
mawia i mórduie uwagę. Wystrzegać Mę więc na- 
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iezy^przedłuzać zbytecznie okresy, ośokli-me przez 
uboczne i nawiasowe zdania. Wszalie , co w tym 
względzie smak dobry przepisuie, mówić będziemy 
w następuiącym rozdziale. 

§. 5. 

Co iest styl ucinkowy, co peryodycznyf 
uwagi nad ich użyciem. 

Gdy mowa składa się z pasma okresów krótkich, 
niezawieraiących więcey nad iedno zdanie; styl taki 
nazywa się stylem ucinkowym {pratio infraci<i vel 
amputata, iak go Cycero mianuie). Każdy okres 
2 pewnych części złożony łatwo iest, zrywaiąc, 
związek zdań, zamienić na kilka okresów ucinko- 
wych. Jednak ten sposób mówienia wynika często 
z natury rzeczy i s częśliwie użytym bydź może. 
Piękny mamy przykład w Liwiuszu , który w takim 
stylu przywodzi odpowiedz Mucyusza daną Porse- 
uie. Król ten chcąc przywrócić na tron wygnanych 
Tarkwiniuszów napastował woyną Rzymianów i 
$^olicę ich trzymał w oblężeniu. Młodzieniec na** 
zwiskiem Mucyusz miłos'cią oyczyzny zagrzany 
przedsiębierze zabić naiezdnika. Wchodzi więc dó 
obozu i namiotu królewskiego, ale tam pozorem 
ubioru zwiedziony ministra zamiast króla zabiia. 
Stawiony przed Pórseną taką na pytanie 4aie odpo- 
wiedz: „Romanus sum civis, C Mucium, vo^ 
^ycant. Hostie Aostem occidere voluL Nec ad 
„mortem minus animi est, guamfait adcaedem, 
yjEt facere et pati fortia Itómanum est. Nec 
^yunus ego in iehos animos gessL Łongus post 
,,me ordo eai idem pełentium decus. „Rzymski 
^,obywateł iestem. Zowią mnie Kaiem Muoiu-^ 
„szem. Nieprzyiaciel chciałem zabić nieprzyia- 
^^ciela. Ani mniey mam odwagi do pciBiesieniii 
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„iak do zadania śmierci. I czynić i cierpieć wiel— 
„kie rzeczy Rzymianom iest właściwa. Nie saia 
„ieden tylko byłem tego przeciwko tobie umysłu; 
„długi za moą iest szereg za podobną ubiegaiących 
„się chlubą." Okresy w tey mowie po wickszey 
części są tylko iedne'm zdaniem : i styl taki zowie- 
my stylem ucinkowym. 

Gdy mowa iest pasmem okresów z kilku zdań 
złożonych, albo gdy znaczna liczba zdań związana 
iednem celnieysze'n^ okres składa; styl natenczas 
zowiemy peryodycznym. 

Co do pierwszego przypadku, we wszystkich 
dobrych pisarzach znayduiemy takiego stylu przy- 
kłady, gdzie okresy z dwóch, trzech, lub czterech 
części złożone ciągle po sobie następuią. Co do 
drugiego , iest to mowa wyższa , wspanialsza , tłu- 
macząca mocnieysze iakie poruszenie, którey pię- 
kne wzory w pismach prawdziwie wymownych 
znayduiemy. Tak Bossuet na wstępie swoiey mo- 
wy na pcigrzebie królowey angielskiey, wykreśla 
obraz życia tey monarchini, i aby mocnieysze na 
słuchaczach uczynił wrażenie, zbiera wieden okres 
celnieysze iey przypadki: 

„Chrzesciianie ! których pamięć wielkiey kró- 
„lowey, córki, żony i matki potężnych monarchów, 
„pani trzech k rólestw , na tę smutną uroczystość 
„zgromadza; uyrzycie w te'm iednem życiu wszystkie 
„ostateczności rzeczy ludzkich : szczęście bez granic 
,^i nayokropnieyszą nędzę: długie i spokoyne po- 
„siadanie iedney z naysławnieyszych koron świata, 
„to wszystko, co urodzenie i wielkos'ć naychlu- 
„bnieyszego nadadi może, złożone na iednę gło- 
^,wCj która wkrótce wystawiona była na wszystkie 
„zniewagi losu: dobrą sprawę uwieńczoną naprzód 
„pomyślnością , a potem nagłe rzeczy obroty i nie- 
9,słychaQe odmiany: buul; długo tłumiony, nakoniec 
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,,podnoszący gtowę "W swoiey zupełney mocy; 
„swawolą bez żadnego wędzidła, znisczone prawa, 
„zgwaJcoDą powagę tronu przez nieznane dotąd 
„zamachy, przywłaszczenie i tyranią pod imieniem 
„wolności: królową uciekaiącą, która we trzech 
„królestwach nie znaydiiie przytułku i dla którey 
„własna oyczyzna staie się mieyscem wygnania : 
„dziewięciokrotną podróż na morzu mimo wiatry 
„i nawałnice: Ocean zdumiony, iż go tyle razy 
„w tak rozmaitey postaci i dla przyczyn tak ró— 
„źnych przebywano: tron niegodnie wywrócony 
„i wzniesiony cudownie : oto są nauki , które bóg 
„monarchom przesyła." 

Te przykłady mogą nam dadaf wyobrażenie 
stylu ucinkowego i peryodycznego. Zastanówmy 
się lakie maią zalety, iakie wady, i gdzie natura 
rzeczy, ródzay wymowy naznacza im przyzwoite 
mieysce. 

i) Ani styl ucinkowy, ani peryodyczny ciągle 
panować nie powinien. Pierwszy przymuszaiąc nas 
ustawicznie do szukania związku pomiędzy wyo- 
brażeniami zachodzącego, byłby morduiącym dla 
rozumu, a w wymawianiu przerywany, niegładki i 
nieiako grudowaty, przez swą twardos'ć i iedno- 
staynosć stałby się nieznos'nym dla ucha: drugi 
ciągnąc się nieprzerwanie, zrobiłby m<^wę rozwle- 
kłą i nudną: staranność o ustawiczni łączenie 
zdań, i mieszczenie wielu w iednym okresie zro- 
biłaby go nienaturalnym i wymuszonym, a oka- 
zuiąć sztukę i pracę autorai, zniszczyćby mogła 
ufuosć, która sama do przekonania prowadzi. Na- 
koniec, lubo prawidło to nie iest scisle prawdzi- 
we, iż okres za iednem odetchnieniem wymówić 
się powinien; iednakże ponieważ małe przestanki 
i zawieszenia głosu niedozwalaią, tylko pospieszne- 
go bardzo odetchnienia ; przeto mowa bjłaby bar- 



s46 

dzo do wymawiania trudna, gdyby się z samych 
długich składała okresów. 

2) Gdzie styl ucinkowy, gdzie peryodyczny 
przyzwoicie ma bydz używany, natury i dobrego 
smaku radzić się należy. Mowa powinna mieć po- 
dobieństwo do obrazu , który wykreśla : do uc;sucia, 
które wyraża. Poruszenia duszy, następstwo wyo- 
brażeń nadaią mowie ruch bystrzeyszy albo le- 
niwszy, ciągły albo przerywany. 

W mowach spokoyuych i poważnych, gdzie 
spór nie zachodzi, gdzie przestać można na wykła- 
dzie światłym i prostym, styl peryodyczny ma na- 
turalne mieysce. Autor zbiera swoie myśli i umie- 
szcza ie w pewnych oddziałach foremnie złożo- 
nych , nie obawiaiąc się , aby go obwiniono o zby- 
teczną skrzętnosĆ w wyszukiwaniu ozdób 9 gdy te 
są dozwolone ói). W wymowie sądowniczey styl 
peryodyczny ciągle panować nie powinien-, tu bo- 
wiem idzie wiele o to , aby mówca nie okazał się 
iawnie z usilnością i sztuką 5 2). 

W, pochwałach, gdzie należy rzecz z całą oka- 
załością i wsjmniałością rozwinąć: w opowiadaniu, 
które więcey wymaga godności i powagi, niżeli 
zapału i wzruszeń; iedne'm słowem, gdzie tylko 
zachodzi rozszerzenie rzeczy, czyli ampUfikacya, 
styl peryodyczny nayprzyzwoitsze ma mieysce 33). 
Lecz nigdzie nie należy zaniedbywać tey przestrogi, 
iż rozmaiiość wszędzie ma iedynie prawo pam się 
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podobać. Odmieniać należy często obroty, kształty 
i poruszenia stylu; czyli raczey is'd:£- -w tern po- 
trzeba za -własnem natchnieniem , i wyrażać myśli 
Yf tych formach, w iakich się nam 'wysta-wiaią; a 
człowiek mocno czuiący rzecz swoię i obdarzony 
smakiem , nie pomyli się idąc tą drogą. 

Lecz w przypadkach nadzwyczayuych , w poru- 
szeniu gwałtownem, "w gniewie, w przestrachu, 
"W żalu, w rospaczy byłożby naturalnie, aby czto- 
-wiek mierzył nieiako swoie wyrazy, układał ie 
-W porządek, łączył i nadawał mowie swoiey 
peryodyczną okrągłos'ć? nie; w takim razie ża- 
dnych kształtów sztucznych styl mieć nie powinien. 
Powinien bydi tak żywy, iak są żywe namiętności, 
tak przerywany, iak iest przerywane ich działanie. 
Częsciey więc w tych przypadkach styl ucinkowy 
mieysce zwykł miewać. 

W wyliczaniu części i okoliczności, w opo- 
wiadaniu źywem i szybkiem, w dowodzeniu nale- 
gaiącćm i scistem , lepiey się także styl ucinkowy 
niż peryodyczny używa. Wiele się przyda mowie 
ozdoby i mocy, ieżeli po pewney liczbie takich 
zdań ucinkowych położy się okres pewną roz- 
ciągłość maiący, który ie wesprze i nieiako zam- 
knie 34). 

3.) Czyli to iedno zdanie w stylu ucinkowym, 
czyli to okres w stylu peryodycznym , powinny 
miieć liczbę krasomowską (numenim oratorium) : to- 
iest, taką i takich wyrazów liczbę, aby one brzmie- 
niem swoiem czyniły mowę pełną i dogadzały żą- 
daniu ucha. 

Każdy, kto się tylko nad mową zastanowi, uzna, 
że częstokroć zdanie, albo okres pewnym sposo- 



I 

) 



34) D«inde omnia, uagnam crepidine guadam cgmprehcnaiont 
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bem ułożony, zda się hjdi Diedokończobym. Ucho 
wymagało iunego skiadu i innych lub inney liczby 
wyrazów. Wielką więc w mowie na tę Uczbę kras— 
somowską uwagę dawać należy. 

Lecz iakiey może by di ^^g^ powie kto, sąd 
ucha dla tego, który sobie nie zamierza bawić 
słuchacza czczą i próżną wymową, ale przychodzi 
oświecić iego rozum, przekonać, nauczyć lub 
wielkiemi namiętnościami przeiąć serce? Na co się 
zda miłym dzwlękie^l głaskać uszy ludzi zatru- 
dnionych wielkiemi spraw£^mi, lub ważnych prawd 
okryciem? Jaką moc i energią myślom, iaką ży- 
wość uczuciu przydadi może miara, kształt i wię- 
ksza lub mnieysza płynność okresu ? Ten, kto takie 
czyni pytanie, nie zastanawia się, iak wielki maią 
wpływ zmysły do władz naszey duszy. Jeżeli 
wzruszenia wewnętrzne słuchacza nie zależą by— 
naymniey od wrażeń na zmyśle słuchu sprawio- 
nych, tedy równie zależeć nie powinny od wrażeii, 
które przez oczy odbiera : azatem cała akcya mówcy, 
gest, wzruszenia twarzy, rozmaite natężenia lub 
zwalniania głosu są bezskuteczne w wymowie; 
i to , co Cycero i Demostenes rozumieli bydz nayi- 
stotnieyszą częścią i naydzielnieyszą iey sprężyną, 
iest iey zupełnie obcem. Biada niewinności, sj)ra— 
wiedliwości i prawdzie, które maią za przeciwnika 
mówcę mówiącego do zmysłów, a za obrońcę fi- 
lozofa, który rozumie, że tylko do umysłu i rozu- 
mu mówić należy. 

Nie masz więc wątpliwości, że miłe brzmie- 
nie mowy powinno hydi iedną z celnieyszych 
zalet pisarza : w następnym rozdziale uczynimy nad 
niem uwagi. 
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$. 6. 
O harmonii stylu* 

Wyłożyliśmy "wyzey, że podzielenie mowy na 
okresy ułatwia nam poiccie i ogarnienie myśli. To 
podzielenie ieszcze , wskazuiąc mówiącemu po-^ 
trzebę czynienia pewnych przestanków, natężania 
lub zwalniania, podnoszenia lub spuszczenia głosu^ 
stosownie do myśli w mowie, zawartych, staie się 
przyczyną miłych wrażeń na zmyśle słuchu spra- 
wionych. Lecz to działanie nie nadałoby mowie 
miłego dźwięku, gdyby sama z, siebie nie miała 
liczby i meludyi. 

Liczba^ iakosmy dopiero wspomnieli, zależy 
na takim składzie, na takiey pełności zdań i okre-* 
sów, któreby zupełnie dogadzały uchu, i że tak 
powiem, mile i bez trudności wpływały do tego 
zmysłu. 

W ięzyku polskim , równie iak w greckim i ła- 
cińskim, okresy mogą bydi różney długości i roz- 
maitego złożenia. Jak Grecy i Rzymianie, mamy 
do wyrażenia różnych względów końcowe imion 
i słów odmiany, a zatem pozwoloną przekładnią: 
pęta iednakowego wyrazów szyku nie krępuią na- 
szego ięzyka; przez wyrzutnią, dodatnią i inne 
grammatyczne postaci możemy nadawać rozmai- 
tość naszym sposobom mówienia. Możemy więc 
•w każdym razie' w taki porządek ułożyć wyrazy, 
tak dopełnić, tak poprzecinać na części okrea mo- 
wy, aby stąd powstało zgodne, miłe i pełne 
brzmienie, toiest liczba hrasoinowaka (numerus 
oratorius). Braknie nam wprawdzie tak pewnego 
iloczasu, iakim się szczycili Grecy i Rzymianie: 
ale któryż ięzyk może go zupełnie nie mieć ? w któ- 
rymże nie łoży się więcey czasu na wymówienie 
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iedney zgłoski niż na wymó^wienie drugiey? i lubo 
ta różnica nie iest zbyt wyraźna, ucho iednak ro- 
baka potrafi ią rozeznać i podług niey nadadz T^y- 
razom przyzwoity porządek. 

Dawni pisarze polscy mniey dawali bacznos'ci 
na harmoniią mowyr Rozwlekali często swoie o- 
kresy, nie starali się o ich płynnos'ć i nadanie 
częściom odpowiedniey długości : w uszykowaniu 
wyrazów nie radzili się ucha. Koszutski tak za- 
czyna przekład dzieła Cycerona de officiis. „Mar- 
oku synu miły, aczkolwiek rok to iuź słucha ląc 
jKratippa , ktemu ieszcze w Atenach , dosyć nauki 
,mieć musisz w biegu a w postanowieniu filozofii: 
,a to dla przednieyszey ważności nauczyciela i mia-* 
,sta: gdzie nauczyciel nauki, a miasto dobrych 
,przykładów wiele przysporzyć może; wszakoż, 
,iakom ia ku pożytkowi memu zawsze ięzyk grecki 
,z łacińskim złączał: a nietylkom to przy samey 
,filozofii czynił, ale gdym się na wymowę ćwiczył: 
^tak mi się zda i radzęd, abyś łei ty toi czynił: 
,abyś iednak oboy ięzyk zarówno tak grecki iako i 
,łaciński dobrze umiał." Okres ten wprawdzie 
est prawie słownem tłumaczeniem łacińskiego; ale 
W ułożeniu iego części i w szykowaniu wyrazów 
należało dawać więcey uwagi na harmoniią ięzyka. 
Dzieła innych owego czasu pisarzów nie więcey w tym 
względzie maią zalety. Proza naw^t Jana Kocha-^ 
nowskiego nie ma potrzebney harmonii; sam pra- 
wie Skarga umiał lepiey zakreślać swoie okresy, 
nadawać im tok nieco płynnieyszy i milszy tichu. 
W epoce upadku naszych nauk i smaku przeszli- 
śmy byli do drugiey ostateczności. Mniey zważano 
tia iasność mowy, na wybór myśli , a wszystko po- 
święcano szumnym i płynnym wyrażeniom. W nie- 
dostatku brzmiących wyrazów polskich używano 
łacińskich. Mowa była pełna, miała harmonią, 
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ale obrażała pierwsze prawidła rozsądku i dobrego 
sniaku. 

W bliskich dopiero nara czasach zaczęto mo- 
cniey pracować w tey części polskiey wymowy, 
lednym z pierwszych, którzy wydoskonalili nasze 
prozę i połączyli harmonią z mocą i iasno^cią stylu, 
byt Adam Naruszewicz. Pomiędzy wielką liczbą 
innych przykładów weźmy tę częsc iego przemowy, 
do Stanisława Augusta ^ którą umieścił przed od- 
działem historyi zawieraiącym panowanie Węgrów:. 
„Królestwo to, któremu W. K. M* łaskawie, mą- 
„drze i pracowicie panuiesz, skosztowawszy krótko 
j^łodyczy pokoiu pod Kazimierzem w^ielkim, za- 
„hezpieczywszy granice , uyrzawszy pustynie swoie 
„zaludnione, zwaliska miast i zamków dźwigane^ 
„sprawiedliwos'ć kwitnącą, wróciło się znowu do 
„dawnego zamętu i okropnieyszey nad pierwszą 
„postaci.^^ 

Okres ten iest równie iasny, iak mile wpada- 
iący w uchp. Gdyby się kończył na tym wyrazie 
zamętu, gdyby w środku miał mniey wyliczonych 
części, nie byłby tak płynnym, toiest nie miałby 
liczby krasomowskięy. Postrzegamy prócz tego, ze 
wyrazy, które więcey mówią do rozumu i czynią- 
mocne wrażenia na imaginacyi, są położone wmiey-* 
sciich, na których się głos wspiera i nieco podnosić 
Następnie okres krótszy, gdzie autor zblizaiąc dwa 
przeciwne obrazy nieprzyiaciół i lud y/łasny, wy-* 
rażeniu swemu dodaie blasku i mocy. 

„Burzyli one dawniey sąsiedzi; zaczął burzyć, 
„co iałośniey, lud własny^ swywoli wnętrzney i 
„nierządowi zostawiony." Daley dzieiopis w ży- 
wych £strbach wykreśla obraz króla. „Ukazał się 
„na nim król nieznaiomego ięzyka, szukaiący tylko 
„blasku korony, nie pożytków narodu*, był on 
^;W Polsce 9 iakby nie był: rządził zlaną na matkę 
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^^-wfadzą, albo na ludzi złych i yr społeczności zyó 
„niegodDych siebielubców. Nadał wprawdzie Lu- 
^,dwik -wiele^przywUeiów dla ziemian polskich, nie 
,,przez miłosc dla nich, lecz zęby pleinię swoie 
,,nie'wies'cie na tronie ugruntował. Cóż korzystała 
5,oyczyzna z tych iego sławnych nadań? Oto 
,,zwątlona przez nie maiestatu powaga, zmnieyszo- 
„ny skarb publiczny; poszły maiątki królewskie 
„w drapieżne dzierżawców szpony, poniszczały 
„zamki, dana woloosć nieznaiącym iey szacunku; 
„stała się Polska rozwięzłę bardziey niź wolną; 
„szacowne swobód upominki stały się narzędziem, 
„dumy, zemsty i chciwości, wnosząc z bezkrólewiami 
„i spólnictwem rządu ziarno wieczystych kłótni i 
„osłabienia politycznego." 

Wyiąwszy niektóre błędy grammatyczne i mniey 
potrzebne zamienianie kształtów stylu, wyznad po- 
trzeba, że ta pełność, to doskonałe skończenie i 
zaokrąglenie wyrażeń za pośrednictwem zmysłu 
słyszenia miłe na duszy czyni wrażenie. Styl taki 
porywa uwagę , naucza i bawi. Widzimy prócz te- 
go, iak autor dzielnie włada mową polską, iak szy- 
kuie swoie myśli, iak z mocney do mocnieyszey prze- 
chodzi , iak iedno wrażenie popiera drugiem , i nie 
porzuca swey rzeczy, póki iey zupełnie nie wy- 
czerpa. v 

> Lecz harmonia stylu nie tylko zależy na ukła- 
dzie, pełności i przecięciu okresów mowy: po- 
trzeba ieszcze , aby same wyrazy tak były dobrane, 
tak Zr sobą połączone, aby się łatwo wymawiać 
mogły, aby przez zbieg przykry spółgłosek nie 
sprawiały niemiłego w uszach d[zwięku, co isto- 
tnie melodyą stanowi. Uwaga nad ięzykiem polskim 
podaie nam następuiące w tym względzie przepisy: 
1 o<* Wyrazy iednozgłoskowe lub dwuzgłoskowe wciąż 
po sobie i w iednym przecinku następuiące, ewła- 
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3zcza gdy są vr brzmieniu s^em podobne, niszczą 
harmonią: np* ten wzór cnot strzegł prawdy, 
albo, aby i tez ty toz czyniły są sposoby mówie- 
nia nieznośne dla ucha. Nie ma harmonii ten wierss 
z innych względów zwięzły i nienaganny: 

pani! kiórej umysł losem Troi tknifty. 

Szesó wyrazów dwuzgłaskowych, w ciąż po sobie 
następuiących , sprawuią dźwięk niemiły uchu. 2«'« 
Zbieg kilku spłólglosek twardych sprawnie przykre 
brzmienie, czasem pewny rodzay warczenia lub 
świstania. Chronić się należy blisko po sobie idą- 
cych wyrazów, gdzie się często zgłoski prze , przy , 
mrzyj drży, szy i tym podobne powtarzaią. Wwy- 
gładzeniu mowy, a osobliwie wierszów, szczególną 
na to bacznos'ć dawać potrzeba. Przekładaymy wy- 
razy tyle , ile natura ięzyka i związek logiczny my- 
śli dozwala: na mieyscu trudnych do wymawiania 
dobieraymy łatwieyszych i miley brzmiących ; day- 
my czasem inny obrót myślom, inny kształt stylo- 
wi , a tym lub owym sposobem z mowy twardey 
zrobimy przyiemną i słodką. 'Uczy nas tego sam 
zwyczay ięzyka, który do przyimków z i tu przy- 
łącza samogłoskę <?, gdy wyraz następuiący zaczyna 
się od 2ch lub 5ch spógłosek ; tak mówimy, cieszę 
się ze zdrowia, nie z zdrowia; mieszkać we wsi, 
nie tó wsi i t. p. 

3cie Następstwo iednakowych po sobie zgłosek 
równie nieprzyiemne sprawia brzmienie 5 w tym 
np, wierszu: 

1 KciągDąłby byt, i dank wielki misł, by byU 
Wenus, krew jowiszowa, nie wnet obaczyła. 

Zbieg Zgłosek by był, by była^ iak iest nie- 
łatwym do wymawiania, tak nie miłym uchu. Ró- 
wnie przykrem byłoby następstwo kilku wyrazów 
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od iednakoYrych zaczynaiących się, albo na iedna-* 
kowych kończących się zgłoskach: np. szczę^litua i 
szczególna szczeroić , albo człowieka tego poczci-- 
wego powinowatego swoiego. 

4. Obraża się ucho , gdy w mowie niewiązaney 
usłyszy dwa wyrazy z sobą rymuiące, zwłaszcza 
położone w taki ey odległości, w iakiey się w wier- 
szu kłas'dz zwykły : np. kto w cnocie tylko pozy tku 
upalruie y ten iey piękności nie czuie. Ogólne 
prawidło względem Uoczasu polskiego, i które nie- 
wiele cierpi wyiątków, iest, iź przedostatnia zgło- 
ska wyraźnie przedłużać się powinna. Prawidło lo 
wówczas nawet iest zachowane, gdy zwyczay na- 
rodowy upoważnia zrosaienie się wyrazu iedno— 
zgłoskowego z drugim więcey zgłosek maiącym: 
toiest nie przedłużamy wtenczas przedostatniey, ale 

trzecią od końca: np. nie wymawiamy widzieliby, 

ale widzieliby: nie powinnoby, ale powinnoby, 

nie mozeli, ale mozeli i t. p. Toż samo rozumieć 

potrzeba o zaimku się: -nie mówimy zdaie się, ale 

zdaie się i t. p. Ponieważ zas harmoniia wymaga- 
aby wyrazy, na które się przestanki w okresach i 
same okresy kończą, były pełnobrzmiące : toiest 
miały przedostatnią długą; słowa zate'm z przy- 
rostkami 6>^, 6x*'''y^^ byście, i zaimkiem «2f} i ogól- 
nie wyrazy iedno^głoskowe nie dobrze kładą się na 
przestanku mowy w prozie , nie dobrze na końcu 
wiersza w poezyi: /^/7. „Ludzie zawsze o swoim pra- 
„wdziwym pożytku przekonaliby się , gdyby namię- 
„tnosci przytłumiwszy gł^os, samego tylko rozumu 
„radzili się/^ Lepiey .uczyniwszy dozwoloną prze-» 
kładnią i przyrostek by z innym wyrazem spoiwszy 
powiedzieć; „Ludzie zawszeby się o swoim pra— 
„wdziwym przekonali pożytku j gdyby przytłu-* 
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^,mmszy głos namiętności , samego się tylko radzili 
5,rozumu." 

Z tey przyczyny naganne są wiersze zakończo- 
ne na wyraz iednozgłosko wy, równie iak na wyraz 
cudzoziemski, w których zachowuiąc iloczas im 
właściwy przedostatnie skracać musimy. W tych np, 
Bardzińskiego z tragedyi Seneki , gdzie mówi Ań-- 
dromacha : 

„Co robUz, tJUsesie? uwierząc Crekowie? 

„Ty? komu? matce? — Czyli nie zmyaU? kt6l to wie?" 

Skład wiersza wymaga, abyśmy czytali kłóz to wie? 

podług praw iczyka powinno się czytać któż to wie? * 
Równie w tych wierszach Kochanowskiego : 

y,Nle zawsze, piękna Zofia, 
„Ró2a kwitnie i lilia. 

Wymawia się przedostatnia krótko : kiedy har- 
monia wierszy długich wymaga. Nie przyiemne są 
wiersze, rymowane na te wyrazy: Azya^ Afryka^ 
i t. p. przyswoione wraz z iloczasem cudzoziem- 
skim. Lecz mowa ludzka ma wyższy stopień do- 
skonałości, kiedy nie tylko udziela drugim pasma 
myśli i rozumowań w sobie zawartych, ale ieszcze 
dźwiękiem i brzmieniem wyrazów nasladuie rzeczy, 
których obraz wykreśla. Wyrazy, iakosmy iuź o 
tern mówili, nie były z początku dowolnemi znaka- 
mi wyobrażeń naszych*, bo kiedy w znaczney ich 
liczbie upatruiemy nieiakie podobieństwo do rze- 
czy przez nie oznaczonych, godzi się domysł roz- 
ciągnąć do tych nawet, w których się ten związek 
przed nami dzisiay ukrywa. W ięzyku naszym 
mamy wiele wyrazów , brzmieniem swoie'm maluią- 
cych dźwięk albo ruch rzeczy, którey są znakami : 
/z/7. świH wiatru^ ryk wołu, szczęk orf za, huk 
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działy biask mieczów, błysi gromu, tenten ho^ 
ni, tuycie psótu , szum lasuy i bardzo wiele in- 
nych ) które w samćm ivym6Tvieniu nieznaiącemu 
nawet ich znaczenia daią nieiakie wyobrażenia rze- 
czy. Język więc , który ma takie wyrazy, musi mieć 
harmonią naśladowczą. Jakoż w dobrych naszych 
rymotworcach ta piękna mowy zaleta uczuć się 
daie. Franciszek Dmochowski tak przełożył ten sła— 
wny wifcrsz Wirgiliusza: 

Qaadrupedant9 puirem soniiu ąuatit ungula campum, 
I podkutemi t^toi o ziemia kopytj. 

Inny wiersz z tegoż rymotworcy: 

Jjueguiiur damoręue pirum 9łridorque rudentum. 

Tenże tłumacz wydaiąc harmoniią nasJadowni— 
. czą tak przekłada : 

Powftał krzyk m^iow z tkrzypem powrotoir zmietzanj. 

Dwa inne wiersze łacińskie Wirgiliusza: 

Hine exaudire soniłua eł saeva tonmre 
yerbera^ tum słridor fetri, łracłaśguć eałenae* 

Przenosząc w nasz ięzyk harmoniią możnaby tak 
wyłożyć : 

Tam brzmiały irogie bicze t atychać było i^ki, 
Szczęk ielaza i kaydaii wlokących ais bfzęki* 

W tłumaczeniu Iliady natrafiamy na wiele mieysc 
maiących harmoniią nasladowniczą: tak to np.y gdzie 
przez samo dobranie wyrazów maluie się zgiełk i 
-Wzruszenie , które bitwom towarzyszyć zwykło : 

Gdy ai« na polu Maraa oba woyaka tnidą, 
Woet Bią % puklerzem puklerz, dzida mieazA £ dzidą« 
Sita walczy na ńtą , tarcza trze aię % tarczą, 
Zgiełk ai« aseriy, yoeitki na powietrzu warczą. 



W innem mieyscu -wystawia działanie strzały 
Wypuszczoney z łuku: i 

Szczękła struna , łuk warknął , a strzała skrzydlata, 
Okrutny cios niosąca, na Greki wjlata. 

W dziełach Krasickiego , a osobliwie yr woynie 
chocimskiey znayduiemy podobne wiersze : 

Świst strzał, blask mieczów nastąpił straszliwy, 
Wrzaski okropne powstały zarazem, 

Powypręźane brzęknęły cięciwy, 
Stal szczęka płytkitfm nięta ielazem. 

1 daley nieco w opisie tey samey bitwy: 

Nie ieden oszczep zdruzgotany pryska, 
A krwią się ziemia rnmieni niewierną. 



na 



Naruszewicz odę do Katarzyny II. umieszczoną 
początku Tauryki , zaczyna od tych wyrazów : 

Kray grozą broni twoiey zdobyty 
Błahe me pióro ogłasza, 
Między dziktemi etc. 

Powtórzenie w pierwszym wierszu kilku wyra- ^ 
zów 5 w których głoska r panuie , toiest, sama brzmi 
naygłosniey i przedłuża drżenie głosu y zdaie się, 
iż przywodzi na pamięć okropnos'<5 i postrach woy- 
uy, tudzież poruszenie zbroynych zastępów. 

Ale w poezyi łiryczney rymotworcy oprócz tych 
sposobów, maią ieszcze inne do sprawienia har- 
monii nasladowniczey. Sposoby te wynikaią z na-i 
tury tego rodzaiu poezyi, który ma naywięcey 
związku z muzyką i zależą Qa odmianie miar wier- 
szowych, tudzież rozmaitych przecięciach peryodu 
muzycznego ody. . Tak w tey odzie AJexan, Pope do 
muzyki y tłumaczenia Kruszyńskiego widzimy u- 
silność , i W wielu mieyscach zwyciężoną trudność 
w naslado'Vfaniu wierszem różnych tonów muzyki: 

33 
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Zstąpcie &i«wice , podniećcie twe pienia : 
Niechaj oljie flet ne wme tcfanienia : 

Obndieie milesąee itronj: 

Niech arfa da dźwięk pieizcsony, 

Niechay lutnia boleiąca 

Wylewa 2ale poety, 
Kiedft ai^ o przykre gór grzbiety 
Twardy huk trąby t^oztrąca* 
Gdy dtogim dźwiękiem czcząc Pana nad Pany^ 
Zagrzmią powaine i święte organy* 

Stnchayciei iak miękkie głosy. 

Ucho nasze łechcą mile; 

Jak roaną, rosną w swey sile 

I w same biią uicbiosy. 
O iak grzmią pclne tonj w trynmfalney pyise. 
Jak się gwar prterywany ze drieniem kołysze* 

Ach, oto gloa oddalony 

Słabiey po powietrzu płynie* 

I roniąc ostatnie tony^ 

Mdlęici tipada i ginie* 

Postrzegamy w tey strofie i -w innych nastę- 
pnych, iak rymotworca dla wyrażenia głosów ró- 
żnych narzędzi muzycznych czasem wiersz prze- 
dłuża, czasem go skraca; raz dobiera wyrazów 
łagodnieyszych i przymUaiących, drugi raz głos'niey— 
szych i twardszych. W ostatnich tu wierszach głos 
się tak tłumi i na koniec ginie, iak tony uciszaią— 
cey się muzyki. 

$• 7- 
O wewnętrznych stylu przymiotach. 

Cełem mowy ludzkiey iest udzielenie sobie 
^zaiemne myśli. Wymowa do tego łąc^y wyiłsaiy 
zamiar *, bo usiłuie zanieść przekonanie w umysły i 
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wzruszać serca ludzkie. Wszystkie więc przymio-» 
ty mowy pospolitey wymowa w wyższym stopniu 
posiadać powiuoa. Mowa uchybia celu swoiego, 
gdy iest ciemną; w wymowie zatćm iasnędó ma 
bydi pierwszą stylu zaletą. 

Oprócz tego , iako różne są rzeczy, o których 
nam pisać przychodzi , tak sposób pisania odmienny 
bydz powinien. Wymowa ton swóy może podno- 
sić lub zniżać, bydz powolną lub żywszą, zbliżać 
się bardziey do toku ustney mowy, albo się bar- 
dziey od niego oddalać. Drugim więc istotnym 
styhi przymiotem powinna bydi przyzwoitość: to- 
iest stosownosć stylu do rzeczy i do rodzaiu wy- 

mx)wyt 

Co się tycze iasuoici stylu; powtórzmy, co w tym 
względnie mówi Kwii)tyUan, którego przepisy nie 
przestai% bydz niędy prawidłem dobrego smaku. 
„Niektórzy pisarze (mówi W x. VIII, rozdz. 2, Inst# 
„Ora^.) napełniaią swe pisma mnóstw^em wyrazów 
„niepotrzebnych. Unikaiąc zwyczaynego toku mó^ 
„wienia, i za czczym uganiaiąc się blaskiem to , co 
„chcą powiedzieć, w niewyczerpaney gadatliwości 
^topią: ten zaś szereg słów próżnych łącząc znowu 
„z innynoL podobnym przedlużaią swoie okresy, tak 
„dalece, źe ;na idb wynaowienie. żaden oddech nie 
„wystarczy. Niektórzy o tę wadę tąk się siaraią^ 
„iakby zaletą była. Złe to nie iest nowem: wyr* 
„tamy w Liwiuszu , iż był pewny nauczyciel , który 
„uczniom ro^azywał zaciemniać umyślnie płsoia 
„swoie ; stąd wynikła ta osobliwsza podiwała : tam-^ 
y^to metior, nee ego guidem inteilepcL Inni Stora- 
„iąc się o krótkość, potrzebne nawet i mowy usnt-^ 
„waią słowa, iak gdyby sami tylko siebie •ro^u^ 
„mieć chcieli. Wszakże ia tę mowf próżną qazy>^ 
„wam, którey pisarz bez t^rudności poiędem sw^m 
^nie oł>eyai£iię. Inni odmi^^n^aiąc na fu^z^wrot w^r^ 
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,,razy, w tęź sarnę wadę wi^daią : naygors^e zai są 
,,8posoby mowieoia zagadkowe, toiest te, którycłi 
^^znaczenie ukryte. Jeduakźe tea przesąd ogarnął 
„wielu, tak dalece, że tę mowę za: dobrą i wy- 
„borną poczytuią, która tłumacza wymaga. U nas 
„naypierwszą zaletą niech będzie: iasno^d, tayrazy 
^^właściwe, szyk prosty, sąd czyli zawarcie zda- 
y^nia nie daleko odsunione. Nic braknąć i nic 
„nadto bydz niepowinno; a tak mowa i dla ludzi 
^,uczonych przekonywaiącą i dla mniej uczonych 
„zrozumiałą będzie. Pamiętać albowiem należy, 
„iż nie zawsze słuchacz tak natężoną uwagę mieć 
^,zechce, aby wszelką wątpliwość sam. roztrząsał, 
5,i w posYód ciemnoty naszey mowy, j^rzynosit 
„świ^o wyrozumiałości swoiey. Wiele obcych myśli 
„przerywa często iego uwagę, a zatćm to, co mó- 
„wimy, powinno się tak mocno wrażać w umysł 
^,słuchacza, iak światło słońca, które nas oświeca, 
^^chociaż na nie nie daiemy baczności. Mowa nasza 
„niech będzie tak iasna, aby nie tylko zrozumiałą 
^,była,. ale aby wcale nie mogła by di niezrozu- 
^,miałą.^^ 

i Nic przydadi nie można do tych Kwintyliana 
uwag. Okazuie ten wielki nauczyciel wymowy za- 
sady iasności stylu i przepisuie prawa ^ za których 
pomocą mowę nasze zrozumiałą uczynić możemy. 
Minęły iuż czasy, gdy ciemność i wątpliwość sta- 
nowiły mowy zaletę. Przekonani iesteśmy, że ten 
pisze naylepiey, . kto pisze nayzrozumialey; zobaczmy 
na czćm ta zrozumiałość mowy zależy. 

Dokładne poznanie rzeczy, o którey mówimy, 
iako iest pierwszym warunkiem wszelkiey wymo- 
wy, tak pierwszem zródłein iąsnego słylu. Mo- 
żna posiadać wysoki .talent poety, albo mówcy; ale 
iteżeli rzecz, o którey. się pisise, doskonale zgłębioną 
i pod ws^ystkiemi względami poznaną nie zostanie, 
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nie potrafimy dadz o niey naszym czyteluikom ia- 
snego wyobrażenia. Nie hędzie porządku yr na- 
szych myślach , nie będzie delikatności i mocy w na- 
szych obrazach* 

9 Cui lecta połenier ęrit res, 
Nec facundia deser et hune, nęc lucidus ordo,U 
VeTbaque propisam rem non inuita eeguentur* 

Z tey przyczyny ci wszyscy, którzy się zagłębiaią 
W niedocieczone badania, są w pismach swoich 
ciemni, a czasem zupełnie niezrozumiali. Chcą 
oni poznać rzeczy, które się wymykaią poięciu 
ludzkiemu które natura otoczyła grubą i wieczną 
zasłoną, i do których przystępu broni nam słabość 
naszego rozumu i . materyalna budowa zmysłów 
naszych. Nie braknie tym ludziom na wielkich 
talentach, ale nie mogąc doskonale obiąć rzeczy, 
którą chcą tłumaczyć, tworzą nowe wyrazy, nowe 
przenośoie, sprzeciwiaią się często sobie sami i 
muszą hydi tak ciemni w mowie , iak ciemno poy- 
muią rzecz, o którey piszą. 

Drugim warunkiem do stania się iasnym i zro- 
zumiałym w pisaniu iest umieiętno^ć kierowania 
tvładzami naszego umysłu. Niektórzy te rzeczy, 
które mogą bydz poznane, poznaią niedokładnie i 
nieporządnie. Następnie zate'm nieporządek w mo- 
wie przeciwny iasnos'ci: trzeba wiedzieć, co na po- 
czątku, co we środku, co na końcu położyć należy. 

Uł iam nunc dicat, jam nunc debentia dici 
Pleraque differat , et presena in tempue omiłtał* 

Trzeba umieć wybrać to, co istotnie do rzeczy 
należy, a co iest obce'm dla niey. 

Nec rediłum Diomediś ab inłeriłu Meleagri, 
Nec gemino bMum łroianum ordiłur ab ovo» 
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Potrzdba umieć uzyi^ać rozsądku i reflexyi : po- 
trzeba na rzeczy zapatrywać się z uwagą. Uwaga 
bowiem iest, ze tak powiem, tym rycłjlem, który 
odkopuie skarby i który im się bardziey zagłębia, 
tym większe przynosi bogactwa. Tak, iak teu dąb 
u Wirgiliusza, który im głębiey puszcza W ziemię 
swoie korzenie, tym szerzey na powietrzu [rozpo- 
ściera gałęzie swoie. 

Stad wnieść należy, ze nauki , które jaas wpra- 
wiaią do porządnego myślenia i dokładnego rozu- 
mowania, za których posrzednictwem nabywamy 
nałogu porządnego kierowania władzami naszego 
umysłu, są wielką w wymowie pomocą i dzielnie 
się przykładaią do ukształcenia dobrych w każdym 
rodzaiu' pisarzów. 

Trzeciem źródłem iasnosci i zrozUmiałosci mo- 
wy iest doskonała znaiomosć ięzyka , w którym pi- 
szemy. Bez tey pomocy ze wszystkiemi innemi da-* 
rami brakłoby nam na;*zędzia do tłumaczenia 
naszych myśli. Malarz z całą potrzebną imagina- 
cyą i z naydoskonallszą znaiomością sztuki nie byłby 
malarzem, gdyby nie umiał używać kolorów; po- 
dobnie pisarz , dla którego ięzyk iest tem , czem są 
kolory dla malarza, nie mógłby ani iasnie ani wy- 
mownie tłumaczyć swych myśli, gdyby nie znał 
ięzyka. Wyraził dobrze wierszem tę przestrogę 
autor sztuki rymotworczey, nasladuiąc w tem Hora-« 
cyusza i Boala« 

A nadewfzyftko isannj mowę twą ojczystą: 

Ifie zna6 ięsyka swego hańbą oczjwistą. 

Co mi pot^m, źe wiesze twoię piękoie kształcisz, 

Jeldi łamiesz sgodę, ie/li iczjk gwałeisz. 

Ma swe pisarz wolnością lecz niech na to po|nm. 

Zęby ich, ile moina, niywał nayskromniey. 

Gzyta6 da vne if^yki i obee . roiamie6 

Dobrze iest: «lecft cfoayuy tri«faji jiaprzód iumM. 
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- ChoeUl wajiitii wysoŁo, łatwo piiizesz pi^enii 
Bex ięiyka nie możesz bydi dobrym autorem. . 

Czytanie uważne i pilne roztrząsanie uwag nad 
ięzykiem naszym, a szczególniey przypisów da 
grammalyki Kopczyńskiego, czytanie dzieł Gór- 
nickiego, Kochanowskich, Skargi i poznieyszych 
dobrych naszych pisarzów, iest iedynie zdolnem 
ułatwić tę trudność i oswoić nas z duchem i bo- 
gactwami naszego iczyka. 

4*« Mowa będzie iasna, ieźeli tyle tylko do wy- 
łożenia myśli użyiemy wyrazów, ile ich istotnie 
potrzeba. Wszelki wyraz zbywaiący w mowie, i 
bez którego obeysdz'by się można, iest iey wadą 
i zaciemnieniem. Wszelki przymiętnik, który nic do 
wyobrażenia nie przydaie, ani go w nicze'm nie 
miarkuie, szpeci mowę i mniey zrozumiałą czyni. 
Równie chronić się potrzeba zbyteczney zwięzłości, 
iak Horacyusz mówi: 

Brwis €9se lahoro^ ohscurua fio* 

Zostawić wprawdzie potrzeba cos Czytelnikowi 
do domyślenia się, ale to tak zręcznie zrobione 
bydi powinno, aby w nicze'm nie przeszkadzało 
iasnosci. 

Nakoniec w układzie okresów zachować na- 
leży te wszystkie prawidła , iakiesmy wyżey wymie- 
nili. Niech okresy będą zupełnie skończone, maią 
iednosc i przyzwoitą długość, niech zdania ubo- 
czne i nawiasowe ich nie zaciemiaią, a mowa na- 
siza otrzyma stopień naywyższey iasnosci. 

$. 8. 
O przyzwoitości stylu co do wyboru wyrazów. 

Te ftę uwagi nad iaSBoacią stylu. Przystąpmy 
teraz do dnigiey iego własności, któr^ iest przy-- 
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zwoitos-d (conyenance). ZgodnoM^ moiry z tryo- 
krazeDiami, które nialuie, i stosowność iey do przed- 
miotów, o których się rzecz czyni, nazyyramy iey 
przyzwoitością. 

Co do pierwszego, aby mowa zgodna była 
z wyobrażeniami, które maluie, potrzeba, aby wyp- 
raży odpowiadały doskonale wyobrażeniom. Będzie-* 
my więc mówili o wyborze wyrazów, i stosowne 
w tym względzie uczynimy uwagi. 

Mowa ludzka osiągnęłaby naywyźszy stopień 
doskonałości, gdyby każdy wyraz malował dosko- 
nale rzecz , którey iest znakiem : gdyby albo przez 
swóy dźwięk przypominał ią uchu, albo przez 
swóy skład wyrażał zaraz stosunek, iaki rzćcz o- 
znaczona może mfeć z innemi rzeczami. Im więc 
ięzyk iest doskonalszy, tym sposób tłumaczenia 
przezeń mys'li może* mieć więcey dokładności, o— 
zdoby i przyiemnosci. Z tey przyczyny poezya i 
wymowa grecka obfituie w tyle celnieyszycb wzo- 
rów, iż iey wszystkie poińieysze wyrównaó nie 
mogą ięzyki. Ale w iednym nawet ięzyku niewia- 
domos'ć, zaniedbanie, smak zepsuty podawać mogą 
zamiast wyrazów dobrze rzecz maluiących inne nie- 
właściwe, nieszlachetne, niedokładne, lub dziwa- 
czne. Nic tak bardzo nie kazi stylu; równie iak 
nic mu tyle mocy i ozdoby nie przydaie , iak wła- 
ściwych wyrazów użycie. Przez wyraz właściwy 
rozumiemy ten, który naylepiey odpowiada wyo- 
brażeniu y byle był szlachetny i zrozumiały. 

Dla okazania, iak wiele zależy na dobraniu 
wyrazów właściwych , patrzmy na dawne tłumacze- 
nie Eneidy, i porównaymy ie z nowem we wzglę- 
dzie tylko wyboru wyrazów. Ten wiersz Wirgiliusza: 

Saee ubi dieta, €avum eomt^rsa cuspide mpułgm 
Impuht in iatuą: 
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Przekłada Jędrzey Kochaucmsk^: 

To skoro do ni^ wjnrsekł, z laską 414 roswodzi, 
A iey konćem w bek ska|j zarazem ugodzi* 

Przekładania Dmochowskiego ; 

* 

■Rzeki',' i zwrócono b«rtem w góry bok uderzył. 

Nie tylko dawny tłumacz grzeszy rozwlekłością^ 
ale ieszcze użyciem wyrazów słabo rzecz oddaią- 
cych.. Wyraz laska iest błahy, niegodny wiersza 
hdhatyrskiego ; ^z laską się rozwodzi^* nie iest corir 
versa cuspide y lepiey zwróconym berłem^ 

Niźey znowu te dwa wiersze: 

Mripiunł subUo nubes ooelumgue diemque 
l^eucKorum ex ocuUs; ponto nox incubat atrai 

' Przekładania Kochanowskiego: 

■ Troianom dzień i słońce chmury zastaoiaią, 
' A na morze się zewsząd walą straszne cienie* 

m 

Przekładai;ii4 Dj^ióchowskiego ; 

Prted ahmurami dzień z oczu -Troianom odbiegt; 
Znika światło , a czatna noc morse zalega. 

TF^alą się straszne cienie ; wyraz walą się nie- 
właściwie wzięty do tego wyobrażenia* Straszne 
cienie^ nie iest to nox atra: lepiey noc czarna 
zalega morze; dzień zasłaniaią i nawet dzień 
odbiega nie ma tey mocy co łacińskie eripiunt. 

Daley Wirgijiusz w tym pięknym obrazie burzy 
mówi : 

Intonuere polif et crebria micat ignibus ąether, 
Praesenłąmque virie intentant omnia morłeiru 

Przekładanie Kochanowskiego : 

Po powietrzu ogromne rozlega aię brzmionie, 

Łyskawice po ftiebie, grom:8i4 c^ięsŁy trzęsie, 

Wszystko im tylko ••mę prawie ini śmierć niesie. 

3^ 
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chanowskich a osobłi^e Jana iest szlachetnieyszy; 
co bardziey dowcipowi tego wielkiego człowieka, 
niżeli przykładom i wzorom ówczesnym przypisać 
nakźy. W wielu iednak mieyscach i ten ryrao- 
tworca nie iest bez zarzutu ; iak w tym wierszu iego 
pod napisem: pamiątka Janowi Tęczyńskiemu, 
w którym tak wiele iest mieysc pięknych 1 pra- 
wdziwie poetycznych: 

A chociaż byt nie prawie iesicie dorost wojny, 
Sxedte4 między lad króla francuzkiego abroyny: 
Gdy aynowie oycowskiey wiary popierali, 
A dawszy sobie po łbu f pot4ta aię iednali. 

Wyraz da(/i sobie po łbu żadną miarą w szła- 
chetney poezyi teraz uysdi nie może* Nie musiał 
bydi iednak takim za Jana Kochanowskiego; bo 
kto tyle pięknych napisał wierszów, mógłby był 
zape'Vrne z podobnych wyrażeń oczyścić pisma 
swoie. 

Potrzeba wielkiey trafności i delikatności smaku, 
aby w k^dym przypadku obrad ^K>sób wyrażenia, 
któryby nayazlachetiiiey odmalował mysi nasze; 
cieęstdkrod ta ciągła staranność o szlachetności sfylu 
przeciwi się dobitności i energii; częstokroć wyraz 
upodłotiy gmiimein używaniem ma naywięcey mo-- 
cy: oeęsto pospolite przysłowie wystawi nam rzecz 
liaydokłsldiiiey, okaże nua wszystkie iey stosunki, 
ł cp w długiem zamykAćby trzeba omówieniu , w ie- 
ńa&^ sło^wie ^yrazi^ > Trudność naywiększa w tćm 
f achbdu.^ ; iak ipmndć i osądzić , kiedy szlachetność 
siyhi bnergiirj V^<fy energią szlachetności poświęcić 
mdżna, iak można niekiedy wyraz pospolity pod- 
«mś6 dodaniem iakiego przymiotnika , w iakim ro*- 
dfliiu pisania wsgiędem iego ściśłeyszym byd^ na- 
leży- i^iakin^ wi^^^ey 'wołnoftci pozwoUć się godzi. 
Gtó^ tłmicicz.Ilłiadyrkład^ie w ^cta.']?(estora: 



Ihff jiai sami z męinemi ckodzili za barki , l 

I Cestauróni na górach dumne starli karki. 

Wzgląd na rodzay poematu, wzgląd na osobę, 
która mówi, a którą iest starzec dawnych obycza-* 
iów i ięzyka, sprawnie iż to gminne wyrażenie 
chodzić za barki nie obraża w tern mieyscu. 

Zbyteczna skrzętos'ó o sposoby mówienia wy^ 
niosłe i niepospolite, zbyteczne przywiązanie do 
tonu rozmowy lekkiey i obcowania wielkiego świata, 
może utworzyć styl wykwintny i przysadny, w któ- 
rym same kwiatki błyszczeć będą a który nie bę- 
dzie miał ducha i życia. Owszem iak tylko moda 
oswoi wszystkich t, takiemi sposobami mówienia, 
iak tylko pospólstwo używać ich zacznie , zamienią 
się one w gminne i hieszlachetne. Ta iest zwy- 
czayna koley rzeczy ludzkich. Kto więc pisze dla 
potomności , środek zachować powinien , i staraiąc 
się wszędzie o szlachetnos'ć wyrazów, unikaiąc u- 
podlonych gminnem używaniem , i tych, które nie- 
przystoyne wyobrażenia lub obrzydliwe malowi- 
dła na pamięć przywodzą, chronić się razem tych 
lekkich i nic nie mówiących wyrazów, tych wy- 
szukanych kształtów mowy, które moda na wielkim 
świecie upoważnia, a które, iak te znikome świa- 
tełka, błyszczą, gasną i w niepamięci giną. 

W wyborze wyrazów nie dosyć ieszcze mieć 
wzgląd na ich własciwos'ć i szIachetnos'ć: pomnieć 
należy, że nasz ięzyk równie, iak inne, ma wyrazy 
bliskoznaczne, których różnica w znaczeniu lubo 
lekkim tylko iest odkreslona cieniem , powitona bydi 
iednak przedmiotem uwagi piszącego, iesli mowi6 
swey chce ' nadadi potrzebną iasnos'ć i pięknos'ć. 
Te np. słowa: ogłosić ^ oznaymió, odkryć, ob^ 
iawić y oświadczyć , wyrażaią wszystkie czynność 
udzielania komu iakiey wiadomości; ale ogłaszam 
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rzecz, kiedy ią znaczney liczbie ludzi wiadomo 
czynię, bez warunku, aby komukolwiek tayną Łyta; 
oznąymić mogę o czem pewney liczbie ludzi, albo 
iedney osobie z warunkiem utaieuia przed dru- 
giemi; odkrywa się to, co dtugo niepewoem i 
szukanym byto; obiawia się taiemnica ważna dla 
osoby, którey się powierza ; oświadcza się wola, 
przyiaźń, miłość, łaska. 

Te wyrazy: ubóstwo y niedostatek, nędza , bie- 
da 9 oznaczaią wszystkie pewne umiarkowania bylu 
człowieka, który sprawnie cierpienie; ale ubóstwo 
iest wyrazem względnym, zależy od stanu maiątku: 
można bydz ubogim a nie bydi nędznym. Niedo— 
statek iest stan przypadkowy i przemiiaiący czło- 
wieka, familii lub narodu, gdy zbywa na sposobach 
zadosyć uczynienia potrzebom. Nędza sprawuie ua 
umyśle naszym przykre wyobrażenie ubóstwa y nie- 
dostatku, cierpienia fizycznego i moralnego. Bieda 
trzyma środek między nędzą i ubóstwem :j wyraża 
nie tylko nieszczęście iuż przypadłe , ale samo ocze- 
kiwanie nieszczęścia^ Wyraz ten iest mniey szlache- 
tny, wyiąwszy wykrzyknienie , biada! wMÓrem się 
dobrze używa. Nie możnaby powiedzieć o Eneaszu, 
że go prześladowanie bogów pogrążyło w biedzie. 

Wyrazy równie, iak farby, maią cienie swoie i 
od naysłabszych do naymocnieyszych przechodzą. 
Stąd słownik wyrazów bliskoznacznych byłby 
niezmiernie użytecznym w ięzyku: ale w ułożeniu 
iego należałoby postępować z bardzo ostrożną kry- 
tyką zapatruiąc się na cposoby mówienia naylepszych 
pisarzów i rozważaiąc ieszcze, czy dobrze wyra- 
jów swoich użyli*. 

Zostaie nam ieszcze iedna w tym względnie 
uwaga, tycząca się stwarzania wyrazów w ięzyku- 
Pytanie , czy wolno nowe wprowadzać wyrazy od 
czstsn ieszcze Horacyusza rozwiązane zostało ; 



tiieuit sempergue Ucehii 
Signatum praesente nota produc^re nomen* 

Nikt nie wątpi , ze każdy iczyk tak się powi^ 
nien pomnaia<5, iak "wzrastaią nauki, kunszta i rę^ 
kodzieła, iak się rozszerza okrąg iego wyobrażeń, 
i powiększa massa poznań; ale na nieszczęście lu** 
dzie wszystkiego nadużyć muszą. Nieokreślona 
żadnemi granicami wolnos'ć tworzenia wyrazów za- 
graża ięzykowi zupełnym zepsuciem. Wkrótce cu-- 
dz.oziemcy w oyczyznie własney nie zrozumiemy 
oyczystey mowy. Każdy podług przywidzenia swe- 
go utworzy sobie osobny ięzyk, gdzie się sam tylko 
ze swemi stronnikami rozumieć będzie. Wszakże^ 
wyiąwszy wyrazy techniczne , sztuka pisania nie tyle 
zależy na wynaydowaniu wyrazów nowych, iak na 
zręcznem i uńiieiętnem użyciu znaiomych i da- 
wnych do wyłożenia niemi dostatecznie swych 
myśli. Jestto przywiley prawdziwego dowcipu, iz 
ięzyk znaiomy pod iego piórem bierze postać cale 
nową : są to też same wyrazy, ale na ich złożenia 
i wyborze gieniusz wycisnął piątno swey mocy. 
Lukrecyusz i Cycero zagłębiaiąc się w badania me- 
tafizyczne mniey znaiome dawnym Rzymianom, nie 
zmienili, nie przetworzyli ięzyka łacińskiego. Są 
to też same wyrazy, które w ułomkach Enniusza ł 
w komedyach Plauta widzimy. Rasyn i Paskał, 
którym ięzyk Francuzki winien swe udoskonalenie, 
nie napełnili go mnóstwem wyrazów dzikich i roz- 
miaicie zmienionych. Oczyścili oni styl Marota i 
RoDsarda, wyrzucili latynizmy, udoskonalili skła- 
dnią , zachowali ściśley prawidła gramsiatyki. Ale 
nie stworzyli nowego ięzyka. Bossuet iFenelonwy- 
kładaiąc wysokie prawdy teologii są równie zro- 
zumiali, iak Boalo i Molier. Jan Kochanowski, 
Skarga, Wuleky Budny nie wiele tworzyli wyra- 
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zów; znaleźli oni w ięzyku swoim doskoDały za- 
pas i bogactwa, którycdi tylko rozsądnie uijć nale^ 
źało. Rozmaite połączenie wyrazów, dobrany przy- 
miotnik, częstokroć nawet mieysce, któce w mo- 
wie s^aymuie , nadaie pewne umiarkowanie znaeze** 
niu iego^ i ten iest naylepszy i naykorzystniey&zy 
sjjosób zbogacenia mowy. Często bardzo tworze- 
nie wyrazów iest skutkiem nieznaiomości albo po-* 
gardy oyczysiego iczyka : głębsza uwaga i pilniey- 
.sza praca, byłaby oszczędziła tey nieprzyzwoitosei. 
Nakouiec ieźeli w ięzyku naszym nie mamy wy- 
razu, któryby zupełnie tłumaczył wyraz cudzo-* 
ziemski, wnieść ztąd należy, ie mamy inny ^iO^ 
sób *.na - 43dmalowanie tegoż wyobrnzenia , a zatem 
ie się Łez tego wyrazu obeyśdz możemy. 

Có S(ic iednak tycze, iakośmy iuż namienili, 
wyrazów technicznych czyli naukowych; tych u- 
tworzenie w ięzyku naszym mioże bydz użyteozue : 
bo wy^az^^wfi^ystkim zrozumiały sam z siebie będzie 
nauką*. Lec^- w tem gtębokiey umieiętności i do-« 
wcifiOiH Stmak i rozsądek przewodniczyć powinny. 
Potrzeba i^** aby wyraz był wzięty ze źródła oy- 
czystego ięzyka lub ięzyków zpówinowaconych. 
2^^ Ahy miał w składzie i toku podobieiMtwo do 
wyrazów używanych. 5«»« Aby malował doskonale 
wyobrażenie. 4*® Aby nie był nieprzystoynym i nie- 
szlachetnym. Wspomnieć tu ieszcze należy o tycfai, 
Jttórzy przez zbytnią troskliwość o czystość miowy 
edrzucaią bez braku wszystkie wyrazy przyswoione 
i obcych ięzyków, iuż używaniem otarte i powsze- 
dinie zrozumiałe; tworzą oni na ich inteyscć 
wyrazy now# często dziwaczne i złe rzecz maluiąoe. 
Ih vitium ducit culpae fuga. Rozsądek ostrzega 
nas , gdzie wyrazów przyswoionych z -greckiego, 
z łacińskiego : i innych ży iących ięzyków , bez krzy- 
wdy inowy Polskiey użyć się godzi. Uczynią ©ne 



•(byie ich użycie z lonieezrrey wynikto potrzeby) 
li^oWę iaśtiiepżą i milszą uchu, niżeli te wyrazy 
nowe, ktdpe smak dobry potępia, a które dzieło 
'zeszpeci<5, pisarza zas' na pośmiecb. wystawić mogą^ 
Co się tycze wyrazów składanych z dwu imion: 
wiemy, że takie , lubo w niewielkiey liczbie , maią 
mieysce w naszym ięzyku. Znayduiemy w pismach 
Jana Kochanowskiego: natuy wodopfywne ^ Pa-^ 
rys prędkonogiy słodkobrzmiące strony ^ Prygia 
tdlriorodnay saydak pełnostrzały y zawodnik skrzy- 
dłonogL Żebrowski ma: dwubartuiana oliwka, 
laskonośny Merkury y i t. p. Naruszewicz nadużył 
Wóliro^i skł^Hnia wyrazów ; i w swoich rymach a 
nawet czę^o w prozie tworzy wielką liczbę nie** 
%tiai!iych iesz^z€ w polszćzyinie. Nie ^poszli za tym 
przykładem Klrasicki^ Dmochowski i wszyscy pra- 
wie teraznieysi rymotwoł^cy, postrzegłszy, że ta 
Wolność składania Wyrazów, upoważniona ich przy-* 
kładenł^ n^c^abysię $taćwieł€^dlaięzykaniebezpie->- 
ezną. KrMie^^ski nawet w iednem z f^sm swoich 
wyi^zydził tdn&d^życie, iako szkolność i żakowską 
nadę^ość. Jak^ zważaiąc, że Kochanowski bardzo' 
tw^czędnie ''^oitaosci składania wyrajów używa, że 
4Dni ryn^TOtwo^cy nasi mało ich tworzą , a w prozie 
oprócz niewielkiey liczby otartych nie dozwałaią so^ 
-bie w^ćaie uksfetałcać nowych j zważaiąc , że przód- 
ko-^ie nasi kształcili ięzyk polski na podobieństwo 
-łac4ń»ł(iego, 4^tó^y nlało ma imion składanych; na*^ 
kob^, Że ^naeay tak wi^łe przyimków, które z wy- 
Taz»mi połącz<!>ne maluią dobrze rozmaite stopnio- 
wail^ie i różMce tiaszych wyobrażeń ; wnieść można, 
że zbyteczna 1v^olność w składamu wyrajów prze- 
xiwi się d^^chowi ięzyka polskiego. Za iey upo- 
WftżńienieAi wkrótce (iak bardśo rozsądnie powie- 
dziano) zamiast stół dębowy, mówionoby dębo^ 
^w^stół; przywlibyśmy do tak długich wyrazów^ 
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lak iest : wszechwładno-iierowniczy, i mowa sta- 
łaby się niezgrabną mieszaniną sYów dziwaczDydd 
i przewlekłych; zginęłaby barmouia ięzyka, ia« 
sność i zwięzłość iego, i zatarłyby się te rysy^ które 
go od innych mów słowiańskich odrózniaią. 

$• 9- 

O przyzwoitości stylu co do wyboru mydli ^ i 
ogólnych iego kształtów. 

Jeżeli w wymowie kaidego rodzaiu wi^ld < zależy 
Da wyborze wyrazów: bo przez to przyzwoicie 
maluiemy myśli nasze; tedy nierównie więcey na 
wyborze myśli, zdań i obrazów stosownych do 
rzeczy, która nas zatrudnia. Wątpić nie możemy, 
«e wpośród myśli, które się stawią uwadze piszą- 
<2ego, są iedne błahe, pospolite i powszechnie 
anaiome, drugie, które maią wiele iuocy, blasku, 
i żywości. Styl mowy stosownie do. tego , iak wię-^ 
cey pierwszych lub drugich w sobie zawierać bę- 
dzie, stanie się podłym albo szlachetnym , słar- 
bym albo mocnym, płaskim albo głębokim, nmcjiin 
«lbo górnym* 

Oprócz tego w szykowaniu tych myśli i w spo- 
sobach wyrażenia może się wydawać więcey albo 
miniey usilności pisarza. Może ie w = pośpiechu do*- 
tykać i iedne kłaśdz obok drugich , albo się nad 
każdą zastanawiać, każdą rozwiiać i pod wszystkie- 
mi stawić względami. Może się trzymać drogi, któ- 
rą surowy rozum wskazuie, albo pozwalać swey 
imaginacyi i używać przyzwoitych ozdób. Od wy- 
boru więc myśh, od ich uszykowania i od szaty, 
•że tak powiem, w którą ie przybieramy, zależą 
( różne stylu rodzaie. W użyciu każdego stosować 
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się należy dó rzeczy, o którey piszemy, i do celu, 
który sobie zakładamy. 

Wszystkie przedmioty, o których pisać się zwy- 
kło, należą albo szczególniey do padnięci, albo 
szczególniey do rozumu , albo tez szczególniey do 
imaginacyi. W pierwszym razie pisarz stara się 
ułatwić, ile można, działanie pa/n jf^c^*; styl "więc 
iego powinien by di równy ^ łatwy ^ naturalny y i 
szybkL W drugim przypadku, gdy pismo szcze- 
gólniey rozum zatrudniać powinno, styl poważny, 
ścisły, i mocny iest nayprzyzwoitszy. \V trzecim 
na koniec przypidku, gdy pismo przeznaczone iest 
zaymować i bawić imaginacyą, rozrzewniać serce. 
Wyruszać namiętności, styl ma bydz ozdobny , 
słodbi, bogaty w myśli niepospolite, pełny wzru- 
szenj obrotów żywych i niespodzianych, obrazów 
rozrftwniaiących i tkliwych. 

Styl iest równy ^ gdy sposoby wyrażenia i my- 
śli wszędzie prawcie maią moc iednakową i iedna- 
kową wyniosłość; iesr łatwy ^ gdy nie nosi na so- 
bie piętna zbytecznego wypracowania, naturalny 
gdy nie ma nic wymuszonego , przysadnego i prze- 
ciwnego zdrowemu rozsądkowi, szybki , gdy nie- 
zapędzaiąc się w zboczenia i ustępy myśli iedne po 
drugich, same tylko istotnie potrzebne maluie; 
powainy, gdy unika żartów, igraszki słów, pró- 
żnych wykwintnosci i płaskich konceptów; meto-- 
dyazrty, gdy nieoddalaiąc się bynaymniey od przy- 
zwoitego porządku , zdania swoie podług raz przy- 
iętego układu tłumaczy: ścisły albo zwięzły ^ gdy 
się ogranicza naymnieyszą, ile bydi może, słów li- 
czbą, i gdy nic mu uiąć nie można. Ozdobny ^ gdy 
postaci mowy przyzwoicie użyte w przyiemuych 
obrazach malować będą iego myśli. Słodkie gdy 
miłe w sercach wzbudzać będzie uczucia przez 
harmonią i płynność , malowidła wesołe , zdania 



pocieszaiące, Bi>gatyf gdy za^nykać będzie -wieie 
myśli nowych, uwag głębokich, postrzeźeń daią- 
cych powód do rozmyślania i wynalazków* Tkliwy 
ożyli patetycznym gdy w użyciu ięzyka namiętności 
będzie doskonale naśladował naturę ludzką: gdy 
potrafi dadi uczuć ięk żalu i boleści , albo odgioay 
żywe wesela i radości. 

Oprócz tych rodzaiów, sławny iest ieszcze po~ 
dział u starożytnych na styl prosty ^ umiarkowany 
{.wysoki y podług tego zdania Cycerona: is autem 
est eloguens , cui et humilia suhtiliter, et magna 
graviter, et mediocra temperate g^te$ti dicere. 

Styl pro$^ pr:ceznaczano do tych rodzaiów 
wymowy, gdzie tylko nauczać potrzeba było. Ten 
aobie żadnych me dozwala ozdób. Wybiera myśU 
prawdziwe, zdania gruntowae, i te w przyzwM^^m 
szykuie porządku. Mowa człowieka rozsądBig^o, 
uci&onego i dobrze wychowanego może bydz W'ZO— 
Fem t^o stylu. 

Styl wysoki , czyli iak Cycero nazywa, poważny 
(gratis) zależał na myślach wielkich, mocnych, wy- 
boFZie wyrazów niepospolitych, obrotach mowy 
wzruszaiących i tkliwych- Była to mowa wspa- 
niała, w htórey się rozwiiały .wszystkie bogactwo 
rozumu i imaginaćyi, w którey się malowały wszy- 
stkie poruszenia serca, zapał i burze nanuętności. 
Niektórzy ten styl mieszaią i za iedno biorą z tyni 
eo góroośoią (sublime) nazywamy, wspieraiąc' się 
na zdaniach Longina , który w dziele swoiem mó- 
wiąc o tych obudwu rodzaiach mowy wysokiey 
nie dosyć wyraiuie ieden od drugiego oddziela. 
Wszakże z tey. samey definicyi stylu wysokiego, 
iasno się okazuie tego oboyga różnica. Górność 
(sublime) może bydź zamknięta w kilku wyrazach; 
wyobrażenie zaś stylu pociąga za sobą wyobrażenie 
mowy pewną rozciągłość maiącey. Myśl wielka i 
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iak nayproscifey wyrażona może w nas sprawić u-r 
czucie górności. Styl wysoki połączą w sobie i 
wielkość myśli i wspaniałość wyrażeń. Góniosć 
ie^uo ppckk mocuy, ale przemiiaiący, iak błyska- 
wica; styl wysoki sprawuie na nas mniey naocne 
wrażenie, ale w ciągłe'ni przez czas nieiaki utrzy- 
mywać mioże podziwieniu. Górność może się znay- 
dować w stylu wysokim, ale za iedno brać iey nie 
można. 

Nakoniec styl umiarhowany (genus dicendi 
temperatuto) trzyma środek pomiędzy wysokim i 
prostym , iesuo ten , który także stroynym i kwie-* 
cisty fn Cycero nazywa. Tu maią mieysce wszel- 
kiego rodzaiu ozdoby : tu mówca mniey niż gdzie— 
indziey ukrywać się może ze sztuką. Styl ten u— 
żywa się w pochwałach , w mowach maiących za 
cel okazałość: wszędzie iednak rozsądek i smak 
dob^y • przewodniczyć powinien. Mowa Cyeearona 
za Markiem Marcellem iest naypięknieyszym ta-, 
kiego rodzaiu wymowy wzorem. 

Wymieniwszy te rodzaie stylu i przywiązawszy, 
do każdego pewne wyobrażenie przydadz ieszcze 
należy, iż te podziały, potrzebne w nauce dla rzu- 
cenia światła na wszystkie iey części, nie zawsze i 
niekoniecznie znayduią się w naturze. Jedno i toż 
samo dzieło należy często do pamięci, rozumu i 
imaginacyi, w iedney mowie potrzeba i nauczać i 
radzić i wzruszać namiętności; rzadko się więc 
zdarzaią przypadki , gdzieby ieden rodzay stylu 
w całem dziele mógł panować. Gdzież mamy po- 
szukiwać pewnego i iednostaynego prawidła, któ- 
reby nam skazało , w iakim przypadku iakiego ro*- 
dzaiu stylu użyć należy? gdzie ieden rodzay bar- 
dziey niż drugi panować powinien? Oto szukać go 
należy w naturze człowieka i rzeczy, w prawach 
rozsądku i wydoskonalonego smaku. One nam 
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-wskażą, gdzie mowa nasza płynąć powinna z powagą 
spokoyney rzeki, gdzie grzmieć i szumieć, iak potok 
s[)adaiący z góry, gdzie ma przekonywać rozum, 
gdzie poruszać serce , gdzie nakoniec maiuiąo przy- 
iemne obrazy bawić imaginacyą czytelnika. 

$. 10. 
O wadach atylu. 

Lubo to wszystko, co się przeciwi iasności i 
przyzwoitości stylu, dwóm istotnym iego przy- 
miotom, iest te'm sam^m wadą mowy; uczynimy 
tu iednak krótkie uwagi nad niektóremi wadami 
stylu , przekonani , źe się nigdy lepiey nie odkrywa 
droga, klórey się trzymać należy, iak wskazuiąc tę, 
którey się chronić potrzeba. 

Pfaygtównieyszą wadą stylu iest ciemność; po— 
chodzi ona z niezachowania tych wszystkich pra- 
wideł, któreśmy wyszczególnili , mówiąc o ia»/io- 
^ci stylu. 

Dwa można rozróżnić stopnie ciemności stylu: 
jWBty kiedy z przyczyny albo zbyt długich okresów, 
albo wielu zdań pobocznych w też okresy ustawi- 
cznie wtrącanych, albo częstych ustępów i zboczeń 
nie należących bynaymniey do celnieyszego zamia- 
ru , albo z jirzyczyny używania cudzoziemskiego toku, 
niestosownych przenos'ui, wyrazów nowych i nie- 
właściwych, mowa albo staie się zupełnie niezro- 
zumiałą, albo z wielką trudnością i pracą zrozu- 
mianą byd^ może. 28^ Stopień: kiedy autor nie 
poiąwszy swey rzeczy miesza wyobrażenia, nie 
trzyma się żadnego porządku: gdy między myślami 
iego żaden się nie okazuie związek, gdy przeciwko 
prawom ięzyka, iak przeciwko logice ustawicznie 
wykracza. Mowa naówczas staie się niedocieczoną 
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zagadką i iest tem, co Francuzi galUmathias ua^ 
zywaią. Jesitó mowa podobna, iak ta w pewney 
komedyi, w kiórey autor chciał styl taki podadi 
na sprawiedliwe wyszydzenie. Jeden z aktorów 
czyni następne opisanie pewnego zamku: 

„A zatem ci opiszę, i -wnet w twoiey myśli 
^,Catego zamku iasny obraz się wykrysli* 
,,Wystaw sobie wał wielki i w środku trzy wleie, 
„Cztery okopy, których iedna baszta strzeie, 
„Twierdza i trzy pagórki, ztamtąd okop prosty 
„Idzie ponad dolinę — dwa wały, trzy mosty. 
„To wszystko staw otacza i ciągnie się, pokąd 

„Cztery kąty wyskoczne uczynią pięciokąt. 

< 

Jestto zapewne przesadzone, iak zwykle bywa 
.wkomedyi; przeczyć iednak nie można, aby się nie 
zdarzyły pisma poważne, przez nieład myśli i wy- 
rażeń do tey dziwaczney gmatwaniny zbliżone. 

Drugą wadą stylu iest przesada , czyli affehta-^ 
cya. Pochodzi ona z ustawiczney usilnos'ci w wy- 
szukiwaniu niepospolitych wyrazów i zwrotów stylu 
do wyłożenia myśli zwyczaynych, któreby nayprzy- 
zwoiciey było malować z całą naturalnością i pro- 
stotą. Przesadzone przenos'nie, niestosowne poró- 
wnania rzeczy małych z wielkiemi, czcze słów 
igraszki, wykwintne koucepta, dziwaczne stosunki, 
są takiego stylu cechami. W Polsce po upadku i 
zaniedbaniu nauk taki styl od połowy XVII do 
połowy XVIII wieku po wickszey iczęsci panował. 
Ci, w których ręku była naówczas publiczna in-^ 
strukcya, upoważnili go swoim przykładem. Polska 
zarzucona była dziełami, których same tytuły dzi- 
-waczne i śmieszne okazywały, iak wszelkie wyo- 
brażenia piękności i dobrego smaku były naówczas 
obce tym, którzy się nauce drugich poświęcali. 
Wszystko zarażone było bałamutiiią i próżną gada- 
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nitią. !l^odobne mowy podał na {>ośmiech Krasicki, 
przywodząc wswoiey monachoniachii ucieszną mo- 
wę wicesgerenta. Jednakże ostrzedz tu aaleźy^ ze 
nie tylko takie pisma, które przez swe dzi- 
wactwo pfzeciwią się zupełnie rozsądkowi i pra- 
wom dobrego smaku , zasługuią ua nazwisko prze^ 
sady w stylu. Są pisma, które mniey grzeszą prze- 
ciwko logice , ale których wyszukane wyrazy, wy- 
kwintne obroty mowy, upędzanie się za drobnemi 
postrzeżeniami dziecinne stosunki i błahe podo- 
bieństwa zasługuią, aby w tey klasie umieszczone 
były. Jestto wada tych ludzi, którzy na naturę 
przez szkła powiększaiące patrzą, i }ekkie piórka 
wazą na szalach z cięzkiey miedzi wykutych. 

Trzecią wadą stylu iest nadętodć^ która po- 
chodzi z użycia wyrazów szumnych, pysznych i 
brzmiących do wyrażenia myśli, które pozór tylko 
wielkos'ci maią. Jest ona skutkiem zbyteczney chęci 
popisywania się, albo płodem imaginacyi nieogra- 
nicżoiiey prawami rozsądku i smaku. W takiey 
inó^ie liic nie masz prócz czczych głpsfów i pró- 
żnego brzmienia. Rozum w mey iadney nauki a 
smak źadney przyłetamosci znaleźć nie może. 

Czwańą nakoniec wadą stylu, która silę z cie- 
miiascią i przysadą pospolrcie łączy, są sposoby 
móWrenia nowe , niezrozumiałe , zwyczaiowi i pra- 
widłom ięzyka przeciwne. 

* Mowy. ludzkie nie tylkb róztiią się od siebie od- 
miemtoscią wytaków użytych do maloWdqi^ wyo- 
brażeń", ale nadto uiektóremi osobliwościami iff spo- 
sobie malowania i łączenia tychże wyrazów- Prze- 
kładnie, wyrzutnie, przenos'nie i inne wolności 
'dófcwołone w iednym ięzyku nie są dozwolone 
*W drugim. Każdy ma tok sobie wlas'€iwy, wyni- 
kaiący z iakichsiś szczególności w sposofcie . myśle- 
"iiia i stoso^grania wyobrażeń. Tłumaczenia pism 
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% obcyth i^eykoW i żnaiomoicC ich rozssserżona 
w narodzie wzbogaca "Wprawdzie mowę oyczystą; 
ale uw£iżad pUtiie nkiezy, aby prsiez naganne -w^pro*- 
wadzenie cudzoziemskich sposobów mówienia czy-* 
stosó iey skażoną nie była. W dawni ey szych- pisa-* 
rzach polskich latyni^^my^ W teraznieyszych galli** 
cyzmy i giermanizmy często postrzegać się daią. 
W tym np. wierszu , gdzie tłumacz Pindara mówi o 
Tyfeuszii stogłowyni olbrzymie: 

Cjtickie pieetary 
Wldtiałjjr niegdyś wzrastać ogi*om tey poczwary. 

I^idtiały wtrasłaó iest naśladowaniem Ła-* 
ciny, gdzie się sposobu bezokolicznego używało t 
rzadko on ma mieysce w naszey mowie : kładziemy 
W tym przypadku imiesłów albo słowo W trybie o-* 
kolicznym: widziały ten ogrom tuzrastaiący, albo 
tak wzrastał. Dawni pisarze polscy zaczęli byli 
częsciey uźywaó tego kształtu mówienia, ale zwy- 
czay nie przeważył , i oprócz slóiw zdaie się j są^ 
dzę y mniemam , i t p. inne nie mogą mieó swego 
dopełnienia czyli rządu wyrażonego przez tryb 
bezokoliczny* 

W ostatnich czasach wiele bardzo gallicyzmów 
wcisnęło się w mowę nasze, skutek zbyt wielkiego 
uniesienia się ku ięzykowi francuzkiemu, rozszerzo- 
ney iego nauki i nieznaiomosci własney mowy- 
Sposób taki np* mówienia : nadtop mnie obraziła 
abym ci miał przebaczyć ^ wyraża się po polsku, 
iak uważa autor grammatyki narodowcy, takei 
mnić obraziły ii ci przebaczyć nie mogę. Nikt 
się o t^m nie dowiedział , aby zataz nie uczuł 
i t. d- oddala się równie od przyiętych kształtów 
ięzyka polskiego; moglibyśmy mówió w takim 
przypadku: iak tylko się wie^ć rozeszła ^ nie 
było nikogo^ ktghy me uczzsL Sydi dobrze słuio^ 
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nym , nie iest po polsku ; słowo to słuic nie od- 
mienia się u nas biernie: mówimy, doznawać od 
kogo dobręy usługi y albo dobrze mi słuiy i t. d. 
Bydi w stanie zrobienia czego i t. d. iest zbyt 
wierne tłumaczenie wyrażenia francuzkiego Stre en 
etat de fair e etc. mówimy, bydź zdolnym do zro^ 
bienia czego. 

Jedne ięzyki w użyciu przenośni są śmielsze, 
boiailiwsze drugie. Każda mowa ma pewne prijy- 
słowia, pewne porównania upoważnione zwycza- 
iem, w których się wzaiemnie rozumiemy, lecz 
które w innym ięzyku alboby były zagadką, albo 
przysadną i wykwintną mową. Ta iest przyczyna, 
dla którey z iednego ięzyka na drugi słownie tłu- 
maczyć nie podobna. Te np. Owidego wiersze : 

Jlblałum mediis opus est incudibus istud, 
JDefnit et scripłis ultima lima meis* 

MZleby oddane były po polsku: 

To dzieło w brodku zdięte było z kowadła, 

I nie przyszło ostatnią piłą trzeć pism naszych. 

Podobnie ten wiersz Horacego: 

Atque 
Perfectum decies non casłigavit ad ungpem. 

Byłby niezrozumiałym, gdybyśmy co do słowa 
tłumacząc powiedzieli: 

Ęjto dzieła swego dziesięć razy ai do paznokcia nie wygładzi. 

Wiele możemy przytoczyć takicb przykładów, 
W których różność zachodząca w naturze i gieniu— 
szu ięzyków nie dozwala kształlów iednego do dru- 
giego przenosić Czytaiąc xiążki dobrą polszczyzną 
pisane ubezpieczymy się przeciwko tey zarazie, któ- 
rey rozszerzenie mogłoby skazić zupełnie mowę. 
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§. 11. 

Uwagi nad rymowaniem polshiem. 

Ponieważ przepisy nasze o stylu ^ciągaią się nie 
tylko do niewiązaney ale i do wiążaney mo*wy, 
przeto umieścimy tu uwagi nad' rymowaniem, pol-^ 
shidnty których mówiąc o poezyi, powtarzać nam 
nie wypadnie. 

Harmonia wiersza polskiego, równie iak innych 
zyiących w Europie ięzyków, zależy na odpowia- 
daiącey liczbie zgłosek, ^redniowce, i rymie. Z tych 
iędnak trzech rzeczy rym iest bezwątpienia iego 
nay większą ozdobą i wdziękiem. Niesmak, któ- 
rego w czytaniu wierszów bezrymowych dozna- 
iemy, ostrzega nas, iż bez odebrania istotnych po- 
wabów wierszopistwu polskiemu, rymów z niego 
usunąć nie można. 

Rym sprawia naprzód przyiemnos'ć uchu, które 
w pewnych odległościach słysząc powtórzenie po- 
dobnych tonów, czuie się mile wzruszonem. a*"® 
lest użytecznym, pamięci ułatwiaiąc działanie tey 
władzy umysłu; w mowie albowiem maiącey pe- 
wne miary i spadki łatwo iest trafić na pewne 
znaki, które nas zaprowadzą na siad wyobrażeń j 
ieden wyraz przypomni drugi, i tym sposobem 
całkowite ich, pasmo odzyskać możemy. Rym na- 
koniec napawa duszę słodki^m czuciem roskoszy, 
przez niespodziane zadumienie, w które ią wpra- 
wia , kiedy zwyciężona trudnos'ć nadaie więcey ży- 
wos'ci, mocy i wdzięku myślom lub wyrażeniu, 
kiedy się przykłada do natrafienia na iakis'.nowy i 
niepospolity kształt mówienia, kiedy stwarza pię- 
kny iaki obraz, śmiałą, lecz naturalną przenośnią, 
albo szczęśliwe wyrazów połączenie. 

Lecz rym tych wszystkich przyiemnos'ci poezyi' 
użyczyć nie może , ieżeli wiersz tak złożonym nie 



984 

będzie , aby w wymó-wieniu czynił mile -wrażenie 
na zmyśle słuchu: toiest aby się glos zawiesza! 
i nieiako wspierał na wyrazach rym czyniących. 
Stąd się wnOsi, ze przenoszenie niedokończonego 
zdania z wiersza do wiersza odbiera piękność rymo- 
tworslwu polskiemu. Ta wolno6'ć do dwóch tylko 
wierszy rozciągać się może; w każdym zaś część 
okresu , pewnego zawieszenia głosu dozwalaiąca, 
znaydować się powinna. Niedobrze iest, gdy wr ie- 
dnym wierszu umieściwszy imię rzeczowne , przy- 
miotne położymy w wierszu drugim : gdy w iednym 
będzie słowo, .-w drugim iego przypadek pierwszy 
i t. p. iak w tych np, wierszach : 

Kie wielfi bi) leBzc^e ucierpiało, 
Gdj sostaie co płakać. Ilimn zgorialo 
Wam teraz, a mnie dawno: gdy wóz rozp^dzon/ 
Wlókł me członki, gdy cięikie dała grecka tony 
Ol pod ciała ciężarem Hektora moiego; 
Wtedy Troia upadła x, fundamentu a^ego *}• 

Dawnieysi rymotworcy nasi nie zastanowiwszy 
§ię nad różnicą, iaka pomiędzy wierszami miaro** 
"wemi Greków i Rzymian a wrierszami rymowemi 
teraznieyszych narodów zachodzi, wprowadzili do 
rymotworstwa polskiego wolność przenoszenia nie- 
dokończonego zdania z wiersza do wiersza* Po- 
strzegU tę wadę teraznieysi, którzy tę wolność 
W ciasnieyszych zamknęli granicach; i Krasicki, 
VVcgierski, Szymanowski, Dmochowski doskona- 
ląc wierszowanie polskie rzadko iey sobie dozwa- 
lali. Dosyć iest porównać wiersze dawnych zwier- 
$zanii teraznieyszych, aby postrzedz, iak wielką 
przysługę ta odmiana uczyniła rymotworstwu pol- 
skiemu. Zdarzaiąsię wprawdzie okpliczności^ gdzie 



*) X. Alan Bardsińaki w przekładzie traicdyi Andromaoby z Seneki 
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to prawidło Ustąpić powiano innym względom, 
gdzie dJa odmalowania żywszych namiętności, albo 
. dla wydania harmonii nasladowczey, poeta prze- 
rywa iednosiayny ciąg mowy i nieiakie zamiesza- 
nie wprowadza; ale to są przypadki szczególne, 
których mieysce dowcip i smak dobry łatwo roz- 
pozna. W ogólności iednak ustawiczne przenoszenie 
sensu z wiersza do wiersza byłoby wadą osobliwie 
W wierszach trzynastozgłoskowych. W wierszach 
krótszych ta wolność mniey obraza. Jednakie 
wie god^i się ze strofy iedney do drugiey przenosić 
niedokończonego okresu. 

Co się tycze wyboru w rymach dawnieysi ry- 
j^otworcy nasi nie zadawali sobie wielkiey w te'm 
pracy i nie tylko na łatwych przestawali, ale o- 
smieleni złe przystosowanym wyrokiem Horacego: 
Piołoribua atąue poetis guidlibet audendi sem-^ 
per fuił aegua połestas^ grzeszyli częstokroć 
przeciw prawom ięzyka; zmieniali, skracalf lub 
przedłużali wyrazy, aby do. rymu służyć mogły. 
Terainieysi słusznie to nadużycie wywołali z wier- 
szopistwa polskiego , a obarczaiąc ie nieiakiemi tru- 
dnościami podnieśli szlachetną naukę. 

Nie godzi się dla wiersza gwałcić prawideł mo- 
wy? nie godzi się używać rymów nadto łatwych i 
pospolitych. Jakoż to wszystko, co sztukę zbyt 
łatwą czyni, usuwa z niey chwałę pokonaney tru- 
dności, i osmielaiąc mierne dowcipy zniża ią do 
rzędu sztuk mniey maiących godności. Za wolno- 
ścią i zbytnią łatwością w dobieraniu rymów po-? 
szłoby mnóstwo wierszy płaskich i niższych od 
mierney prozy: naród byłby zarzucony nikczemne- 
mi płodami tych, którzy pożyteczniey w innym 
rodsaiu ćwiczyć się <mogą. 
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ROZDZIAŁ m. 

o POSTACIACH MOWY. 

§. 1. 

Co są postaci mowy? iah się mogą podzielić, 
i dla czego potrzebna ich nauka? 

W uwagach nad początkiem i ^doskonaleniem 
ięzyków widzielis'my, iak rozmaite [>ostaci mowy, 
które z potrzeby i namiętności wyniknęły, towa- 
rzyszyły pierwszym iey zawiązkom. Człowiek wy- 
doskonalał mowę, ale zostawił w niey to, co uła- 
twiaiąc iey naukę, stanowiło bogactwo i ozdobę. 

Wszystko iest prawie wystawione pod pewną 
postacią w częs'ci moralpey i umysłowey ięzyków. 
Gdy za pomocą wyobrażeń poiedynczych, po— 
czątkowo nam przez zmysły przesłanych, przy- 
szliśmy do wyobrażeń powszechnych i oderwanych, 
i osnuliśmy tę zadziwiaiącą budowę myśli ludzkiey; 
nayłatA^ieyszym i naykrótszym sposobem było prze- 
nieść nazwiska rzeczy zmysłowych do wyobrażeń 
umysłowych. Stąd wzięły początek wszystkie prze- 
nośnie, tak dziś rozmnożone w ięzyku, że część 
iego istotną składaią, i że ich w każdey chwili nie 
myśląc nawet o tem ustawicznie używamy. 

Imaginacya wzbudzona z początku potrzebą i 
niedostatkiem wyrazów włas'ciwych, a pozniey chę- 
cią zdobienia i wystawiania wszystkiego w kształ- 
cie zmysłowym, dała początek przenośniom i in- 
nym podobnym mowy postaciom, Ale oprócz tego 
namiętność miała ieszcze właściwe sobie tłumacze- 
nia się sposoby.) Rpskosz, radość, gniew, smutek, 
podziwienie, nadawać zwykły mowie szczególniey— 
szy iakis obrót i kształt niepospolity. Już tu nic 
od wyrazów, ani od ich uszykowania nie zależy. 
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Wszystko -wynilia z głębi s^rca, Wystawionego na 
dziatanie iakiey namiętności. Jako powierzchowna 
postać takiego człowieka róźpe na siebie podówczas 
przybiera odnaiany; tak mowa iego w rozmaite i 
szczególne układa się kształty: i dla tego Cycero 
wszelkie postaci moWy nazywa habitus et gełitus 
orationis: ubiory i nieiako iesta mowy. 

Każde więc wyrażenie, które ma iakąs szcza— 
gólnieyszą siłę i które dzielnie wptywa bądź do o— 
zdoby mowy, bądź do przekonania rozumu, lub 
wzruszenia serca, zwać będziemy postacią mowy 
(Jigura orationis). 

Retorowie pod różne podziały podciągali postaci 
mowy. Jedni w osobnym podziale umieściwszy 
przenośnie w rozdzieleniu innych postaci stoso- 
wali się do troistego podziału stylu , na styl prosty ^^ 
umiarkowany i wysoki: i pod każdym z tych 
rodzaiów stylu właściwe iemu mieścili postaci. 
Inni dzielili na postaci rzeczy, postaci porządku i 
postaci wyrazów, inni. na grammatyczne -i retory- 
czne ; naypospolitszy iest podział na postaci słowne 
{Jigurae verborum) i postaci my$lne {figuraer 
sententiarum). Wszystkie te podziały tę maią nie- 
dogodność, iż trudno iest położyć z pewnością linią 
granicy nąiędzy dwoma rodzaiami ; a zatem nayczę-. 
ściey umieszczenie postaci w iednym' albo drugim 
podziale bywa dowolne. 

Mniey tych nieprzyzwoitości wystawia nam po- 
dział wynikaiący z natury samychźe postaci mowy. 
W^idzieliśmy, że w ich utworzeniu naywięcey ima- 
ginacya lub namiętność działa. Podzieliliśmy więc 
postaci mowy na takie , które szczególniey od ima- 
ginacyi zależą, i na takie, które z namiętności wy— 
nikaią. W pierwszym podziale mieścić się będą' 
•wszystkie rodzaie przenośni (tropus), tudzież te posta- 
ci, które albo służą do ozdoby mowy, albo póma- 



gałąc do wystawienia myśli yr oLrazie zmysłowym, 
ułatwiała iey poięcie i staią się dzielnem przekona- 
nia rozumu narzędziem. Drugi podział zaymuie te 
postaci, które maluiąc żywe wzruszenia serca dążą 
do wzbudzenia namiętności* 

Nim przystąpimy do opisania i obiaśnienia po- 
staci pod każdym względnie zamykaiących się po- 
działem , uczynić tu ieszcze należy uwagę o potrze- 
bie korzystania z ley nauki. 

Postaci mowy nie są Wynalazkiem sztuki. Uży- 
cie ich w każdym ięzyku iest ludziom wrodzone, 
bo częścią z potrzeby^ częs'cią z namiętno8'fci wyni- 
kło, lęzyk dzieci, które się dopiero mówić uczą, 
ięzyk ludzi, którzy żadney nie maią nauki prócz 
tey, którą im dała natura i potrzeba, iest iednak 
pełny rozmaitych postaci. Imaginacya i namię tnos'ó 
ostrzega ich, gdzie któręy figury użyć maią, i wtem 
się nigdy nie mylą. Zdaie się więc mniey bydź 
użyteczną nauka o tóm, w czem tak pewnym 
przewodtiikiem iest sama natura* 

W samey rzeczy nicby mniey korzystnego nie 
było, lak obszerne i rozwlekłe wyliczanie i opisy- 
wanie wszystkich postaci mowy z ich naydro- 
bnieyszemi podziałami, których liczba iest prawie 
nieskończona. Nauka ta stałaby się nawet szkodli- 
wą, gdybyśmy wkładaiąc pęta ńa rozum i imagina- 
cya przepisywali mówcy lub pisarzowi użycie tych 
a nieintiych postaci; gdybyśmy bez względu na 
inne mowy zalety lub wady rozumieli, że cała sztu- 
ka wymowy zależy od iey upstrzenia rozmaitenoi fi- 
gurami. 

Lecz zważać potrzeba, że mowa od nieiakiego 
czasti stała się narzędziem zbytku, że nie iest dziś, 
iak była w początkach swoich, prostym tłumaczem 
luałey liczby potrzeb i myśli. Niedosyć iest wytłu- 
maczyć się dokładnie i iasnie , szukamy ieszćze przy- 



iemnosci, i 'wszystkim naszym wyrazom staramy 
się uadadź szlachetność i iakls obrót niepospolity, 
W takim razie nanka o postaciach ostrzeźe nas gxlziQ 
i iakie postaci maią mieysce^ gdzie są pięknością a 
gdzie zeszpeceniem mowy* 

Oprócz tego ięzyk wydoskonalony zawiera w swo- 
im zbiorze większą może połowę wyrazów, które 
bywaią przenos'nie wzięie'mi. Całe nawet sposoby 
mówienia pospolicie i od wszystkich używane na-^ 
leżą do rzędu pewnych postaci. Poznanie więc po- 
staci iest potrzebne dla samego poznania ięzyka, 

Nakoniec czułość i imaginacya pisarza mogą nie 
bydz. dosyć mocno wzruszone do malowania pe- 
wnych namiętności ; zapał iego może bydi zmy- 
ślony, a zatem kształty i wzruszenia stylu fałszywe 
i przesadne. W tym stopniu cywilizacyi w iakim 
zostaiemy, w posVód tego mnóstwa potrzeb , zwią- 
zków i omamień towarzyskich, natura nie tak 
dzielnie przemawia do naszego serca, iak przema- 
wiała do pierwszych naszych nauczycielów w sztuce 
pisania, zbliżonych do niey przez wychowanie i 
towarzyskie ustawy. Często zamiast radzenia się 
rozumu i natury naśladuiemy drugich bez rozsądku 
i smaku. Zachwycamy się górnoscią ich stylu, po- 
dobaniy sobie w ich sposobach mówienia, w ich 
żywych zwrotach mowy, głębokich serca wzrusze- 
niach i tych samych pięknos'ci często nieprzyzwo- 
icie używamy. 

Zaradza temu w części przynaymniey krytyka, 
która w uwagach swoich nad mową' ludzką opisu- 
iąc rozmaite iey sposoby i rodzaie, naucza wiakiey 
okolicsńiości przyzwoicie użyte bydź mogą: gdzie 
okazuią szkolną przysadę i śmieszną nadętosć a gdzie 
zgodne z naturą i smakiem prawdziwey mocy i o- 
zdoby mowie przydaią. 

Temi uwagami powodowani, stosownie do po- 
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działu, którysmy przyicli, opiszemy naturę cei- 
pieyszych postaci mowy, i obiasnimy ie przyUa— 
darni. 

Postaci mowy zaleiące szczególniey od 

imaginacyi. 

Postaci w tym podziale służą szczególniey do 
"wy stawienia myśli naszych w obrazach, które się 
im bydi obce zdaią. Takiemi są: "wszystkie rodzaie 
przenośni (tropus), wszystkie porównania i opisy, 
omówienie, stopniowanie wyobrażeń , antyteza czyli 
stawienie obok myśli i obrazów przeciwnych* 

$. 3. 

0^yobraienie przenośni , iey potoszechna 
zasada y iey rodzaie. 

Wyrazy w mowie małą albo właściwe albo nie- 
właściwe znaczenie^ Maią znaczenie właściwe, gdy 
są użyte do wyrażenia rzeczy, którey w ięzyku zwy- 
kły bydai znakami: niewłaściwe czyli iak nazywamy 
przenośne y gdy się łączą z obcem iakiem wyobrażę- 
niem^ Działa tu naywięcey imaginacya daiąc rze- 
czom nieżyiącym czułość i życie , żyiącyni zaś u- 
dziela tych własności i kształtów , pod któremi nie— 
zyiące wystawiać się zwykły. Człowiek nieużyty 
i nieludzki nazwany był twardym i serce iego 
kafnieaiem,: ten, który z trudnością poymował, 
tępym; maiący skłonność do okrucieństwa, krwa-- 
tuymy namiętność miłości, gniewu, zemsty malo- 
wana była w obrazach ognia, płomienia ; mówiło 
się i mówi : paia miłością , iskrzą m,u się oczy od 
gniewu, ogień zemsty poiera iego serce. Wy- 
mowa zwykła bydz wystawiana w wyobrażeniu rze- 



ki, alba iakiey słodyczy. Słodka wymowa y potok 
słów nietvstrzymany^ Każdy ięzyk ma bardzo 
wiele wyrazów przenośnych; bo te wyniknąwszy 
z niedostatku wyrazów i ubóstwa ięzyków ^ utrzy- 
mywały się potem i pomnażały dla tego , że uła-^ 
twiaiąc poiccie rzeczy, dodai^ mowie wdzięku i 
mocy. W uwagach naszych nad początkiem i skła- 
dem ięzyków okazalis'my zrzódło przenos'nych w mor- 
wie wyrazów. Tu tylko ieszcze zastanowić się na- 
leży nad powszechną wszystkich przenośni zasadą. 

Imaginacya pobudzona przez potrzebę albo na- 
miętność dała początek przenos'niom : lecz widzie- 
liśmy iuż, że imaginacya ludzka nie działa dowolnie 
i w łączeniu wyobrażeń trzyma się pewnych praw 
i nie może łączyć z sobą rzeczy zupełnie przeci- 
wnych. Trzyma się ona różnych względów, iako to: 
podobieństwa, spółbytnns'ci^ czasu, mieysca, 
skutku y lub przyczyny. Niektórzy podobieństwo 
położyli za zasadę wszelkich przenośni; lecz tyle 
iest wyrazów przenośnych, które z tego źródła 
nie wynikaią , iż trzeba raczmy powiedzieć , że iaki— 
kolwiek związek przez imaginacya między rzeczami 
upatrzony iest powszechną przenośni zasadą. Z tey 
uwagi wynika podział przenośni na różne osobne 
klassy, które od niektórych retorów mocno pomno- 
żone zostały, a które do trzech cełnieyszych odnieść 
możną , . toiest : metafora , metonymia i synekdoche^ 

O metaforze, allegoryi, i porównania 

{comparatio). 

Metafora iestto gatunek przenośni, przez którą 
"wyraz zamiast włas'ciwego znaczenia przybiera obce, 
stosownie do podobieństwa dwóch rzeczy lub 
dwóch wyobrażeń , które imaginacya między niemi 
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znayduie. Tak mówimy kwiat młodości , dla u— 
palrzonego podobieńst-wa między miodo^cią i hwia-- 
tętn. Mówimy także w znaczeniu niewłaściwem: 
uiąó wędzidłem namiętności swoie, zasiać nie^ 
snaski, rzucić głownią niezgody , rozkrzetuić 
nauki , zaszczepić dobre obyczaie. Są to przeno- 
śnie na podobieństwie zasadzone. Gdy mówimy^ 
światło rozumuj wyraz ten zasadzony iest na po- 
przedniczem działaniu imaginacyi, która podobień-* 
stwo między temi wyobrażeniami upatrzyła: albo- 
wiem ^ iako światło w znaczeniu włas'ciweni daie 
nam widzieć przedmioty, użycza rzeczom koloru, 
i iedne od drugich rozróżnia*, tak też rozum y gdy 
rzecz iaka staiesię celem iego uwagi, ukazuie nam 
. stosunki, różnicę lub podobieństwo, których nie 
moglibyśmy dostrzedz bez posYednictwa tey władzy 
duszy. 

Gdy metafora iest ciągle przedłużona, i nie iuż 
W iednym lub kilku wyrazach, ale w całey zawiera 
się mowie, gdy autor pewne pasmo myśli i po- 
strzeżeń swoich wystawia pod postacią rzeczy, nie 
maiących z myślami iego innego związku, prócz 
podobieństwa; naówczas metafora bierze nazwisko 
ałlegoryi. AUegorya iestto pewny sposób wysta- 
wienia prawdy iakiey moralney pod zasłoną cienką 
i przezroczystą. Stosunki powinny bydz tak iasne 
i wyraine, aby za każdym rysem dawała się po- 
strzegać myśl prawdziwa pod powłoką allegoryi 
ukryta. Naydoskonalszyni wzorem i naypiękniey- 
szym w tym rodzaiu przykładem iest ta oda Hora- 
cyusza, gdzie pod postacią okrętu wystawiaiąc 
rzeczpospoUtą rzymską , nie umieścił żadnego wy- 
razu, któryby nie miał stosunku i podobieństwa 
do obyczaiów i stanu ówczesnego Rzymian: 

o napis y referent in marę łe nopi 
Flacłiu? O quid agis? Jortiter occupa 
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Por tum, Nonne pides, ui 
Nudum remigio lałus. 
Et maius celeri saucius Africo^ 
Antennaeąue gemant? ac ńne funihus 
Vix durare carinae 
Fcssinł imperiosius 
A^quor? Non tibi sunł integra linłed^ 
Non Di , quos iłerum pressą voces molo: 
Quamvis Pontica pinus, 
Syhae filia nobiliSf 
Jacłes et genus et nomen inutile* 
Nil pictis timidus navita puppibus 
Pidit. Tu nisi pentis 
Dehes ludibrium, cave% 
Nuper sollicitum guae miki taediunh 
Nunc desideriumt curaque non levis, 
Jnterfusa nitentes 
Vites ąequora Cycladas* 

55O okręcie, nowe cię "wigc bałwany poniosą 
„na morze? co czynisz? ach! zachoway się w por- 
acie ! czyliz nie ]^idzisz , źe boki twoie s% ogoło- 
yjcone z wioseł, a maszt południowym strzaskany 
^^szturmem. Jęczą połamane reie , a dno nawy w.y- 
„trzymać nie zdoła burzy groźnego morza, Zagie 
„twoie są podarte, i nie masz J30gów którychhys 
„W powtórnym wezwał ucisku. Chociaż dała ci 
„poc^sątek sosna z Pontu, la^ów szlachetna . córa, 
„nadaremnie będziesz się chlubił imicniem i rodem 
„swoim. Nie ufa boiazliwy maytek malowidłom 
„zdobiącym przodek okrętu. Miey się więc na ba- 
„czeniu, iezeli. nie chcesz zostać w,iatrów igrzyskiem. 
„O ty, cos mnie nie dawno tak wielkim przeraził 
„smutkiem, dziś' niepokoiem. 1 niemałą nabawiasz 
„troską, strzeż się wód, na których świetlne poły- 
,9skuią Cyklady." 1 

Cała ta oda iest allegoryą; pomiędzy okrętem 



i rzecząpospoUtą, pomiędzy woyną domową i mor- 
ską nawałnoscią stosunki tak były uderzaiące, ze 
Rzymianie nie mogli ich nie postrzedz: i nigdy 
prawda nie miafe delikatnieyszey i przezroczystszey 
zasłony. 

Użycie allegoryi w mowie a osobliwie w poezyi 
iest bardzo obszerne: służy ona do nadania przy— 
iemnieyszego kształtu prawdzie moralney, która 
pod obcą sobie wystawiona postacią mocniey wzru- 
sza umysł, wiccey mówi do serca, i łatwiey się 
w pamicó wraża. Cała prawie mitologia Greków i 
Egipcyan iest pewnym rodzaiem allegoryi, i te 
zmyślenia w swoiey nowos'ci były podobno nay— 
dowcipnieyszym wynalazkiem rozumu ludzkiego. 
Sztuka allegoryi zależy na odmalowaniu źywem i 
dokładuem rzeczy, którey nadaiemy iestestwo, po- 
dług wyobrażenia i postaci w iakiey ią wystawie 
chcemy: takim iest obraz Pros'b w Iliadzie; fVieici 
W Eneidzie i w przemianach Owidyusza ; Niezgody , 
Fanatyzmu y Polityki y Religii w Henryadzie. 

Lecz ile allegorya w oddzielnych częściach przy- 
zwoicie użyta przynieść może zalety i ozdoby dzie- 
łu, tyle byłaby nudną i oziębłą^ gdyby była 
kształtem całego poematu. W czasach niewiado- 
mos'ci i zepsutego smaku, gdy nadużywano wszy- 
stkiego, nadużyto równie allegoryi; Pokazały się 
obszerne dzieła, w których wszystkie osoby alle— 
goryczne były. Nadawano wszystkiemu iestestwo: 
otrzymywały ie nawet metafizyczne wyrazy mowy> 
iakoto, zaimki, przyimki, przysłówki; a nawet 
całe zdania i zwyczayne przysłowia. Wymyślana 
nawet i rysowano na kartach allegoryczne krainy. 
Takie wykwintno8'ci czyniąc zaszczyt dowcipowi, 
nie dawały żadnego zatrudnienia sercu, i zniżały ro-^ 
zum, który te dziecinne igraszki poczytywał za. 
wielkie cele wymowy i poczyi. 



Im narcScL Ltóry ma im^ginacyą ijsnzą^ tym 
częstszych przenośni i allegoryi używa : lecz z tegas 
samego irzódta -wynika ieszcze inny sposób irysta— 
-wiania naszych myśli pod obrażeni, rzeczy obcych, 
któiy "W nauce naszey nazwiemy porównaniem 
{comparatió). 

Przez metafory wyobrażeniu naszemu nadaiemy 
nazwisko rzeczy inney dla upatrzonego podobień- 
stwa. Tak mówimy „gwaliowny strumień wymowy 
,,Deaiostenesa niszczył i wywracał zarzuty iego 
„przeciwników:" iestto metafora, gdzie wymowa 
Deniosteoesa wyrażona iest pod postacią gwat- 
toyrnego strumienia. Lecz gdy powiemy, j, wy- 
dmowa Demostenesa, iak strumień gwałtowny, wy- 
jjWracała zarzuty przeciwników iego;" sposób taki 
mówienia iest porównaniem (comparatio) , kiedy 
rzecz wlaściwem inueniem mianowana wystawia 
się ieszcze w obrazie obcym. 

Naycelnieyszym zamiarem porównania iest 
zhliżyć przedmiot i w iaśnieyszepi świede wysta- 
wić go imaginacyi. W wymowie krasomówskiey 
porównanie powinno się ograniczać temi stosun- 
kami, które do żywszego odmalowania naszey rze- 
czy są istotnie potrzebne. Zaletą takiego porówna^ 
nia iest trafność, niespodziane i uderzaiące podo- 
bieństwo. Gdy wybór młodzieży ateńskiey na woy- 
nie zginął, Perykles porównywał tę stratę do straty 
roku, który byłby pozbawiony swey wiosny. Lecz, 
kiedy w prozie porównanie trzyma często mieysce 
dowodu i służy szczególniey do obias'uienia myśli; 
W poezyi ozdoba iest nayceluieyszym iego zamia«» 
rem. Są to obrazy, w których imaginacya może 
rozwinąć wszystkie swoie bogactwa, i do których 
odmalowania poeta dobiera farb nayżywszych. Nay— 
piękuieyszych i naywyższych tworów poezyi po- 
'"^wnąnia są istotną i bardzo ważną zaletą. Znay- 
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duiemy ie na Laźdey prawie karcie Iliady, i Ho- 
mer w tym względzie, równie iak winnych stał się 
nauczycielem i wzorem następnych. 

Achilles niosąc zemstę za śmierć Patrokla , idzie 
do boiu. Poeta wystawia. go w postaci króla zwie- 
rząt, którego nic nie ustrasza, który mordem i śmier- 
cią oddycha : 

Jako leWf na którego "wiei cała uderza, , 

Zuchwale idzie gardząc groiącym mu razem; 

Lecz gd][ go który z mtodzian dosięgnie 2elazem| 

Zwraca się, P7<tk otwiera, kły ostre zapieniai^ 

Jęczy i z piersi straszne wydaiąc ryczenia, 

Zabiera się do walki z mnóstwem uzbroion^mi 

I boki oba długim uderza ogonem*. 

A tocząc wzrok okropny wpada wpośród grotów; 

Łub wszystko mordem zniszczyć, lub sam sgioąć %oi6w» 

Tak wielkiego Achilla niesie zapał męzki. 

Często poeta, aby uczynił mocnieysze na ima- 
ginacyi wrażenie, wystawia w obrazie zmysłowym 
myśl powszechną, lub zdanie moralne. Tak Wirgi- 
liusa miłość Dydony powzięt \ ku Eneaszowi i nie- 
spokoyność, którey się pozbydi nie mogła, wy- 
raża w podobieństwie zranioney łani: 

Qualis coniecła eerva ^agiłta, 
Quam procul incauiam nemara inter cretsia fiził 
Pastor agent łelis; liquiłque połałile ferrum 
NetciŁu : itta fuga syli^as , salłusque peragrat 
Dycłaeos: haeret lateri lethalis arundo* 
Jako mniey bacsny towieo, gdy pierzcbliwey tani 
Bok polotn^m « tkwiącym lelazem zaranl; 
Ta ncieka po góracb^ ucieka po lesie, 
Ale 'wszędy zabóyczą atrsałę z sobą niesie. 

Lukan, dla wyrażenia skłonności ludu rzym- 
skiego w chwytaniu się strony Pompęiusza^ lubo 
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luź p<^tęga Cesara przemagać zaczęła , mąłuie 
to w obrazie wod morskich, które lubo Wiatr na- 
gły z przeciwney strony powicie, przez czas nie- 
iaki są. leszcze posłuszne pierwszemu, za którym 
isdz' przywykły (Phar. x* II. W. 454) : 

t/e quum marę po&sideł Ausłer 
Plałihus horrisónia , łunc aeguora łoła seguunłur; 
Si r ursus tellus , pulsu laxała łridenti^ 
Aeolii, tumidis immiłtał fluctibus Barum^ 
Quampis icła nopo , Penłum jteituere priorem 
Aeąuora , nuhiferoque polus quum cesserił Btiro, 
Vindicał unda Nołum* 

Tak kiedy szumny Atiskef władDie mórz rozlewem, 
Postiiizne wody idą za iego powiewem. ^ 

Lecz gdy troyząb £ola zwolniwszy zapory 
puści groźnego Enra ua wzdęte przestwory, 
2a t^m now^m popclinięciem woda iidz nie rada* 
I ehoc Eur cbmnrnosay powietrzem ia2 włada, 
Austra słuchaią fale. * * « 

Tenże poeta opisuiąc skutek ^ iaki mowa Cezara 
1 Łeliusza sprawiała na umysjach żołnierzy, wy- 
stawia go w tym nowym i wiele do imaginacyi 
mówiącym obrazier 

His cunciae simut assensere cohorłesj 
Słałasgue alłe, quaecumque ad bella i/ocareł, 
Promisera manus. Ił tanłus clamor ad auraa, 
Quanłus piniferi Boreas cum tkracias Ossae 
Rupibus incuhuiły łurbało robore praessae 
Fit sonus, aut rursąs redeunłis in aethsró syluae* 
Ten głos przyiąt ■ oklaskiem kołnierz niespokoyny, 
Wzniesioną ręką znacząc gotowość do woyny. 
Przebiiaią obtoki skupione odgłosy* 
Tak kiedy na wierzchołku w sosny płodaey Ossy^ 
Zaryczy wiatr północny i po akałacb mruczy, 
9|iczy Us zgiliaiąc si<Q i powstaiąc huczy. 
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Krasicki w woynie chocimshiey niespokoy- 
nosć sułtana przerażonego sennem -widzeniem ma- 
łuie w nastcpne'm podobieństwie : 

Jak lubr ogromny, co w piectar zaciisy 

Twardym snem sdi^ty na miękkim mchn leiy; 

■ 

Kiedy głos trąby roy^Uwski^y usłyszy, 

Powstaie % rykiem, grzywa mu się iely. 

Pryska zsiadły i okropnie dyszy, 

A próien strachu oślep w odgłos bieiy. 

Takim się s łoia Osm.tn porwał skokiem. 

Wskroś przerażony prorockim widokiem. 

Z przytoczonych przykładów widzimy, ie nay- 
częsciey przez porównanie wyobrażenie umysłowe,^ 
zdanie moralne wystawia się w obrazie zmysło- 
•wym. Czasem iednąk pisarz przeciwny temu z^cho— 
wuie porządek ; iak Fenelon yf tym opisie ucisza- 
iącego się morza : „ Wiatiy poczynały się uciszać i 
,,ryczące morze podobne było do osoby, która wy- 
„zionąwszy straszliwą namictnos'ó gniewu, zacho- 
„wała ieszcze nieco zapalczywos'ci i pomieszania. 
„Przygłuszone grzmoty w odległości słyszeć się 
3,niekiedy dawały." 

Tu w obrazie namiętności człowieka wysta- 
wione iest malowidło uciszaiącego się morza. 

Tak więc podobieństwo, które imaginacya mię- 
dzy rzeczami upatruie, stało się, iak widzimy, po- 
czątkiem i zasadą metafory ^ allegoryi i porótuna- 
nia. Trzy te postaci mowy pochodząc z iednego 
źródła iednym są poddane prawidłom; i z ich 
natury następuiące wynikaią przestrogi: \^^ Podo- 
bieństwo powinno mięć dokładne i uderzaiące sto- 
sunki: im zas' bardziey będą niespodziane i nowe, 
tym więcey uczynią wrażenia. 2'« Ponieważ pisdrz 
w użyciu tych postaci nie ma innego zamiaru^ tylko 
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rzecz śwoic oblec w przyiemnieyszą i szlache^ 

meyszą szatę, przeto rzeczy podłe i obrzydliwe 

le mog^ byd^ ^^l^^ przystosowania. 3cie Celem 

^azaey 2 tych postaci iest wystawienie myśli w o- 

azie swieUeyszym i wyrainieyszym ; wszelka więc 

przesada ciemność i powikłanie są iego wadą. Z tey 

&\^^^^^^ • ^^^^^f^O^j aliegorye i porównania u- 
^jy^H^W ledney mowie nie dobrze się częstokroć 

^**»«^ey. Stosować się w tym razie należy 

osobu życia narodu^ 



i inne rodzaie \ 

niezmierną szybko- 
'. któremi się nasze 
tuie swóy lot bystry 
podaie nam te skró- 
tiumaczenia myśli, 
le iakikolwiek. zwią- 
yrazów. Metonymia 
)sni5 w którey wyraz 
ia maluie inne zwią- 
o podobieństwo iest 
est cechą metonymii. 
est bardzo obszerne; 
y stosunkach, wktó- 
a, wyrazu za wyraz: 
'/eczy za rzecz sarnę : 
ast, czytam wiersze 
'.a skutek, np. zyd 
bytych przez pracę. 



góra ta me ma cie- 
Pia, tcest drzew .,.,. _ ^^^^ 4" Rzec. ^a- 



•wieraiąćą za rzec» zawart-i, np. ziemia umilkła vo— 
Lliczu Alexaiidra: toiest mieszkańcy ziemi. 5" Znak 
źa rzecz oznaczoną, np, dziesięć chorągwi ude- 
rzyło ua nieprzyiaciela : toiest, zastępów ludzi 
śłuiĄćych pod chorągwią, 6'« nazwiska niektórych 
częs'ci ciała za namiętności i uczucia, np/lraLci seroCj 
zainidSt traci odwagę i t. p. 

Używaią stę ieszcze przez nadużycie metonymii 
"Wyrazy związku z rzeczą nie maiące, iedynie tylko 
dła niedostatku właściwych : np. głowa cukru , ka-^ 
mień ryżu i t. p. 

Tu także należy gatunek metonymii nazwany 
przez retorów meŁalepsis ^ gdzie się kładzie wyra?& 
za wyraz przez stosunek współbytnos'ci, np. pic^ 
tnastą przebyła wiosnę. Już od tey pory czwarte 
minęły żniwa, 

ojftifecdoche po grecku, po łacinie cómpre-^ 
hśnHoj ogarnieni^, iest gatunkiem przenośnia 
jTfżeż którą H^ryraz maiący iakie znaczenie szcze- 
gólbe łiabywa •znaczenia ogólnego, i przeciwnie i 
tAti się ifcas od metonymii różni , że gdy w tey biorę 
wyraa za wyraz dla zachodzącego między rzeczami 
związku , przez synecdoohe biorę więcey za mniey 
lub Uiniey za lirięcey. Użycia iey celtiieysze są na- 
stęptie: l^dogaraieme rodzaiu, np. śmiertelnie za- 
nlidśt ludzie^ stworzenie zamiast człowiek: lubo 
te obad^^a Wyrazy śmiertelni i stworzenie scią- 
gdią śię do wszystkich iestestliT tta ziemi żyiących. 
2»* Ógamienie gatunku: kiedy się iakie nazwisko 
"Własci-we użyWa do oznaczenia rzeczy szczegół- 
liych: tak rymotworcy łacińscy każde ustronie 
"Wieyfekie przyiemne i roskoszne mianowali nazwi- 
skiem doliny Tenipe , o2nać%aiącem właściwie miey— 
sce wTessalii nad brzegiem rzeki Peńeusta, sławn6 
z przyiemnosci swego położenia. Dla tego Horacy 
w iedney ze ^swych pieśni : . 
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Somnus agresłium 
Ijenis pirorum, non kujniles domos 
Fasłit^y umbrosajnque ripam, ■ 
Non zephyris agiłatu Tempe, 



5,Seu łagodny nie pogardza niską "wiesnial ów 
jjStrzechą; lubi on przebywać na cienistym br; egu 
jji na dolinach, gdzie powiewaią zefiry." 

5cie Ogarnienię liczby: np. nieprzyiaciel na- 
stępnie, zamiast następuią nieprzyiaciele i t. p. 
Ogarnia się leszcze liczba pewna w niepewney, 
część w catosci i całość w częs'ci i inne tym po- 
dobne stosunki, w których wyraz ma albo roz- 
legleysze albo mniey rozlegle od właściwego zna- 
czenie, 

% 6, 
Stopniowanie tayobrazeń (incrementum). 

Umysł za przewodnictwem imaginacyi przecho- 
dząc z iednego do drugiego wyobrażenia, stoso- 
wnie do tego, iak rzecz swoię po^^iększyć lub 
zmnieyszyć pragnie , coraz mocnieyszych albo co- 
raz słabszych dobiera wyrazów. Sposób faki mó- 
wienia nazywaią ł*etorowie (incrementtim albo gra- 
datio), po polsku nazwać można ótopniowaniern 
ioyobraień. Wyrazy w tey postaci w takim się u- 
kładaią porządku , że zawsze wyi*az następny ozna- 
cza więcey albo mniey od tego, który go poprze- 
dził, aż do ostatniego, który iest naymocnieyszynl 
ilbo naysłabszym podług tego, iak postęp iest u- 
bywaiący lub Wzrastaiący. Mamy przykład takiego 
kształtu mówienia w te'm mieyscu mowy Cycerona 
przeciw Werresowi , w którem opisuic okrucień- 
stwo popełnione na Gawiuszu rzymskim obywa- 
telu: ^yFaciaus e^t vinciri civern rontanum^ 
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yyscełus verherariy prope parricidium necari: 
yyguid dicam inerucem tollere? f^erbo satis digno 
yyłam nefaria res appełlari nullo modo potfstJ^ 
5, Występkiem iest więzić obyMr.atela rzymskiego, 
,,zbroduią zadadi chłostę, oycobóystwem prawie za- 
„mordować: ale iak nazwę przybić do krzyża? Nie 
„masz wyrazu, któryby mógł odmalować taką nie— 
„godziwos'ć " 

W następnem mieyscu mowy przeciwko Katyli- 
nie mamy przykład takiego stopniowania rosnącego , 
w iedney czcs'ci okresu, ubywaiącego w drugiey. 
Mówca mówi do Katyliny: yjNihil agis, nihil 
yyntoliris , nihil cogitas, guod ego non modo. 
y,non audiam^ 9ed etiam non videamy planeque 
yynon senłiam,^' Nic nie czynisz , nic^ nie przed- 
„siębierzesz , nic nie zamyślasz, o cz^mbym ia nie 
„słyszał, czegobym nie widział i zupełnie nie 
„przeniknął, 

§• 7- 
Omówienie {Periphrasis). 

Często zdarza się nam mówić lub pisać o rzeczy, 
4, edzie wyraz właściwy byłby błahym albo nie szla- 
chetnym : często także mysi pospolitą chcemy pod- 
wyższyć i w nowym iakim wystawić widoku: 
w obudwu tych przypadkach imaginacya działa i 
tworzy tę postać mowy, która się omówieniem 
(periphrasis) nazywa, gdy znaczney liczby wyra- 
zów używamy do oznaczenia tego, coby w iednym 
lub w niewielu zamknąć można. Sposób ten uió— . 
wienia iest zrzódłem wielu ozdób w rymotworstwie 
i wymowie. Tak Wirgiliusz zamiast tego prostego 
wyrażenia, noc była, używa tego pięknego omó^ 
wienia ; 
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Caetera per ter ras omnes animalia somno 
Laxabant curas et corda oblita laborum. 
Co moinaby przełożyć : 

Ze Snu naówczas dłoni znuione stworzenia « 
Piły po trudach słodki napóy zapomnienia. 

Wolter w Henryadzie tak opisuie poranek: 

Tym czasem pałac słońca w wschodniey świata stronie 

Hóiofarbne Jutrzenki otwierały dłonie: 

Koc gdzie indziey zasłony rozwieszała czarne^ 

I wraz z nią uchodziły sny lekkie i marne. 

W tey postaci biorą się myśli i obrazy, które 
po^wszechne mniemauie do pewnych zdarzeń w na- 
turze przywiązywać zwykło. Przez nię zamiast 
imion osób mianuią się często celnicy sze ich przy- 
mioty i istotne cechy, i byle omówienie, nie wy- 
chodziło z granic podobieństwa do prawdy i oszczę- 
dnie używane było, nadaie zawsze mowie wiele 
okazałości i ozdoby. 

$. 8. 
Opisanie (descriptio). 

]NfayceInieysz^m zatrudnieniem imaginacyi iest 
zgromadzenie w iedno części rozrzuconych i szcze- 
gólnych; z niey więc wynikaią te opisy, które 
w mowie zastępuią mieysce obrazów i malowideł. 
Niedosyć iest prosj:óm mianowaniem wskazać rzecz, 
o którey chcemy dadi wyobrażenie ; trzeba ią czę^ 
sto tak wystawić czytelnikom, aby się zdawała bydi 
obecną. Mówiąc o imaginacyi wyłożyliśmy, iakim 
sposobem posiepuie ta władza umysłu w zgroma- 
dzeniu szczególnych rysów i złożeniu z nich ie- 
dnego całkowitego obrazu. Tu zastanowimy się 
Bad różnęmi rodzaiami i prawidłami opisania. 
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Retorowie róŹDym rodzaiom opisaoia osobne 
nadali nazwiska stosownie do różności rzeczy, któ^ 
reysię obraz wykreśla. I tak opisanie pory czasu 
nazwali chronograpkia^ opisanie położenia miey- 
sca topographia, powierzchowney postaci osób, 
prosopographia^ obraz ich skłonnos'ci i przymiotów 
moralnych ć*^Ao/7^ia, nakoniec A;^/;o^/70$i>, gatunek 
nayżywszego i naydokładnieyszego opisania,, które 
obraz doskonały wystawia. 

Często w mowie niewiązaney a częsciey leszcze 
W poezyi napadamy na piękne przykłady wspo- 
mnionych postaci. Zbliżenia się w tym względzie 
do stopnia doskonałości zależy: i^^nsL obraniu ry- 
^ sów niewielu, ale któreby żywo i dokładuie rzecz 
naalowały. Zbyteczne rozmnożenie szczegółów iest 
wadą wszelkiego opisania* Mnóstwo rzecay dro- 
bnych, lub niestosownych rozdziela uwagę i wpro- 
wadza zamieszanie, w którem nikną w«izmeysz.e. 
Wirgiliusz obraz burzy ua morzu W kilkunastu, 
wierszach zamyka; aby zas' odn^alpwal okropue iey 
skutki dwóch na to wierszów używa : 

Apparent rari nantes iu gurg^iłe pasła 

Arma pirum, łabulaegue^ et troia gaza per undaa* 

t 

„Widać niewielu pływaiących po niezmierney 
„przestrzeni, oręae mężów, szczątki okrętów, i 
„troiapski^ po wod?iie bogactwa." 

Dosyć iest porównać to piękne Wirgilego opi- 
sanie z opisem burzy Lukana w Farsalii niezmier- 
nie rozszerzonym, aby się przekonać, iż. we wszel- 
kiem opisaniu omiey powiunis'my ubiegać się za 
mnóstwem siiczegółów i drobnieyszych okoliczno- 
ści, iako raczey za wyszukaniem i wyborem tych, 
które istotę i charakter obrazu stanowią- 

2^* Każde opisanie mocnieysze na umyśle cpra- 



Mri Wraźenićj gdy żbltla do siebie óbrażyprzedwnś; 
np. spokoynosci i zamieszania^ dostatku i nędzy^ 
Gdy Tas w J&rotolimie wytwpłon&y tnałuie po- 
suchę ms2Cżącą obóz (Joifryda, który cht^escianom 
dowodził 9 powiększa okropność tego obrazu przez 
wspomnienie cieniiJtycłi dolin, chłodnych i prze- 
fctociŁystyeh strumieni, nad których brzegami mo-* 
głiby szczęśliwe prowadzicJ życie* (P* JCIIL st. 
óS^-dS)^ Obraz dzieci Medei pieszczących się z matk% 
W tey chwili gdy ta przedsiębierze ie żamordować| 
i usmiechaiących się na widok Wzniesionego żelaza 
nad ich łonem, obraź, ten ^ mówię, Wzrusza nay^ 
mocniey serce przez to zbliżenie niewinności i zbro- 
dni ^ życia i smierci« 

Wirgiliusz dla dobitnieyszego odmalowania ro-» 
spaczy i niepokoiu Dydony umieszcza pierwey obras 
Ucieszenia i spoczynku natury: 

JVbr etat, eł ptacidutn carpehafił fisśa s&porent \ 

Córpora pef terras, ^ylvaeque et saepa quierant 
jieąuota: quum tnedio volPunłiir isideta iapiu, 
Quuin iacet omhis ttgtf j pecudśs, picłaeque Polucrei, 
Quaeque tacus tatę iiquŁdós, quaeque aspćta durni* 
JŁura łenetit , sdmno positaź suh Hocte ^ilenti 
Jjei^ihanł cUfas^ et corda ohtitd tahofutn^ 
At non infelioe animi PhoeniMa^ n9quś unquaM 
iSoluitut in śomnós, 0cutisqtie aut pectore nocłem. 
uicffipił : ingnminant ćurae: rursu^que resurgerut 
iSaePit amttf mtignOquś itarum flactuai aeHu% 
. Iłoc byla^ i fttodkiemi krzepiły tic wctMj 
Sirnulzoite ciała: itiiUzą i mofia i lasy^ 
Pól biegli dokonetaią kwietnych gwiald orszaki^ 
Ucichły |łota« trzody, rólnopiorti« ptaki* 
I co po przezroczystych iezioracb si^ ^ryift» 
I co po wsiach krzewami otoczonych iy^ie. 
•W#zystko u>y snem iii^^e pod inikzącym cicnieiii, 
Koiło serc* mil^ trudów lapomtiiekiioiii. 

39 
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Snna Djdo słodkiego imi leciącej moejf 
me %ntL, QC%j i aerce Biedoetępiie nocj« 
Znowu arolj uą miłość, wzmaga aię zgrjzou; 
I atraauiy goiew pteriianii w róint atrooy miota*' 

Nie tylko poezyą, ale i prosę zaczynać po- 
Hnnny dobrze -wykreślone obrazy i piękne opisy. 
Rymotworsfwo tylko przywłaszcz^ sobie "w tym 
-względzie użycie żywszych kolorów, śmielszych 
przenośni, okazalszych porównań. 

Dzieiopis, który nie chce hydi tylko prostym 
kronikarzem, ale obraz rzeczy, które opisuie, chce 
przenieść do potomności, starać się powinien o tak 
żywe .malowidła i tak wierne opisy, aby się obe— 
enemi oczom czytaiących by dz zdawały. W Tacycie, 
Liwiuszu, Salustyuszu na kaźdey karcie znayduie- 
my piękne tego przykłady. W historyi połączą się 
często prosopografia z etopeią dla wykreślenia zu- 
pełnego obrazu osoby, iak Salustyusz w tym opi- 
sie Katyliny : „Lucyusz Katylina ze szlachetnego 
„pochodzący rodu, miał duszę mocną i silne ciało, 
„ale umysł zły i nieprawy. Domowe woyny, za- 
„boie, zdzierstwa, niezgody obywatelskie od dzie- 
,iciństwa miały dla niego powaby; i. te były mło- 
„dości iego ćwiczenia. Trudno iest poiąć do ia- 
„kieso stopnia mógł znosić głód, zimno i bezsen- 
„nosć. Zuchwały, chytry, niestateczny, zdatny do 
„udawania i zmyślenia wszystkiego, żądny cudzey 
„własności, w swoiey rozrzutny, gorący w swych 
„żądzach, wiele mowności, mało rozsądku. Nie- 
„zmierny iego umysł pragnął zawsze czegoś nad- 
„zwyczaynego , niepodobnego i zbyt wysokiego." 

Nie masz rodzaiu wymowy, w którymby nie 
zachodziła potrzeba wykreślenia obrazów; od tego 
bowiem po większey części zależy wrażenie,, które 
sobie autor uczynić zamierza. W poezyi, w stylu 



3o7 

historycznym 9 i yr wielu innych rodzaiach prozy, 
opisania są celnieyszemi zrzódtami piękności. 

$•9- 
Antyteza^ 

Imaginacya przebiegaiąc myśli i obrazy maiące 
zTiriązek z tern , co ią szczególniey zaymuie , "widzi 
obok, szereg myśli i "wyobraźeii przeciwnych, i dla 
iasnieyszego odmalowania pierwszych zbliża do 
nich drugie. Stąd w mowie powstała postać, którą 
antytezą nazywamy, a która zależy na położenia 
obok siebie wyrazów lub zdań przeciwnych. Czyni 
ona w mowie ten sam skutek, iaki sprawuie w ma- 
larstwie zbliżenie cieniów i światła, albo w mu- 
zyce wysokich i niskich tonów. W użyciu iednak 
tey postaci moyry, bardzo oszczędnym i ostrożnym 
bydi należy: nic bowiem łatwiey nie zamienia się 
W wykwintnos'ć i próżne błyskotki stylu, iak usta- 
wiczne antytezy. Można powiedzieć, że antyteza 
wtenczas tylko iest nienaganną, gdy ią samo uczu- 
cie podaie , i kiedy mimo wolą , że lak powiem, 
ińsarza z pióra się iego wylewa. Tak gdy Wirgi- 
iusz wprowadza mówiącą Juńonę , która karmiąc 
W sercu gniew nieukoiony postanowiła użyć wszel- 
kich s'rzodków do zguby Troian , bardzo naturalnie 
tf piękną antytezę kładzie w iey usta: 
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Flecterą si ne^ueQ superas , Acheronta moweBę* 

Je$li nie zdołam oieba, wi^c piekło poruszę. 

» 

Albo w tem przepowiedzeniu wielkości Rzymu: 

Imperium ierris, animum ae^uabit Olympo, 

Albo to, co powiedział Seneka o ieatestwie 
naywyższem i iego niewzruszonych prawach: 9em^ 
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per paret^ semeliumU Albo ten pięliny ytji^n 
Alexaqdra; mało me fortunae peniteat, guam 
victoriae pudeat* 

Takie antytezy nie odbioraiąc mowie charaktera 
powagi i mocy, ^ą znakomitą iey ozdobą. Nie mo- 
żna zatem z niektórymi autorami potępić ^upetnie 
antytezy i zniżyć ią do^ rzędu błahych oą^dób do 
okazałości iedyaie siujących. Może ona byds^ pra^ 
wdziwą zaletą, gdy z natury rzeczy i ^ czucia pi-^ 
•Zftcego wynika, Nadużycie tylko iak w innych, 

tak i w tey postaci mowy i^st szkodliwe i nacaane% 

> 

$, lO, 

Poątaci motvy zaleiąae ^zczególniey od na^ 
mi^tnoicL Opia i początek namipno^^cU 

Nim przystąpimy do opisania postaci mowy 
% namiętuości wyoikaiących, uczynimy pierwey 
krótkie uwagi nad początkien^ i rodś^emem ^ię tycłt 
mocmeyszycb wzruszeń serca, 

Poymowaó i chcieć są dwa oddzielne działania 
duszy uaszey, Sposobność poymowanią nazywamy 
rozumem, ^posobaoJć chceuia nazywamy wolą. 
Zatrudnieniem rozumu iest widzieć, poymować 
i ogarniać; zatrudnieniem tvołi iest kocoać albo 
nienawidzieć ', przyymować albo odrzucać. 

Dla ścisłego związku zachodzącego między ro-- 
zumem \ wolą wrażenie uczynione na iednem u- 
dziela się drugiemu, Jeżeli to wrażenie iest przy- 
iemne, wola pragnie rzeczy, która iest iego przy— 
^^^%y ioidi nieprzyiemne , odrzuca i^* Gdy ieszcze 
te wrażenia są słabe i nie wzburzaią mocno pokoiu 
duszy, sprawuią uczucia, które się nie mogą nazy- 
wać namiętnościami; lecz gdy są żywe i gwałto^ 
wnCi naowczas służy im właściwie to imie« Są to 
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pragnienia gorące , "wzruszenia niepohamowane , kto^- 
re -wolą jiaszę pociągaią ku iakiemu przedmiotowi, 
albo od niego oddalaią. 

Jako rozum podtug przedmiotów, któremi się 
zatrudnia i sposobów, których używa, bierze roz- 
maite nazwiska, rozsądku, imaginacyi, rozwagi^ 
pamięci i t. d. ; tak tez ze sposobu , podług którego 
%uola dąży do iakiego przedmiotu, wynikaią różna 
imiona, które iey nadaiemy. Gdy tiwla pragnie 
^łączyć nas z rzeczą, która ie^ celem uwagi, wzbu-^ 
dza się w sercu naszem namiętność , którą nazywa*r 
my miłośoią: gdy pragnie nas od niey oddaUd, 
rod^ti wzruszenie , które nienawis^cią miauuieniy. 

Dwie te namictnos'ci miłodd i nienawiść są 
źródłem wszystkich innych, czyli raczey inne na- 
jnictuosci są tylko moayfikacyc tych dwu celniey- 
$zych poruszeń woli^ 

Jeżeli dobro iest obecne , sprawnie w nas ra- 
dowe i rodzi roskosz; iesU iest oddalone a spo- 
dziewamy się go otrzymać, wynika nadzieia^ ieżleli 
z naszą szkodą inni go używaią, powstaie zazdro^ó. 
Qdy nam go chcą wydzierać, lYzrnsza nas gniew f 
podzituie/iie y przestrach lub odwaga. Gdy 'gd 
mocno pragniemy i godnemi się bydz rozumiemy^ 
cynika stąd pycha i ambicya* 

Jeżeli znowu złe iest obecne, wynika smutek i 
troska ; ieślt iest oddalone a nie wiemy, czy ga 
uniknąć potrafimy, następuie boiaiń : ieśli uniknie-* 
nia go wszelka nam odięta nadzieia a złe zagraża 
nam zgubą , powstaie rospacz : iesli drugich ludzi 
uciska, daie się nam uczuć litość: iesli go nie- 
słusznie znosimy, rodzi się wzgarda i zadumienie* 
Takie są początki namiętności ludzkich : które iako 
są celnieyszemi sprężynami spraw człowieka, tak 
też wiele bardzo maią wpływu do aposobu^ iakim 
on myśli swoie tłumaczy. 
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Które postaci wyptywaią szczególnięy 

z namiętności. 

Postaci zawieraiące się w tym podzielę, iedoe 
służą szczególniey do przekonania rozumu y drugie 
do i/?zruszema serca i obudzenia namiętności. Zcel- 
nieyszych pierwsze są: powtórzenie (repetitio), 
opuszczenie (praeteritio) , uprzedzenie (anteocupa— 
tio), zezwolenie (concessio), powierzenie (com- 
municatio), ' Drugie zas: ironia c^yli iart^ hyper-* 
hola f prosopopeia i apostrofa , powątpiwanie 
(dubitatio), błaganie (deprecatio) , przemilczenie 
(reticeatia) , oczekiwanie (expectatio). 

Powtórzenie {repetitió), opuszczenie (^praeteritio). 

Gdy mocno o iakiey prawdzie przekonani ie- 
steśmy, zdumiewamy się, kiedy kto ośmiela się iey 
zaprzeczać. Dla wzbudzenia w umyśle naszych czy— 
tekiików lub słuchaczów tegoż samego zaufania, 
kt]6rćm sami przeniknieni iesteśmy, to nasze podzi— 
wieuie wyrażamy w pewnych mówienia kształtach: 
i albo skupiaiąc liczne przytoczenia i dowody, po— 
wtarzamy kilkakrotnie łączący ie wyraz, który oka- 
zuie, ie wszystkie wpływały do przekonania na>- 
szego: a tiaówczas rodzi się postać mowy^ którą 
retorowie powtórzeniem (repetitio) nazwali; albo 
chcąc większą ważność nadadi temu, na czem się 
opieramy, daiemy poznać, że apuszczamy wiele do- 
wodów za naszą stroną mówiących: postać mowy, 
którą opuszczeniem (praeteritio) nazwano. Tak, co 
się tycze pierwszey postaci, Cycero w tym pióru— 
miiącym wstępie mowy przeciwko ELatylinie , chcąc 
zadziwienie swoie nad zuchwalstwem tego spisko^ 



Sil 

< 

wego przelać "w serca słuchaczów 9 uźjrWa powtó- 
rzenia : y^Nihilne te nocturnum praeaidium Pala- 
^,tii, nihil urbis vigiliaę ^ nihil timor populiy nihil 
^yconcur^us bonorum omnium, nihil hic munitissi- 
f^mus TiabencU senatua I0CU8 f nihil horum ora vul- 
yytusgue moperunt. Więc ani nocna straż góry 
^^Palatinu, ani warty rozstawione po mieście, ani 
,,trwoga pospólstwa , ani kupienie się ludzi poczci- 
,,wych, ani to mieysce obronne przeznaczone na 
^^zgromadzenie senatu, ani tych wszystkich twarzy 
jji wzruszenia wzruszyć cię bynaymniey nie mogły.^' 
Częstokroć przez tę postać zamierza sobie tylko 
pisarz dodadz wielkości obrazowi i wytłumaczyć 
wysokie wyobrażenie, które powziął o rzeczy j iak 
Krasicki w następnym opisie : 

Głos .wssechmogący, co nieba zadxiwii. 
Miejsca przenosi i b^ezdennosć gtuszy, 
Głos, który niszczy i który olywia. 
Głos, co mocacstwa pognębia i kruczy; 
Głos pański, co się bezbożnym sprzeciwia^ 
Głos poiądany wielbiącey go duszy 
Bał się nsłyszyc: boiaioią przeięci 
tjmilkli trony, mocarstwa i święci. 

Z tego samego zrzódła wynika inny sposób mó- 
wienia , gdy mówca oświadcza, że pokrywa milcze- 
niem i zlekka tylko dotyka okoliczności lakiey, wła- 
śnie iakby ta mnieyszey była dla niego wagi: po- 
większa tym sposobem rzecz , nad którą zastanawia 
uwagę słuchacza, i powiększa ią tym bardziey, im 
to iest znakomitsze, co się przemilczać zdaie: tak 
Demostenes w iedney z tych móW) któremi wzbu- 
dzał odwagę Ateńczyków przeciwko Filipowi kró- 
lowi macedońskiemu powiada: „Nie będę wam wy- 
„stawiał, Ateńczykowie , szaleństwa waszych niezgod 
„i wzrostu potęgi Filipa \ nie powiem wam , że. po 



),tylii zdobyczach osiągnie on -wkrótce po-ws26cłitia 
„nadGrecyą panowanie^ nie po-wiem, ze ten -wnio-* 
,,$ek iest zgodnieyszy z rozsądkiem , niżeli była cwa 
„niegdyś' pewność, iz on nie przyydzie do tego sto— 
,,pnia wielkości, iakim go teraz widzicie i t. d/^ 

Cycero w wspomnioney przeciw Katylinie mowie, 
-wyliczaiąc iego zbrodnie, tey samey używa postaci: 
„Co mówię? gdy niedawno przez smieró swoiey 
„pierwszey zony pozyskałeś wolnosd nowych za- 
„warcia związków, czyliź inną i do wiei^enia nie-^ 
„podobną zbrodnią nie dopełniłeś' pierwszey? lecz 
„pomiiam tę okoliczność, owszem chcę ią pokryd 
„milczeniem, aby zapomniano, ze w t^m mieście 
„tak wielkiey zbrodni okropność przebywaó i przę- 
„bywać mogła bezkarnie. Nie wspomnę o zupcł— 
„nem roztrwonieniu maiątku twoiego , bo w poło-* 
„wie przyszłego miesiąca sam tę klęskę poczniesz : 
„przemilczę pryw^atne twoie występki, hańbę i Im— 
„dności domowe: do tego przystępnie, co się 
„nayważnieyszych spraw i całości rzeczypospolitey, 
„co się życia i wolności obywatelskiey tycze*" 

Obiedwie te postaci zręcznie użyte w dowo- 
dzeniu iakiey prawdy wielki zwłaszcza w Wymo- 
wie sądów ey sprawuią skutek* 

$. i3. 

TFyznanie i zezwolenie y (confessio i concessio), 
powierzenie (communicatio). 

Mówca będąc przeięty ufnością w sprawriedli— 
wości swey sprawy, albo przynaymniey okazuiąc 
mocne przekonanie o nieodpartey sile swoich do - 
wodów, przyznaiesię do zarzutu strony przeciwney, 
zezwala na iey przytoczenia, albo w celu użycia 
ich. ku włs^sney obronie, albo dla okazania, iź z tą 
iia;wet korzyścią strona przeciwna utrzymać się nie 
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moze. Sposoby te wymowy nazywaią retorowie 
pierwszy wyznaniem (confessio), drugi zezwole- 
niem (concessio). 

Obudwóch tych postaci znayduiemy przykłady 
W pickney mowie Cycerona za Ligaryuszem, gdzie 
mówca rzymski dowody swoie wspierał nie na 
zbiiauiu zarzutów oskarżyciela, ale przy znaiąc . się 
do nich okazywał, że występkami nie były. 

Taż sama ufnosd w dobroci sprawy, którą po- 
pieramy, rodzi iniiy sposób mówienia, gdy zwra- 
caiąc się do słuchaczów lub czytelników pod ich 
sąd poddaiemy nasze dowody. Taką postać reto- 
rowie zowią powierzeniem, (communicatioj* Cała 
iey sztuka na tem zależy, abyśmy radząc się nie- 
iako i zapytuiąc tych, których przekonaó chcemy, 
takie tylko okoliczności poddawali pod ich wyrok, 
o których pewni ieśtesmy, że stosownie do chęci i 
potrzeby naszey sądzić będą. Czyni się to oprócz 
tego wtenczas, gdyśmy sędziów naszych iuż oto- 
czyli, że tak poifsiem, sieciami przekonania: gdy 
cKttiemy, że się ich rozum i serce na nasze stronę 
przechyla. Tak Cycero w mowie za Rabiryuszem 
oskarżonym przez Labiena trybuna pospólstwa, iż 
się przyłożył do zabicia Saturnina buntownika , 
który zbroyną ręką Kapitolium opanował, obraca- 
iąc naowę do oskarżyciela rzekł: „Tu denique, 
„Labiene, quid faceres tali inre ac tempore? Cum 
„te improbitas ac furor Saturnini in Capitolium 
„arce«seret, consules ad patriae salutem ac łiber- 
„tatem yocarent, quam tandem auctoritatem , quam 
„Yocem, cuius sectam sequi, cuhis imperio parere 
„potissimum yelles? Opportuitne C. Rabirium de- 
„sciscere a republica, non comparere iu illa armata 
„multitiidine bonorum, Consulum voci atque im~ 
„peria non obedire ? Hoc tu igitur in crimen vo - 
^cas , quod cum iis fuerit Rabirius , quos amentis- 

^o 
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,,simus fiiisset, si oppngnasset, turpissimas , sire-* 
,,liquisseŁ. 

„Ty sam nakoniec, Labienie, cobys w takiey 
,,okołicznosci uczynił? gdyby cię z iedney strony 
,,megodziwosc i 'wsciekios'ć Saturnina do Kapitolium 
„wzywała , z drugiey strony konsulowie stawać ka- 
„zali do obrony i ocalenia oyczyzny? za którą był- 
abyś' się udał powagą? którego słuchałbyś' głosu? 
„któreybyś się chwycił strony? czyim rozkazom 
jjbyłbys' powolnym? Mógłźe Rabiryusz odstąpić 
„rptey, nie stanąć w tem zbroyuem dobrych oby— 
„watelów kole , konsulów głosu i rozkazów nie słu— 
„chać ? To więc ty w Rabiryuszu zbrodnią nazy— 
„wasz, iz był z tymi, z którymi walczyć byłoby 
„szaleństwem , a odstąpić, hańbą naywiększą/^ 

§. i4. 
Uprzedzenie {anteocupatió). 

Obawa, którą w nas wzbudza niepewnos'ć wy- 
roku tych, którzy o naszych dowodach stanowią, 
sprawuie, iź dla osłabienia zarzutów przeciwnych 
uprzedzamy ie i zaraz na nie odpowiadaiąc stara- 
my się opanować umysły. I w tym względzie Cy- 
cero będzie naypięknieyszym przykładem: w ie- 
dney z tych mów przeciwko Werresowi , w któ- 
rych wywarł wszystkie siły wymowy; powiada: 
^fCaid agam, Judices? Quo accusationis meae 
y,rationem conferam? Quo me verłam,? Ad omr- 
^yFies enim meos impełuSy quasi murus guidam, 
yjboni nomen Imperatoris opponitur. Novi locum; 
y,video , ubi se iactaturus sit Hortensius. Belli 
yypericula, tempora Seipublicae y Imperatorum 
yypenuriam commemorabit : tum, deprecabitur a 
y,vobis: tum etiam de suo iure contendet, ne 
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fpałiamini talem Imperatorem popuii Romani 
Siculorum. testimoniis eripi , neve obteri laudem 
imperatoriam criminibus avaritiae yełitisS^ 
,,Cóź uczynię , sędziowie ? iaki dam kształt o- 
,,skarżeniu moiemu? gdzie się obrócę? Przeciw 
,,wszystkiiii albowiem zapędom moim imię do- 
jjbrego wodza, iak gdyby mur iaki, zastawione 
jjWidzę;; Poznałem zasadzkę: przeniknąłem, w którą 
j,się stronę rzuci Hortensiusz. Wspomni on o nie^ 
„bezpieczeństwach woyny, o nieszczęśliwych rze- 
5,czypospolitey okolicznościach, o niedostatku wo- 
„dzów: iuź to was zaklinać będzie, iuź podług 
„prawa swego domagać się, abys'cie nie dopus'cili, 
5,iźby taki wódz za świadectwem Sycyliyczyków 
„był wydartym ludowi rzymskiemu, i aby chwafą 
„rycerska zbrodnią chciwości splamioną była." 

H y p e r b o I a. 

Imaginacya uderzona wielkością iakiego przed-^ 
miotu powiększa go ieszcze i wzbudza w sercu 
rozmaite namiętnos'ci , iakoto podziwienia, żalu, 
rospaczy i t. p. Człowiek naówczas w tłumacze- 
niu uczucia swolego przechodzi granice prawdy 
rzeczywistey. Postać laką mowy nazywaią retoro- 
wie Hyperbołą^ którą Kwintilian mianuie po ła- 
cinie ementiens superiectio. W kaźdey n^owie 
naypierwszem i zadneniu wyiątkowi niepodlegaią- 
cem prawidłem iest, iz wyrazy powinny bydź.u- 
czucia naszego tłumaczem, Hyperbola więc tyle 
razy iest błędlią i naganną, ile razy nie poobodzi 
ze sposobu naszego o rzeczy iakiey myślenia, nie 
wynika z namiętności; ale iest próżną Imaginacyi 
igraszką. Słuchacz postrzegać ią powiuien, ale 
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luówiącemu przekonanym bydź należy, iż natural-- 
nego użył sposobu mówienia: i w teylo myśli 
Kwiotylian mówiąc o tey postaci powiada: si est 
extra fidem , " non debet esse exłra modum : ie^ 
ieli przewyisza tviarf , miary przechodzić nie 
powinna. Przebaczamy Horacyuszowi , gdy wzru- 
szony żalem i zdumiony wielkością nieszczęścia i o— 
kropnością woien domowych używa tey hyperboli: 

Qtiis non latino tanguine pinąuior 
Campus sepulchris impia praelia 

Testatur ? auditumque Medis ^ 

Hesperiae eonitum ruinae* 
Qui gurges, aut ąuae flumina luguhm 
Jgnara belli? quod marę Dauniae 

Non dćcolaravere coedes? 

Cuae earef ora cruore nostro? 

,,Któreż pola utłusczone krwią naszą mogllanu 
o niezbożnych nie zaswiadczaią boiach? Ło- 
skot upadku Hcsperyi od Medów był słyszany? 
Któreż ieziora, które rzeki tey okropney nie 
widziały woyny? których wód nie zbroczyły bra- 
terskie mordy? w którey krainie nie zrumieniła 
ziemi krew nasza? 

Lecz naganną i śmieszną nam się zdaie Hyper- 
bola Lukana, gdy on w swoiem wezwaniu do 
Nerona, przeznaczywszy mu w niebie mieszkanie, 
.troskliwy o całość i bezpieczeństwo świata mówi: 

Sed nequ9 in Arctoo sedem tihi legeris orbe : 
Neó polus adpersi caUdus qua mergitur Austria 
Unde .tttam pideas ohUquo sidere Romam* 
Aethms immenu partem ei presseris unam 
Sentiet axu onus: 

„Lecz ani ku północnemu biegunowi obierzesz 
„swoie mieszkanie , ani w przeciwney strome nid>a 



jjzałożyszi stolicę: ztamtąd pod ukośną na Rzym 
swóy patrzatbys' giyiazdą, i obarczywszy niezmier- 
nym ciężarem część iednę powietrza mógłbyś' prze- 
ważyć os świata." 

Hyperbola taka iest próżne'ni wysileniem Ima- 
ginacyi i wyrazem naypodłeyszego pochlebstwa. 
Ktp rzecz iaką wyraża tak, iak ią czuie, nie wy- 
kracza przeciwko prawdzie wzgtędney myśli, bo 
wiernie ttumaczy sposób swoiego myślenia. Przed- 
miot od niego odmalowany nie ma tych wdzięków, 
których on mu użycza: nieszczęs'cie , które'm iest 
uciśniony, nie iest tak wielkie, iak on sobie wy- 
stawia: niebezpieczeństwo iemu lul» iego przyia- 
ciołóm grożące nie iest tak straszliwe ani gw^ał- 
towne , iak on myśli ; lecz w tym razie tłumaczy 
on swe czucie nie podług prawdy rzeczywistey, 
ale 'podług imaginacyi swoiey i aby o temi sądzić, 
trzeba się na iego mieyscu postawić. Tym sposo- 
bem w mocnem imaginacyi wzruszeniu nayśmielsza 
hyperbola może bydz wyrazem prawdy i natury. 

§. 1.6. 
I r o n i i n. 

2i przel^onania mocnego o iakiey prawdzie ro- 
dzi się w nas ufnos'ć, która zbiiaiąc przeciwne za- 
rzuty używa czasem broni śmieszności i żartui 
Taki sposób mówienia nazywamy ironiią, kiedy 
mowa ma przeciwne temu, które się zawierać 
zdaie, znaczenie. W mowie, potoczney, w stylu 
żartobliwym i komicznym bardzo pospolitą iest ta 
postać mowy. Znaydziemy iey przykłady w saty- 
rach Krasickiego: tak w ostatniey pod napisem 
Odwołanie^ w którey ironiia od początku do 
końca panuie , między innemi powiada : 
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„w czem złe karty? kto przegrał ten gani. 
„Ci, co do tego itanu nie aą powołani 
,,Pró2no bliiinią. Ze dobre, wyprobuie anadnie, 
^,Woyciech, ów atawny Woyciech, kiedy gra, nie kradnie. 

• 

Lecz iest rzeczą godną uwagi , ze ten gatunek 
źarlu nie tylko w stylu komicznym i zaba-wnym, 
nie tylko w mowie pospolitey ma mieysce; ale 
może bydz przyzwoicie użytym w tonie naywyż- 
szey poezyi; źc może wyrażać szlachetnie gniew i 
pogardę, lączyćsię z żalem, rospaczą inayżywszem. 
serca wzruszeniem. 

, W IX Xicdze Iliady Achilles odpowiadaiąc 
na mowę Ulissesa, który ze strony Agamemnona 
namawiał go do złożenia gniewu i urazy, używa 
ironii : 

„Baz łup wziął, raz mnie zdradził, pró2oe teraz iale: 
„Próżno mnie szuka podejść: znara go doskonale. 
„Niech z wodzami, niech z tobą radzi, IJlisaesiej 
„Jak odeprzeć te ognie, które Troia niesie. 
„Jni niemałych bezemnie dokazał on rzeczy: 
„Mur wyniósł, rów wykopał dla Troian odsieczy. 
„Jeszcze palami szańce naaroiył do koła. 
„Czyi t^m wszystki^m Hektora zatrzymać nie zdoła? 

Daley odpowiadaiąc na ofiarę córli w małżeń- 
stwo, które mu Agamemnon uczynić kazał:' 

„Jaibym wziął iego córkę?* choćby równą była 

,,Minerwie przez swóy dowcip, Wenerze przez wdzięki, 

„Nigdy z ley ręką Pelid nie złączy swey ręki. 

„Tak wiele iest odemnie zamoinieyszey młodzi: 

„Z nfch tfobie weźmie zięcia, lepiey się z nim zgodzi.'^ 

Nie można trafniey i przyzwoicięy użyć ironii. 
Achilles przekonany, ze bez iego pomocy Troia 
dobytą bydi nie może , przekoifauy, że żaden z bo-: 
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hatyrów greckich nie przewyższa go w zacności 
rodu i potędze, urąga się tym sposobem dumie 
Agamemnona. 

Cycero w mowach swoich często bardzo ironii 
używa, i żart iest u niego potężną bronią, którą 
przeciwko swoim przeciwnikom walczy. Czasem 
ironiia, osobliwie w stylu lekkim i żartobliwym, 
może bydz użytą w pochwale , i ta, że tak powiem, 
przyprawa czyni pochwałę delikatnieyszą i żyw- 
szą: czego mamy przykład w przemowie do satyr 
Krasickiego, pod napisem ^o króla. Czasem 
może bydź kształtem całego dzieła ; iak w Anti^ 
monamachii' tegoż autora, gdzie od początku do 
końca ciągle panuie. 

Apostrofa. 

Gdy wielka namiętność wzrusza mówcy albo 
pisarza serce, wzywa on na świadectwo prawdy 
tego co twierdzi , albo do uczestnictwa swych 
wzruszeń, osób do których, albo o których mówij 
często nawet w mocnieyszym zapale zwraca mowę 
do nieprzytomnych, do zmarłych, do boga, i do 
rzeczy nieżyiących. 

Postać taką retorawie nazywaią apostrofą, czyli 
zwróceniem mowy. Cycero, gdy w mowie za 
Milonem odmalował w nayczarnieyszych farbach 
charakter Klodyusza; gdy okazał, że oyczyzna, że 
wiara, że prawa nie miały nic tak s'więtego, nacoby 
się ten zuchwalec targnąć nie ważył, zwraca nagle 
mowę do gaiów i pagórków albańskich: jj^o* 
y^erum lam^ Albani tum,uli atgue łucij voSj inguam^ 
yyimploro , atgue testor, vosgue, Albanorum obru-^ 
„tae arae , sacroruw, populf Hbmani sociae et 
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aegualeSf quas ille praeceps amentia caesis 
prosŁralisgue sanctisnimis lucis substructionum 
^yinsanis molibus oppresserat. Was ia, albańskie 
,,pag6rki, was wzywam, święte gaie, was, zniszczone 
,,All)anów ołtarze, towarzysze i spótczesne ze 
,,wszystkieDii ludu rzymskiego swictościami, które 
,,on w szaleństwie swoiem obaliwszy, pos'wiccone 
„lasy niepotrzebnych budów ogromami przytłoczył.^^ 

W mowie za Ligaryuszem, okazawszy pod 
wszelkiemi względami nierostropność Tuberona, 
który o to Ligaryusza oskarżał, w ozem sam nay- 
bardziey przewinił, ostatni mu cios, ze tak powiem, 
zadaie mówca rzymski przez tę śmiałą apostrofę : 

„Co bowiem, Tuberonie, działał twóy miecz do- 
byty w czasie farsalskiey bitwy ? iakich piersi szu- 
kało iego ostrze? czego chciało twoie żelazo? czeni 
były zaięte mysi, oczy, ręka, zapał umysłu?... 

Równie częste iest używanie tey postaci mowy 
w poezyi, osobliwie gdy poeta wprowadza osoby 
gwałtownemi namiętnościami miotane. Tak Dydo 
u Wirgiliusza przed zadaniem sobie śmierci: 

tySolf qui terrarum flammis opera omnia lusłras, 
,jTuque harum interpre9 curarum et conscia Juno, 
„Nocturiusgue Hecate iripiis ululata per urbes, 
,yEt dirae ultrieeSf et Di morientU Elissae, .< 
yyAccipite haecy meritum^t malis aduertiłe ^umen 
^Si nosiras audi te preces**' 
yySłońce ! którego oka iawne wizjitkie rzecij^ 
yj. tj, JuQO, maiąca me tro«ki na pieczy, 
„Hekate! której wyciem brzmią rozstajne dróg?, 
^,1 lędze, i Jllissj w grób idącej bogi 
,,Zdradzieckie ^cigaiący zemstą przewinienia, 
„Ostatniego Dydony słachaycie wtatchnienia.*^ 

* - 

Potem zwracaiąc mowę do oręża i szat pozo- 
stałyj^h Eneasza : * 
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)>2>ti/c«f 9tuińa0t dum faia ii€U9quś iinehant, 
ffjiecipitć hane aHtmam, inequ9 hia e^solrite 9ułU. 
f^yfózl^ezht izaiy, gdy tżtzi^soie chcUto t Wolią botką^ 
,iPr^jjmcie dutz^ i z tnoią irozWiąlcie m\ą ttofeką* 

Wykrzyktiienie (etclamatio) j zapytanie (ititer-^ 
rogatio) , są to sposoby tnówieuia natarczywe i mo- 
' cne , "wynikalące z mocnieyszego wzruszenia umy- 
słu; które- iakwrdżielisttiy, właściwe sobie mieysce 
maią w apostrofie ! tych albowiem tylko dwu po- 
staci uływad możemy zwt^acaiąc do kogo mowę. 

Pod apostrofą umieścić należy postać mowy 
Sfcwaną u retorów fłpiphonpmay kiedy mówiący opo-* 
ląriadanie swoie kończy, uwagą głęboką, zdanieia 
mocnym i zwięźle wyraźone'm. Tłumatizy się tym 
sposobem podżiwienie, albo iaka ini^a namiętność, 
która nas wzrusza. Tak Wirgiliusz wyliczywszy 
nieszczęścia , które gniew Junony przygotował dla 
Eneasza, kończy to Wyszcż;egółnienie zapytaniem 
krótkiem i zywem: 

f^Tanłaene aniltiis eoeUtiibus irae ? 
),Taki2Ło gniew i boskie zapala umy«ły ! 

W innem mieyscu teiiźe poeta opowiedziawszy, 
lak wysłanego na wychowanie do Tracyi Polidora 
król Traków zamordował, i skarby lego sobie przy- 
właszczył, dodaie: 

^Quid non mofłaUa peciora cogis 
^tAuri Aaera James ? 
„Bo czegoi nie przywodzift ftetea ^mierteloyclt^ 
iiŹi^dzo bezecua ^ota? 

"Nakoniec, lest ieszcfce rodzay apostrofy, októrey 
fe&milc^eć nie można, kiedy mówca w naywyźszym. 
etopniu uniesienia czyni przysięgę na prawdę tegOj 
cO popiera. Zostawił nam piękny przykład takiego 
obrotci wymowy Demo^eties w mowie Pro corona. 

.41 
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Eschines ob-winiał mówcę, ze radami swoiemi 
wplątał AtcńcRyków w woyoc nieszczęśliwą, która 
się zakończyła klęską Greków i zwycięstwem króla 
macedońskiego pod Cheroneą. Demostenes odf o- 
wiadaiąc na te zarzuty, i dowodząc, że miłosó 
oyczyzny, sława przodków i honor narodowy 
skłonić powinny były Ateńczyków do tego, co 
przedsięwzięli; że głos iego i rady były tylko 
tłumaczami woli powszechney, dodaie: ,„Nie, 
jyAtenczykowie! wydaiąc Filipowi woynę za wol- 
„nosć i całosc powszechną Grecyi, nie popełnili- 
„ście błędu; tak iest: przysięgam na cienie tych 
„przodków , którzy pod Maratonem tysiącem śmierci 
„wzgardzili; na tych, którzy wytrzymali srogą pod 
„Plateą walkę; na tych, którzy się potykali pod 
„Salaminą i Artemizą; i na wielu innych, którycii 
„popioły w grobach publicznych spoczywaią. 

$. 18. 
Prozopopeia. 

Jedna z naywyższych i naywspanialszych postaci 
mowy, któr)'ch wymowa albo rym otworstwo używa, 
iest prozopopeia. Przez nic mówiący ustępuie nie— 
iako mieysca wprowadzonym przez siebie osobom^ 
przez nię iestestwom nieczułym czucia, myśli i 
namiętności udzielamy, i nieprzytomnych stawimy 
obecnemi. Ukrywa się naówczas mówiący pod o— 
sobą którą wprowadza, używa na swoię stronę 
mniemania wieków upłynionych, śmielszym iest 
w czynieniu wymówek i obiawieniu prawdy. Tak 
Cycero w mowie za Celiuszem kładzie w usta 
zmarłego Appiusza, znaiomego z surowości zdań. 
i obyczaiów, wymówki, które czyni Klodii nie- 
rządney niewieście. Tak w pierwszey przeciwko Ka- 
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tylinie mo-wie wprowadza oyczyznę mówiącą do 
niego te słowa: 

TSullufit aligiiot iam annis facinus extiłit, 
nisi per te; nullum fiagitium sine te: tibi urd 
multorum cwiutn necesy tibi vexatio direptioąue 
^^sociorum impuiiita fuit ac libera; tu non solum 
yyad negligendas leges ac guaestiones, verum etiam 
^yad evertendas perfringendasgue ualuisti^^ 

„Nie było źadney od lat tylu zbrodni, któraŁy 
jjtiie z ciebie powstała, źadney sprósnosci bez cie- 
„bie: tobie iednemu wielu obywatelów mordy, tobie 
„uciski , zdzierstwa sprzymierzeńców bezkarnie u- 
„cbodziły, tys' nie tylko dla zaniedbania ale nawet do 
„wywrócenia i zniszczenia praw i sądów był po- 
„wodem. 

Nie można tu pominąć piękney prozopopei 
Jana Jakóba Russa w tey sławney mowie , w któ- 
rey usiłował okazać, ze umieiętnosci i sztuki są 
prawdziwem złem dla rodzaiu ludzkiego. Mówiąc 
oRzymianacb zwraca mowę doFabrycyusza, owego 
ubogiego i cnotliwego zwycięzcy Sąmnitów, i iego 
potem samego mówiącego do Rzymian wprowadza, 

Powąipieicanie (dubitatio). 

Gdy wielkie namiętności wzruszaią serce czło- 
wieka , gdy przeciwne żądze walczą w iego duszy, 
niepewność i wahanie się iest naówczas naturalpym 
stanem umysłu^ 

Ta wewnętrzna burza niezgodnych zamysłów 
i chęci okazuie się w mowie i tłumaczy wzruszę- 
nie pochodzące z niespodziewanego zdalrzenia lub 
z wielkiego nieszczęścia. Postać taka mowy, którą 
retorowie powątpiewaniem (dubitatio) uazywaią. 
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Dią paypr^yz^oits^e mieysce Yf rymot^omifirie , gdy 
3ię >i\ ystawia osQba niepe^oa, iaKiey się ma ch'WYcic 
stropy, Piękny oam lego przykład zo^Unyfil Wir- 
giliu3Zj len doskonały pialarz serca ludzkiego, Kiedy 
Pydonc opuszczoną od Eneasza lak mówiącą '^^rpro- 

„Fn^ quid (igQ? rursu^ne procom invisa priores 
f,Sxperiar ? Nomadumguepełam connuhia suppl^r^ 
ftQu0s ego sim tołies idm dedignata mariłos? 
fjU<^oa9 igiiur classeSf ałque ultima Teucrum ' 

yjjussa 8€quar ? Quiane auxiiio iuifat antę levatos^ 
,,^uł hene apud mempres veteris stat gratia facti ? 
f,Quis me autem, Jacvelle^ sin et ? ratibu^ue euperhi^ 
jyjn^isam adcipiet ? neecis Ąeu , perdita , needum 
„l^aomedonłeae senti^ periuria gentie? 
^yCuid tump sola fuga naufas cpmitabor o^antH? 
ijAn, Tiriis omfiique manu stipata meorum^ 
„Jnferar? et, gteos Sidonia vix urbe repelU^ 
„JLursuę agam pelago , et penłis dare vela iukeh^ ? 
nCi^in mcreref ut merita ^9: jerfoąue averte dolQręm%^. 

Có| czynić? pojdęi szukaj w^ród mego nleszcz^fcia 
Miedzy odrzncop^mi Numidy zamę^cia ? 
^umidy, których daznaie wzgardziłam j^aloty? 
Poddamle si^ Troianom? wstąpię na ich floty? 
. Ws^k oni pomoc w moiey znaleźli krainie, 
I w aercacH wdzięcznych nigdy painięiS łask Hit ginie? 
Pozwólmy. Lecz nieszczęsną w hańbie i niesławie 
Kto przyyiAit? kto oa pyszD«y umieści ią nawie? 
Ach« taynoi tobi« dotąd, niewiasto zgubiona, 
Jfak wiary dotrzymwe krew ]^aomedona 7 

Cói potem? Sama;^ póydę, czyli pod ich wUdsfi 
Tina, » iobą cały naród tyryyski i^romadz^ ? 
I. wydarte oycryzaie cw^y niedawno lady« 
Poslf «QOWU a* mf>r«« burzUwego trudy? 
Ach I m^rr^y raezieyi odnieś karę priewinieoia, 
VwifT^^j i ąi^ąic^ Mnpm nmh%iu9 cierp icniiu 
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§. 20. 

V 

Błaganie (deprecatio). 

Boiazó nieotrzymauia lego, co sobie zamierza*- 
P*y? zipvykJa skiauiać do prosb serce nasze. To na- 
turalne wzruszenie zachowuie się yj mowie. Mówca 
wysiliwszy cafą moc dowodów i rozumowań swo- 
icli, udaie się nakoniec do ostatniego sposobu i 
usiłuie pobudzić do litości. Używa naówczas prosb 
nayusilnieyszych , wspartych tem wszystkie'm co mo- 
że rozrzewnić serce słuchacza. Te iednak prośby 
powinny bydź dalekie od uniżenia i podłości; nie 
wzbudza w nas albowiem politowania to, czem 
pogardzamy. Szlachetna wyniostos'd, umiarkowana 
skromnos'cią, powinna by di cechą takiego sposobu 
mówienia. 

Cycero w zakończeniach wszystkich prawie mów 
§Woich wystawia nam piękne ley postaci mowy 
przykłady, szczególniey zas w mowie za Syllą, za 
królem ]Jeiotarem, za Plancyuszem i Ligaryuszem. 
Micypsa król Numidów W historyi Salustyusza o 
woynie z Jugiirtą błaga Jugurtę przysposobipnego 
swoiego syna, aby żył w ugodzie z bracią swymi 
szanował ostatnią wolą umieraiącego oyca : „W tey 
jchwili , mówi , gdy natura ma przeciąć pasmo dni 
,moichj zaklinam cię, proszę przez tę rękę i przez 
,wiarę poprzysiężgną oyczyjŁuie, abyś' kochał tych, 
jktórzy z tobą zpokręwnienl, przez aobrodzieystwo 
,moie bracią twoimi zostali. Błagam, cię Jugurto, 
,aby3 w związkach swoich nie przekładał, obcych 
,nad krew własną. Nie woyska ani skarby są tar- 
,czami królestw. Twierdzą ich są przyiaciele , któ- 
,rych ani mocą do miłości przynaglić, ani złotem 
^liiąć sobie nie potrafisz. Nabywaią się one przez 
^iw|adc^OQC dobrodzieystwa i dotrzymywaną wiarę. 
j^Międ^y kiiiłzQ przyiaiń iciśleysza bydz' może , iak 
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„między bracią? Komu z obcych zaufać zdołasz, 
„iesli swoich kreił^nych staniesz się nicprzyiacielem?" 
Przekl^clwo (iujprecalio) iest [> ostać mowy tey, 
o klórey mówimy, przeciwna. Jestto życzenie kary 
i nieszczęść , maiących spasd^ na lego , który iest 
celem gniewu i nienawiści. W krasomowstwie wi- 
dzimy przykład tey postaci w zakończeniu pier— 
wszey mowy przeciwko Katylinie : ,w poezyi częste 
miewa użycie; tak Dydona w Eneidzie przeklina Enea- 
sza, który ią opuścił: 

Si tangere portu* 
Jnfandum capuł, ac łerris adnare necesse estf 
JSł sie fata JóvU poscunt f hic terminus haeret : 
At hello audacis populi vexatus et armiSf 
JPinibu3 extoTriSi complexu avuUtM Juli, 
Auxilium impłoret, pideflłque indigna suorum 
Funtra: neCf cum se sub leges pacis iniguae 
Tradideritf regno aut optata luce fruatur : 
Sed cadat antę diem , mediague, inhumatus arena, 
Haec precor : hanc voeem extremam cKiią sauguine fund^ 
Jrieli kiedy zbrodzień do portu zawinie, 
I tea konieczny wyrok Jowisza nie minie; 
I^iech się przyDaymoiey z mętnym lądem bronią icina, 
Ktecbay z granic wyparty, od^rwan od syna,- 
Zebrze tułacz pomocy : niech pobity w boiu 
Widzi swych pogrzeb sproany: niech iarzmo pokoin 
Uciąiliweco dźwiga, nie cieszy si^ tronem, 
Lecz na piasku niegrzebny prędkim padnie zgonem. 
Tak 2yczę, niech się zdraycy bezboinemn dzieie« 
Ten ostatni głos wnoszę, nim duszę wyleię. 

§, 31. 

Przemilczenie (reticentia). 

Przemilczenie (reticentia) iest postać mowy, któ~ 
ra zależy na przerwaniu zaczętego okresu , albo zda- 
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nia) -właśnie iak gdybyśmy utiiesieni gwałtowną 
namiętnością nie mogli kończyć zaczętey mowy. 
W j)ierwSzym i drugim przypadku z tych kilku 
wyrazów, które się niby mimo wolą wyrzekło, nie 
powinno byd;ź trudno przy pomocy okoliczności 
wiadomych domyślić tego, co się zamilczą. Jestto 
często sposób dania więcey do myślenia czytelniko-. 
wi , niżeliby wyrazić można było. Lecz tey postaci 
mowy tam tylko użyć wolno, gdzie uczucia i na- 
miętności do paywyższego wyniesione stopnia, aby 
więcey ieszcze wyrazić mogły, w ostatniey i iedyney 
ucieczce zostawuią milczenie. Moznaby porównać 
ten obrót w wymowie do owego sławnego w sta- 
rożytności Tymanta obrazu, w którym ofiarę Ifi- 
genii wystawia. Wykreśliwszy na twarzach przy- 
tomnych rozmaite stopnie żalu, a nie mogąc zna- 
leźć rysów do odmalowania boleści oyca, okrył 
zasłoną twarz iego. 

Sławne iest mieysce w Eneidzie, w klóre'm Wir- 
giliusz używa tego sposobu mówienia. Neptun gro- 
mi rozhukane wiatry; nagłe umiarkowanie wstrży- 
muie zapęd iego gniewu: 

Tanła-^ne pos generit tenuił fiducia pestri ? 
Jam coelum terramque meo sin€ numine, Vtnti^ 
Misetre, et lanłas audetis tollere molea? 
QuBs ego, Sed mołoe praestat componere fluctuś* 
Post mihi non eimili poena commissa luetie. 
Taką więc nfootfc w rodzi« iwoim pokładacia? 
Jni bez mego rozkazu, o zuchwałe plemię, 
SmielUcie wzbnrzjć morze i niebo i ziemię? 
Których ia. Lecz wzoiesione wprzód fale ukoię. 
Pot^m mi przypłacicie za przeaiępstwa awoie. 

Demostenes w mowie przeciwko Aristogitonowi, 
którego o. pogardę praw, złe obyczaie i rozmaite 
-Występki oskarża , użył z wielką mocą tey postaci 



moiliry: ^^Nie zDaydziez się nikt nr gronie ńra^żem^ 
^Ateńczykowie, . któryby uczuł i gniew i pogardę wi— 
9)dząc tego bezczelnego i ohydnego człowieka, gwaJ— 
,^£ącego rzeczy nayswiętsze? zbrodniarza, niówię^ 
„który o nayzłosliwszy i uaypodleyszy ze "wszy*- 
,,stkich ludzi ! nic tedy nie pohamuie twoię Mrscie— 
,,kłosć wyuzdaną I^^ 

Oczekiwanie (cxpectatio)* 

Zadumienie, w które nas wprawia rz^cz iaka, 
chcemy przelać w czytelników lub słuchaczów na- 
szych: używamy więc stosownego mówienia spo- 
sobu. Po długiem zawieszeniu umysłu w niej)e— 
wnosci rzecz niespodziana nagłe odkryta naocnieysze 
na nas zwykło czynió wrażenie. Postać taką mowy 
nazwać można zawieszeniem albo oczekiwaniem 
(expcctatio). Pomiędzy innem i' przykładami patrzmy, 
iak Cycero używa takiego sposobu mówienia w mo- 
wie przeciwko Werresowi, opisuiąc rozmaite zbro- 
dnie tego przestępnego urzędnika. Wyczerpał 
wszystkie kształty i sposoby opowiadania , a strze- 
gąc się wpasdz' w iednostaynosć tego nakoniec u- 
żywa: opisuie postępek Werresa w pewney spra- 
wie sądowey: 

„W Triokali mieście, które iuz pierwey o— 
„panowali zbiegli niewolnicy, pewny Sycyliyczyk, 
„nazwiskiem Leonidas, wpadł w podeyrzenie spól— 
„nictwa w spisku. Doniesiono go Werresowi. Na- 
„tychmiast oskarżeni schwytani i do Lilibeum przy- 
„prowadzeni. INakazano stawić się Leonidowi : spra- 
,^wa osądzona* Niewolnicy iego na karę skazani! 
„Cóż daley? co myślicie? Spodziewacie się zap^ 
,5Wne iakićy. grabieży i zdzierstwa? Locz ifyrak 



